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CZĘŚĆ I:

CE GŁY

„Ełk. Cho roba zoł zów sze rzy się mię dzy tu tej szymi końmi ułań skimi co raz bar dziej. Dużo z tych zwie- 
rząt trzeba już było ubić”.

„Pe wien szes na sto letni chło pak z Ba ra nów do stał pod czas ło wie nia ryb kur cze i upadł tak nie szczę- 
śli wie, że głowa za nu rzyła się w prze rę blu. Po nie waż lu dzi do okoła nie było, mu siał mar nie zgi nąć”.

„Krowa pew nego cha łup nika w Sor da chach wy biła swymi ro gami dziurę w su fi cie obory, a gdy na- 
stęp nie jej pani przy szła, aby ją doić, wspięła się w górę i chciała przez ową dziurę pójść na spa cer”.

„Ga zeta Lu dowa”, Lyck1, rok 1900



ROZ DZIAŁ 1: 

LON DYŃ SKI SPI SEK

Zimą 1889 roku pod mo nu men tal nym, acz nieco przy sa dzi stym gma chem Szpi tala Lon dyń skiego
można było do strzec oso bliwą po stać. Był to stały pa cjent, który wy cho dził na krót kie spa cery po uli- 
cach dziel nicy Whi te cha pel, a cza sami ko rzy stał na wet ze spe cjal nej do rożki. Usi ło wał za cho wać dys- 
kre cję, by nie wzbu dzać nie zdro wej sen sa cji, jed nakże rzu cał się w oczy. No sił wielki ciemny płaszcz,
jakby kilka roz mia rów za duży. Na głowę na cią gnięty miał szczelny kap tur, po zo sta wia jący je dy nie wą- 
ski prze świt do pa trze nia. A i ten skryty był pod dasz kiem czapki wci śnię tej na czu bek głowy. W oczy
rzu cały się także nad zwy czaj sze ro kie buty spa ce ro wi cza. Oko liczni miesz kańcy oraz czy tel nicy bru ko- 
wej prasy nie mieli wąt pli wo ści, że w  owym stroju zwykł urzą dzać so bie prze chadzki nie jaki Jo seph
Mer rick, le piej znany jako Czło wiek-Słoń.

Uro dził się tak nie wia ry god nie zde for mo wany, że jego wi dok na pa wał stra chem. Stąd prze bra nie,
które miało za pew nić mu pe wien psy chiczny i fi zyczny kom fort – za bez pie czyć przed na zbyt cie kaw- 
skimi spoj rze niami czy szy der stwami. Do tych ostat nich Mer rick przy wykł, gdyż przez wiele lat był
cyr kową atrak cją. Ła godny i spo kojny z na tury, fi zycz nie nie peł no sprawny Jo seph nie po tra fił sprze ci- 
wić się wy zy ski wa czom, któ rzy za ra biali na jego cho ro bie. Nim tra fił do szpi tala, znaj do wał się pod
„opieką” okrut nego im pre sa rio, który trak to wał go jak zwie rzę, bi ciem i gło dem zmu sza jąc do wy stę- 
pów przed spra gnioną „dzi wo lą gów” pu blicz no ścią. Tej zaś ni gdy nie bra kło w cyr ko wych na mio tach
i ba ra kach, ani w Wiel kiej Bry ta nii, ani na kon ty nen cie. Wy star czył cień syl wetki Mer ricka na kur ty- 
nie – ze zde for mo wa nymi głową i koń czy nami – by do pro wa dzić pu blikę do szału. Gdy za słona się roz- 
su wała, dzieci pisz czały ze zgrozy, ko biety mdlały, skon ster no wani męż czyźni z  tru dem si lili się na
nie wy bredne dow cipy. Ktoś mru czał, że nie każde dziecko po winno przy cho dzić na świat. Kto inny
splu wał, jakby chciał od pę dzić po dobne nie szczę ście od wła snej ro dziny. Po ja wiali się i tacy, któ rzy nie
do wie rzali wła snym oczom i uwa żali, że Czło wiek-Słoń to w rze czy wi sto ści tylko ja kiś prze bie ra niec.
Go towi byli do pła cić, byle móc jesz cze do tknąć nie wia ry god nego ciała Jo se pha Mer ricka. Co bar dziej
wni kliwi do ma gali się wy tłu ma cze nia, jak na ro dził się taki dziw na tury. Zwy kle wy star czały im pseu- 
do nau kowe wy wody im pre sa ria, który utrzy my wał, że do szło do tego „przez za pa trze nie”. Gdy matka
Mer ricka no siła w brzu chu płód, zo stała po noć za ata ko wana i po trą cona w cyrku przez agre syw nego
sło nia. Wi dok roz sza la łego zwie rzę cia tak bar dzo ją prze ra ził i tak za padł jej w pa mięć, że od biło się to
na wy glą dzie dziecka. Na ukow com jed nak ta kie wy ja śnie nie, ro dem ze śre dnio wiecz nych za bo bo nów
i le gend, nie wy star czało. Zwłasz cza gdy lo sem nie szczę śnika ob wo żo nego po po ka zach „dzi wów na- 
tury” za in te re so wały się damy z lon dyń skiej so cjety. Za pew niły one męż czyź nie sto sowną opiekę me- 
dyczną. Nie były to wy stępy przed stu den tami me dy cyny – za fra po wa nymi tym, do czego zdolna jest
na tura, i prze ja wia ją cymi cza sami, jak tłusz cza w cyr ko wych na mio tach, nie zdrową cie ka wość – lecz
pro fe sjo nalna po moc ze strony le ka rzy. Na stan Mer ricka nie było le kar stwa, jed nak na le żało ob ser wo-
wać, czy się nie po gar sza. Ulżyć mu w prze wle kłych cier pie niach i uczy nić jego byt bar dziej zno śnym.

Nie trzeba ge niu sza, by za uwa żyć, że ten wraż liwy czło wiek głę boko prze ży wał upo ko rze nia, któ rych
do świad czał wcze śniej. Hu ma ni ta ryzm na ka zy wał za pew nić mu kon takt z  ludźmi po zba wio nymi
prze są dów, a w miarę moż li wo ści także z kul turą i sztuką. Tak w jego po koju – naj pierw na pod da szu
szpi tala, a po tem w ła twiej do stęp nej za dba nej su te re nie – za częli po ja wiać się lu dzie usto sun ko wani.
Za bie rano go na przed sta wie nia te atralne, które ro biły na nim ogromne wra że nie. W końcu to on był
wi dzem, kto inny po ja wiał się na sce nie. Wresz cie to nie jego praw dziwe nie szczę ście było wy ko rzy sty- 



wane, ale on sam mógł za głę bić się w świat fik cji i fan ta zji stwo rzo nych przez in nych. Po la tach prze ży- 
tych upo ko rzeń dwu dzie sto sze ścio letni Mer rick cie szył się w Szpi talu Lon dyń skim względ nym spo ko- 
jem. Ba, mógł na wet po czuć dumę z tego, co udało mu się osią gnąć – od wie dzały go ważne oso bi sto ści
z  lon dyń skiej śmie tanki to wa rzy skiej! W  re wanżu Czło wiek-Słoń wrę czał swoim go ściom upo minki,
na przy kład spory kar to nowy mo del ro mań skiej ka te dry w Mo gun cji. Po woli przy wy kał do za in te re so- 
wa nia elit. Był jed nak oszo ło miony, gdy od wie dził go sam na stępca tronu, książę Wa lii Edward z żoną
Alek san drą. Mer rick do stał na wet od księż nej Wa lii kartkę z  ży cze niami świą tecz nymi. Stał się nie
tylko sławny  – ja wił się także jako do wód hu ma ni ta ry zmu wik to riań skich elit. Nic to, że w  In diach
z po wodu bry tyj skiej po li tyki marły mi liony. Nic to, że w slum sach Whi te cha pel po li cja nie była w sta- 
nie zła pać Kuby Roz pru wa cza, ma sa kru ją cego ko biety. Nic to, że Bri tish Mu seum za peł niało się skar- 
bami wy wie zio nymi z pod po rząd ko wa nych kra jów. Wik to riań skie im pe rium było wzo rem współ czu cia
i sym bo lem cnót.

Wy da wało się, że fi nał może być tylko je den: Czło wiek-Słoń za pro szony zo sta nie na au dien cję do sa- 
mej kró lo wej Wik to rii. Do po si wia łej już wład czyni Zjed no czo nego Kró le stwa Wiel kiej Bry ta nii i Ir lan- 
dii oraz ce sa rzo wej In dii, pani jed nej czwar tej świata. Ja kiż byłby to sym bol cy wi li za cyj nego roz woju
i hu ma ni ta ry zmu Bry tyj czy ków, gdyby sama Wik to ria ze chciała po chy lić się nad jed nym z naj bar dziej
nie szczę snych swo ich pod da nych? Oczy wi ście „po chy le nie się” na le ża łoby po trak to wać tylko me ta fo- 
rycz nie  – wy star cza ją cym ge stem mo nar chini by łoby ze zwo le nie, aby Mer rick sta nął przed jej ob li- 
czem. Ja kiż byłby to hi sto ryczny gest! Ona  – wład czyni naj więk szego im pe rium świata  – udziela au- 
dien cji czło wie kowi wy ty ka nemu pal cami. Ab so lutna per fek cja kró lo wej spo tyka nie do sko na łość na- 
tury. Ja kiż po tężny mia łoby to efekt pro pa gan dowy! Wik to ria nie dzieli lu dzi na lep szych i gor szych, na
An gli ków i Ir land czy ków, bia łych i czar nych, cy wi li zo wa nych i dzi kich – skądże znowu! Im pe rium Bry- 
tyj skie to nie kosz mar wy sy sa jący krew z czwar tej czę ści świata, lecz speł nie nie ma rzeń o uni wer sal- 
nym i spra wie dli wym mo car stwie. Uczcie się, na rody świata! Fran cuzi, Niemcy, Ro sja nie, Ame ry ka nie
i  inni, któ rzy pod gry za cie Im pe rium Bry tyj skie, za śle pieni chci wo ścią i  bra kiem sza cunku dla jego
wiel ko ści.

Plan był na stę pu jący. Czło wiek-Słoń w swoim ma sku ją cym uni for mie miał wyjść ze szpi tala, wsiąść
do ka rety i po je chać do Pa łacu Buc kin gham. Tam zo stałby wpro wa dzony do sali au dien cyj nej, gdzie za
pa ra wa nem zdjąłby swój dzi waczny cha łat i  po ka zał się już w  stroju god nym dżen tel mena. Zło żyłby
po kłon kró lo wej, o ile tylko po zwoli mu na to mu jego ciężka, o wiele za duża głowa. Klęk nąłby przed
nią – z Bo żej Ła ski Kró lową Zjed no czo nego Kró le stwa Wiel kiej Bry ta nii i Ir lan dii, Obroń czy nią Wiary,
Ce sa rzową In dii – jak przed wład czy nią po tęż niej szą niż matka na tura, bo to prze cież ona zwraca mu
po czu cie czło wie czeń stwa. Plan ten do tarł jed nak do uszu lu dzi, któ rzy ni gdy w ży ciu nie klęk nę liby
przed Wik to rią, za nic w świe cie nie po kło ni liby się przed bry tyj ską mo nar chi nią. Oni – anar chi ści –
go towi byli ją go łymi rę kami za du sić, w od we cie za bi tych nę dza rzy i ro bot ni ków, za chłop ców w mun- 
du rach gi ną cych na wszyst kich krań cach świata w imię jej py chy, za pa si brzu chów w Izbie Lor dów. Od
tych re wo lu cjo ni stów in for ma cja tra fiła do fe nian – zbun to wa nych Ir land czy ków, go to wych umrzeć za
swoją znie wo loną, za gło dzoną i  skrwa wioną zie loną wy spę. Ci ra dy ka ło wie wie rzyli, że je dy nie siłą
i stra chem mogą wy móc na Lon dy nie zmiany. Trwali w prze ko na niu, że Ir lan dia może od zy skać nie-
pod le głość tylko wtedy, gdy za ma ni fe stuje swoją de ter mi na cję. A za mach na Wik to rię do bit nie uświa- 
do miłby An gli kom, że nie za znają spo koju, póki nie od pusz czą Ir land czy kom. Zna lazł się fe nia nin,
który po sta no wił zre ali zo wać po zor nie sza lony, wręcz nie praw do po dobny plan. Skoro nie po mo gły Ir- 
land czy kom po wsta nia i ataki na an giel skie gar ni zony, po zo stały dzia ła nia nie ty powe, jak z sen sa cyj- 
nych po wie ści. Kiedy więc do uszu fe nian do tarła in for ma cja o ter mi nie spo tka nia Mer ricka z kró lową,
przy stą pili z ener gią do ak cji. To wy da wało się dzie cin nie pro ste. Wy star czyło się zna leźć w prze bra niu
Czło wieka-Sło nia pod czas spo tka nia z kró lową! Prze cież nikt w dro dze nie bę dzie zer kał go ściowi pod
kap tur. Fe nia nin wzro stem zbli żony do Mer ricka, uda jąc re por tera po pu lar nej ga zety, skon tak to wał
się z  pa cjen tem Szpi tala Lon dyń skiego pod po zo rem na pi sa nia bio gra fii. Pod czas kilku spo tkań na- 
uczył się na śla do wać spo sób po ru sza nia się i mó wie nia Czło wieka-Sło nia. O au dien cję u kró lo wej Ir- 



land czyk nie wy py ty wał. Zda wał so bie sprawę, że musi być utrzy my wana w ta jem nicy przed opi nią pu- 
bliczną. Od po wied niego dnia za kradł się jed nak do po koju w  su te re nie i  uśpił Mer ricka. Nie było to
trudne, po nie waż ów wła śnie uciął so bie po obied nią drzemkę. W swo jej cha rak te ry stycz nej, dzi wacz- 
nej, acz kol wiek je dy nej wy god nej dla niego po zie – na sie dząco, z pod cią gnię tymi no gami i opartą na
nich wielką głową. Jakby nie przej mo wał się cze ka jącą go au dien cją. Ir land czy kowi wy star czyło więc
za pew nić mu jesz cze tward szy i dłuż szy sen, przy po mocy gazy na są czo nej środ kiem usy pia ją cym. Na- 
stęp nie fe nia nin prze brał się we frak, a na to na rzu cił wyj ściowy uni form Czło wieka-Sło nia. Śpią cego
za sło nił pa ra wa nem na wy pa dek, gdyby do po koju na gle wszedł le karz.

Oczy wi ście płaszcz i kap tur le żały zu peł nie ina czej na Ir land czyku niż na nie szczę snym pa cjen cie ze
Szpi tala Lon dyń skiego. Roz wią za nie tego pro blemu było ge nial nie pro ste. Fe nia nie skon stru owali ro- 
dzaj garbu z uprzężą, który za ma cho wiec mógł ła two przy mo co wać so bie do szyi. Wy peł nili go ma te- 
ria łem wy bu cho wym. Za ma cho wiec miał do trzeć w  uni for mie Czło wieka-Sło nia do sali au dien cyj nej
i tam zrzu cić ła du nek. Ist niała oczy wi ście groźba, że wtedy zo stałby na tych miast obez wład niony przez
świtę wład czyni. Dla tego mu siał zde to no wać swój ba gaż chwilę wcze śniej. Zde spe ro wany Ir land czyk –
żywa bomba, za ma cho wiec sa mo bójca  – chciał za brać ze sobą Wik to rię do, jak po wia dano, lep szego
świata. Al ter na tywą było umiesz cze nie ła dunku w  pre zen cie od Mer ricka dla bry tyj skiej kró lo wej.
Wszak Czło wiek-Słoń zwykł da wać do stoj nym roz mów com kar to nowe mo dele. Wy star czyło taki pre- 
zent dla Wik to rii uzu peł nić w  środku nie wiel kim ła dun kiem wy bu cho wym, który nie zwięk szyłby
prze sad nie cię żaru ca ło ści. Fe nia nie nie chcieli jed nak ry zy ko wać. Co się sta nie, je śli w Pa łacu Buc kin- 
gham nie po zwolą prze ka zać pre zentu w ręce wład czyni, tylko gdzieś go odłożą? Ła du nek w gar bie był
znacz nie pew niej szym roz wią za niem.

Ir land czyk był go towy, gdy do drzwi su te reny za pu kali le ka rze.
– Pan już prze brany? – zdzi wili się, wi dząc w progu Czło wieka-Sło nia w płasz czu i kap tu rze.
– Tak. Pod spodem mam frak – od parł Ir land czyk, na śla du jąc Mer ricka, po czym pal cami w gru bych

rę ka wi cach roz piął płaszcz i po ka zał nie ska zi tel nie wy pra so wany strój. Le ka rze wy glą dali na usa tys fak- 
cjo no wa nych.

– I sam pan so bie po ra dził? Nie ustan nie robi pan po stępy, Jo se phie.
– Miło mi to sły szeć.
Scho dząc do po wozu, Ir land czyk nie za nie dbał ni czego. Uda wał po wol nego i ostroż nego, niby nie- 

zgrab nego, z upo rem sta ra ją cego się po ko ny wać strome schody o wła snych si łach. Mó wił mało i nie wy- 
raź nie.

– Dziś pana wielki dzień – usły szał, gdy wsia dał do ele ganc kiej, choć po zba wio nej em ble ma tów kró- 
lew skich, ka rety. Stan gret trza snął bi czem i  ko nie ru szyły do Pa łacu Buc kin gham. Przez lon dyń ską
mgłę, przez wie czorny deszcz, ze stu kiem pod ku tych ko pyt roz bry zgu ją cych ka łuże na bru ko wa nych
uli cach. To była długa go dzinna droga.

Wy da wało się, że prze jeż dża ją cej ka re cie przy gląda się co ja kiś czas któ ryś z prze chod niów. A to ktoś
za nią pod biegł, a  to ktoś in ten syw nie się przy pa try wał, po czym wy ko ny wał ja kiś gwał towny gest.
Gdyby zaj rzeć pod czapki i ka pe lu sze tych prze chod niów, nie je den miałby rude włosy. Gdyby do nich
za ga dać, nie je den mó wiłby z ir landz kim ak cen tem. Ka reta więk szość czasu po ru szała się wzdłuż Ta- 
mizy. Tylko raz wy krę ciła w  bramę bu dynku spo witą mgłą ni czym ja kieś ba śniowe wrota do pie kieł.
Wy je chała po chwili, na zbyt szybko, z dru giego końca gma chu i kie ro wała się w stronę kró lew skiego
pa łacu. Ko nie da lej roz bry zgi wały ka łuże i pło szyły rzeczne szczury. Zaś fe nia nie nie zmor do wa nie śle- 
dzili trasę prze jazdu. Gdy po wóz prze je chał bo gato zdo bioną ma sywną bramę Pa łacu Buc kin gham, nie
mo gli już ob ser wo wać dal szych wy da rzeń, na wet z po mocą po lo wych lor net. Fe nia nom to wa rzy szą cym
ca łej ak cji po zo sta wało już tylko cze kać na od głos wy bu chu i dźwięk szyb wy la tu ją cych z okien re zy- 
den cji – miały być do wo dem, że za mach się udał. Mu siał się udać. Nie tak jak po przed nio, gdy za ma- 
chow ców sto ją cych oko w oko z kró lową za wo dziła broń lub nerwy.



Co ro bili w tym cza sie rzą dowi agenci i po li cjanci? Nie rzu cali się w oczy. Dys kretna była na wet dzi- 
waczna para taj nia ków, któ rzy przy glą dali się nie Pa ła cowi Buc kin gham, lecz za mglo nej bra mie,
w jaką wje chał po wóz z Czło wie kiem-Sło niem po dro dze do kró lew skiej re zy den cji.

– I co da lej? – spy tał ele gancki je go mość z wą sami fan ta zyj nie za krę ca ją cymi się pod or lim no sem.
Mó wił po an giel sku z twar dym, ob cym ak cen tem. Po woli i wy raź nie. Gdy otwie rał usta, w jego szczęce
bły skało kilka zło tych zę bów.

–  Jesz cze chwila i  się prze ko namy  – od parł jego roz mówca, wy chu dzony i  ni ski. No sił me lo nik, co
w ze sta wie niu z wy so kim ka pe lu szem ob co kra jowca czy niło go jesz cze niż szym. Wy glą dali jak dwa ko- 
miny są sied nich, ale zu peł nie in nych fa bryk.

– Wie pan, in spek to rze, że przy je cha łem do Lon dynu z po wodu Kuby Roz pru wa cza. Nie są dzi łem, że
mój po byt przy bie rze taki ob rót – ode zwał się znów wy soki cu dzo zie miec.

– Trudno być cze go kol wiek pew nym w dzi siej szych cza sach – zbył go ni ski lon dyń czyk. – Ży cie za- 
ska kuje nas na każ dym kroku i  sta wia nowe wy zwa nia. Pę dzi jak po ciąg, aż cza sem chcia łoby się
z niego wy sko czyć. Lecz służba nie drużba, nie praw daż?

Pa trzyli wspól nie w ka mienną bramę w bu dynku rzą do wym, w którą wje chał po wóz z Czło wie kiem-
Sło niem, po tem za dzi wia jąco szybko wy ło nił się po dru giej stro nie gma chu. W  isto cie rze czy były to
dwie różne ka rety. Ta, która wy ru szyła spod Szpi tala Lon dyń skiego, za trzy mała się w bra mie. Z dru giej
strony wy ru szył pod Pa łac Buc kin gham inny, bliź nia czo po dobny po jazd.

– Pa nie in spek to rze, zi den ty fi ko wa li śmy po dro dze kilku fe nian śle dzą cych prze jazd. W tym Ir land- 
czyka pod Pa ła cem Buc kin gham. Za pewne to człon ko wie tej sa mej szajki. Trwa po ścig – służ bi ście za- 
mel do wał męż czyź nie w me lo niku młody czło wiek.

– A co z za ma chow cem? – rzu cił pod no sem ob co kra jo wiec.
Gdy in spek tor po wtó rzył jego py ta nie, służ bi sta od parł bar dzo la ko nicz nie:
– Trwają ne go cja cje.
Fe nia nin w po wo zie zdarł z głowy kap tur Czło wieka-Sło nia i czuj nie ro zej rzał się przez szyby. Stał

na roz le głym dzie dzińcu, oto czony ścia nami bu dynku wy glą da ją cego jak opusz czone wię zie nie. Stan- 
gret dawno ze sko czył z ko zła i uciekł. To wtedy Ir land czyk do my ślił się, że coś jest nie tak.

„Je śli nie za biorę ze sobą kró lo wej, to przy naj mniej uka tru pię paru z was, dra nie” – po my ślał i mści- 
wie za gryzł usta. Jed nak wo kół nie po ja wiali się żadni chętni, by zgi nąć. Było pu sto i ci cho, jakby miej- 
sce wy marło. Tylko ko nie drep tały nie cier pli wie i drżały, jak gdyby wy czu wały wi szące w po wie trzu na- 
pię cie. Po dwu dzie stu mi nu tach Ir land czyk otwo rzył znie nacka drzwi po wozu i  le d wie do tknąw szy
sto pami ziemi, wsko czył na ko zła. Za ciął ko nie ba tem i  ru szył przed sie bie. Był go tów po pę dzić byle
gdzie, byle szyb ciej. Gdzie oczy po niosą. Na wet pro sto w tłum lon dyń czy ków, byle za bić sie bie i in nych
w sercu mia sta, na oczach bry tyj skich władz. Lecz wszyst kie bramy dzie dzińca były za mknięte.

Za ma cho wiec mógł za bić tylko sie bie i ko nie. Taj niacy do kład nie to za pla no wali.
– Wszy scy dziś tak pę dzą, a ja uwa żam, że w po wie dze niu „spiesz się po woli” jest dużo ra cji – ode- 

zwał się in spek tor do swego go ścia o zło tych zę bach. – Cier pli wość po płaca.
Po go dzi nie fe nia nin się pod dał. Ne go cja cje pro wa dził in spek tor Sco tland Yardu czu wa jący za jed- 

nym z okien. Ka zał Ir land czy kowi zdjąć uprząż z bombą i po zo sta wić koło po wozu, a na stęp nie odejść
dzie sięć kro ków da lej i po ło żyć się na brzu chu na bruku. Zre zy gno wany za ma cho wiec po słu chał. „Mia- 
łem być bo ha te rem, a zo sta łem ni kim” – łkał bez sil nie. Łu dził się, że kiedy wy pusz czą go z wię zie nia
albo kiedy wróci ze zsyłki, ze mści się. Za ata kuje jesz cze raz, tym ra zem sku tecz nie. Ta kie złu dze nia po- 
zwa lają prze żyć dłu gie lata wy roku i nie osza leć.

W tym sa mym cza sie Jo seph Mer rick jak gdyby ni gdy nic obu dził się w swoim szpi tal nym miesz ka- 
niu. Nie był roz ża lony, bo nic nie wie dział o pla no wa nej au dien cji u kró lo wej tego dnia. Od po czątku do
końca była to mi sty fi ka cja bry tyj skich służb, by wy ła pać fe nian, a ci chwy cili ten ha czyk. O ope ra cji nie
zo stała po in for mo wana na wet sama wład czyni. Wciąż była zmę czona po dłu go trwa łych ob cho dach



Zło tego Ju bi le uszu, czyli pięć dzie się cio le cia swo ich rzą dów. I wciąż nie mo gła po go dzić się z sa mot no- 
ścią. Dawno temu zmarł jej uko chany mąż, a kilka lat temu od szedł z tego świata od dany szkocki ko- 
niu szy Brown. Tak bli ski sercu im pe ra to ro wej, że nie któ rzy po dej rze wali na wet ich oboje o wzię cie po- 
ta jem nego ślubu.

– Gra tu luję Sco tland Yar dowi uda nej ak cji! – Je go mość z fan ta zyj nie za krę co nymi wą sami uści snął
dłoń in spek to rowi w me lo niku.

– A ja dzię kuję za sy gnał od pana. – An glik ukło nił się. – Dzię kuję, ko lego z Prus... a wła ści wie z Nie- 
miec... że pan go nie zlek ce wa żył.

– Jak pan wie, chcia łem przyj rzeć się pracy lon dyń skiej po li cji w spra wie mor dercy z Whi te cha pel,
gdy pe wien re por ter, też cu dzo zie miec, opo wie dział mi żar tem o tym po my śle na za mach. Ot, usły szał
to gdzieś i zlek ce wa żył, bio rąc za ab sur dalne mrzonki – od parł Nie miec. – Ja nie zaj mo wa łem się ni gdy
ra dy ka łami, re wo lu cjo ni stami, lecz co nieco sły sza łem o pol skich, ro syj skich czy wło skich za ma chow- 
cach. Poza tym mam wpo jony sza cu nek do wła dzy i  po rządku. Dla tego po sta no wi łem dać znać Sco- 
tland Yar dowi, cho ciaż oba wia łem się, prawdę mó wiąc, że na rażę się tylko na śmiesz ność.

– Nie po trzeb nie – prze rwał mu in spek tor. – Szek spir mó wił, że wię cej jest rze czy na ziemi i w nie bie,
niż się śniło na szym fi lo zo fom. Nie można lek ce wa żyć żad nej prze słanki. I nie lek ce wa żymy. To na sza
re cepta na suk ces.

– Więc pew nie i Kubę Roz pru wa cza pań stwo zła pie cie? Już bez mo jej po mocy?
– Bez wąt pie nia – za pew nił in spek tor z uśmie chem.
„Gówno prawda” – po my ślał Nie miec. „Nie udało się wam i ni gdy nie uda. Szu ka cie ob cego, mon- 

strum, cu dzo ziemca. Nie do pusz cza cie my śli, że to je den z was. A po twór czai się w każ dym”.
Mi jały lata, a  ta myśl go nie opusz czała. Nie po ma gały za szczyty, or dery, pie nią dze. Ro sła liczba

zbrodni, z któ rymi miał do czy nie nia, a pro por cjo nal nie do nich spa dała wiara w lu dzi. Miał jed nak na
to le kar stwo. Wie rzył w na ukę. Gdyby miał się wy spo wia dać, to po wie działby, że ufał w roz wój tech- 
niki, który po zwoli kie dyś zbu do wać nowe, lep sze spo łe czeń stwo  – bez nie spra wie dli wo ści i  bez
zbrodni. Bez plag, któ rych ludz kość do świad czała od wie ków. Tyle że w jego świe cie nie było miej sca na
kon fe sjo nał.



ROZ DZIAŁ 2: 

WSPO MNIE NIE

Jego naj daw niej sze wspo mnie nie zwią zane z matką łą czyło się z pew nym nie za po mnia nym spa ce rem.
Pod cie ni stymi drze wami. W da le kim mie ście. Wśród mo gił. Był tam gro bo wiec, na któ rym zza pęk nię- 
tej ka mien nej tar czy wy ry wała się do ży cia pięk nie wy rzeź biona ko bieta z dziec kiem. Matka opo wia- 
dała mu, że to jej ku zynka, któ rej przy tra fiło się „coś bar dzo nie zwy kłego”. Gdy no siła w  brzu chu
dziecko, roz cho ro wała się, po czym umarła. Tak przy naj mniej są dzili po zo stali do mow nicy. Wszy scy,
poza mę żem, który za ła twiał wtedy in te resy w in nym mie ście. Ko bietę po spiesz nie zło żono do trumny.
Jed nak gdy mąż wró cił parę dni póź niej, ka zał na tych miast od bić gwoź dzie. Prze ko ny wał, że żona mie- 
wała roz ma ite sła bo ści, o któ rych wie dział tylko on... Mały Ki le mann ści snął rękę ma muni. Nie po do-
bała mu się ta bajka. Matka kaszl nęła i za pew niła, że to nie bajka, lecz lek cja. Bo w trum nie mąż zna lazł
mar twą żonę i żywe dziecko. Po cho wana nie przy tomna, lecz wciąż od dy cha jąca ko bieta zdą żyła uro- 
dzić syna. Dziecko prze żyło, ona – nie. Mały Ki le mann jesz cze moc niej ści snął rękę ma muni. Nie po do- 
bała mu się ta lek cja. Matka po ka zała mu pal cem ba ro kowe ozdoby na gro bowcu. Koło ko biety z dziec- 
kiem wy rzeź biono tam czaszkę i mo tyla. Były jak brzy dota i piękno. Śmierć i od ro dze nie. Od wieczne
prawo, że coś umiera i coś się ro dzi. Co młode, musi się ze sta rzeć. Co żyje, musi umrzeć. Lecz śmierć
nie jest koń cem, nie jest ostat nim eta pem, nie że gnajmy się przed wcze śnie. Był za mały, by to zro zu- 
mieć. I tylko za pła kał w rę kaw ma muni z tego lęku i nie zro zu mie nia. Matka za częła go przy tu lać, ale
na gle do stała ataku kaszlu. Mały spoj rzał na nią za nie po ko jony. „To nic, to nic ta kiego” – po wie działa,
a  po tem znów od kaszl nęła w  chustkę, zo sta wia jąc na bia łej tka ni nie krwawy ślad. Nie mi nął rok,
a zmarła na ga lo pu jące su choty, jak na zy wano gruź licę.

Od tej pory mały Ki le mann ści skał za rękę bab cię, cza sem ojca lub dziadka. Oglą dał ich wszyst kich
przy pracy, jak krzą tają się wo kół wiel kiego domu pod Ber li nem, do któ rego przy jeż dżały po nure wozy
cią gnięte przez kare ko nie. Cza sem były to zwy kłe fur manki, cza sem istne baj kowe ka roce z ru ma kami
o łbach zdo bio nych dłu gimi błysz czą cymi pió rami. Go ście, któ rzy przy cho dzili do wiel kiego domu, nie- 
mal za wsze ubrani byli na czarno. Pa nie po chli py wały zza wo alek i chust. Pa no wie w czerni, sil nie kon- 
tra stu ją cej z  ich bla dymi twa rzami, cza sem ocie rali pot z  czoła. Cóż się działo we wnątrz bu dynku?
Dziecko nie mo gło samo tam wejść. Nad ko lum nami zdo bią cymi wej ście do wiel kiego domu znaj do wał
się wielki na pis w ob cym ję zyku, któ rego chło piec nie ro zu miał. Mi nęło parę ty go dni, nim zo rien to wał
się, gdzie pra cuje jego ro dzina. Naj bliżsi za brali go do środka bu dynku, by chło piec w końcu prze stał
ich za sy py wać py ta niami. W wiel kim domu były dwa ob szerne skrzy dła. Z pra wego do by wał się in ten- 
sywny, du szący aro mat kwia tów i ta nich per fum, z le wego szorstki za pach ziół i my dła, cza sem ostra
woń spi ry tusu. Prawe skrzy dło prze zna czone było dla bo ga tych, lewe zaś dla bied nych. Da lej ob szerne
sale po dzie lono na dwie ko lejne czę ści. W pierw szej na bo gato de ko ro wa nych, cięż kich ka ta fal kach le- 
żały w  trum nach damy w  wiel kich po fał do wa nych suk niach, cza sem ustro jone na wet w  ka pe lu sze.
W dru giej można było zo ba czyć sztyw nych, wy cią gnię tych jak struna dżen tel me nów, ubra nych jak do
ślubu. Mały Ki le mann był jesz cze zbyt ni ski, by tam zaj rzeć, ale dzia dek wziął go na ba rana, żeby chło- 
piec mógł zo ba czyć te cuda. Przy stro jone kwia tami skrzy dło dla bo ga tych bar dzo się róż niło od tego
dla bied nych. Dzia dek prze pro wa dził chłopca wśród tru mien bie doty po spiesz nie, stwier dza jąc, że
smród, wszy i pchły mogą za szko dzić dziecku.

Po cze kal nia za świa tów, dom dla zmar łych czy też Vi tae Du biae Asy lum – czyli Azyl Wąt pli wego Ży- 
cia, jak było wy pi sane na fron cie bu dynku, do wo dził, że pie nią dze i  płeć mają zna cze nie na wet po



śmierci. Mały Ki le mann oczy wi ście nie miał wów czas tak świa tłych prze my śleń. Sta rał się zro zu mieć,
po co ci wszy scy pań stwo leżą po kilka dni w  wiel kim domu, za miast tra fić pro sto do grobu. Oj ciec
przy po mniał mu wów czas hi sto rię, którą opo wia dała na cmen ta rzu matka. Nikt nie chciał, by w jego
ro dzi nie zda rzyło się ta kie nie szczę ście. Dla czego za tem matka chłopca nie cze kała na odej ście „do
anioł ków” tak jak zmarli w Azylu? Oj ciec tylko po krę cił głową: cho roba, która ją zże rała, nie po zo sta- 
wiała żad nej wąt pli wo ści. Nie było na dziei, nie było złu dzeń.

Te złu dze nia w  Azylu Wąt pli wego Ży cia miały po stać pier ście nia za kła da nego na pa lec każ demu
umar łemu. Wio dła z niego w górę żyłka, pro wa dząca wprost do alar mo wego dzwonka. Gdyby zwłoki
po ru szyły się – wska zu jąc, że pen sjo na riusz Azylu wcale nie jest mar twy, lecz je dy nie w sta nie po zor nej
śmierci  – ob sługa na tych miast wsz czę łaby alarm i  za częła cu cić nie szczę śnika. Gdy mały Ki le mann
pierw szy raz usły szał ten dzwo nek, serce omal nie wy sko czyło mu z klatki pier sio wej. Wy obra żał so bie,
że ktoś wstaje z grobu ni czym owa ka mienna ko bieta z dziec kiem, tam na cmen ta rzu, po któ rym spa- 
ce ro wał kie dyś z ma mu nią. Oj ciec roz wiał jed nak ma rze nia chłopca o cu dzie. Do alar mów do cho dziło
cał kiem czę sto, lecz nie dla tego, żeby kto kol wiek bu dził się ze stanu tylko przy po mi na ją cego śmierć. Po
pro stu gazy i płyny na gro ma dzone w zwło kach po wo do wały, że ciało na brzmie wało i prze su wało się,
a czuły sys tem alar mowy za raz to od no to wy wał. Żadne cuda się nie zda rzały.

Z każ dym dniem mały Ki le mann od kry wał nowe fakty. W po nie dzia łek zo rien to wał się, że poza czu- 
wa niem w po cze kalni za świa tów, ktoś z ro dziny – oj ciec, dzia dek lub bab cia – co dzien nie nad zo ro wał
ob my wa nie pen sjo na riu szy domu umar łych. Nikt inny nie chciał tym się zaj mo wać. We wto rek spo- 
strzegł, że w Azylu po ja wiali się cza sem nie bli scy zmar łych, lecz cie kaw scy go ście z ze wnątrz. Pła cili,
by tam wejść. Zwy kle wy bie rali część dla bo ga tych, cho ciaż to kosz to wało wię cej. By wało, że wy mie niali
pół gęb kiem zło śliwe uwagi na te mat tru po szy w trum nach, jakby znali ich za ży cia i nie zbyt sza no wali.
W środę chło pak za uwa żył, że wśród wi zy tu ją cych są na wet cu dzo ziemcy. Po ro zu mie wali się ob cymi
ję zy kami i wszystko do kład nie oglą dali, jakby w ich kra jach nie było ta kich przy byt ków. W czwar tek ze
zgrozą zdał so bie sprawę, że wiel kie po jem niki wy peł nione kwia tami to nie ozdoby, jak do tąd są dził,
lecz tru mienki z nie mow la kami. Ciężko mu się spało po tym od kry ciu. W pią tek wi dział, jak oj ciec roz- 
pala ogień w piecu na ty łach Azylu. Wi zy tu jący na rze kali, że zimno tam było jak w psiarni, a cho ciaż
chłód do brze ro bił zwło kom, to szko dził ży wym. W so botę w wiel kim domu po ja wił się ktoś wy glą da-
jący jak sza lony wy na lazca. Ofe ro wał dziad kowi za kup no wej in sta la cji: od tąd nie bosz czycy mieli być
po łą czeni żył kami nie z  dzwon kami alar mo wymi, tylko z  wielką har mo nią. Wy na lazca za chwa lał, że
co dzien nie można by łoby po ka zy wać wi zy tu ją cym, jak ten in stru ment działa, ku ogól nej ucie sze. Dzia- 
dek prze pę dził dzi wacz nego in no wa tora i za gro ził, że po szczuje psami. Ten sprze dał po noć swój po- 
mysł gdzie in dziej.

W nie dzielę bab cia roz ma wiała z czło wie kiem z gru bymi bi no klami, który przed sta wił się jako ar chi- 
tekt. Ma chał jej przed oczami ja ki miś szki cami i za pew niał, że Azyl bę dzie jesz cze po pu lar niej szy, je śli
sta nie przy nim para egip skich sfink sów. Bab cia w  od po wie dzi za py tała, czy ka mienne stwory mają
dar oży wia nia zmar łych? Bo je śli nie, to jej dom umar łych i tak czeka ban kruc two. Oj ciec tylko ki wał
głową – trudno po wie dzieć: prze cząco czy po twier dza jąco – i sie dział z no sem w swo jej Księ dze Śmierci.
Tak chło piec na zy wał do ku men ta cję, na mięt nie pro wa dzoną przez jego ro dzica, a  do ty czącą w  ja kiś
spo sób – jak się do my ślał Ki le mann – nie bosz czy ków, któ rzy tra fiali do Azylu. Nocą chło piec wi dział
jesz cze, jak dzia dek po zwa lał w  ta jem nicy wy no sić ja kieś ciała z  czę ści przy bytku prze zna czo nej dla
bied nych. Chło pak nie wie dział, dla czego to ro biono. Po dej rze wał, że po pro stu ktoś o tej nie ty po wej
po rze za mie rzał urzą dzić po grzeb, nic in nego. Pew nie na le żało za pła cić dziad kowi wię cej za do dat- 
kową fa tygę, tym więc le piej dla ro dzin nego in te resu.

A po tem, w 1852 roku, przy szła epi de mia cho lery. W Azylu za ro iło się od zwłok. Ob sługa za częła cho- 
dzić w  ma skach i  rę ka wi cach, jak to pod czas za razy. Po mór, po wra ca jący jak bu me rang, oka zał się
opła calny. Przed Azy lem jed nak sta nęły sfinksy. A do ra sta jący Ki le mann mógł pójść na stu dia. Nie miał
za miaru kon ty nu ować ka riery w  domu umar łych. Dla czego? Bo ni gdy przez te wszyst kie lata nikt



z pen sjo na riu szy tej po cze kalni za świa tów nie wró cił do świata ży wych. Nie do szło do żad nego wy cze- 
ki wa nego „prze bu dze nia”. Było więc tylko kwe stią czasu, gdy wszyst kie Azyle zo staną za mknięte jako
bez u ży teczne. Cho lera mo gła to opóź nić i pod trzy mać domy umar łych przy ży ciu, ale nie na długo. Nie
były przy datne bar dziej niż nor malna kost nica. Gdy ostatni raz przed stu diami Ki le mann wi dział Azyl,
wwo żono do niego ka retą młodą ko bietę ubraną w  suk nię ślubną. Zmarła tuż przed uro czy sto ścią
w ko ściele. Noc po ślubną miała spę dzić w tru piarni. Gdy na stu diach dzie lił się tym smut nym ob ra zem
z no wymi ko le gami, wy wo łał tylko zgryź liwe uśmieszki. Któ ryś z szy der ców za py tał, czy Ki le man nowi
i jego ro dzince czę sto zda rzało się w Azylu ko rzy stać z prawa pierw szej nocy, po czym za czął lu bież nie
po ru szać bio drami. Za koń czyło się na bójce i po ra cho wa nych ko ściach. In nym ra zem ktoś za su ge ro- 
wał, że bab cia Ki le manna pew nie nie jedną noc spę dziła, trzy ma jąc po duszkę na twa rzy bo ga cza, któ- 
rego po wrotu bar dzo nie chcieli spad ko biercy. I znów chło pak mu siał się bić. Tym ra zem po ła mał so bie
dwa palce. Wresz cie ktoś za czął opo wia dać o  sprze da wa niu ciał z  Azy lów mło dym le ka rzom do nie- 
ogra ni czo nych ba dań ana to micz nych. Ki le mann za pew niał, że nic ta kiego nie miało u nich miej sca.

Chyba nie.
Kiedy dziad ko wie umarli ze sta ro ści – a może też od opa rów śmierci i środ ków czysz czą cych – oj ciec

co raz czę ściej wspo mi nał o sprze daży Azylu. Uznał, że naj lep sze czasy miał już za sobą, zaś uni wer sy- 
tec kie wy kształ ce nie po winno za pew nić sy nowi zu peł nie inną przy szłość. A  ten miał zo stać che mi- 
kiem, ap te ka rzem lub dok to rem. Za pew niał, że usza nuje taki wy bór je dy naka. Do Azylu po pro stu się
nie nada wał. Oj ciec nie stety nie do cze kał mo mentu, gdy syn za czął od no sić pierw sze suk cesy. Do pa dła
go za raza: nie cho lera, a ospa, która po ja wiła się w 1864 roku pod czas wojny pru sko-duń skiej. Nie był
za szcze piony. Wpraw dzie od lat szcze piono re kru tów do pru skiej ar mii – i młody Ki le mann też tego
nie unik nął – jed nak jego oj ciec był zbyt stary. Za cho ro wał i tra fił do ro dzin nego gro bowca obok swo jej
dawno zmar łej żony. Od tąd młody Ki le mann zo stał na świe cie sam.

Wa ka cje po świę cił na po rząd ko wa nie pa mią tek po ojcu. Ręce mu drżały, gdy się gał po – pa mię taną
z dzie ciń stwa i cza sów na sto let nich – Księgę Śmierci, w  któ rej oj ciec upar cie i  z  za pa łem coś no to wał.
Oka zało się, że nie była to jedna książka. Uzbie rało się pół tu zina gru bych to mów. Mię dzy stro ni cami
znaj do wały się ko perty z czymś sztyw nym. To chyba były da ge ro typy albo inne ro dzaje fo to gra fii. Tylko
co za wie rały? Jako dziecko Ki le mann pew nie od razu za cząłby otwie rać wszyst kie ko perty, jed nak te raz
coś go po wstrzy mało. Oba wiał się tego, co może zna leźć w Księ dze Śmierci. Po dra pał się po karku, jakby
za sta na wiał się, czy warto było go nad sta wiać lata wcze śniej, gdy ko le dzy ze stu diów szy dzili z jego ro- 
dzin nego in te resu.

Wio sną 1900 roku, dzień po swo ich sześć dzie sią tych uro dzi nach, Ki le mann wspo mi nał to wszystko
z am bi wa lent nymi od czu ciami. Co raz wię cej roz my ślał o prze szło ści, za miast po pro stu od po czy wać
w swoim no wym domu na siel skich Ma zu rach. Nie miał żony, dzieci, wnu ków. Może po wi nien zna leźć
so bie ko chankę jak inni? Taką z krwi i ko ści, a nie tę Białą Damę, która to wa rzy szyła mu od lat. Nie
Śmierć.



ROZ DZIAŁ 3: 

RU PIE CIE

Wil helm Mayer skoń czył nie dawno pięć dzie siąt je den lat, co opła cił ko lej nymi zmarszcz kami na
swoim wy so kim czole in te lek tu ali sty. Miał opi nię wiel kiego eru dyty, ele ganta i  tro chę za ro zu mialca.
Lecz to, co wy ga dy wali lu dzie, nie do końca od po wia dało rze czy wi sto ści. Mayer, czło wiek przy zwy cza- 
jony do wiel kich miast, po pro stu za cho wy wał się tro chę ina czej niż jego są sie dzi z pięt na sto ty sięcz- 
nego Lyck. Ta sa mo zwań cza sto lica Ma zur sta rała się na dą żyć za no wo cze sno ścią, lecz mimo wszystko
od niej od sta wała – to była kwe stia skali mia sta, za in we sto wa nych tam pie nię dzy, po ziomu edu ka cji,
świa do mo ści elit i tu zina in nych rze czy. To też Mayer wy da wał się w Lyck eru dytą, ele gan tem i tro chę
za ro zu mial cem, a  miał po pro stu po za za wo dowe pa sje, nie ża ło wał pie nię dzy na ubra nia oraz pie lę- 
gno wa nie szpa ko wa tych wą sów i ba ken bar dów. Zaś w spra wach, na któ rych się znał – ta kich jak in ży- 
nie ria i ar chi tek tura – nie bał się wy po wia dać ex ca the dra. Prawdę po wie dziaw szy, nie uwa żał się jed nak
ni gdy za ko goś lep szego od in nych. Wręcz prze ciw nie. Uwa żał, że w ży ciu bra kuje mu cze goś spek ta- 
ku lar nego i emo cjo nu ją cego. W jego wieku Ber nini koń czył Eks tazę świę tej Te resy, a kanc lerz Bi smarck
roz po czy nał wojnę z Au strią i bu dowę Ce sar stwa Nie miec kiego. May erowi da leko było do Ber ni niego,
a do pań stwo wej eme ry tury obie ca nej przez Bi smarcka miał jesz cze kil ka na ście lat. Tym cza sem czuł
się już wy czer pany przez kon tra hen tów, wy dre no wany z po my słów, wy ma glo wany przez ro dzinę. Już
od paru lat miał dość żmud nej ro boty, do ro słych có rek i  żony na rze ka ją cej na „zsyłkę” do Lyck. Nie
chciał jał mużny od pań stwa, miał wy star cza jąco dużo za osz czę dzo nych pie nię dzy – zwłasz cza po ogra- 
ni cze niu wy dat ków swo ich pań. W chwi lach szcze ro ści po rów ny wał sys tem eme ry talny do ludz kiej pi- 
ra midy, bo wiem wy ma gał jak ona co raz wię cej oby wa teli, by utrzy mać ko lejne po ko le nia. „Póki prze- 
ciętny Nie miec na wet nie do żywa eme ry tury, ta bu dowla jesz cze stoi i wy daje się so lidna ni czym pi ra- 
mida Che opsa. Lecz co bę dzie, gdy po ko namy cho roby i wro gów, a su fra żystki prze ko nają ko biety, że
praca jest cie kaw sza niż ro dze nie ko lej nych dzieci?” – sar kał. Dla tego do tych cza sową pracę rzu cił i za- 
jął się wy da wa niem zgro ma dzo nych oszczęd no ści na hobby. Miał prze cież do tego pełne prawo. Córki
zo sta wił ich mę żom gdzieś po dru giej stro nie Nie miec. A żona? Nie było jej już przy Wil hel mie. Stał się
wolny. Z tą wol no ścią, którą tak wy raź nie od czu wał pod cy lin drem i w kie sze niach, Mayer po ja wił się
w skle pie ze sta ro ciami na Haupt strasse. Jak na główną ulicę Lyck przy stało, był to naj lep szy tego typu
za kład w mie ście. An ty kwa riusz po wi tał go w pod sko kach, ni sko się kła nia jąc.

–  Sza nowny pan za pewne znów za in te re so wany tymi... hmm... tan gra mami?  – za gaił, nim Mayer
zdą żył otwo rzyć usta. – Nie stety, trans port to wa rów z Chin to te raz kło pot. Sam pan ro zu mie, wojna...

– Nie było jesz cze po wsta nia bok se rów, a pan i tak żad nych wie ko wych tan gra mów nie mia łeś. Ani
na wet współ cze snych ła mi głó wek od Rich tera.  – Mayer mach nął ręką.  – Znam ja tę starą śpiewkę.
Może po wi nie neś pan szu kać da lej niż tylko w  za kła dach swo ich po bra tym ców wy zna nia moj że szo- 
wego. To rzadki to war, dla pa sjo na tów.

Sprze dawca słu chał na rze kań z  po korą, de li kat nie sku biąc brodę. Mayer tym cza sem jesz cze nie
skoń czył.

– Tyle pro si łem, pa nie Moj żesz. A pan co? Woli spro wa dzać... Co my tu no wego mamy? – Zer k nął na
jedną z pó łek. – O, to pa skudz two na przy kład. Wielka po zła cana gęś, a obok niej niedź wia dek z bę ben- 
kiem. Ki dia beł? Kto to kupi i po co?

– Och, ta gęś to pre cy zyjny me cha nizm. O peł nej go dzi nie roz wija skrzy dła, a miś wtedy za czyna bić
w bę be nek – za czął za chwa lać an ty kwa riusz. – To war spro wa dzony na za mó wie nie aż z No rym bergi.



– Do prawdy?
– Żeby sza nowny pan wie dział. Ro zu miem, że na wet bez ro botny ar chi tekt wciąż po trze buje bu do- 

wać, choćby z kloc ków, ale...
– Bez ro botny? – ob ru szył się Mayer. – Jak pan śmie mnie tak na zy wać? Ma pan mnie za ja kie goś ban- 

kruta, za pa so żyta?
– Och, prze pra...
–  Ja po pro stu nie mu szę już pra co wać!  – Mayer nie dał się prze pro sić ży dow skiemu an ty kwa riu- 

szowi. – A przy sze dłem po wie dzieć, że prze sta łem już na pana li czyć. Nie ścią gną łeś pan ani żad nych
tan gra mów, ani in nych sta ro żyt nych ła mi głó wek przez okrą gły rok. Na szczę ście ro ze sła łem li sty do
in nych an ty kwa ria tów w ca łych Niem czech i wła śnie do cze ka łem się od po wie dzi. Nie za robi pan, za- 
robi kto inny.

Sprze dawca wy słu chi wał tej ty rady z co raz bar dziej zmę czo nym uśmie chem. Przy po mi nał so bie, że
świę tej pa mięci pan bur mistrz Lyck miał kie dyś po dobną ob se sję. Chciał, żeby ścią gać mu karty do gry
z ca łego świata. Hisz pa nia, An glia, Wło chy, Ja po nia, Chiny... I jesz cze żą dał, żeby było ta nio, bo ina czej
ucier pią sprawy lyc kiej sy na gogi.

– Słu cha mnie pan w ogóle? – zi ry to wał się jesz cze moc niej Mayer.
– Tak, oczy wi ście. Pan wy ba czy, mam tu ja kie goś ma łego klienta. – An ty kwa riusz wska zał na chłopca

w  zbyt du żej ka po cie, który wszedł do sklepu pod czas ty rady May era i  mysz ko wał wśród sta roci.  –
Uwa żaj, mój mały, to nie sklep z za baw kami! – ostrzegł chło paka.

Stary an ty kwa riusz szczy cił się, że miał na pół kach kilka wy jąt ko wych skar bów. Na przy kład
czcionki dru kar skie, któ rych uży wał w wieku szes na stym pio nier dru ko wa nego słowa w Lyck, pa stor
Ma ele tius2. Za rdze wiałe krzy żac kie mi ze ry kor die. Kule z  cza sów wo jen szwedz kich. Gu zik fran cu- 
skiego mar szałka Neya z cza sów, gdy ru szał z wielką ar mią Bo na par tego na Ro sję. Gu zik cara Alek san- 
dra I, który od padł, gdy mo nar cha prze jeż dżał przez Lyck, prze ga nia jąc Fran cu zów z po wro tem na za- 
chód.

– Tylko ostroż nie, chłop cze – ode zwał się Moj żesz do dzie ciaka, który w trak cie mysz ko wa nia nie mal
do ty kał no sem po zła ca nych świecz ni ków. – Te lich ta rze są wy jąt kowo cenne. Pa mię tają czasy wiel kiej
za razy w Pru sach.

– O, może są jesz cze na nich stare za razki – pod chwy cił Mayer. – Że by śmy się nie po cho ro wali, pa nie
Moj żesz.

– Pa nie Mayer, w cuda ta kie pan wie rzysz? – Te raz to an ty kwa riusz się ob ru szył.
– Ale wtedy przy naj mniej mie li by śmy pew ność, że te lich ta rze są au ten tyczne – kon ty nu ował Mayer

ze zło śli wym uśmiesz kiem.
– Pa nie sza nowny, tu wszystko jest ory gi nalne! – Su biekt cały się za trząsł, a w oczach sta nęły mu łzy.
– Ależ spo koj nie, pa nie Moj żesz, pan się nie de ner wuje. To tylko żarty – wy ja śnił Mayer.
– Żarty! Żarty! – Ton sprze dawcy stał się nie mal płacz liwy. – Ta kie to żarty, że nie długo przyj dzie mi

za mknąć za kład.
– A czemu to? – zdzi wił się Mayer. Był nie po cie szony, że stary nie spro wa dził mu sta rych ce ra micz- 

nych ła mi głó wek, ale nie aż tak, żeby ży czyć mu plajty.

– Ga zet pan nie czy tasz? Nie wiesz, co się dzieje w Ko nitz3? – An ty kwa riusz wy pro sto wał się i jakby
na brał wi goru.

– No wiem, pana po bra tym com za rzuca się, że tam na roz ra biali – od parł lek ce wa żąco Mayer. – Ale
prze cież to da leko stąd.

– Da leko! Ale ga zety wszę dzie do cho dzą i jak w jed nym miej scu Ży dów biją, to w in nym też za czy- 
nają na szych nie przy ja ciół ręce świerz bić  – wes tchnął Moj żesz, od pro wa dza jąc wzro kiem chło paka,



który bez słowa wy szedł ze sklepu, jakby za spo koił swoją cie ka wość. – Mia łem już kilka wi zyt i list pa- 
skudny do sta łem.

– List? Z czym? Z po gróż kami?
– Z ostrze że niem. Że bym pa ko wał ma natki, bo je stem jak trę do waty, jak ru pieć. Ima gi nu jesz pan so- 

bie? Po tylu la tach tu taj trak tuje się mnie jak ob cego. I  na pi sali jesz cze, że bym trzy mał się z  dala od
miej sco wych dzieci, bo wszy scy wie dzą, że Ży dom po trzebna jest dzie cięca krew na macę. Ro zu mie
pan?

Mayer chciał od po wie dzieć, że to już pan Moj żesz po wi nien wy ja śnić, jak jest z tą krwią i macą. Nim
jed nak otwo rzył usta, an ty kwa riusz wrza snął wnie bo głosy:

– Moja gęś! Moja gęś! – Spoj rzał na klienta z prze ra że niem.
– Słu cham? – nie zro zu miał Wil helm.
– Moja me cha niczna gęś! Ten ga ga tek ją ukradł! Ła pać zło dzieja! Po mocy! – An ty kwa riusz prze ci skał

się mię dzy kla mo tami tak nie zgrab nie, że wy pchnął May era za drzwi sklepu. W  końcu wy to czyli się
obaj na ulicę.

– Gdzie on jest, gdzie on... – sa pał sprze dawca. – Tam, tam bie gnie! – Wska zał na małą syl wetkę od- 
da la jącą się w stronę ko ścioła. – Lu dzie, ra tunku! Ła pać zło dzieja!

Wrzesz czał tak roz pacz li wie, że jego głos niósł się po ca łej ulicy. Mały zło dzie ja szek po peł nił zaś
wielki błąd: rzu cił się pa nicz nie do ucieczki. Nic więc dziw nego, że po chwili ja kiś dry blas chwy cił go za
koł nierz.

– Tuś mi, bratku! – krzyk nął po stawny wą saty je go mość o twa rzy po kry tej zmarszcz kami i bli znami.
Pod niósł chło paczka do góry jak piórko. – Co tam cho wasz, szkra bie?

– Nic nie cho wam. – Ma lec wierz gał rę koma i no gami w po wie trzu. – Ten Żyd mnie goni. Na pewno
chce mi krzywdę zro bić!

Wo kół zro biło się zbie go wi sko. Głosy prze krzy ki wały się, a nie miecki prze pla tał się z pol skim.
– Pan go pu ści, pa nie Ba zil. Le piej Żyda spraw dzić.
– Co spraw dzić, co spraw dzić? To zło dzie ja szek, kręci się tu od dawna. Gdzie jego ro dzice?
– Gdzie jest po li cja? Ni gdy jej nie ma, gdy jest po trzebna.
– Pa nie Gieś, pan je steś woźny są dowy. Co się robi w ta kiej sy tu acji?
W końcu przy drep tał i za sa pany Moj żesz, obok któ rego nie spieszne, ale dłu gie susy sta wiał Mayer.
– Ten ma lec ukradł mi ze sklepu gęś! – wy sa pał an ty kwa riusz.
– To pan już gęsi ze sta ro ciami sprze da jesz? – zdzi wił się Ba zil, od sta wia jąc za pła ka nego chłopca na

zie mię. Wciąż jed nak trzy mał go za koł nierz. Wo kół roz legł się śmiech.
– Ta kie to świeże mięso u Żyda do sta niesz – rzu cił ktoś. – Z cza sów Na po le ona!
– Albo Ne rona! – do dał kto inny.
– Me cha niczną gęś. Z niedź wiad kiem – wy tłu ma czył w końcu Moj żesz. – Za mó wiła ją bar dzo ważna

osoba z Lyck, ale nie mogę po dać na zwi ska.
Z po mru ków, które się ro ze szły, można było wy wnio sko wać, że ga pie i tak wie dzą, o kogo może cho- 

dzić. O „króla gę siny”, o ko góż in nego!
– Chło piec mówi, że pan mu chcia łeś krzywdę zro bić. – Ba zil wbił w Moj że sza oczy jak ba gnety.
– Pan je steś czło wiek ho noru, stary ofi cer. Czy ja wy glą dam na lu do jada? Czy ja mam ze sobą ta sak

albo dzidę? – Moj żesz bez rad nie roz ło żył ręce. – Pan le piej spraw dzi, co chło piec chowa za pa zu chą.
Nie trzeba było spraw dzać. Zre zy gno wany, za pła kany chło piec wy cią gnął po zła caną gęś.
– I pan na rze kasz w Lyck na są siedz two? A to są sie dzi panu wła sność zwra cają – burk nął Mayer, gdy

me cha niczne cacko tra fiło z po wro tem do wła ści ciela. – Wstyd, pa nie Moj żesz.



Chło piec, w  to wa rzy stwie pana Ba zila i  prze cho dzą cego obok woź nego są do wego Gie sia, tra fił na
po ste ru nek.

– Ki jów parę do sta nie i wróci mu ro zum – za pew niali sie bie na wza jem ga pie. – Cie kawe tylko, czy
kradł dla sie bie czy dla ja kiej szajki?

***

Szli w  słońcu przez mo rze bia łych, gę ga ją cych pta ków. Jego fale nie mal cu dow nie się roz stę po wały.
Cza sem któ raś z gęsi ner wowo uno siła skrzy dła i ni to pod la ty wała, ni to przed rep ty wała kilka me trów.
Gdzie in dziej kilka ocię ża łych nie lo tów po de rwało się nie zdar nie w górę i wpa dło na sie bie, po czym to- 
czyły się jak śnieżne kule, nie udol nie pró bu jąc od zy skać rów no wagę i sta nąć na ła pach. Nad nimi uno- 
sił się puch jak śnieg. Al bert Uec ker, męż czy zna o po stu rze śnież nego bał wana, za tkał usta, by nie za- 
krztu sić się tym pie rzem. Ode rwał rękę, do piero gdy do tarł do drew nia nej ru iny ma zur skiej chaty,
którą ota czało mo rze gęsi. We wnątrz kilku star szych męż czyzn, któ rych nie na zy wał ina czej niż pa stu- 
chami, po kło niło się w pas. Wie dzieli, że przed pa nem Al ber tem i  jego sy nem Ot to nem le piej oka zać
po korę.

– To są ci zło dzieje? – spy tał Uec ker, wska zu jąc na grupkę klę czą cych lu dzi.
Sły chać było, jak szar pią rę koma, spę ta nymi za ple cami. Słońce wpa da jące do ru dery przez po wy bi- 

jane okien nice oświe tlało ich twa rze. Były ciemne, ogo rzałe. Wszyst kie poza jedną, młodą i bladą twa- 
rzą na sto let niej dziew czyny.

– Mo ich gęsi wam się za chciało, bru dasy? – Uec ker splu nął. – Wie cie, co tacy jak ja ro bią ze zło dzie- 
jami?

Spę tani mil czeli.
–  O, nie wie cie?  – Uec ker uniósł brwi w  uda wa nym zdzi wie niu.  – A  wie cie, co robi się w  Pru sach

z Cy ga nami?
Klę czący znów nie ode zwali się ani sło wem.
– Czyż by ście nie ro zu mieli po nie miecku? – wes tchnął.
– Udają, pa... – wy beł ko tał je den z pa stu chów obok, ale Uec ker za raz go uci szył.
– Otto, daj mi na szą bi blię. – Al bert wy cią gnął rękę do syna, a ten po słusz nie prze ka zał mu ja kiś tom.

Uec ker prze kart ko wał kilka stro nic i uśmiech nął się. Naj wy raź niej zna lazł wła ściwy frag ment. – Po słu- 
chaj cie więc, co roz ka zał nam król Fry de ryk Wil helm. „Mie li śmy na dzieję, że na sze wie lo ra kie za rzą- 
dze nia wy mie rzone w lud cy gań ski... po służą jako ostrze że nie dla niego, aby się wię cej nie wy stę po wać
na na sze zie mie, to jed nak mu simy z  du żym nie za do wo le niem za uwa żyć, że nie sto so wał się on do
żad nych z na szych wy mie rzo nych w lud cy gań ski po sta no wień, edyk tów i man da tów, ale nie zwa ża jąc
na wy sta wio nych na nich na ka zów opusz cze nia kraju wraz z bi czo wa niem, wy pa la niem ozna ko wa nia
i  in nymi cięż kimi ka rami cie le snymi... po now nie po ja wili się w  na szych kra jach, i  znowu wy rzą dzili
na szym wier nym pod da nym dużo ka ry god nych czy nów i  szkód. Nie za mie rzamy jed nak by naj mniej
dłu żej to le ro wać ta kiej sy tu acji, ra czej jest na szą zde cy do waną wolą, aby ten nie cny bez bożny cy gań ski
mo tłoch, wy ży wia jący się tylko dzięki kra dzie żom i ra bun kom, cał ko wi cie i zu peł nie zo stał z na szych
ziem usu nięty i wy tę piony. A więc nad cho dzi zgod nie z tym do wszyst kich na szych rzą dów, urzę dów...
na sza wola i  po le ce nie, aby od dzi siej szej daty wszy scy wa łę sa jący się Cy ga nie, za równo ko biety jak
i męż czyźni, po je dyn czo jak i w ban dach, któ rzy wkro czą do na szego kraju i mają 16 lub wię cej lat, bez
względu, czy zo staną przy ła pani na wy stępku lub prze stęp stwie czy nie, na wet je śli ni gdy przed tem nie
byli jesz cze na na szych zie miach albo gdy zo stali z nich wy da leni, zo stali bez wy jątku i bez li to śnie uka- 
rani na szu bie nicy. Dzieci na to miast, które zo staną przy nich zna le zione, zo staną za brane do naj bliż- 
szych ośrod ków kar nych lub psy chicz nie cho rych i  na tych miast zo staną prze słu chane przez na sze
rządy, urzędy, ma gi straty w  mia stach, przez na szych urzęd ni ków i  wła dze są dow ni cze na wsi, tam
gdzie ta kie osoby zo staną poj mane, na te mat po peł nio nych przez nich prze stępstw. Akty i  re je stry



mają zo stać na tych miast prze słane do nas lub do na szego ko le gium kry mi nal nego w dniu ogło sze nia
wy roku... Ber lin, rok 1726”4.

– To stare prawo – ode zwał się naj star szy z klę czą cych. – Dziś nie król rzą dzi, lecz ce sarz. Nie tylko
Pru sami, lecz ca łym ce sar stwem.

– A ty my ślisz, bru da sie, że to coś zmie nia? – Uec ker pod biegł do męż czy zny, cały czer wony na twa- 
rzy, i chwy cił go za po marsz czony pod bró dek. – Już nie tylko zwy kli lu dzie i wy brani przez nich po li- 
tycy, ale na wet na ukowcy na uni wer sy te tach pi szą o was, że je ste ście bez czel nymi nie ro bami, aro ganc- 
kimi zło dzie jami, bru ta lami i be zec ni kami nie zdol nymi do po rząd nego ży cia. Ko lejne pa ra grafy już się
na was pi szą. Ta kie, które wpro wa dzimy w ca łych Niem czech. Za tę sk ni cie jesz cze za bi czo wa niem, za
wy pa lo nymi pięt nami. Na wet za szybką śmier cią na szu bie nicy za tę sk ni cie, bru dasy.

– Je steś pan wła ści cie lem tego stada gęsi czy ka tem? – wy stę kał stary przez ści śnięte usta.
–  Za raz się prze ko nasz, bez czelny sta ru chu.  – Uec ker jesz cze moc niej ści snął męż czy znę za brodę

i od wró cił się do syna. – Otto, na kar mimy pana, pew nie zgłod niał.
Syn po słusz nie po ja wił się u boku ojca z cienką długą rurką.
– Wiesz, jak się karmi gęsi, cy gań ski zło dzieju? Jak się je prze kar mia, żeby miały tłu ste wą tróbki? –

py tał sta rego Roma za sa pany Al bert Uec ker. – Ano tak! 
– Za czął mu wpy chać rurkę w usta, po mię dzy wy szczer bione zęby. Sta ru szek tak się jed nak szar pał,

że wy trą cił na rzę dzie tor tur z rąk Uec kera.
– Taki hardy je steś, stary ru pie ciu. Nie masz ochoty na ko la cję? No to mnie po pa mię tasz – za mru czał

Al bert. – Otto, daj nóż.
Młody Uec ker po słusz nie wrę czył ojcu błysz czący me ta lowy ko zik.
– Bę dziesz miał jedną zmarszczkę wię cej, synu kurwy i zło dzieja – wy sa pał Al bert, si łu jąc się ze spę- 

ta nym star cem, a po tem po woli prze kroił mu ogo rzały po li czek, od ucha do ust.
– Nie miecka świ nia – ode zwała się młoda dziew czyna. Po zo stali klę czący pró bo wali ją uci szyć, ale

po wtó rzyła jesz cze gło śniej: – Nie miecka świ nia!
– Synu, za mknij jej ja daczkę – po le cił Al bert, wska zu jąc za krwa wio nym no żem na dziew czynę.
Otto, po słuszny jak ma rio netka, z nie przy tom nym ob li czem lu na tyka pod szedł do niej i wy mie rzył

siar czy sty po li czek. Dziew czyna jęk nęła i upa dła na brudne kle pi sko.
– Nie tak – rzu cił Al bert, wska zu jąc na drzwi w bocz nej ścia nie. – Za bierz ją do ko mórki i po każ, kto

tu jest pa nem.
– Ale oj cze... – Otto na gle się oży wił i ści szył głos. – Nie chcę, żeby ja kąś francę mi sprze dała.
–  Słusz nie, sy nek, słusz nie.  – Uec ker ro zej rzał się po swo ich pa stu chach.  – A  wy? Któ ryś z  was nie

chce za darmo po chę do żyć taką ślicz notkę? – spy tał, ale oni tylko po spusz czali głowy. Wtedy sam pod- 
szedł do le żą cej dziew czyny.

– Wi dzisz, dziwko? Na wet ża den bez zębny pa stuch nie chce ta kiej plu ga wej, za wszo nej kurwy. Od- 
lał bym się na twoją twarz, ale tylko bym ją umył. Nie za słu ży łaś na ta kie przy jem no ści.

Nic nie od po wie działa. W  tle sły chać było tylko ja kieś bła galne mam ro ta nia po ra nio nego starca,
jakby pro sił dziew czynę, żeby już mil czała. Uec ker po chy lił się i wy tarł ko zik w jej włosy. Po tem od dał
nóż sy nowi, od wró cił się do swo ich pa stu chów i roz ka zał:

– Po go nić mi to całe to wa rzy stwo boso do car skiej gra nicy i nie ża ło wać kija, je śli będą się ocią gać.
A wy – zwró cił się do klę czą cych – je śli jesz cze raz tu się po ja wi cie, sami albo z wa szym za pchlo nym ta- 
bo rem, żywi już nie wyj dzie cie.

Wy cho dząc z ru dery, Uec ker dla więk szego efektu grzmot nął za sobą drzwiami tak mocno, że omal
nie wy pa dły z fu tryny.

– Może po wi nie nem wy ho do wać ja kiś ga tu nek mię so żer nych gęsi. Byłby wtedy ja kiś po ży tek z tych
schwy ta nych Cy ga nów, nie uwa żasz? – za py tał syna, krztu sząc się ze śmie chu, gdy we szli z po wro tem



w śnież no białe mo rze ptac twa.
My ślał też o tym po my śle, gdy wie czo rem w swoim ele ganc kim domu sta wiał na ko mo dzie w sa lo nie

do star czoną mu przez lyc kiego an ty kwa riu sza po zła caną me cha niczną gęś z  niedź wiad kiem do bo- 
szem.



ROZ DZIAŁ 4: 

DOM GRY

Opusz czony dom nad Lyc ker See5, kil ka set me trów od po sta wio nej nie dawno miej skiej wieży ci śnień,
wła ści wie ni czym spe cjal nym się nie wy róż niał, może poza dość za dbaną ele wa cją, na któ rej krata pru- 
skiego muru prze pla tała się z  płach tami blusz czu. A  po nadto go ścił oka zjo nal nie dość cha rak te ry- 
styczne to wa rzy stwo. Było to pięć ko biet, z  któ rych parę mo gło ry wa li zo wać o  miano naj waż niej szej
damy w mie ście.

Pierw szą była pani Be ata  – le d wie trzy dzie sto trzy let nia wdowa po by łym bur mi strzu Lyck. To ona
spro wa dzała do mia sta na od czyty i ar ty styczne wie czory roz ma ite – jak to pod kre ślała – sławy z wiel- 
kich miast. Było to okre śle nie ra czej na wy rost, bo kil ku na sto ty sięczna sto lica Ma zur była mia stem zbyt
ma łym, by osoby na prawdę wy bitne i roz po zna walne w ca łych Niem czech chciały tu zaj rzeć. Na do da- 
tek wi zyty ta kie wią zały się z  nie ma łymi kosz tami, któ rych pani Be ata nie miała za miaru po no sić
sama. Do wy kła da nia pie nię dzy na jej ar ty styczny sa lon nie opo dal ra tu sza nie skła niał się także lycki
ma gi strat. Po zo stały więc Be acie zbiórki wśród miej sco wej so cjety oraz odzie dzi czony po mężu ka pi- 
tał, na który skła dały się ak cje roz ma itych spółek dzia ła ją cych w nie miec kich ko lo niach w Afryce.

Pani Ger truda miała pie nią dze, któ rymi mo głaby hoj nie wspie rać pa nią Be atę. Nie stety, po cho dziła
z fa mi lii du si gro szy, któ rzy do ro bili się na han dlu dro biem, zaś ho ry zont ich za in te re so wań nie wy kra- 
czał da leko poza ob ręb farm. Trudno więc było skło nić ją do wy ło że nia fun du szy na wi zytę po pu lar- 
nego ar ty sty z  Ber lina, o  któ rego sztuce nie ma na wet bla dego po ję cia. „Można wyjść z  kur nika, ale
kur nik nie wyj dzie z cie bie” – sar kały zna jome za jej ple cami. Te jesz cze bar dziej zło śliwe prze zy wały
nu wo ryszkę Kurą Ger trudą. Zresztą cha rak te ry styczne ce chy jej wy glądu bar dzo temu sprzy jały. Miała
ostro za koń czony nos, pę katą fi gurę ko ko szy, a  na gło wie zwy kle ka pe lu sik przy po mi na jący ko guci
grze bień. Wy glą dała za baw nie, ale miała też za ska ku jące  – i  cza sem zło śliwe  – po czu cie hu moru, co
reszta pań ra czyła do ce niać.

Jej prze ci wień stwo sta no wiła naj młod sza w  tym gro nie, sio stra Herta  – skromna i  ci cha, acz nad- 
mier nie otyła za kon nica, która ty dzień wcze śniej przy była do Lyck. Po wo dem jej wi zyty było wy gra nie
znacz nej sumy pie nię dzy na lo te rii. Ko bieta za sta na wiała się, na jaki cel cha ry ta tywny ją prze zna czyć,
i uznała, że da le kie re jony Prus Wschod nich będą od po wied nim miej scem. Na le żała do żeń skiego kon- 
wentu za konu krzy żac kiego, który prze trwał gdzieś w Ty rolu. Stąd wziął się po mysł, by wy ru szyć na
dawne zie mie ry ce rzy w płasz czach z czar nym krzy żem, choć dzi siaj za kon zaj mo wał się już tylko do- 
bro czyn no ścią. Herta na tych miast zo stała za pro szona do sa lonu pani Be aty i do Willi z Pru skim Mu- 
rem, jak na zy wano dom spo tkań. Po zo stałe damy po dej rze wały, że mo gła mieć za sobą nie szczę śliwą
mi łość i inne bo le sne ży ciowe za kręty, jed nak ona sama nie zwy kła się zwie rzać. Naj czę ściej wspo mi- 
nała o swym go rą cym pa trio ty zmie i wie rze w przy szłość wiel kich Nie miec, co trudno było uznać za
wy zna nie oso bi ste. Pod czas pierw szego spo tka nia wy da wała się w tym gro nie je dy nie ozdob nym kwia- 
tem. „Nad mier nie buj nym i pę ka tym kwia tem” – pod su mo wy wała w my ślach Be ata.

Zu peł nie inne były dwie sio stry, Do rota i Bry gida, rów nież na le żące do pię cio oso bo wego grona gosz- 
czą cego w willi. Sto sun kowo naj bied niej sze z dam, mo gły się po chwa lić wspa nia łym ro do wo dem. Się- 
gał jesz cze krzy żac kiego ry cer stwa, które po rzu ciło za konne ha bity, by bu do wać nowe świec kie i lu te- 
rań skie Prusy. I  tyle obie sio stry łą czyło, reszta już je dzie liła. Po cząw szy od tego, że jedna była bru- 
netką, a  druga blon dynką, przez fakt, że jedna nie wi działa świata poza swym mę żem i  Bi blią, zaś
druga miała za sobą dwa roz wody, a skoń czyw szy na po glą dach po li tycz nych. Cho le ryczki i pie niaczki,



to czyły za żarte kłót nie o rolę ko biety i męż czy zny w ro dzi nie, o upraw nie nia męża do za rzą dza nia ma- 
jąt kiem żony, o prawo do spę dza nia płodu i do stęp do edu ka cji, o uczest nic two nie wiast w ży ciu po li- 
tycz nym oraz inne kwe stie spo łeczne, w któ rych miały zu peł nie roz bieżne po glądy. Róż nice te ma ni fe- 
sto wały się spon ta nicz nie pod czas gry. Bo damy spo ty kały się w pu stej Willi z Pru skim Mu rem nie po
to, by roz ma wiać o prze pi sach ku char skich i dzie ciach lub kon tem plo wać z we randy oko liczną przy- 
rodę z ła bę dziami pły wa ją cymi ma je sta tycz nie po Lyc ker See. Ko biety zbie rały się tam, by grać. Upra- 
wiać ha zard. Na wet sio stra Herta dała się na mó wić na tę „nie winną roz rywkę” (co za raz wzbu dziło
szep ta nie no wych ko le ża nek, że może „taka młoda i  bo gata panna za mie rza zrzu cić ha bit”). Była to
jed nak roz rywka kom plet nie nie le galna. Skoń czyły się czasy, gdy prze gry wano for tuny w Ba den-Ba den
i Hom burgu. Anno Do mini 1900 ha zard był już w Niem czech za ka zany. A kogo było stać na wy jazdy do
Monte Carlo? I to jesz cze z Prus Wschod nich, taki szmat drogi? Pani Be ata, która kie dyś z mę żem go- 
ściła w za gra nicz nych ja ski niach ha zardu, po sta no wiła urzą dzić małe Monte Carlo swoim zna jo mym.
Miała przy tym szczytny cel, który w  ra zie kło po tów z  pra wem, miał sta no wić dla niej alibi. Damy
w Willi z Pru skim Mu rem grały w ru letkę i karty, wy gry wały pie nią dze, lecz nie za bie rały ich ze sobą.
Wy grane prze ka zy wano na po trzeby or ga ni za cji ży cia kul tu ral nego w  sa lo nie pani Be aty, a  więc na
cele spo łeczne. Ru letka w willi krę ciła się na cele cha ry ta tywne! Be ata wie rzyła po nadto, że na wet je śli
ktoś by je za de nun cjo wał i wy bu chłby skan dal, wy rzą dziłby za pewne wię cej do brego niż złego. Może
wtedy wła dze ła ska wiej spoj rza łyby na po trzeby edu ka cji i kul tury w Lyck, a me ce nasi sztuki nie mu sie- 
liby się po su wać do ta kich kar ko łom nych spo so bów zbie ra nia fun du szy jak pro wa dze nie nie le gal nego
domu gry?

Ger truda nie miała tak głę bo kich prze my śleń. Ona po pro stu miała cią goty do ha zardu. Ko chała wy- 
gry wać, emo cjo no wała się strasz li wie przy każ dej par tii. Szcze rze wie rzyła przy tym, że bo ga tym lu- 
dziom nie może stać się krzywda ze strony pań stwa i na wet je śli prawda o ma łej ja skini ha zardu wyj- 
dzie na jaw, spra wie uda się ukrę cić łeb jak ku rze. Co z ko lei są dziła sio stra Herta, trudno po wie dzieć.
Wy glą dała na za do wo loną ze spo tkań w  tym ko bie cym gro nie. Co in nego, rzecz ja sna, Do rota i  Bry- 
gida. Do rota lę kała się bar dzo o  swoją do brą opi nię, acz kol wiek czuła się mile po łech tana to wa rzy- 
stwem po zo sta łych lo kal nych tu zów. Nie mo gła też do pu ścić, by tylko jej uko chana i  znie na wi dzona
sio stra ba wiła się w ta kim eli tar nym gro nie. W ra zie wpadki miała przy go to waną w gło wie od po wiedź,
że nie są dziła, by ro biły coś nie le gal nego, skoro nikt z gra ją cych nie czuje się po krzyw dzony. Jej sio stra
Bry gida była na to miast go towa wy to czyć znacz nie cięż sze działa. „Po zba wia cie nas prawa do głosu, do
wol nego wy boru, a na wet do do brej za bawy. Kimże je ste ście?” – go towa była rzu cić w twarz po li cjan- 
tom. „Nasi przod ko wie grali tu w ko ści, wy dzie ra jąc zie mię po gań skim ple mio nom. Zaj mij cie się le piej
praw dzi wymi pro ble mami, a zwłasz cza swo imi pi ja nymi ko le gami, śpią cymi w krza kach nad je zio rem,
któ rzy po po wro cie do domu urzą dzają pie kło żo nom”. Tylko raz pod czas ich wspól nych spo tkań Do- 
rota wy ra ziła mo ralne wąt pli wo ści co do spę dza nia czasu na ha zar dzie, na wet w słusz nym celu.

–  Nie mogę opę dzić się od wspo mnie nia o  rzym skich żoł nier zach rzu ca ją cych losy o  szatę Chry- 
stusa – stwier dziła po sęp nie, prze kła da jąc że tony z ręki do ręki.

– A ja od wspo mnie nia o Je zu sie, który za dbał o wino pod czas ślubu, cho ciaż mógł psuć za bawę so bie
i in nym – od burk nęła jej sio stra.

Kłót nia wi siała w po wie trzu. Cał ko wi cie nie ocze ki wa nie do ak cji wkro czyła wów czas nie ci cha sio- 
stra Herta, bądź co bądź za kon nica, lecz Kura Ger truda. Ku za sko cze niu wszyst kich wy cią gnęła z to- 
rebki książkę z  aneg do tami zwią za nymi z  grami ha zar do wymi i  za częła czy tać wy brane frag menty,
wcze śniej pod kre ślone przez sie bie ołó wecz kiem.

– An giel ski król Hen ryk VIII, ten od ści na nia żon, prze grał kie dyś w ko ści dzwon z lon dyń skiej ka te- 
dry świę tego Pawła. Zaś kró lo wie Nor we gii i  Szwe cji grali w  ko ści o  ja kąś wy spę. Co cie kawe, je den
z nich wy rzu cił wtedy sió demkę, bo kość pę kła na dwie czę ści, z szóstką i  je dynką na wierz chu – za- 
częła czy tać, za głu sza jąc kłó tliwe sio stry.



Be ata słu chała mile za sko czona, a po chwili uci szyły się także Do rota z Bry gidą. Miały miny, jakby
nie spo dzie wały się, że Kura Ger truda po trafi w ogóle czy tać.

–  A  wie cie, kto wy na lazł ru letkę? Fran cu ski fi lo zof Pas cal. Uży wał ta kiej ma chiny do ba da nia nie-
praw-do-po-do-bień-stwa.

– Chyba praw do po do bień stwa – po pra wiła Be ata, która ja kimś cu dem znała to trudne słowo ze spo- 
tkań w swoim sa lo nie ar ty stycz nym.

– Nie prze szka dzajmy – uci szyła ją Bry gida. – Kon ty nuuj, Ger trudo. To bar dzo cie kawe.
Po tej za chę cie dama w toczku na gło wie z na masz cze niem prze czy tała jesz cze hi sto rię bra tanka Na- 

po le ona Bo na par tego, który swego czasu roz bił ka syno w  Hom burgu. For tuna uśmiech nęła się do
niego, wła ści ciele pra wie zban kru to wali. A  może wie dział, jak szczę ściu po móc? W  tym mo men cie
Kura Ger truda prze stała czy tać i bez słowa wy ja śnie nia scho wała książkę. Da lej był bo wiem opis róż- 
nych sys te mów gry w ru letkę. Po sta no wiła zo sta wić tę wie dzę dla sie bie, by ją w prak tyce wy ko rzy stać
w Willi z Pru skim Mu rem. Prze cież tak ko chała wy gry wać. Ko le żanki szybko jed nak do my śliły się, na
czym po le gał sys tem, któ remu za ufała. Za kła dał, że przy od po wied nio dłu giej grze wszyst kie cy fry po- 
winny wy pa dać mniej wię cej tyle samo razy. Wy star czyło więc no to wać każdą wy lo so waną liczbę, a na- 
stęp nie roz wa żyć, na co te raz kal ku luje się po sta wić. Do brze to było wi dać po no tat kach pro wa dzo nych
przez dro biową mi lio nerkę.

– Kura Ger truda może nie znać słowa „praw do po do bień stwo”, ale umie za sto so wać je w prak tyce –
szep nęła Bry gida Do ro cie, dys kret nie wska zu jąc na ołó we czek i ar kusz pa pieru ko le żanki.

– Nie go dzi się pod glą dać no ta tek in nych, to oszu stwo – prych nęła w od po wie dzi pryn cy pialna sio- 
stra.

Zresztą nie było o  co kru szyć ko pii. Sys tem Ger trudy naj wy raź niej nie dzia łał, bo nie wy gry wała
wcale czę ściej od współ to wa rzy szek. Żadna z nich nie mo gła się czuć wy branką For tuny. Rzadko która
trium fo wała se ryj nie, nie ważne, czy ob sta wiały kon kretne nu mery, rzędy czy ko lory. Zwy cię stwa roz- 
kła dały się ra czej rów no mier nie. Zmie niło się to do piero po za pro sze niu do Willi ma ło mów nej sio stry
Herty. Ona zwy cię żała zde cy do wa nie czę ściej. Naj wi docz niej szczę ście, które uśmiech nęło się do niej
pod czas pań stwo wej lo te rii, sprzy jało jej także przy stole do ru letki. Z nie wy raź nym uśmie chem po wta- 
rzała wtedy wy świech tany fra zes, że „kto nie ma szczę ścia w grze, ten ma w mi ło ści”. Spo strze gaw cza
Be ata – naj czę ściej peł niąca za ra zem funk cję kru piera rzu ca ją cego kulę do wi ru ją cego koła for tuny –
za uwa żyła, że w grze no wej uczest niczki klubu jest pewna me toda. Herta cze kała z ob sta wia niem do
ostat niej chwili. Do mo mentu, gdy Be ata ci śnie kulkę, ale nie po wie jesz cze „rien ne va plus”, co ozna cza
ko niec za kła dów. „Praw do po dob nie za uwa żyła, że wrzu cam ją za każ dym ra zem z  mniej wię cej tą
samą siłą. Wy star czy więc po pa trzeć, przy któ rej czę ści ru letki kulka wpada w  wir, żeby stwier dzić,
które wy niki są bar dziej praw do po dobne”  – uznała Be ata. Za częła więc dys kret nie zmie niać siłę,
z którą wrzu cała kulę. I fak tycz nie, Her cie za częło iść wtedy go rzej. Be ata była wy raź nie usa tys fak cjo- 
no wana. Lu biła mieć nad wszyst kim kon trolę, na wet je śli nie przy no siło jej to żad nych ma te rial nych
ko rzy ści. Poza tym sta no wiło to dla niej cenną lek cję, że ma ło mówna sio stra nie jest tylko kwia tem
w do niczce. Coś ukry wała w swo jej mło dej główce. Kto wie, może na wet ukry wała dia bła pod ha bi tem?



ROZ DZIAŁ 5: 

KSIĘGA ŚMIERCI

Ki le mann po gła dził trzy złote zęby w  swo jej szczęce. Szcze gólna pa miątka z  daw nych cza sów. Miał
wtedy dwa dzie ścia kilka lat i  po śmierci ojca do rwał się do Księgi Śmierci. Ileż to miał po my słów, co
może się w niej znaj do wać! Za wsze uwa żał, że jej za war tość musi się łą czyć nie tylko z nie bosz czy kami,
ale rów nież z dłu gimi go dzi nami nie obec no ści ojca, gdy zni kał z sy pialni i prze no sił się na pół nocy do
Azylu. Nie bez zna cze nia był też za pewne fakt, że oj ciec z lu bo ścią zaj mo wał się fo to gra fią. Może więc
ro bił zmar łym por trety? Po zo wane po śmiertne fo to gra fie, które po zo sta łyby na pa miątkę ro dzi nom
nie bosz czy ków i przy po mi nały o nie obec nym już bli skim? Już jako do ro sły Ki le mann do wie dział się,
jak skom pli ko wane było wy ko na nie ta kich zdjęć. Po pierw sze, ze sztyw niałe zwłoki ciężko upo zo wać.
Póki le żały w łóżku, nie sta no wiło to wiel kiego pro blemu – go rzej, gdy na le żało je po sa dzić na krze śle.
Wy ma gało to uży wa nia roz ma itych sznur ków i  pod pó rek. Po dru gie, je śli ro dzina do ma gała się, by
zmar łego prze brać do se sji fo to gra ficz nej, ozna czało to dłu gie sza mo ta nie się ze stro jami, które na le- 
żało ja koś na cią gnąć na ze sztyw niałe koń czyny. Po trze cie, ciała zmar łych, a zwłasz cza ich twa rze, by- 
wały w róż nym – de li kat nie mó wiąc – sta nie. Co zro bić, kiedy wi doczny był już roz kład? Użyć ma ski?
Przy da łaby się ra czej gruba war stwa pu dru, pod ma lo wa nie oczu i  inne te atralne za biegi. Ale to
wszystko bla dło w  po rów na niu z  pro ble mami przy fo to gra fii matki z  jej nie ży ją cym nie mow lę ciem.
Zwy kle koń czyło się to na rzę si stych łzach i ner wo wym za ła ma niu, przy któ rym roz trzę sioną ko bietę
trudno uwiecz nić. „Czy tak wła śnie do ra biał w Azylu oj ciec?” Palce dwu dzie sto dzie wię cio let niego Ki le- 
manna za bęb niły po Księ dze Śmierci. „To chyba nie moż liwe. Dla czego wy my kał się do tych prac wie czo- 
rem? Zmę czony, bez do stępu do dzien nego świa tła i – co naj waż niej sze – bez ro dziny zmar łego, która
chcia łaby wy ko nać z nim po śmiertną fo to gra fię. Nie, to mu siało być co in nego” – po my ślał. Ki le mann
przy po mi nał so bie o oszczer stwach, z  ja kimi spo ty kali się jego bli scy. „A je śli w Księ dze Śmierci są do- 
wody na to, że fak tycz nie w Azylu działy się rze czy urą ga jące prawu? Nie moż liwe!” Znów za bęb nił pal- 
cami po to mach, tym ra zem ner wowo. Prze cież jego bli scy nie mo gli oka zać się prze stęp cami! Mieli
swoje dzi wac twa, ale byli po czci wymi, po rząd nymi, ciężko pra cu ją cymi ludźmi. Nie miał co do tego
wąt pli wo ści. Ow szem, ce nili wi siel cze po czu cie hu moru. Dla tego Ki le mann po tra fił so bie wy obra zić na
przy kład, że oj ciec w  ta jem nicy wy ko ny wał dzi waczne zdję cia, które bu dziły po tem ucie chę mi ło śni- 
ków ma ka bry  – te wszyst kie uję cia lu dzi trzy ma ją cych wła sne cze repy w  dło niach lub na ta ler zach,
główki le wi tu jące gdzieś w  po wie trzu, dzieci po zu jące z  sie kie rami obok zde ka pi to wa nej ro dzi cielki,
du chy z prze ście ra deł uno szące zmar łych do nieba... Był tylko je den szko puł: ta kich zdjęć nie ro biło się
z nie bosz czy kami. Po pierw sze, było to nie prak tyczne, bo trudno ich usta wić i wy do być z mar twej twa- 
rzy ja ki kol wiek żywy gry mas. Po dru gie, żadna nor malna ro dzina nie zde cy do wa łaby się na ta kie za- 
bawy ze zmar łym bli skim, to świad czy łoby o  ca ło wi tej utra cie do brego smaku. A  gdyby oj ciec Ki le- 
manna ro bił to tylko z wła snej ini cja tywy, ry zy ko wałby sprawę karną. Oczy wi ście można so bie wy obra- 
zić, że owe fo to mon taże roz po wszech niałby tylko wśród bo ga tych tur pi stów – tylko czy ich znał, czy
w ogóle ist niał taki nie le galny ry nek? Za wcze śnie było jesz cze na pa ry ski te atr Grand Gu ignol, na któ- 
rego sce nie po ka zy wano naj czar niej szą ma ka brę, wszel kie zbrod nie, dzi wac twa, ob se sje i  pa to lo gie.
Lecz do tego nie po trze bo wano po zo wa nych zdjęć z Azylu, ani na wet ciał skra dzio nych z kost nic. Wy- 
star czyła od po wied nia sce no gra fia, cha rak te ry za cja ak to rów i wprawa w two rze niu dra stycz nych ilu zji
do pro wa dza ją cych pu blicz ność te atru do mdło ści.



Ki le man nowi nie mie ściło się w gło wie, by jego oj ciec mógł zro bić ko mu kol wiek krzywdę albo wy ko- 
rzy sty wać zwłoki do nie le gal nych eks pe ry men tów. Lecz ja kiś we wnętrzny głos do py ty wał: „A gdyby od
tego za le żał los jego je dy nego syna pół sie roty i sta rych ro dzi ców? Nie pod jąłby ry zyka? Prze cież to tylko
mar twe ciała, które dla wielu bli skich już nic nie zna czą”. Z tym ostat nim są dem Ki le mann zgo dzić się
nie mógł, acz kol wiek znów nie po tra fił za prze czyć, że jego oj ciec w skraj nej sy tu acji zdolny był ro bić
rze czy dla in nych nie do po my śle nia. „Matka tyle opo wia dała o  tym przy padku cię żar nej ko biety po- 
grze ba nej żyw cem, któ rej trumnę ka zał roz bić prze zorny mąż. Oj ciec też zro biłby to dla niej, gdyby
miał ja kie kol wiek po dej rze nia i ży wił ja kie kol wiek na dzieje. Na pewno nie cof nąłby się. Tylko to nie do- 
wód, że dla ja kich kol wiek po wo dów mógłby na ru szać spo kój osób so bie nie zna nych”  – du mał Ki le- 
mann. Po czym prze stał bęb nić pal cami po okładce i  rap tow nie otwo rzył Księgę Śmierci. A  wła ści wie
pierw szy z jej to mów.

Naj pierw zmarsz czył brwi. Po tem na jego mło dym czole po ja wiły się bruzdy i pul su jące żyły. Twarz
stała się z po czątku pur pu rowa, po tem zie lona, a wresz cie zu peł nie blada. Za czerp nął łap czy wie po wie- 
trza, jakby gro ziło mu, że ina czej ze mdleje. Po tem otarł ner wowo pot, który wy stą pił mu na czoło. Lek- 
tura księgi oka zała się bar dziej szo ku jąca, niż po dej rze wał. Do wie dział się, że jego oj ciec przez trzy- 
dzie ści lat pracy w  Azylu skru pu lat nie od no to wy wał zgony, które uwa żał za po dej rzane. Przy padki,
które bu dziły ja kieś jego wąt pli wo ści. Czarny na lot na ję zyku umar łego. Zwłoki wy da jące spe cy ficzny
za pach, odór czosnku. Ciała, które się nad zwy czaj po woli roz kła dały. Nie bosz czycy, któ rzy pu chli i kra- 
śnieli ni czym na chzeh rer – upiór z za świa tów opity krwią ży wych. Ko biety z si nymi zna kami na szyi
wy glą da ją cymi jak ślady pal ców. Ko biety z ra nami po bi ciu. Dzieci z bli znami. No tatki oj ciec uzu peł niał
ry sun kami, szki cami i – cza sem – zdję ciami w mak sy mal nym moż li wym zbli że niu. To wła śnie te ma ka- 
bryczne fo to gra fie scho wane były w ko per tach po uty ka nych mię dzy stro ni cami ksiąg. Ki le mann za czął
w  my ślach ra cho wać. Śred nio je den ta jem ni czy przy pa dek na mie siąc. Dwa na ście rocz nie. Trzy sta
sześć dzie siąt przez trzy dzie ści lat dzia łal no ści Azylu. „Po co oj ciec to gro ma dził?”  – za sta na wiał się,
a w gło wie ro dziły mu się naj roz ma it sze sce na riu sze.

Za brał akta do wła snego stu denc kiego miesz ka nia. Słusz nie, bo dzień póź niej Azyl spło nął. Wy glą- 
dało na to, że przy czyną po żaru była awa ria ko tła cen tral nego ogrze wa nia. Na szczę ście przy by tek był
ubez pie czony, więc Ki le mann ja koś prze szedł nad tą tra ge dią, ko lejną w  swoim ży ciu, do po rządku
dzien nego. Za jął się wła sną ka rierą. Lecz pra co wi tość, ta lent i am bi cja nie wy star czały, gdy trzeba było
kon ku ro wać z sy nami pro fe so rów, mło dymi le ka rzami z usto sun ko wa nych ro dzin, ab sol wen tami po- 
cho dzą cymi z bo ga tych ro dzin. My ślał o nich z sar ka zmem, bo parę tych zna nych na zwisk od no to wał
oj ciec w Księ dze Śmierci. Cie kawe, czy człon ko wie ro dzin wie dzieli o zmar łych tyle, co on? I czy zda wali
so bie sprawę, że nie je den z tych zgo nów mógł być przy spie szony przez pod du sze nie, po bi cie albo tru- 
ci znę? Na wet po tylu la tach ta kie fakty były nie wy godne. Sprawcy mo gli wciąż żyć, cie sząc się odzie dzi- 
czo nym ma jąt kiem. Gdyby tylko wie dzieli, że ktoś udo ku men to wał ich zbrod nie! Ale nie wie dzieli,
a młody le karz zło żył pa miątkę po ojcu w skrytce w banku. Nie za mie rzał wra cać do tej lek tury, acz kol- 
wiek coś pod po wia dało mu, żeby nie po zby wał się ma ka brycz nych to mów.

Prze łom na stą pił zimą 1865 roku. W  sy pią cym śniegu młody le karz wra cał z  pracy do wy na ję tego
miesz ka nia. Mniej szego niż wcze śniej, bo z tru dem opła ca nego z tego, co zo stało mu ze spadku po ro- 
dzi cach i z ubez pie cze nia za spa lony Azyl. I  już bez go sposi w wieku bal za kow skim, która z do brego
serca świad czyła me dy kowi usługi nie tylko ku li narne. Za ra biał zbyt mar nie, by mógł so bie po zwo lić na
ta kie ży cie. Do szedł już pod swoją ka mie nicę w ob skur nej uliczce, gdy zbli żyła się ja kaś po tężna po stać
w pe le ry nie.

– Już zmierz cha. Czy zgu bi łeś drogę, czło wieku? – za py tała i nim Ki le mann zdą żył co kol wiek po wie- 
dzieć, wy mie rzyła mu strasz liwy cios krótką pałką.

Młody le karz w oka mgnie niu stra cił przy tom ność. Nie wi dział ani nie czuł, gdy na past nik za rzu cił
go so bie na ra miona i wniósł do cze ka ją cego w po bliżu po wozu.



Uno sił się w ni co ści, a po tem po czuł po tworny ból, gdy od zy skał przy tom ność. Sie dział spę tany na
krze śle w ciem nej celi, na prze ciw sa pią cego draba o kwa dra to wej szczęce. Tego sa mego, który wy mie- 
rzył mu cios. Ki le mann nie znał tego męż czy zny, ni gdy wcze śniej go nie wi dział.

– Chyba za szła ja kaś po myłka? – wy mam ro tał, po woli ru sza jąc ustami.
– Wręcz prze ciw nie. Ja i moi lu dzie dbamy o po rzą dek w tym pań stwie – ode zwał się ktoś za ple cami

Ki le manna. – A ty je steś dla niego za gro że niem – do dał.
Spę tany pró bo wał się od wró cić, by zo ba czyć, czyj to głos. Nie stety, opar cie krze sła sku tecz nie to

unie moż li wiało.
–  Ja kie ja mogę sta no wić za gro że nie?  – Ki le mann sta rał się za cho wać spo kój.  – Je stem tylko le ka- 

rzem. Zwa rio wa li ście?
Wtedy na past nik ude rzył go w  szczękę. Coś po twor nie za chrzę ściło, a  Ki le mann krzyk nął krótko

i gło śno.
– Ostroż nie ze sło wami – rzu cił osi łek. – Chyba że znów chcesz, żeby za bo lało. Ro zu miesz?
Ki le mann po ki wał głową.
– Dla cego tu je stem? – wy se ple nił, a w ustach po czuł krew i odłamki zę bów.
– Za nim do tego doj dziemy, wiedz, że nikt nie wi dział, jak tu cię wno si li śmy. I nikt nie musi wi dzieć,

jak stąd wy cho dzisz – rzekł Głos.
– Wo lał bym wyjsc – od wa żył się wy beł ko tać obo lały Ki le mann.
– Po doba mi się twoja po stawa. – Głos był ukon ten to wany.
– Co mam zro bic? – Wię zień ma rzył już tylko o tym, żeby wy do stać się z tej ciem nej, za tę chłej piw- 

nicy. Od zy skać ży cie i wol ność.
– Pa mię tasz, jak spło nął za kład two ich ro dzi ców, Ki le mann? – spy tał Głos.
– Zzze co? – zdzi wił się le karz. – Tak, ocy wi scie.
– To był pa skudny po mysł – stwier dził Głos.
– Po mysł? – Ki le mann był jesz cze bar dziej za sko czony. – Cyli ktos pod pa lił go ce lowo?
– Oczy wi ście. Wiesz, że twój oj ciec był szan ta ży stą?
– Jak to? To obe lga!
Osi łek w oka mgnie niu zna lazł się przy Ki le man nie i szarp nął go za włosy.
– Ty wię cej słu chaj, mniej py skuj!
Ki le mann syk nął z bólu, a po tem po kor nie po ki wał głową i wy beł ko tał:
 – Po pro stu nic o tym nie wiem.
– Pew nie by łeś za młody – wy ka zał zro zu mie nie Głos. – Wiedz, że gdyby nie pie nią dze z wy mu szeń,

wasz Azyl dawno by zban kru to wał. Prze cież ta in sty tu cja nie miała sensu, nie miała ra cji bytu. Nikt ni- 
gdy tam się nie wy bu dził ze stanu po zor nej śmierci, z le targu czy jak to się na zywa. Twój oj ciec do ku- 
men to wał po dej rzane przy padki zgo nów, a po tem po ja wiał się u ro dzin, żą da jąc okupu za mil cze nie.
W  prze ciw nym ra zie gro ził upu blicz nie niem zdjęć i  za pew niał, że po dzieli się swo imi od kry ciami
z prasą.

– Trudno mi w to uwie zyć – wy du kał Ki le mann. W gło wie miał mę tlik. „Więc to tak! Słusz nie do my- 
śla łem się, że oj ciec nie stwo rzył Księgi Śmierci bez po wodu. Mój ta tuś oka zał się nie złym ziół kiem. Cie- 
kawe, czy bab cia i dzia dek też wie dzieli” – po my ślał za sko czony.

– Nie zmie nia to faktu, że do póki twój oj ciec żył, trzy mał w sza chu kilka ro dzin. Ci, któ rzy już mu się
opła cili, de facto za stra szali po zo sta łych. Po wstało pa skudne, ale bar dzo trwałe sta tus quo. Gdy twój oj- 
ciec zmarł, szan ta żo wani wpa dli w pa nikę, że ich spo kój pry śnie. Bali się, co da lej. Dla tego pu ścili z dy- 
mem Azyl.

– Wiezę. – Ki le mann prze łknął krew i ślinę. – Ale w cym mogę po móc?



– O, to wła śnie chcia łem usły szeć – za śmiał się Głos. – Bar dzo szybko mi uwie rzy łeś. Więc może te
do ku menty nie spło nęły, hę?

Ki le mann nie wie dział, co po wie dzieć. Wtedy jego głowa zna la zła się w ima dle łap osiłka.
– Nie! – wrza snął. – Pa mię tam parę ze sy tów...
– Tak? – po spie szał go Głos.
– Za cho wały się. Nie po tse buję ich... Wsystko od dam, tylko mnie puś sie – za pew niał Ki le mann.
– Bar dzo do brze. – Głos był za do wo lony. – Gdzie je masz?
– Nie w moim mie ska niu.
– To prze cież wiemy! – za śmiał się Głos, a drab wy szcze rzył zęby. – Mu sie li śmy to spraw dzić i na ro- 

bi li śmy tro chę szkód. Ale współ praca z nami bę dzie ci się opła cać, dok to rze.
– To znacy? – wy bą kał Ki le mann.
– To zna czy, że nie tylko prze ży jesz, ale jesz cze na tym się do ro bisz. Warto, żeby w ce sar stwie pro- 

mo wani byli lu dzie, któ rzy wie dzą, co jest do bre, a co złe. Nie uwa żasz? – spy tał Głos.
Ki le mann po twier dził. Za warł pakt z dia błem. I od dał mu tomy z Księgi Śmierci. Wszyst kie. Acz kol- 

wiek nie ze wszyst kimi stro ni cami. Wy rwał kartki z  kil koma pro mi nent nymi przy pad kami i  ze brał
w je den ze szyt, który so bie zo sta wił. Ni gdy z niego nie sko rzy stał. I wy glą dało na to, że nie sko rzy sta.
Głos i jego lu dzie do trzy mali słowa. Wspie rali Ki le manna, a on ro bił ka rierę – mimo braku ro dzin nych
ko nek sji i pie nię dzy. Za czął wręcz za po mi nać o Gło sie i o Księ dze. Zwłasz cza gdy po la tach ka riery le- 
ka rza są do wego po sta no wił od po cząć od zbrodni i tru pów, więc prze niósł się na wschód, w zdrow sze
re jony Ce sar stwa Nie miec kiego. Na Ma zury.



ROZ DZIAŁ 6: 

MAUER

Ha zar dzistki zbie ra jące się w Willi z Pru skim Mu rem wie działy, że ich męż czyźni – mę żo wie i ko chan- 
ko wie – mieli w tym cza sie spo tka nia we wła snym gro nie. Wcale nie próż no wali, gdy ich damy się ba- 
wiły. Ko cha nek Be aty oraz mę żo wie Ger trudy i Do roty stwo rzyli w Lyck sto wa rzy sze nie, który na zwali
Klu bem Do brego Po rządku. Mię dzy sobą na zy wali go w  skró cie MaUeR6, od pierw szych li ter swo ich
na zwisk Mayer-Uec ker-Rahm. Znali się od dawna, jesz cze z lat gim na zjal nych.

Wspo mniany już Wil helm Mayer był po sta cią bar dzo po wa żaną w mie ście. Uro dził się na Ma zu rach,
wy je chał z Lyck, by wy kształ cić się na ar chi tekta, a na stęp nie przez lata pra co wał w wiel kich mia stach.
Nad ma zur skie je ziora wra cał tylko pod czas urlo pów. Z  cza sem wa ka cje sta wały się co raz dłuż sze.
Wresz cie tuż przed pięć dzie siątką Mayer po sta no wił wró cić do Lyck na stałe. Uwił so bie gniazdko
w pięk nej willi nad je zio rem, z któ rej wy fru wał cza sem na spo tka nia z pa nią Be atą. By wała w świe cie,
atrak cyjna wdówka była ide alną par tią dla męż czy zny opusz czo nego przez żonę, która wy brała ży cie
da leko za gra nicą. A on onie śmie lał in nych kon ku ren tów, choćby chu dego in ży niera, któ remu wy da- 
wało się, że jest nie wia domo kim, bo nad zo ro wał w Lyck świeżo wznie sioną wieżę ci śnień. Przy wy- 
kształ co nym i oby tym Wil hel mie był jed nak tylko szarą myszką.

Ko lej nym człon kiem MaUeR-a  był młod szy od May era o  trzy lata i  rów nież nam już znany Al bert
Uec ker, miej scowy król gę siny. Od dzie ciń stwa przy uczany do ku piec twa przez am bit nego i rzut kiego
ojca, han dla rza dzi czy zną i ry bami, do ro bił się na gę si nie. Po wie dzieć, że znacz nie roz sze rzył ro dzinny
in te res, to jakby nie po wie dzieć nic. Chyba nikt nie spo dzie wał się, że ten gim na zjalny nieuk i no to- 
ryczny wa ga ro wicz od nie sie taki ży ciowy suk ces. Je śli ktoś wi dział stada bia łych pta ków drep czą cych
po po lach pod Lyck przy gra nicy z  Kon gre sówką  – a  wła ści wie z  Im pe rium Ro syj skim, bo Kró le stwo
Pol skie wła dze car skie naj chęt niej po strze gały już tylko jako Kraj Nad wi ślań ski – to mógł być pe wien,
że przy naj mniej część z gę ga ją cych stwo rzeń tyje i składa jaja, aby Al bert i Ger truda Uec ke ro wie mo gli
po mna żać swe zy ski. Stać ich było na pa skudny au to ma ton z  gę sią i  gra ją cym miś kiem. Wpraw dzie
Uec ker rzadko wi dy wał, jak ptak roz kłada skrzy dła, a niedź wia dek bije w bę ben, bo spo ra dycz nie spę- 
dzał czas w domu, lecz i tak wy glą dał na za do wo lo nego z za kupu.

Ostatni z trójki męż czyzn – naj młod szy, bo czter dzie sto dwu letni – Le opold Rahm był le ka rzem. Jego
star szy brat Uwe uczył się w gim na zjum z May erem i Uec ke rem. Już wtedy, przed laty, Le opold miał do
czy nie nia ze star szymi ko le gami. Zna jo mość z nimi od no wił po nie szczę śli wej śmierci brata pod czas
fa tal nych mor skich wa ka cji na Hel go lan dzie. „Mu rzyni go za bili” – uty ski wała cza sem żona Rahma Do- 
rota, a  le karz pod pi sy wał się pod tym po kręt nym spo so bem my śle nia. Cho dziło o  to, że Hel go land  –
wy spa na Mo rzu Pół noc nym – aż do roku 1890 na le żał do Wiel kiej Bry ta nii, kiedy to An glicy prze ka zali
ten stra te gicz nie po ło żony ka wał skały Niem com w  za mian za uzna nie wpły wów w  Afryce: na wy- 
brzeżu Ke nii, w Ugan dzie i Su da nie. Uwe Rahm wy brał się na wa ka cje na Hel go land i tam uto nął pod- 
czas ką pieli. Skromny urzęd nik po pro stu prze ce nił swoje umie jęt no ści pły wac kie i nie do ce nił zimna
Mo rza Pół noc nego.

Zna jo mość trzech pa nów od świe żona na po grze bie  – jak kol wiek gro te skowo to brzmi  – z  cza sem
prze ro dziła się w za żyłą przy jaźń. Za częło się od wspól nego ło wie nia szczu pa ków i po lo wań na dziki.
Po tem były wy cieczki do gar ni zo no wego klubu, wie czory w we so łych wil lach na Szy bie, reń skie wino
w naj lep szych lo ka lach, a cza sem po pro stu piwo u pięk nej Reni w knajpce pod dwor cem ko le jo wym.
Z  każ dym spo tka niem co raz bar dziej ja sne sta wało się, że pa no wie mają bar dzo zbli żone i  dość kla- 



rowne po glądy na te mat tego, co po winny zro bić wła dze miej skie w  Lyck. Ogra ni czyć włó czę go stwo
nad je zio rem. Ukró cić pi ja tyki z udzia łem żoł nie rzy. Za pa no wać nad nie mo ral nymi tre ściami po ja wia- 
ją cymi się w lo kal nej pra sie, w przed sta wie niach te atral nych i na fe sty nach. Ga niać ulicz nych zło dzie- 
jasz ków. Tę pić „ko sza rówy”, czyli pro sty tutki od stra sza jące spod gar ni zonu po rząd nych lu dzi. Uno wo- 
cze śniać in fra struk turę. Za in we sto wać w no wo cze sną kost nicę miej ską. Ukró cić na pływ cza so wych ro- 
bot ni ków z Kon gre sówki. Pro mo wać uży wa nie ję zyka nie miec kiego pod czas tar go wisk. Ka rać han dlu- 
ją cych za uży wa nie pol sz czy zny. Współ pra co wać tylko z tymi du chow nymi, któ rzy za chę cają Ma zu rów
do uży wa nia w mo dli twie ję zyka nie miec kiego. Za ka zać druku i roz po wszech nia nia ga zet w in nych ję- 
zy kach niż nie miecki. Wy ru go wać z Lyck ży dow ski han del, ży dow skich wy daw ców i le ka rzy. Słać li sty
gdzie się da, żeby w  jed no stce woj sko wej nie można było usły szeć in nego ję zyka poza nie miec kim.
Star czy, że nie gdyś w sta cjo nu ją cym w Lyck tzw. bo śniac kim re gi men cie ka wa le rii słu żyła sło wiań ska
i ma ho me tań ska ha ła stra. Ni gdy wię cej! Od słowa do słowa, pa no wie za ło żyli Klub Do brego Po rządku,
a mię dzy sobą uży wali na zwy MaUeR. Grupa owa nie miała żad nego umo co wa nia praw nego, poza wi- 
dzi mi się trzech pa nów, któ rych ini cjały po słu żyły do stwo rze nia skrótu. Wzo ro wali się przy tym na za- 
ło ży cie lach Związku Po pie ra nia Niem czy zny w Mar chiach Wschod nich, czyli Ha katy – Han se man nie,
Ken ne man nie i  Tie de man nie. Pa no wie two rzący MaUeR chcieli być opi nio twór czą grupą na ci sku,
która wpły wać bę dzie na bieg wy da rzeń w Lyck. Pu kali do bur mi strza, pi sali i wy dzwa niali do dzien ni- 
ka rzy, piel grzy mo wali do par la men ta rzy stów, któ rzy uzy skali naj więk sze po par cie wśród miesz kań- 
ców Lyck, or ga ni zo wali wła sne wiece przy oka zji świąt pań stwo wych. W miarę jak MaUeR się umac- 
niał, ja sne sta wało się, że zmiany w mie ście ni gdy nie po wiodą się bez pew nych zmian w sa mym ce sar- 
stwie, bez od po wied nich ru chów i sy gna łów ze strony Ber lina. Wtedy May erowi, Uec ke rowi i Rah mowi
co raz czę ściej zda rzało się dys ku to wać na te mat spraw da leko wy kra cza ją cych poza Lyck i  Prusy
Wschod nie. Na przy kład: czy nowe wiel kie Niemcy po trze bują bar dziej roz le głych ko lo nii w  Afryce?
Skoro król ma lut kiej Bel gii ma ol brzy mie Kongo, to czy Niem com nie na leży się od po wied nio wię cej?
Czy nie zo stali po krzyw dzeni na mię dzy na ro do wych kon fe ren cjach, które po kro iły Afrykę, jak się
Niem com zda wało, dość nie spra wie dli wie? Inna sprawa, jak tymi ko lo niami za rzą dzać. Waż niej sze
jest, by za mie nić miej scowe ple miona w chrze ści jan czy w po słusz nych wy ko naw ców woli Ber lina?

–  Skoro Bel go wie zbi jają tam for tunę, wy ci ska jąc siódme poty z  Kon gij czy ków, to dla czego my,
Niemcy, mamy być gorsi? – ar gu men to wał Uec ker.

– Al ber cie, różne rze czy można prze czy tać o tym, co Bel go wie tam wy ra biają. Mor do wa nie bez bron- 
nych nie mie ści się w ra mach mi sji cy wi li za cyj nej, jaką Niemcy niosą od po ko leń! – Mayer krę cił siwą
głową.

– Je steś pewny, że tak to wy gląda? By łeś tam, wi dzia łeś? Pi smacy lu bią wy my ślać nie stwo rzone hi sto- 
rie. Za bi ja nie dzieci, gwał ce nie ko biet, ob ci na nie rąk, eg ze ku cje po wio skach... To się świet nie sprze- 
daje w pra sie. Lecz czy to ma miej sce, czy to liczne przy padki? O mo ich gę siach też pi sano, że ho duję je
w nie ludz kich wa run kach. Za raz, za raz, a czy gęsi to lu dzie? – za re cho tał Uec ker. – Czy pig meje i inne
mał po kształtne ple miona afry kań skie to tacy sami lu dzie jak my, Wil hel mie? Bez bia łego pa trona ni- 
gdy nie bę dzie u nich po stępu cy wi li za cyj nego. Tak samo zresztą jest z Cy ga nami...

–  Po stęp pod trza skiem bata albo przy świ ście ka tow skiego to pora źle mi się ko ja rzy  – mru czał
Mayer.

– No do brze. Na wet je śli Bel go wie fak tycz nie są okrutni w Kongo, my tacy w swo ich ko lo niach być
nie mu simy. Spe cjal nie dla cie bie.

– Oczy wi ście, że nie – przy tak nął eme ry to wany ar chi tekt. – Nie mam nic prze ciwko na szemu roz wo- 
jowi ko lo nial nemu. Ży wioł nie miecki nie mie ści się już w  Eu ro pie, w  tym kre to wi sku. Po trze bu jemy
prze strzeni ży cio wej. Dla tego na wet z Pasa Ca pri viego się cie szę.

– Czy aby? – pod chwy cił Uec ker.
– Ko le dzy, zli tuj cie się... – pró bo wał prze rwać roz mowę Rahm, do tych czas w mil cze niu wy pa la jący

cy garo. – Gdyby nie ten prze klęty pa sek ziemi, to mój brat może jesz cze by żył.



Mayer chrząk nął z za kło po ta niem. Cho dziło o długi i wą ski pas ziemi w po łu dnio wej Afryce, pięć set
ki lo me trów na trzy dzie ści, dzięki któ remu nie miecka ko lo nia w Deutsch-Südwe sta frika7 zy skała po łą- 
cze nie z wiel kimi akwe nami: rzeką Za mbezi i je zio rem Li ving stone’a8. To mię dzy in nymi o ten szmat
ziemi cho dziło w  nie szczę snym trak ta cie bry tyj sko-nie miec kim: go rący po łu dniowy Pas Ca pri viego,
obok zim nego pół noc nego Hel go landu, zy skali Niemcy w za mian za pewne ustęp stwa wo bec An glii.

– Prze pra szam, Le opol dzie. Wiemy, że do tyka to cie bie oso bi ście... – żach nął się Uec ker.
–  Ow szem, do tyka. Po dej rze wam, że ta afry kań ska kiszka do ni czego sen sow nego nam się nie

przyda. Po dob nie ta mor ska skała, przy któ rej uto nął mój bra ci szek. – Rahm za czął ma chać w po wie- 
trzu pię ścią, w którą zwi nął swoje dłu gie i de li katne palce le ka rza.

– Otóż obie się przy da dzą – za pew nił Uec ker. – Taka mor ska baza jak Hel go land bę dzie skar bem dla
na szej floty u  brze gów pół noc nej Eu ropy. A  pas wy wal czony przez kanc le rza Ca pri viego po może się
utrzy mać na szej Deutsch-Südwe sta frika. Pełno tam ja kichś dzi kich czar nych bun tow ni ków, pełno pia- 
chu, a wody mało.

– Żeby to się nie skoń czyło jak nad Tan ga niką, gdzie mu sie li śmy po słać żoł nie rzy i ich po tra ci li śmy –
pod chwy cił Mayer. – Zna łem ofi cera, który tam po legł ze swo imi ludźmi. Ka pi tan Emil von Ze lew ski9,
świeć Pa nie nad jego du szą. Mia łem z nim do czy nie nia w Po sen10, nim za czął słu żyć w Afryce. Za po- 
wia dało się, że zrobi wielką ka rierę. Ale nad Tan ga niką szczę ścia nie miał. Ga niał tu byl ców, pa lił im
wio ski, za bi jał kogo trzeba, ale za bra kło ostroż no ści. Je chał na czele ko lumny swo ich żoł nie rzy, gdy ja- 
kiś smar kacz z wro giego ple mie nia prze bił go dzidą. Ze lew ski miał le d wie trzy dzie ści sie dem lat. I po- 
legł, ja dąc na ośle, na wet nie na ko niu! Po noć ro dzina strasz nie się wsty dzi. Jak zma zać taką hańbę?
Bę dzie to na nich cią żyło przez po ko le nia.

– No, śmierć w walce z pry mi tyw nymi ple mio nami chluby nie przy nosi. To praw dziwy pech: zgi nąć
z rąk rasy niż szej od na szej, co do czego na ukowcy nie mają prze cież wąt pli wo ści. Pech... – Uec ker po- 
krę cił głową.

–  A  już my śla łem, że bar dziej in te re sują cię rasy gęsi, Al ber ciku.  – Rahm wci snął wy pa lone cy garo
w po piel niczkę.

Uec ker prych nął, ob ra żony.
– To się zdzi wisz, Po ldi. Bar dzo dużo czy tam, od świe żam umysł i będę jak brzy twa. Zo ba czysz.
– Pa no wie, spo koj nie – in ter we nio wał Mayer z miną czło wieka, który roz są dzał już spory mę dr ków

więk szego ka li bru niż dwóch ma ło mia stecz ko wych bi smarc ków.
– Ależ ja się wcale nie de ner wuję – od parł Rahm, cho ciaż jego do brze za ry so wane, ko ści ste po liczki

były wciąż za ró żo wione.  – Po pro stu uwa żam za gro te skowe dys ku sje o  Afryce tu taj, w  Pru sach.
W Wiel ko pol sce i na Po mo rzu działa z po wo dze niem Ko mi sja Ko lo ni za cyjna, wy ku pu jąca zie mię z pol- 
skich rąk. A my tu taj nie po tra fimy so bie po ra dzić z garstką ma zur skich wie śnia ków, któ rzy uparli się
kle pać zdro waśki po pol sku. Nie po tra fimy osta tecz nie ugrun to wać na szej nie miec kiej do mi na cji tu taj,
a my ślimy o rzece Za mbezi i dzi kich lu dach z Ka la hari. To ab sur dalne.

– Aż dziwne, że nie wy brali cię na kanc le rza po tej prze mo wie – mruk nął Uec ker.
– Trzeba ścią gać sym pa ty ków Ha katy do nas. Ber lin, Po sen, Al len stein11, Lyck – to jest kie ru nek dzia- 

ła nia nie miec kich pa trio tów. A nie Pas Ca pri viego, jazda na ośle od Atlan tyku do je ziora Li ving stone’a,
pa le nie wio sek czar nych i opę dza nie się od dzid – pe ro ro wał z za pa łem Rahm, aż spod jego przy li za- 
nych wło sów za czął pły nąć pot.

– Chyba prze sa dzasz – stwier dził Mayer. – Ale tylko tro chę, przy znaję.
Ser decz nie po kle pał Rahma po spo co nych ple cach, a  i Uec ker w końcu przy znał ko le dze ra cję. Po- 

winni dzia łać tu i te raz, w spra wach nie tylko lo kal nych. Na zwa MaUeR zo bo wią zy wała.



ROZ DZIAŁ 7: 

KRA KA NIE

Mayer był ar chi tek tem ce nią cym neo kla sy cyzm. Cza sem tylko po rzu cał in spi ro wane an ty kiem formy
na rzecz śre dnio wie cza. Neo go tyc kie wieże, czer wona ce gła, mur pru ski – to także mu w du szy grało.
I w tym stylu jego zda niem na le żało od bu do wy wać i roz bu do wy wać Po sen po ka ta stro fal nej po wo dzi
w roku 1888. Kiedy pod ko niec stu le cia po ja wił się w Eu ro pie nowy prąd, zwany se ce sją, Mayer go rącz- 
kowo pró bo wał mu się prze ciw sta wiać. Im bli żej prze łomu epok, tym bar dziej uświa da miał so bie, że
sprawa jest prze grana. Po sen, Brom berg12 i Bre slau ska zane były na po żar cie przez mi ło śni ków mięk- 
kich li nii, dłu go wło sych ko biet, ro ślin nej or na men tyki i fan ta zyj nych ba lu strad – bo tylko z tym ko ja- 
rzyła mu się owa art no uveau, pro mo wana zwłasz cza przez Wie deń. Nie przy szło mu do głowy, by se ce- 
sję po łą czyć z  pru skim mu rem, jak kilka lat póź niej zro biono to w  pro jek cie Ka mie nicy Pod Ża bami
w Bie litz-Biala13. Mayer nie za mie rzał pod dać się no wym prą dom, usztyw nił się i za mknął w sko ru pie
tego, co lubi. Naj pierw za jął się pro jek tami stricte in ży nie ryj nymi, a po tem z co raz więk szym za pa łem
od da wał się po li tyce oraz swemu hobby. Jako mi ło śnik neo kla sy cy zmu nie tylko ko chał od nie sie nia do
an tyku, lecz także chło nął sta ro żytną hi sto rię. Po tra fił go dzi nami za nu dzać zna jo mych i  przy ja ciół
aneg do tami o Ar chi me de sie. Z za pa łem i na tchnie niem god nym pro roka no wej re li gii opo wia dał o ob- 
lę że niu Sy ra kuz, pod czas któ rego an tyczny mę drzec nie omal sam je den da wał od pór rzym skiej flo cie.

– Wy obraź cie to so bie tylko. Jest noc. Przez otwór w mu rze, mimo mroku, sy ra ku zań scy war tow nicy
za uwa żają ruch na mo rzu. To rzym skie okręty. Płyną spo koj nie, do stoj nie, pewne sie bie, nie nie po ko- 
jone przez sy cy lij skich wo jow ni ków, ob sa dza ją cych umoc nie nia wzdłuż brzegu portu. Sześć dzie siąt
rzym skich pię cio rzę dow ców na wet w  ni kłym świe tle po chodni sta nowi im po nu jący wi dok. Są ma- 
sywne, bu dzą re spekt. Pełne za stę pów le gio ni stów go to wych we drzeć się na mury. Wy po sa żone we
wszel kie ma chiny ob lęż ni cze, ma jące im to za da nie uła twić. Statki pierw szej li nii Rzy mian są po łą- 
czone ze sobą tak, że po ru szają się tylko siłą ze wnętrz nej pary wio seł. Nie mają na masz tach ża gli, ob- 
ła do wane są za to ka ta pul tami i inną bro nią, ma jącą zmieść Sy ra ku zan z mu rów. Szy kują też wy so kie
dra biny i  po mo sty, po ru szane na li nach i  dźwi gniach. Chcą pod pły nąć tak bli sko mu rów mia sta, by
ma chiny się gnęły ich szczytu. Wtedy po szcze blach dra bin i de skach po mo stów we drą się tam cięż ko- 
zbrojni żoł nie rze. I  wów czas mia sto pad nie!  – W  tym miej scu Mayer te atral nie za wie szał głos.  – Na
szczę ście Sy ra kuzy mają swego ge niu sza, Ar chi me desa. Na jego znak obrońcy po ka zują pa zury. Naj- 
pierw z  otwo rów w  środ ko wej czę ści mu rów leci w  stronę rzym skich okrę tów mro wie oszcze pów
i strzał, ko sząc całe sze regi ści śnię tych na po kła dach le gio ni stów. Lu dzie pa dają jak mu chy. Chy bo cąc
się, wśród wrza sków ran nych i  to ną cych za burtą, okręty suną jed nak nie złom nie w  stronę mu rów.
Wtedy za sy pują je wy strze li wane z ka ta pult i ba list roz ma itych roz mia rów ka mie nie i oło wiane kule.
Po cząw szy od nie wiel kich, zdol nych roz łu pać czaszkę, po przez więk sze, które mo gły zdmuch nąć z po- 
kładu kilku żoł nie rzy albo po gru cho tać skom pli ko wane ma chiny ob lęż ni cze, koń cząc na ol brzy mach
po tra fią cych prze bić ka dłub i bły ska wicz nie do pro wa dzić do za to pie nia statku. A to jesz cze nie ko niec
przy go to wa nych dla Rzy mian nie spo dzia nek. Jakby mało było gro tów i ka mieni, statki i lu dzi ob le piały
wy rzu cane z ka ta pult pło nące kule smoły, które co ja kiś czas wzbi jały się ma low ni czo w górę, a spa da- 
jąc, na pa wały rzym skie za łogi grozą. Tyle że kilka okrę tów do tarło, mimo za bój czego ostrzału, pod
same mury. Gdy nie po mo gły sta czane z umoc nień gi gan tyczne ka mie nie, w stronę stat ków wy su nęły
się znad mu rów dźwi gnie za koń czone prze dziw nymi ni to ko twi cami, ni to ła pami. Zgrzy ta jąc i szczę- 
ka jąc, opa dły na rzym skie po kłady i na tych miast je prze biły. Łapy za ci skały się mocno na dzio bo wych



de skach okrę tów, a póź niej łań cu chy ru szały do góry. Pod no siły statki co raz wy żej, od ry wa jąc cał kiem
od po wierzchni wody, a  po tem, ni czym otrzą sa jący się z  wody pies, zrzu cały gwał tow nymi ru chami
rzym skich żoł nie rzy w mor ską toń. Na ko niec łapy na gle pusz czały statki, a te, opu sto szałe już, z trza- 
skiem spa dały w fale, na bie ra jąc wody i miaż dżąc za łogi wy rzu cone za burtę...

W po dob nie kwie ci sty spo sób Mayer przed sta wiał ko lejne po my sły ge niu sza z Sy ra kuz. Po dej rze wał
przy tym, że Ar chi me des mógł ko rzy stać z  ar se nału opra co wa nego przez in nych zna nych mu uczo- 
nych. Na przy kład z ae ro to nonu, wy my ślo nego przez Kte si biosa z Alek san drii. Był to nie zwy kły mio- 
tacz ka mien nych po ci sków, w któ rym pracę łu ków i strun, wy ko na nych z ko bie cych wło sów, wspo ma- 
gało po wie trze. Było ono sprę żane przy na pi na niu cię ciwy w  spe cjal nych po jem ni kach przy po mocy
tło ków. Wy strze lony po cisk szy bo wał da leko i spa dał, roz sy pu jąc szyk żoł nie rzy jak rząd dzie cin nych
za ba wek. Ko lejną bro nią wy prze dza jącą epokę był po ly bo lon, skon stru owany przez Dio ni zjosa, także
z Alek san drii. To ro dzaj mio ta cza strzał, w któ rym ko lejne po ci ski do star czane były do wy rzutni au to- 
ma tycz nie ze spe cjal nego po daj nika, za po mocą łań cu cha. Naj bar dziej roz bu dzała jed nak wy obraź nię
May era su per broń bę dąca au tor skim po my słem Ar chi me desa. Skon cen tro wany pro mień sło neczny pa- 
lący rzym skie okręty.

–  Wy obraźmy so bie sy ra ku zań skich wo jow ni ków na mu rach, trzy ma ją cych w  dło niach wiel kie
zwier cia dła albo po pro stu duże, wy po le ro wane mie dziane tar cze. Pro mie nie słońca pa dały na nie i od- 
bi jały się jak od lu ster, setki za jącz ków bie gały po po kła dach i  za ło gach nad pły wa ją cych rzym skich
okrę tów. Gdyby jed nak sku pić te pro mie nie w jed nym miej scu... Pewne źró dła hi sto ryczne twier dzą, że
do pro wa dzało to do za pa le nia się okrę tów! Cóż za ge nialny po mysł!

Meyer aż pod ska ki wał z emo cji. Pew nie dla tego już od dzie ciń stwa tak ko chał pusz czać lu ster kiem
za jączki. Nie spa lił jed nak przy ich po mocy na wet ko mara. Po mysł z wiel kimi zwier cia dłami wy da wał
się na tyle ge nialny i nie wia ry godny, że Mayer – ar chi tekt i in ży nier – po sta no wił w końcu spraw dzić,
czy uda mu się go zre ali zo wać. Opra co wał sze reg mo deli, za pi sał dzie siątki stron, roz ry so wał tu zin pla- 
nów, aż w końcu prze szedł do eks pe ry men tów. Nie wiele z nich wy szło, ale nie tra cił na dziei. Za wo dowi
hi sto rycy, z  któ rymi się kon tak to wał, prze ko ny wali go, że je dyną sta ro żytną „ogni stą” bro nią  – choć
bez po rów na nia bar dziej pry mi tywną – mógł być mio tacz sto so wany w sta ro żyt nej Gre cji. Skła dał się
z  pro stej drew nia nej rury obi tej że la zem, z  mie cha oraz ko tła wy peł nio nego ża rzą cym się wę glem,
smołą i siarką. Pompa po da wała do rury ła two palny płyn, do pro wa dzany z wiel kiego ko tła spe cjal nym
le jem. Na dro gim końcu rury pło nęła ża giew, więc płyn bu chał stam tąd sze ro kim, ogni stym ję zo rem.
Da leko od tego do ele ganc kich pro mieni śmierci Ar chi me desa. Mayer nie mógł więc tego za ak cep to- 
wać. Jego pa sja za częła też po woli iry to wać żonę. Ona wi działa w tych opo wie ściach nie cu downe bro- 
nie, lecz cier pią cych lu dzi. Wy obra żała so bie, jak pali się czło wiek. Jak rzuca się i  wyje. Wy obraź nia
pod po wia dała wraż li wej pani He le nie Mayer, co się z pło ną cym czło wie kiem dzieje. Ubra nie przy kle- 
jało się do ciała, włosy skwier czały, skóra spra wiała nie wia ry godny ból. Wresz cie nie szczę śni kowi pę- 
kały oczy, mózg od ma wiał po słu szeń stwa, a  wierz ga jące ciało wiot czało. Wkrótce zo sta wało z  niego
tylko wy pa lone tru chło, zło żone z resz tek tka nin i me tali, ko ści i po piołu. Kie dyś był czło wie kiem, a te- 
raz wy glą dał jak pęk nięta szczapa wy jęta z wy ga szo nego ogni ska. Wo lała więc, kiedy mąż opo wia dał
o wy na laz kach Ar chi me desa nie zwią za nych z mi li ta riami. Także dzieci, a para do cho wała się czte rech
có rek, nie chciały słu chać o woj nach. Ani na wet o śru bach, wie lo krąż kach, ho do me trach i pla ne ta riach.
Lu biły za to opo wie ści o tym, jak Ar chi me des roz pra co wał na ukowo nie rze tel nego złot nika, który oszu- 
kał go przy wy ko na niu ko rony, rze komo ze szcze rego złota, a  w  rze czy wi sto ści z  do mieszką sre bra.
O  tym, jak wy sko czył z  wanny po wiel kim od kry ciu, krzy cząc „Eu reka”. O  przy po mi na ją cych ła mi- 
główki za ba wach z fi gu rami geo me trycz nymi i wie lo ścia nami, które ge niusz tak ko chał pro jek to wać.
O  tym, jak wy my ślał cu boc ta he drony, ico sa he drony, rhom bi cu boc ta he drony, rhom bi co si do de ca he-
drony oraz inne jesz cze ro dzaje sze ścio-ośmio ścia nów, sze ścio-ośmio ścia nów rom bo wych i po dob nych
fi gur o na zwach ła mią cych ję zyki.



Kie dyś jed nak spę dził Mayer wie czór we fran cu skim ka sy nie u boku atrak cyj nej ko biety, która wojny
się nie bała. Po tra fiła i chciała słu chać o wy na laz kach mor der czych. I o tym, ile można na nich za ro bić.
A  kiedy le żeli w  łóżku po wspól nie spę dzo nej grzesz nej nocy, py tała go bez czel nie z  ba ła mut nym
uśmie chem, czy to, iż Mayer do ro bił się tylu có rek, zna czy, że Ar chi me des nie umiał wy my ślić ja kiego
środka prze ciw ciąży albo me tody na pło dze nie sy nów. Wil helm ani nie wy czuł mar nego dow cipu, ani
się nie ob ra ził. Wręcz prze ciw nie: za czął opo wia dać, jak w sta ro żyt no ści zbi jano for tunę na ho dowli
i  sprze daży syl fionu  – zioła słu żą cego do spo rzą dza nia mik stur, dzięki któ rym ko biety uni kały nie- 
chcia nych ciąż.

– A cóż to ta kiego? – za in te re so wała się ko chanka.
– Tego nikt nie wie. Zioło było tak po pu larne, że jego dzi kie za ro śla już w sta ro żyt no ści za ni kły.
– To się nim nie zaj mujmy – prze rwała i za mknęła mu usta po ca łun kiem.
Po wta rzała to wie lo krot nie.
– Do bra li śmy się jak kulka i nu mer na kole ru letki. Mie li śmy szczę ście – po wie działa mu, prze wra ca- 

jąc się w pu cho wej po ścieli. – To wy daje mi się pra wie nie praw do po dobne.
–  Praw do po do bień stwo za wsze da się wy li czyć  – od parł z  uśmie chem, ale za raz spo chmur niał.  –

Szkoda, że oboje nie je ste śmy wolni. To by łoby jesz cze więk sze szczę ście.
– Nie mu simy być wolni, żeby być bli sko – od po wie działa.
Po wrót do Lyck nie był dla Wil helma May era ła twy.
– To za srana dziura – mru czał.
Ka mie nice prze mie szane z drew nia nymi ru de rami. Śmie chu warte tar go wi sko za miast rynku. Za- 

mek, który nada wał się tylko na wię zie nie. Ma zur skie cha łupy wy glą da jące jak le pianki. Li che ulice,
nuda i pro win cjo na lizm. Mia sto, ucho dzące za sto licę Ma zur, które do piero nie dawno za częło ko rzy- 
stać z  do bro dziejstw ko lei. Które nie do chra pało się jesz cze praw dzi wego te atru, choć miesz kańcy
chęt nie spę dzali czas na śmier dzą cym gno jem tar go wi sku, oglą da jąc pchli cyrk. „Kie dyś wy da wało mi
się, że wiel kie sto lice świata stoją przede mną otwo rem. Dziś wy star czy mi to wa rzy stwo w po ścieli, wy- 
godny fo tel i co dzienna go rąca ką piel” – po my ślał z go ry czą wielki ar chi tekt. Żeby cał kiem nie zgnu- 
śnieć, spo ty kał się cza sem z daw nymi ko le gami z Lyck, Ra sten burga i in nych miast, w któ rych na uka
(a może od kry cia do ko ny wane pod czas ich mło dych lat przez Schlie manna, o któ rych czy tali w ga ze- 
tach) za szcze piła mi łość do an tyku. Jego zna jomi z MaUeR-a wy da wali się na to od porni. Ba, Rahm re- 
ago wał na te te maty z dużą nie chę cią. Wręcz aler gicz nie. To mo gło tłu ma czyć kosz mar, który na wie- 
dził Rahma pew nej nocy. Wy stę po wali w nim zna jomi z Klubu Do brego Po rządku. Sie dzieli na so fach
w sali peł nej mo zaik i po piersi fi lo zo fów, dys ku tu jąc i pi jąc. Cał kiem jak na grec kim sym po zjo nie.

– My ślę, że czas już, moi dro dzy – zwró cił się we śnie do ko le gów Mayer – tro chę się ro ze rwać. Mamy
tu przy go to waną nie zwy kłą sztukę, nie zwy kłą sztukę, nie zwy kłą sztukę...

Jak to we śnie, słowa mo gły być po wta rzane w nie skoń czo ność, czas zwal niał i przy spie szał, cza sem
prze ska ki wał. Rahm nie mógł się wy bu dzić, wcią gany w  sen nie wi dzial nymi mac kami. Rzy mia nin
Mayer krzyk nął coś po ła ci nie i przed so fami po ja wiła się grupa ak to rów ma ją cych umi lić im wie czór.
No sili wy myślne ma ski, lecz spod strzę pów stro jów wi dać było prze świ tu jące gib kie, piękne ciała. Uec- 
ker, z głową przy stro joną, nie wia domo czemu, w wie niec lau rowy, aż za kla skał z ucie chy.

– Po zwól cie przy ja ciele – pod jął uprzej mie Mayer – że przed sta wię wam dzieło łą czące sztukę ak tor- 
ską, mi miczną i ta niec.

Rahm i Uec ker głę biej roz sie dli się na so fach. Wzięli po ko lej nym łyku wina z pu cha rów, a tym cza- 
sem Mayer za kla skał i roz po częło się przed sta wie nie – dziw. Naj pierw dwoje spo śród ar ty stów przy sia- 
dło z boku, nie da leko wej ścia do po koju. Byli to męż czyźni o sma głej ce rze, ob wie szeni in stru men tami
stru no wymi i bę ben kami. Jedna osoba z ak tor skiej trupy stała ty łem do wi dzów, po chy lona i w cał ko wi- 
tym bez ru chu. Sześć in nych, trzy ma ją cych mę skie ma ski – o wiele mniej sze niż te uży wane w an tycz- 
nych te atrach, bo nie miały wzmac niać głosu, a je dy nie słu żyć jako prze bra nie – stało po obu jej stro- 



nach. Po środku zaś klę czał tan cerz. Nie, tan cerka! Miała woal na twa rzy, a  reszta jej ciała była tylko
okryta zwiewną, de li katną szatą, spod któ rej wy my kały się małe, ró żowe ko biece piersi.

Mu zycy za częli wy bi jać rytm. Tan cerka pod no siła się i opa dała na ko la nach, jed no cze śnie ki wa jąc się
z boku na bok, nad głową uno siła miękko prze pla ta jące się ręce.

Rahm za py tał szep tem:
– Ja kiż ta sztuka ma ty tuł?
– Na zywa się Wyj ście z la bi ryntu – od parł szybko Mayer, nie od ry wa jąc wzroku od ze społu.
Do krę cą cej bio drami i  rę koma tan cerki po de szły ryt micz nie, acz kol wiek do stoj nie, dwie po sta cie

w  ma skach męż czyzn  – młody i  stary, niby mistrz i  uczeń. Po chy lały się nad nią, jakby słu cha jąc jej
szep tów. Ko bieta ge sty ku lo wała żywo, pod no siła ręce wy żej i wy żej, mu zyka grała szyb ciej i szyb ciej.
Wów czas męż czyźni na ło żyli jej na głowę dia dem z kro wimi ro gami. Wtedy tan cerka wstała, a rytm się
uspo koił. Para męż czyzn po chy liła się w głę bo kim ukło nie. Na gle wy pro sto wała się po stać sto jąca do- 
tąd ty łem. Na gło wie miała ma skę byka. Tan cerka w kro wim dia de mie rzu ciła się na nią, a mu zyka po- 
now nie za częła przy spie szać. Ro gata para przy lgnęła do sie bie. Za częła wi ro wać. Po ru szała się zmy- 
słowo, eks ta tycz nie, or gia stycz nie.

Rahm drgnął z  pod nie ce nia. Para wi ro wała i  wy gi nała się co raz prę dzej, co raz bar dziej sza leń czo,
w rytm co raz gło śniej szej mu zyki. Wtem wszystko uci chło. Krowa i byk sta nęli ple cami do sie bie i bo- 
kiem do wi dza, jakby stali się jed nym. Po zo stali ak to rzy wzięli się za ręce i utwo rzyli wo kół nich ro dzaj
spi rali. La bi rynt. Wtedy in stru menty wy dały z sie bie dźwięk przy po mi na jący jęk pęk nię tej struny. Ro- 
gata po stać upa dła, spi rala roz sy pała się. Z tego cha osu wy ło niła się po now nie para męż czyzn – młody
i stary. Tym ra zem kła niali się męż czyź nie w wiel kiej ko ro nie. Kła niali się co raz ni żej, aż wresz cie pa dli
na ko lana. Trwali w  tej nie wol ni czej po zy cji, póki para ak to rów nie przy nio sła im wiel kich skrzy deł,
zro bio nych z  de sek i  piór. Wtedy wstali i  za częli ma chać skrzy dłami, jakby sta rali się uciec od czło- 
wieka w ko ro nie. Sta remu udało się od da lić, młody upadł na zie mię i za stygł w bez ru chu, jak mar twy.
Mu zyka zmie niła się, ode zwały się płacz liwe tony. Stary czło wiek i  król pa trzyli na sie bie, za ci ska jąc
pię ści. Sta rzec znów padł na ko lana, za stygł w  po zy cji nie wol nika. Król za niósł się okrut nym śmie- 
chem. Śmiał się tak, gdy przy we so łych dźwię kach ak to rzy krę cili się wo kół niego. Po ru szali się, jakby
zno sili wia dra wody i szy ko wali mu ką piel w wan nie. Król roz ło żył się na ziemi. Ru szał de li kat nie rę- 
koma, jakby pły wał po woli w  ba se nie. Nie zwra cał już uwagi na przy gar bio nego, zła ma nego starca.
Lecz ten na gle wstał. Pod szedł do króla i za czął nad nim po cie rać pię ścią o pięść, jakby krze sał ogień.

Mu zyczny rytm wy strze lił dra ma tycz nie. Ak to rzy sta nęli wo kół króla, przy bie ra jąc pozy przy po mi- 
na jące pło mie nie. Król skrę cał się na ziemi, jakby tra wił go ogień. Ka ko fo nia przy pie czę to wała jego
śmierć w nie wi dzial nych pło mie niach. Przy dźwięku hi ste rycz nie szar pa nych strun król legł sztywny
i nie ru chomy na ziemi, po skrę cany jak uschnięte drzewo.

Gdy mu zyka uci chła, sa motny sta rzec po wiódł ręką po wi downi. Od wró cił głowę w stronę Rahma.
–  Nie ucie kaj cie przed swymi wro gami. Nie licz cie, że się zmie nią. Zrób cie z  nimi po rzą dek  – wy- 

chry piał. – Już kruk kra ka niem do ze msty daje ha sło!
Z tymi sło wami zlany po tem Rahm obu dził się. „Już kruk kra ka niem do ze msty daje ha sło!” – wciąż

sły szał w gło wie. Nie miał wąt pli wo ści, że cały ten dzi waczny sen po wstał pod wpły wem ga węd May era,
tym ra zem nie o Ar chi me de sie, lecz o De dalu. O po staci bar dziej le gen dar nej niż hi sto rycz nej. Mayer
opo wia dał jed nak tak su ge styw nie o De dalu, Ika rze, Mi no tau rze, Mi no sie i Pa zy fae, jakby byli praw dzi- 
wymi ludźmi. Ba, uspra wie dli wiał mor der stwo Mi nosa do ko nane przez De dala, przed sta wia jąc je jako
zro zu miały akt ze msty i upraw nioną od płatę za lata nie wol ni czej ha rówki na dwo rze króla Krety. Sen
był jak po dróż w cza sie do sta ro żyt no ści. Lecz cała reszta, poza tym an tycz nym szta fa żem, wy da wała
się nad zwy czaj ak tu alna. We śnie po ja wiali się obecni zna jomi May era. A  koń cowe słowa De dala
współ grały z  tym, co aż bul go tało w  Rah mie. On miał dość ob cych do okoła. Zniósł jesz cze ro snącą
liczbę ka to li ków i  to, że za częła dzia łać w  mie ście ka to licka mi sja, i  że ko ściół so bie po sta wili  – na



szczę ście od po wied nio mniej szy niż ewan ge licki w cen trum mia sta. Jed nak to, że wi dział co raz wię cej
Ży dów, obu rzało go. Mieli już wcze śniej swoje wy daw nic two i  sto wa rzy sze nie, kon takty w  Lon dy nie
i Pa ryżu, lecz nie przej mo wali skle pów, ap tek, prak tyk le kar skich. To było nie do znie sie nia. W do datku
w  po wie cie co raz wię cej po ja wiało się se zo no wych ro bot ni ków mó wią cych po pol sku. To zło ściło
Rahma, a za ra zem bu dziło w nim lęk. Czuł się fi zycz nie za gro żony przez tych wszyst kich ob cych. Uwa- 
żał, że wbrew woli dzieli się z nimi swoim do stat kiem i swymi pie niędzmi. Sama per spek tywa, że in- 
nych może być jesz cze wię cej, bu dziła jego gniew. „U nas ka mień i pru ski mur, u nich drew niane ru- 
dery. Tam ko biety wiąże się do pługa za miast ko nia, a  za miast kos wciąż używa się sier pów. Toć to
istna Afryka, nie chcemy jej u nas” – uty ski wał.

Da wał temu wy raz w roz mo wach z in nymi le ka rzami, cho ciaż na tra fiał cza sem na tę gich dys ku tan- 
tów. Jed nym z nich był sporo star szy dok tor Ki le mann. „To po wa żany spe cja li sta od me dy cyny są do- 
wej, znany ze spraw w du żych nie miec kich mia stach. W Lyck po ja wia się zwy kle go ścin nie, przy oka zji
dłuż szych wi zyt w Chel chen14 u ro dziny dok tora Sey dla. Wie pan, tego szefa ka te dry me dy cyny są do- 
wej w  Königs bergu15”  – usły szał o  nim pod czas pierw szego spo tka nia, gdy przed sta wiła go Be ata,
wdowa po bur mi strzu. Tym bar dziej Rahm, jako chi rurg, z któ rego usług ko rzy stał sąd w Lyck, mu siał
się ze sta rym wygą li czyć. Trzeba było wa żyć słowa, wda jąc się w  po li tyczne dys ku sje z  tym mą dralą
o or lim no sie. A było to trudne, gdy po rów ny wał miesz kań ców Prus i są sied niej Kon gre sówki. Draż niło
go, że Ki le mann używa w dys ku sji „zgub nych sy me trii”. Stary mą drala pod kre ślał po do bień stwa, nie
za cho wu jąc przy swo ich po rów na niach od po wied nich pro por cji, jakby nie wi dział od mien nej skali pro- 
ble mów w Pru sach i Kon gre sówce.

– O po zio mie tych lu dzi, a wła ści wie sło wiań skiego ludz kiego by dła, nie bójmy się tego słowa, świad- 
czy to, jak ota czają opieką in nych bę dą cych w po trze bie. Włosy stają dęba! – prze ko ny wał Rahm. Zwy- 
kle po da wał przy tym przy kład wzięty z  pol skiej prasy, za zwy czaj przy gra nicz nej. Kto i  kiedy mu te
przy kłady wy naj dy wał i tłu ma czył, ni gdy nie zdra dził. – Po dam wam przy pa dek z mia steczka Sierpc.
W przy tułku opie ko wano się z po wo dze niem ośmior giem star ców i ka lek. Po paru mie sią cach liczba ta
zmniej szyła się o po łowę, bo troje z nich zmarło, na to miast jedna ba bina ucie kła. „Zda rza się” – po wie- 
cie. Sęk w tym, że ta gwał towna zmiana liczby pen sjo na riu szy przy tułku na stą piła w mo men cie, gdy
zmie nili się jego opie ku no wie. To nie wąt pli wie oni do pro wa dzili do śmierci tych kil korga nie chcia nych
roz bit ków ży cio wych. Pa mię tam, że pu bli cy sta pol ski, ma jący się za pewne za świa tłego, pi sał zło śli wie,
że gdyby po dobną me todę za sto so wać w  wię zie niach, można by łoby zu peł nie po zbyć się kry mi na li- 
stów. Bie da czek nie wie chyba, że ta kie me tody z po wo dze niem po tam tej stro nie gra nicy już się sto- 
suje.

–  Gdy byś prze szedł się pan po na szych do mach opieki i  wię zie niach, też nie był byś pan za chwy- 
cony. – Ki le mann pstryk nął pal cami, jakby chciał punk to wać błędy roz mówcy. – W nie któ rych kost ni- 
cach wy ka zuje się wię cej dba ło ści o zwłoki niż o tam pra cu ją cych... A jesz cze co do ży wych: szpi tal miej- 
ski w  Lyck, mie ście kil ku na sto ty sięcz nym, sto licy po wiatu li czą cego pięć dzie siąt ty sięcy dusz, sto licy
Ma zur, wciąż do piero w pla nach? Skoro jest już ga zow nia i pu bliczna roz mów nica te le fo niczna, skoro
osu sza się ba gna i  bu duje gro ble, zróbmy też lą do wi sko dla ba lo nów, to bę dzie się ba lo nami lu dzi
trans por to wać do szpi tali w Al len stein albo Königs bergu – do dał z prze ką sem.

– No do brze, nie jest u nas ide al nie – przy znał Rahm. – Jed nak cho dzi nie tylko o sprawy czy sto tech- 
niczne. Bo co mówi o czło wie czeń stwie to, jak trak tuje się w Kon gre sówce, tym kosz ma rze u na szych
bram, ko biety w  ciąży? Bez trudu od najdę panu do nie sie nie pra sowe z  za cię ciem opi su jące po ród
w wiej skiej pol skiej cha cie. Cię żarną, trak to waną jak osobę chorą, kła dzie się na paru stoł kach albo po
pro stu na ziemi. Ewen tu al nie na sło mie, jak krowę czy ko byłę. Aku szerki  – a  tak na prawdę wiej skie
baby nie ma jące po ję cia o po ro dzie, a peł niące ra czej funk cję ka tów – roz cią gają nie szczę śnicę za koń- 
czyny ni czym pod czas śre dnio wiecz nych tor tur. Po czym ugnia tają brzuch cię żar nej ku ła kami, chcąc
wy pchnąć dziecko na ze wnątrz. Czę sto się udaje. Bywa jed nak, że baba kat we pchnie główkę dziecka
w kość ło nową ro dzą cej. I tak za miast cudu na ro dzin mamy ma łego świe żego trupa w brzu chu. Baba



kat oczy wi ście tak tego nie zo stawi, bo wzięła pie nią dze albo kosz sera i kieł basy za swoją tak zwaną
po moc. Się gnie tedy po nóż lub hak, co by wy szar pać za bity płód z brzu cha cię żar nej. Zda rzało się nie- 
raz, że koń czyło się to zgo nem także matki, gdy wiej ska spe cja listka swymi nie wpraw nymi ru chami
do pro wa dzała do prze bi cia jamy brzusz nej i za ka że nia. Kosz mar! A spro wa dza jąc tych lu dzi do sie bie,
wcale nie na uczymy ich na szych za sad, me tod i  war to ści. Oni są nie re for mo walni. Po pro stu za pro- 
simy ich nie chluj stwo i za bo bony pod nasz dach, sami spro wa dzimy na sie bie kło poty.

–  A  my śli pan, że u  nas mało jest zgo nów przy po ro dach i  wśród no wo rod ków?  – Ki le mann miał
minę, jakby chciał przy po mnieć so bie ja kieś dane sta ty styczne, ale pa mięć już mu szwan ko wała.  –
Druga sprawa: czy przy wpro wa dzo nym w ce sar stwie za ka zie prze ry wa nia ciąży nie krążą po kraju ta- 
buny po dob nych albo i jesz cze bar dziej bez czel nych spe cja li stek? My śli pan, że te kilka ty sięcy dam lek- 
kich oby cza jów w sa mym Ber li nie ni gdy nie było w sta nie bło go sła wio nym i nie gło wiło się, co z tym
po cząć? – wes tchnął Ki le mann. – Na wet tu, w Pru sach Wschod nich, do cho dzi do róż nych dra ma tów.
A im gor sze wy kształ ce nie i mniej pie nię dzy, tym ła twiej wpaść w szpony oszu stów. Chłopi ma zur scy
na przy kład nie są naj bo gatsi...

– Nie, są za to za twar dziali w swym nie uc twie i nie chluj stwie. Znasz pan okre śle nie „koł tun pol ski”,
plica po lo nica? – Rahm iry to wał się i przez to jego wy wód sta wał się co raz mniej wy ra fi no wany. – Czy
ko muś w cy wi li zo wa nym świe cie przyj dzie do głowy nie roz cze sy wać wło sów tak długo, że za mie nią
się w zle pione ło jem i po tem gniazdo, w koł tun dłu go ści ręki? Prze cież pol ski chłop wie rzy, że to chroni
go przed cho ro bami, sza ta nem i in nym dia bel stwem. Ten nie wy edu ko wany i w ogóle nie da jący się wy- 
edu ko wać, moim zda niem, pol ski chłop go tów jest na opak in ter pre to wać każdą oczy wi stość, je śli tylko
pod szep nie mu tak kle cha albo co gor sza zna chor. Wła śnie! Zna cho rzy! Prze czy ta łem taką hi sto ryjkę
z  Pol ski, no ta bene jej au tor ma na na zwi sko Prus. W  pol skiej wio sce roz cho ro wała się ciężko pewna
dziew czynka. A  wieś tak ciemna, że za mę drca ucho dzi tam ten, kto wie, jak po zbyć się szczu rów
z młyna. O we zwa niu le ka rza do cho rej nikt na wet nie po my ślał – pew nie dla tego, że da leko i drogo.
Matka le czyła dziecko wódką z pio łu nem, a gdy to nie po mo gło, we zwała zna chorkę. Ta ka zała wy po cić
dziew czynkę w roz pa lo nym piecu do chleba. Dziecko wrzesz czało, koł tuń stwo się mo dliło, aż wresz cie
po od kle pa niu kilku zdro wa siek wy jęło dziew czynkę z  pieca. Nie ru chomą i  mil czącą, po pa rzoną na
śmierć.

– Tu mnie pan za dzi wi łeś tą prozą. – Ki le mann znów pstryk nął pal cami. Uśmiech nął się przy tym
sze roko, bły ska jąc rząd kiem zło tych zę bów. Był to jed nak smutny uśmiech, bez śladu sa tys fak cji. – Nie
by wasz pan na ma zur skich wsiach i nie wi dzisz, jak dzi kie za bo bony są tam wciąż obecne? Wciąż wie- 
rzy się, że cho roby prze no szą małe lu dziki, blade i zimne. Kło buki pod mie niają mat kom nie mow lęta
na pod rzutki. Lu dzie boją się złego spoj rze nia i ku pują prze ciw niemu amu lety.

– Lecz prze cież w Kon gre sówce ten za bo bon jest nie mal zin sty tu cjo na li zo wany. Wi dać to po do nie- 
sie niach pra so wych. – Rahm obu rzył się na to po rów na nie. – Przy kład: był so bie ko wal, który po sta no- 
wił za ra biać na prze pę dza niu cho rób. Nie wie dział o me dy cy nie nic, za to miał ta lent do na cią ga nia ła- 
two wier nych. Od pra wiał więc ja kieś mo dły, ma chał ga łę ziami, kro pił wodą, wie szał i pa lił zioła. Zwy kłe
bzdury, a jed nak lu dzie cią gnęli do niego, go towi byli po dró żo wać na wet kilka dni, by spo tkać się z tym
oszu stem. Ni kogo ni gdy nie wy le czył, ale sława za kli na cza cho rób wy star czyła, by ciemny lud go wiel- 
bił. Acz kol wiek przy znaję, że ten przed się bior czy ko wal przy naj mniej mało szko dził, to już coś. Inny
młody za kli nacz miał mniej szczę ścia. Zle cono mu wy le cze nie sie dem dzie się cio let niego sta ruszka cho- 
rego na reu ma tyzm. Za czął od tego, że po szedł z jego żoną do karczmy. Opiw szy się i najadł szy, wró cił
do domu cho rego. Po sta wił sta rusz kowi bańki, a po tem wrę czył zdrowo pod chmie lo nej żo nie pa cjenta
fla ko nik z kro plami. Ka zał na le wać z niego po parę kro pel na rękę, a po tem sma ro wać chorą koń czynę.
Pi jana ko bieta była jed nak tak nie przy tomna, że wy lała mę żowi na chorą nogę całą za war tość bu telki.
Ten z bólu omal nie wy sko czył ze skóry. Oka zało się, że pre pa rat po pa lił mu nogę. Praw do po dob nie był
to kwas siar czany! W efek cie stary chłop nie tylko nie wy zdro wiał, ale cał kiem z  łóżka ru szyć się nie



mógł. Mło demu zna cho rowi nic zaś nie zro biono. „Le czy” lu dzi da lej i wie śniacy ufają mu bar dziej niż
dok to rom z mia sta!

– Za ma wia czy i u nas nie bra kuje. – Ki le mann po ki wał głową. – Mo dli twą i wrzody le czą, i ból zęba,
i różę, i wście kli znę, i sprawy ko biece. Na do da tek stra szą bied nych lu dzi le ka rzami i szpi ta lami, opo- 
wia da jąc nie stwo rzone ba śnie o dzie ją cych się tam okru cień stwach i be ze ceń stwach.

–  My ślę, że jed nak jest róż nica. U  nas świa do mość ro śnie. Kształci się mnó stwo stu den tów me dy- 
cyny, po nad pięt na ście ty sięcy, dwa razy wię cej niż przed pro kla mo wa niem ce sar stwa. Ro śnie więc
i liczba le ka rzy. Jesz cze sie dem dzie siąt pięć lat temu mie li śmy ich w Pru sach Wschod nich nieco mniej
niż dwu stu, te raz mamy pra wie sied miu set. Wpro wa dzamy re formy: prze cież dla tego my ślimy o le ka- 
rzach po wia to wych jak o spe cja li stach i od chi rur gii, i od po łoż nic twa, dba ją cych o hi gienę w szko łach
i czu wa ją cych na wy pa dek epi de mii, nad zo ru ją cych kasy cho rych i azyle dla obłą ka nych. A tam, w Kon- 
gre sówce, jest tylko co raz wię cej szkod ni ków. Poza wspo mnia nymi sław nymi za ma wia czami są prze- 
cież i  tacy fa chowcy, któ rzy pusz czają tylko cho remu krew, bez względu na scho rze nie. Inni po dają
środki po zba wione war to ści. W przy padku zie la rek roż nie to bywa, jed nakże trudno uznać je po moc za
fa chową. No i są jesz cze fel cze rzy – ci niby-le ka rze, któ rzy li znęli wie dzy me dycz nej, lecz gdzie im do
praw dzi wego dok tora! Nikt roz sądny nie po wi nien zgła szać się do nich w przy padku po waż nej cho- 
roby. Nie przy pad kiem czę sto się sły szy za na szą gra nicą, że tam tejsi fel cze rzy przy no szą spo łe czeń- 
stwu wię cej szkody niż zna cho rzy. A ilu jesz cze wśród nich Ży dów, któ rzy mają tę szcze gólną smy kałkę
do wy ci ska nia gro sza z cho rych za swe nic nie warte usługi?

–  Mamy chyba inne do świad cze nia ży ciowe.  – Ki le mann wy glą dał już na zmę czo nego dys ku sją.  –
Spo tka łem wielu uta len to wa nych na ukow ców po cho dze nia ży dow skiego. Nie mam po wodu, aby są- 
dzić, że przed sta wi ciele tej na cji są znacz nie lepsi czy gorsi od nas czy Po la ków. Z wła snej dzie dziny
wiem też, jak ciężko wpro wa dzane były w Niem czech po ży teczne no winki z Fran cji czy Au stro-Wę gier.
Cieszmy się po stę pem, cieszmy się do bro by tem, ale pa mię tajmy, że nic nie jest dane raz na za wsze.
A naj gor sze jest spo czy wa nie na lau rach, wy pi na nie piersi do or de rów i wy ty ka nie nie do sko na ło ści in- 
nym.

To po wie dziaw szy, wstał i od szedł. Rahm po że gnał go wzro kiem zwy cięzcy. Miał po czu cie, że wy grał
to star cie słowne. Może za bar dzo się za pe rzył i  cza sami za po mi nał, lecz do wiódł swych ra cji. Ra cji,
które w jego mnie ma niu po wi nien wy ra żać każdy czło nek MaUeR-a. Ki le mann z ko lei czuł zmę cze nie,
lecz także ra dość, że udało mu się wy co fać i wró cić do bar dziej zaj mu ją cych go spraw. Pod czas tej dys- 
ku sji przy po mniał so bie, że czy tał gdzieś o wio skach po pol skiej stro nie gra nicy, które pod czas epi de- 
mii dżumy, pra wie dwie ście lat wcze śniej, nie stra ciły ani jed nego miesz kańca. Ta od por ność była fa- 
scy nu jąca i warta prze ba da nia. Skąd się wzięła? Co po mo gło ją uzy skać? „Cie kawe, czy sza nowny pan
Rahm też do szu ki wałby się w tym ja kichś aspek tów wyż szo ści bądź niż szo ści ra so wej?” – my ślał dok- 
tor. „Warto wie dzieć, skąd wzięła się ta od por ność” – za pi sał w dzien niku Ki le mann, „Tak na wszelki
wy pa dek, gdyby »pru ski mór« miał kie dyś wró cić. W sta rej lub no wej od sło nie – jako ko lejna dżuma,
cho lera lub inne pa skudz two, na które nie ma szcze pionki”. Gdy za my kał dzien nik i kładł się do łóżka,
nie mal całe mia sto już spało. Wy ją tek sta no wili Mayer i Be ata, wy mie nia jący mię dzy sobą czu ło ści do- 
brze wi doczne przez de li katne za słony w oświe tlo nym oknie jego domu. I ja kaś po stać, która z za in te- 
re so wa niem ich oglą dała, scho wana wśród drzew po dru giej stro nie ulicy.



CZĘŚĆ II:

WRO GO WIE

„I  po na szym mie ście po przy bi jano te raz czer wone afi sze, obie cu jące 20  000 ma rek na grody temu,
który umoż liwi wy kry cie mor der ców 18-let niego gim na zja li sty Ern sta Win tera w Choj ni cach”.

„Choj nice. Przy pusz czają te raz, że mor der stwo na Win te rze po peł niono przy po mocy środ ków odu- 
rza ją cych, i dla tego od była się re wi zya w po miesz cze niu le ka rza-den ty sty, żyda Gu tha”.

„Bra ku jące jesz cze dru gie ra mię za mor do wa nego Ern sta Win tera zna le ziono aż pod Gnie wem nad
dolną Wi słą. Prze ciw rze za kowi Levy’emu na gro ma dza się co raz wię cej po dej rzeń. Wsku tek do nosu
pew nej praczki prze szu kano jego po miesz ka nie po raz czwarty; tą razą szło o chu stę z wy szy tymi gło- 
skami EW (Ernst Win ter). W dzień mor der stwa ba wili w Choj ni cach też ży dow scy rze zacy z Gdań ska
i na wet z Kró lewca. Z tego po wodu od by wają się i w Kró lewcu prze słu chy”.

„Ga zeta Lu dowa”, Lyck, rok 1900



ROZ DZIAŁ 1: 

MI SJA FRAN KEN STE INA

Męż czy zna z no sem krzywo zro śnię tym po zła ma niu prze my kał uli cami za peł nia ją cymi się wzbu rzo-
nymi ludźmi. Żar li wie dys ku to wali i gło śno po krzy ki wali po mimo po hu ki wań spo ra dycz nie po ja wia ją- 
cych się żan dar mów, ape lu ją cych o za cho wa nie spo koju. A może na wet wła śnie z tego po wodu miesz- 
kańcy Ko nitz jesz cze in ten syw niej ar gu men to wali, ge sty ku lo wali i wrzesz czeli? „Hep, hep, hep!” – nio- 
sło się po uli cach spod pro te stanc kiego zboru. Na ra zie sy tu acja nie wy mknęła się jesz cze spod kon troli
i  w  mie ście pa no wał względny po rzą dek, jed nak trudno było nie za uwa żyć, jak na pię cie ro śnie. Całe
Ko nitz cze kało, co zro bią wła dze. Jak za chowa się bur mistrz De di tius, po li cja, le ka rze, pro ku ra tura? Co
zrobi Ber lin? Wy śle ko goś do zba da nia szo ku ją cej zbrodni? „Tym ra zem Ber lin musi coś zro bić. Ina czej
weź miemy sprawy w swoje ręce. Naj pierw sta nie w ogniu Ko nitz, po tem Prusy Za chod nie, a na ko niec
cały kraj” – od gra żali się męż czyźni pod ra tu szem, po ka zu jący so bie na wza jem ar ty kuły opu bli ko wane
w miej sco wej pra sie i w ga ze tach przy wie zio nych z wiel kich aglo me ra cji: Thorn16 i Dan zig17.

Roz wój wy da rzeń był na stę pu jący. 11 marca za gi nął osiem na sto letni gim na zja li sta Ernst Win ter, syn
przed się biorcy bu dow la nego z Pre chlau18, uczący się w Ko nitz i miesz ka jący tamże na stan cji. Rano po- 
szedł na mszę, po po łu dniu spo tkał się z ko le gami i oznaj mił, że wy biera się na imie niny Mety Ca spary,
swo jej ży dow skiej ko le żanki. I od tąd wię cej już go nie zo ba czono. Szkoła po in for mo wała ojca, że syn
nie sta wił się na za ję ciach. Nie zna le ziono go także w domu ro dzin nym. Za nie po ko jony oj ciec wy ru szył
więc do Ko nitz i pró bo wał in ter we nio wać w ra tu szu i na po li cji. Nikt jed nak nie kwa pił się do po mocy.
Roz po czął więc wła sne po szu ki wa nia ze zna jo mymi. We wto rek 13 marca wy pa trzyli po dej rzaną wy- 
rwę w  lo dzie po kry wa ją cym Monch see19, za mu lony i  za nie czysz czony zbior nik na po łu dnio wym
krańcu mia sta, od lat sys te ma tycz nie osu szany, bo od po ko leń ucho dził za wy lę gar nię wszel kiej za razy.
Woda była płytka. Bez trudu wy ło wiono z niej ma ka bryczne zna le zi sko. To był za pa ko wany w szary pa- 
pier ludzki kor pus. Tu łów bez głowy i rąk. Zo stał prze rżnięty czy też prze pi ło wany po ni żej że ber. Oj- 
ciec Win tera roz po znał zwłoki. To był Ernst! Dwa dni póź niej w  śniegu nie da leko bramy ewan ge lic- 
kiego ko ścioła zna le ziono prawe ra mię chło paka. 20 marca z Monch see wy ło wiono lewe ra mię. Po li cja
użyła psów my śliw skich do po szu ki wań po zo sta łych czę ści ciała za mor do wa nego chłopca. Miesz kańcy
za częli zaś gło śno za da wać py ta nia: kto był sprawcą zbrodni? Dla czego za bił na sto latka i roz człon ko- 
wał jego ciało?

Zbli żała się Wiel ka noc, a nad Ko nitz za wisł mrok. Wy da wało się, że mia sto otrzy mało ko lejny bo le- 
sny cios. Rok wcze śniej bo wiem re gion ucier piał od su szy. Ceny żyw no ści gwał tow nie wzro sły, trzeba
było ją spro wa dzać. Miej scowi rol nicy, po zba wieni do cho dów, za częli wy prze da wać by dło za bez cen.
Mno żyły się ban kruc twa. Na stroje były fa talne. Gdy szu kano win nych, ktoś roz pu ścił po dej rze nia:
winni są obcy. Ży dzi. Te raz ten na strój wró cił. Dzie sięć ty sięcy miej sco wych chrze ści jan przy go to wy- 
wało się do Wiel ka nocy – zaś ich czte ry stu ży dow skich są sia dów ob cho dziło w tym cza sie swoje święto
Pas chy. Nie od dziś mó wiono zaś, że w owym cza sie Ży dzi po trze bują krwi chrze ści jań skich dzieci do
wy pieku tra dy cyj nej macy. Kilka dni wcze śniej za gi nął inny chło pak ze wsi pod Ko nitz. Jedni po wia- 
dali, że się szczę śli wie od na lazł, inni – że nic po dob nego, i wska zy wali pal cem na Ży dów. „To krwio- 
pijcy!” – po wta rzano. „Nie co fają się przed ni czym! Do ra biają się na na szej krzyw dzie i bie dzie”. Więk-
szość miej sco wych przed się biorstw han dlu ją cych by dłem na le żała wła śnie do Ży dów. To ich ban kru tu- 
jący chłopi oskar żali o zmowę ce nową. Każda iskra mo gła wy wo łać wy buch agre sji pod sy ca nej żą dzą



ze msty. Wła dze za bro niły na wet or ga ni zo wa nia tar gów i  jar mar ków, aby nie do cho dziło do awan tur
i bi ja tyk. Sprawa Win tera mo gła mieć siłę dy na mitu.

Po szyb kich oglę dzi nach zwłok miej scowy le karz są dowy stwier dził, że ciało mu siał roz człon ko wać
chi rurg lub rzeź nik. Ze zna le zie niem tego pierw szego był kło pot. Z rzeź ni kiem – nie. Ktoś wi dział, jak 9
marca ży dow ski sze chita20 Levy z na masz cze niem ostrzył wielki rzeź nicki nóż. Po tem rze komo roz ma- 
wiał z sy nem, po wta rza jąc, że nikt inny nie może się o ni czym do wie dzieć, nikt nie może pu ścić pary
z ust. Czy więc to sze chita z sy nem ska to wał Ern sta Win tera w swo jej piw nicy, a po tem ra zem po cięli
zwłoki? A co z resztą gminy ży dow skiej? „Na pewno rze zak i syn nie zro bili tego sami, lecz w po ro zu- 
mie niu z  ra bi nami”  – spe ku lo wali nad ga zetą wą saci miesz cza nie, któ rym przy słu chi wał się młody
męż czy zna, wy dmu chu jąc w chustkę swój nie zbyt piękny, a na do da tek za ka ta rzony nos. „Trzeba prze-
trzą snąć sy na gogę, ze rwać pod łogi, je śli trzeba – ro ze brać wszystko do cna. Mu szą tam być ślady krwi,
wy star czy po szu kać! Je śli po li cjanci znajdą krew, niech nie da dzą so bie wmó wić, że to ku rza. Wszystko
trzeba do kład nie zba dać, a w mię dzy cza sie po dej rza nych do celi, żeby nie ucie kli gdzieś do An glii pod
zmie nio nym na zwi skiem” – prze ko ny wali się na wza jem wą sa cze. Po tem zer k nęli po dejrz li wie na sto- 
ją cego obok mło dego męż czy znę, więc ten dys kret nie się wy co fał. Zdą żył usły szeć za ple cami, że chyba
jest nie miej scowy, a nos ma pra wie jak u Żyda. Wo lał nie ry zy ko wać i przy spie szył kroku. Czuł, że ma
go rączkę. Do pa dło go ja kieś wio senne cho rób sko. Chwie jąc się i wciąż po cią ga jąc no sem na chłod nym
wie trze, męż czy zna wra cał do swego ho telu. Wła ści wie był to pen sjo nat w pię tro wym bu dynku nie da- 
leko dworca ko le jo wego. Za ką tek nie był zbyt cie kawy, po dro dze mi nął ja kie goś grajka w łach ma nach
i śmier dzącą al ko ho lem ulicz nicę. Oni nie dys ku to wali o spra wie Win tera, drep tali w tę i z po wro tem
w roz to pio nym śniegu, ocze ku jąc ja kiejś szansy na za ro bek. Nie po ja wili się jed nak żadni mi ło śnicy ani
rzę po le nia na skrzyp cach, ani pod sta rza łego spo co nego ciała. Męż czy zna cie szył się, gdy do tarł do swo- 
jego ho te liku i mógł za mknąć się w po koju. Już tam, u sie bie, na tych miast przy tknął spra gnione usta
do na czy nia z wodą. Na wet przy ni kłym świe tle naf to wej lampy rzu cało się w oczy, że jego po byt w Ko- 
nitz nie na leży do naj bar dziej kom for to wych. Po kój wy glą dał na bar dzo ubogi. Ściany nie pa mię tały,
kiedy były bie lone, a pod su fi tem wi siały w ką tach pa ję czyny. Na do da tek przy bysz zu peł nie nie przy- 
kła dał się do utrzy ma nia go w  po rządku, jakby nie miał za miaru za drę czać się ta kimi dro bia zgami.
Ubra nia były po roz rzu cane, stół za wa lony pa pie rzy skami. Zresztą po co miałby dbać o  po rzą dek? Po
pierw sze, nie miał za miaru za pra szać ko go kol wiek pod ten dach. Po dru gie, nie przy kła dał wagi do
kon we nan sów. „Dzi kus i na rwa niec!” – mó wiła o nim ro dzina i tym tłu ma czyła so bie od dwu dzie stu lat
to, że po sta no wił zo stać re por te rem szu ka ją cym guza, za miast na przy kład sza no wa nym praw ni kiem.

„–  Sza no wa nym praw ni kiem!”  – po wta rzał cza sem pod no sem.  „–  Chyba bym umarł z  nu dów, za- 
mor do wa łyby mnie te pa ra grafy i sterty do ku men tów!”

Zbie rało mu się na wy mioty, gdy wy obra żał so bie drzwi swo jej nie do szłej kan ce la rii praw nej z  ta- 
bliczką „Da wid Fran ken stein”. Co in nego pa pie rzy ska, które zgro ma dził na ho te lo wym stole. Miał tam
Fran ken stein na ba zgrane no tatki z kilku dni w Ko nitz. Opis mia sta i miejsc zwią za nych ze zbrod nią
po peł nioną na Win te rze. Pod słu chane w tłu mie roz mowy. Za sły szane wy po wie dzi przed sta wi cieli ra- 
tu sza, po li cji i  sądu. Wy cinki z prasy i an ty se mic kie ulotki kol por to wane już na uli cach. Pora była to
wszystko pod su mo wać, na pi sać ar ty kuł i wra cać do sie bie. Albo wró cić do sie bie i do piero tam na pi sać
ar ty kuł, je śli ta cho lerna go rączka go nie opu ści. Męż czy zna przy ło żył dłoń do roz pa lo nego czoła, a po- 
tem znów po cią gnął łyk zim nej wody. Nie pa mię tał, kiedy po przed nio coś tak ścięło go z nóg. A może
to wiek ro bił swoje? Nie był już naj młod szy. Za czy nał w  ro dzin nym Lyck w  la tach osiem dzie sią tych,
w cza so pi śmie „Ha ma gid” (co zna czyło po he braj sku „po sła niec”). To było wiel kie wy da rze nie dla ży- 
dow skiej dia spory: cho dziło prze cież o pierw szy na ca łym świe cie ty go dnik pu bli ko wany w tym ję zyku.
Roz cho dził się w kil ku set eg zem pla rzach po Niem czech, ale tra fiał też do są sied niego Im pe rium Ro syj- 
skiego. Z cza sem re dak cję prze nie siono do Ber lina, a ostat nio wy da wano cza so pi smo na wet w Kra ko- 
wie. Z  przy czyn oso bi stych, ze względu na opiekę nad sę dzi wymi ro dzi cami, Fran ken stein po zo stał
wtedy w  Lyck. Acz kol wiek chęt nie wy ru szał w  po dróże, szu ka jąc te matu... i  kło po tów. Stąd jego zła- 



many, krzywo zro śnięty nos. To była pa miątka z wy cieczki do Im pe rium Ro syj skiego pod czas fali po- 
gro mów na po czątku lat osiem dzie sią tych. Był w  Ki jo wie i  War sza wie, pró bu jąc spraw dzić, czy za- 
mieszki to tylko spon ta niczny wy buch kse no fo bicz nej nie na wi ści czy też zo stały spro wo ko wane przez
car skie służby. Młody i głupi Fran ken stein za da wał py ta nia zbyt gło śno i nie tam, gdzie trzeba. Prze fa- 
so no wany przez car skich żan dar mów nos przy po mi nał mu te raz co dzien nie, że trzeba być bar dziej
dys kret nym. Tym nie mniej warto było wal czyć o prawdę: z re la cji Fran ken ste ina ko rzy stali dwaj inni
re dak to rzy „Ha ma gid”  – Sil ber mann i  Gor don. Do dziś Da wid miał za cho wany ich list po chwalny,
który przy dałby się, gdyby szu kał pracy w in nym mie ście. Oni nie stety już nie żyli. Mógł tylko od wie- 
dzić ich groby na cmen ta rzu ży dow skim – bejt olam, domu wiecz no ści, jak sami mó wili – pod Górą Je- 
ro zo lim ską w Lyck.

Żur na li sta prze rzu cał pa piery na stole, gdy na gle usły szał pod nie sione głosy za oknem. Ostroż nie
pod szedł do szyby i wyj rzał zza za słony na ze wnątrz. Pod la tar nią kilku męż czyzn, są dząc po stro jach
mie sza nina śred nio za moż nych oby wa teli i ro bot ni ków, ota czało ko bietę w li chym pal cie, na które spły- 
wały jej dłu gie kru czo czarne włosy. Wy glą dała na bar dzo młodą i  strasz nie prze stra szoną. Fran ken- 
stein przy gryzł wargę. Za sta na wiał się, co ro bić, gdy zza szyby do tarła do niego wy miana zdań.

– Mów, dziew czyno, co z nim zro bi li ście, je śli ci ży cie miłe!
– A co mie li śmy zro bić, nie ro zu miem! – Głos mło dej ko biety ro bił się płacz liwy.
– Po co się z nią pa tycz ko wać?!
– Kłam liwe ple mię!
– Ku rew ja kaś, trzeba dać jej na uczkę!
– Nie je stem taka... – Dziew czyna roz pła kała się na do bre. – Służę w domu u pań stwa...
– Mów po do broci, dziew czyno. – Z ja zgotu wy bił się do no śny głos, spo kojny, wy raźny i szorstki. –

Le karz są dowy wy znał mi dzi siaj z peł nym prze ko na niem, że jego zda niem za bój stwo Ern sta Win tera
to w isto cie ży dow ski mord ry tu alny. Chło pa kowi po de rżnięto gar dło, a gdy ko nał, wy to czono z niego
krew.

– Ży dow scy mor dercy! – wtó ro wali swo jemu li de rowi współ to wa rzy sze, lecz ten spo koj nym ski nie- 
niem ręki uci szył ich.

–  Daj cie dziew czy nie wy znać prawdę  – stwier dził nie zmien nie po wścią gli wym to nem, po czym
chwy cił Ży dówkę za rękę. – Przy znaj, co ro bi cie z chrze ści jań skimi dziećmi.

– Nic nie ro bimy! Je stem tylko biedną dziew czyną. Ja je stem nie winna. Ja nic nie ro bię...
–  Mó wisz „ja”  – pod chwy cił spo kojny głos.  – Mó wisz „ja nic nie ro bię”, pod kre ślasz swoją nie win- 

ność, lecz co z resztą two ich współ braci? Mo gli by śmy na wet ci uwie rzyć. Ale czy to zna czy, że nie ty,
lecz inni Ży dzi coś ro bią na szym dzie ciom?

– Nie! Skądże! – za prze czyła gwał tow nie.
– Na pewno? Czyli le ka rze są dowi, wy kształ ceni lu dzie, nie mają ra cji, pi sząc o wa szych ry tu al nych

mor der stwach? Chyba chcesz, że by śmy ci uwie rzyli.
Krąg męż czyzn wo kół dziew czyny za cie śnił się. Za częła się sła niać na no gach.
– No więc? – ode zwał się spo kojny głos przy wódcy grupy. – Wy znaj, czy to prawda, że Ży dzi mają ta- 

kie beczki na je żone od środka ostrzami, do któ rych wrzu cają na sze dzieci, by wy to czyć z  nich krew.
Prawda to?

– Ja nic nie wi dzia łam – od po wie działa ko bieta drżą cym gło sem.
– Ma cie ta kie beczki czy nie? – Przy wódca grupy chwy cił dziew czynę za pod bró dek. – Mów prawdę!
– To tylko bo gaci Ży dzi ta kie mają – wy beł ko tała w końcu ła mią cym się gło sem. – My, bie dacy, nie.
– Jak to?
– My ta kich rze czy nie ro bimy, tylko inni, ci bo gaci – po wtó rzyła. – Puść cie mnie, pro szę.



Męż czy zna od su nął dziew czynę z od razą i ka zał roz stą pić się współ to wa rzy szom. Gdy ko rzy sta jąc
z tego, rzu ciła się do ucieczki, śli zga jąc i po ty ka jąc się w bło cie, on po wstrzy mał resztę męż czyzn wład- 
czym ru chem ręki i mó wił da lej:

– Nie ma po wodu, żeby kła mała – oznaj mił gło śno. – Wie cie jed nak, co to ozna cza? Wie cie, że nie
mo żemy tego pu ścić pła zem? I wie cie, że im bo gat szy Żyd, tym więk szym jest od te raz na szym wro- 
giem? Nie wy star czy u  niego nie ku po wać. Nie wy star czy wal czyć z  nim eko no micz nie. Tych lu dzi
trzeba wy ru go wać i wtrą cić do wię zie nia. Są jesz cze sądy w tym kraju, a je śli ich za brak nie, znajdą się
chętni, któ rzy we zmą sprawy w swoje ręce!

Męż czy zna wy pro sto wał ręce ni czym ja kiś pro rok, bi blijny pa triar cha. W  bla sku ulicz nej lampy
Fran ken stein zo ba czył jego twarz. Z za sko cze nia aż od sko czył od okna. Znał tę twarz. Znał ją do brze.
Ze swo jego ro dzin nego mia sta.

– Niech żyją Niemcy wolne od Ży dów! – usły szał jesz cze, nim rzu cił się pa ko wać wa lizki.
Zda wało się, że tra wiąca go go rączka jesz cze przy brała na sile. Wy pił już ostat nią kro plę wody

z dzbanka, a w gar dle wciąż miał su cho. Mio tał się mię dzy swo imi ubra niami, wa liz kami i pa pie rzy- 
skami na stole. Krą żył mię dzy nimi, sta ra jąc się za pro wa dzić ja kiś po rzą dek w  tym ba ła ga nie, aż
wresz cie usiadł zmę czony na łóżku. Przy ło żył głowę do po duszki, po tem wbił w  nią dło nie. Zda wało
się, że ja kaś jedna mała łza prze cięła jego po li czek, ale bły ska wicz nie ją otarł. Po ło żył się na ple cach
i za mknął oczy. Lecz sen nie nad szedł, wró ciły za to wszyst kie sceny, które wi dział w Ko nitz, łącz nie
z  tą ostat nią – pod jego wła snym oknem. Fran ken stein ob jął głowę rę kami, po tem po dra pał pa znok- 
ciami twarz, jakby chciał obu dzić się ze złego snu, jakby ból mógł zła go dzić gniew i strach. I po czu cie
winy, które na gle po ja wiło się w  jego sercu. Nie za re ago wał, tylko ob ser wo wał, jak tamci osa czyli tę
biedną dziew czynę. Ale co miał zro bić? Przy szliby tu taj po niego. Naj pierw po wy bi ja liby okna, po tem
po wy bi ja liby mu zęby, gdyby zo ba czyli, co ma w swo ich no tat kach. „Nie bądź głupi. Dziew czy nie nic
się nie stało, naja dła się tylko stra chu. A ty mu sisz pi sać, pi sać. To jest twoje za da nie: opi sać tę rze czy- 
wi stość i ostrzec przed tym, co wisi w po wie trzu” – tłu ma czył so bie, jakby nie było to wcale oczy wi ste.
Pod niósł się na łóżku i oparł ple cami o ścianę. Była zimna, więc przy nio sła uko je nie pę ka ją cej od go- 
rąca gło wie. Znów za mknął oczy. Mię śnie w końcu się roz luź niły. Z bez wład nie zwi sa jącą głową Da wid
wy glą dał, jakby za snął albo za słabł. Byłby zna ko mi tym mo de lem dla rzeź bia rza. Ale tylko przez chwilę,
bo na gle roz le gło się pu ka nie do drzwi. Fran ken stein od ru chowo sku lił się w so bie, jakby spo dzie wał
się, że za drzwiami sta nęła wa taha an ty se mi tów spra gnio nych po gromu.

–  Pa nie Stein?  – Zza drzwi do biegł głos star szej pani, go spo dyni. Przed sta wił się jej jako Franz
Stein. – Sza nowny pa nie?

– Tak, słu cham? – od po wie dział. – Prze pra szam, je stem już w łóżku...
– To ja prze pra szam. Chcia łam tylko do py tać, czy zo staje pan na ko lejną noc. Miał pan dać mi znać,

ale chyba pan za po mniał.
– Tak, rze czy wi ście, prze pra szam – przy znał.
– No więc? – do py ty wała go spo sia zza drzwi.
Fran ken stein za wa hał się przez mo ment. „Czy cze kać, co sta nie się w Ko nitz, czy le piej czym prę dzej

przed tym ostrzec? Śle dzić tę szyszkę z Lyck tu taj czy le piej przy go to wać się na po wrót tego dra nia?”
– Pa nie Stein? – Ko bie cina była już znie cier pli wiona.
– Wy jeż dżam – oznaj mił, by nie prze cią gać sprawy. – Wy jeż dżam po ju trze. Z sa mego rana.
– Za tem roz li czymy się ju tro. Może przy śnia da niu?
– Oczy wi ście.
– Za tem do bra noc, pa nie Stein.
– Dzię kuję, do bra noc pani.



Po że gnał się, lecz nie miał za miaru iść spać. Fran ken stein na gle po czuł przy pływ weny. Przy siadł do
swo ich no ta tek i za czął pi sać de pe szę do re dak cji. „W Ko nitz at mos fera jest bar dzo na pięta, ro śnie ry- 
zyko po gromu. Można mieć obawy, że doj dzie do roz ru chów. Do mia steczka przy by wają an ty ży dow scy
agi ta to rzy z in nych re jo nów Nie miec. Na uli cach po ja wiły się an ty se mic kie ulotki, miesz kańcy są ro ze- 
źleni, do ma gają się od władz dra stycz nych dzia łań. Za gadka zbrodni po zo staje nie roz wią zana, można
jed nak po dej rze wać, że tylko aresz to wa nia wśród Ży dów uspo koją tłum żądny ze msty na są sia dach”.



ROZ DZIAŁ 2: 

ZŁU DZE NIA

„Gdyby czło wiek no sił za wsze przy so bie go towy do uży cia apa rat fo to gra ficzny, nic by mu nie
umknęło. Ani cuda, które wi dział, ani mi łość, któ rej do świad czył, ani nie na wiść. Mógłby na wet utrwa- 
lić wła sną śmierć. I nie by łoby żad nych wąt pli wo ści” – za pi sał oj ciec Ki le manna w jed nej z po zo sta wio- 
nych ma ka brycz nych ksiąg na kilka mie sięcy przed śmier cią. Obok znaj do wał się wy ci nek z fran cu skiej
ga zety su ge ru jący, że mamy taki we wnętrzny, bio lo giczny apa rat. To siat kówka, czuły in stru ment
w na szym oku, od bie ra jący bodźce świetlne. W 1869 roku dok tor Edme An to nin Bo urion przed sta wił
Pa ry skiemu To wa rzy stwu Me dy cyny Są do wej ar ty kuł Opto gram, czyli fo to gra ficzne ba da nie siat kówki za- 
mor do wa nych. Do wo dził, że pod da jąc re ak cjom che micz nym oko ofiary mordu, udało mu się wy do być
z siat kówki do wody zbrodni. Ów opto gram mógł po ka zy wać ostatni ob raz, jaki wi dział zmarły przed
śmier cią. Twarz uko cha nej albo twarz mor dercy. Kiedy Ki le mann czy tał do nie sie nia z Ko nitz o spra wie
Win tera, po my ślał, że to by łaby istna re wo lu cja, gdyby opto gra fia oka zała się czymś wię cej niż spe ku la- 
cją. Gdyby na sze oczy za cho wy wały ostat nie chwile ży cia, ści ga nie zbrodni sta łoby się o niebo ła twiej- 
sze.

Po dobne su ge stie po ja wiały się już od wieku XVII. Tyle że nikt nie po tra fił do wieść teo rii na ukowo
i wy ko rzy stać w prak tyce. Opo wia dano wpraw dzie już w 1856 roku o ta jem ni czym an giel skim dok to rze
Pol loku pro wa dzą cym ba da nia nad „ob raz kami siat ków ko wymi” w Chi cago21, jed nak in for ma cja oka- 
zała się wy my słem dzien ni ka rzy. To, ja kim cu dem miały po wsta wać owe „ob razki siat ków kowe”, od- 
kryli dwaj Niemcy, któ rych zresztą stu dent Ki le mann miał oka zję po znać. Pierw szy, Franz Chri stian
Boll, od krył, że w prę ci kach siat kówki znaj duje się świa tło czuły barw nik. Drugi, Wil helm Kühne, za ry- 
zy ko wał stwier dze nie, że w  pew nych wa run kach może dojść do utrwa le nia ob razu na siat kówce,
i przed sta wił na to do wody. Oku li sta Ju lius Hir sch berg w ma ga zy nie „Cen tral blatt für Prak ti sche Au- 
gen he il kunde” pi sał w lu tym 1877 roku: „Opto gra ficzne ba da nia. Imie niem opto gra fii ochrzcił Kühne,
pro fe sor w He idel bergu, za cho wa nie na siat kówce oka ob razu roz ma itych przed mio tów, po dob nie jak
na ma to wym szkle fo to gra ficz nego przy rządu. Je śli głowę i gałkę oczną ciem nego kró lika do brze unie- 
ru cho mić, trzy mać w  od le gło ści 1,5  me tra od kwa dra to wego otworu w  okien nicy, na 5  mi nut za kryć
czar nym suk nem, na stęp nie wy sta wić 3 mi nuty na dzia ła nie dość po chmur nego po łu dnio wego nieba,
zro bić extir pa tio bulbi przy świe tle so do wym, po czym otwo rzyć gałkę oczną i po ło żyć w 5-pro cen to wym
roz czy nie ałunu, to na drugi dzień otrzy mamy godny wi dze nia ob raz: na prze pysz nym czer wono-zie- 
lo nym tle siat kówki od ry so wany bę dzie ja sno od gra ni czony kwa dra towy ob raz otworu okien nicy
(opto gram). W dru giej zaś gałce extyr po wa nej 2 mi nuty po śmierci i tak samo trak to wa nej jak pierw- 
sza, ob raz siat kówki był zu peł nie biały – w pierw szej miał od cień lekko ró żowy – wiel ko ści 1 mm, który
zgi nął od świa tła dzien nego. Tak więc fakt fo to gra fo wa nia się ze wnętrz nych przed mio tów na siat- 
kówce oka – która za ży cia, jak do wiódł Boll, ma pur pu rowy (szkar łatny) ko lor nik nący od świa tła sło- 
necz nego – i za trzy my wa nia tego ob razu przy pew nych wa run kach na wet pe wien czas po śmierci jest
obec nie pew ni kiem do wie dzio nym. Kühne i  inni cią gle zaj mują się tym przed mio tem. Jak wia domo,
po czą tek w tej mie rze zro biło przed laty jedno z ame ry kań skich pism, twier dząc, że na siat kówce za bi- 
tych może się od fo to gra fo wać za bójca”22.

„Gdyby tylko oj ciec do wie dział się o tym wcze śniej!” – po my ślał młody Ki le mann, prze glą da jąc koń- 
cowy tom Księgi Śmierci. „Wszyst kie jego wąt pli wo ści mo głyby zo stać roz wiane!” Na wet te do ty czące
ży cia po śmierci. Nad zwy czajne wła ści wo ści siat kówki skła niały bo wiem do za sta no wie nia się nad



tym, jak w ogóle po wstało ludz kie oko. Cóż to za pre cy zyjne i nie zwy kłe urzą dze nie! Czy na tura mo gła
je stwo rzyć sama z sie bie? Po wstało przy pad kiem? A może było do wo dem ist nie nia ja kie goś planu we
wszech świe cie, do wo dziło ist nie nia „przy czyn ce lo wych”, „pierw szej przy czyny ro zum nej”, czyli Boga?

Fran cu ski uczony ksiądz pi sał: „Przy to czymy choćby je den tylko przy kład, w  któ rym, co prawda,
sztuka przy rody mu siała za sto so wać pra wie nie skoń czoną moc przy czyn, ni czem nie za stą pio nych;
chcemy tu mó wić o bu do wie oka w od nie sie niu do aktu wi dze nia. Wi dzimy więc nie skoń czoną ilość
przy czyn, które się mu siały zło żyć na to, aby oko uczy nić zdol nem do pa trze nia [...]. Oko jest tak zna- 
nym or ga nem ciała, że nie ma po trzeby za trzy my wać się nad szcze gó łami jego bu dowy. Przy po mi- 
namy tylko, że przy rząd ten jest naj zu peł niej po dobny do pew nego sztucz nego przy rządu zwa nego
ciem nią optyczną (Ca mera ob scura). Wy obraźmy so bie pu dełko ze wszyst kich stron za mknięte, a tylko
przez ma leńki otwór da jące przy stęp świa tłu; je śli poza tym otwo rem na we wnętrz nej ściance otwo- 
rowi prze ciw le głej umie ści się so czewkę sku pia jącą, to świe tlane pro mie nie, idące od ja kie goś przed- 
miotu i zmu szone do prze nik nię cia tej so czewki, sku pią się w głębi pu dełka na ścia nie, znaj du ją cej się
na prze ciw otworu, i od two rzą na niej ob raz przed miotu, ale od wró cony górną swą stroną ku do łowi.
Przy rząd ten upo wszech nił się od czasu wy na le zie nia da ge ro typu. Wia domo, że oko jest wła śnie tego
ro dzaju przy rzą dem; jest ono taką ciem nią optyczną, i  wszyst kie po wy żej opi sane zja wi ska urze czy- 
wist niają się w niej jak na leży”23. Jak za uwa żył ów du chowny, wi dzimy dzięki nie skoń czo nym „skom- 
pli ko wa nym ostroż no ściom” i nie moż liwe, by stało się to przy pad kiem. „Oko jest na rzę dziem dziw nie
uzdol nio nem do wi dze nia, lecz aby je tak udo sko na lić, trzeba było na gro ma dze nia mnó stwa przy czyn.
Idzie tylko o to, czy rze czone na gro ma dze nie przy czyn jest przy pad kowe, albo – in nemi słowy – czy te
wszyst kie przy czyny zo stały na to w grę wpro wa dzone, by nam utwo rzyć oko. I w isto cie, gdy by śmy nie
chcieli uznać, że owo na gro ma dze nie przy czyn jest wy ni kiem planu, po dług któ rego przy czyny rze- 
czone zejść się mu siały, by uzdol nić oko do wi dze nia, to mu sie li by śmy przy pu ścić, że te przy czyny
zbie gły się zu peł nie przy pad kowo. Po wie dzieć zaś, że zbieg rze czo nych przy czyn jest przy pad kowy,
zna czy tyle, co po wie dzieć rzecz wy soce nie ro zumną. Prawda, że ści śle bio rąc, nie jest rze czą nie mo- 
żebną, aby te przy czyny w ten spo sób zbie gły się ra zem; taki zbieg przy czyn nie byłby wię cej nie moż- 
liwy, ani żeli inny. Tak samo, bez względ nie mó wiąc, nie jest rze czą nie moż liwą, aby roz rzu cone przy-
pad kowo czcionki uło żyły się w ta kim po rządku, jaki jest po trzebny do utwo rze nia »Iliady« Ho mera”24.

Czyli była w tym ręka Boga? Na sze oko to do wód na jego ist nie nie? Sęk w tym, że bu rza wo kół opto- 
gra mów szybko wy ga sła. Kühne mógł wy ma chi wać zdję ciami do mnie ma nej kraty utrwa lo nej na siat- 
kówce mar twego kró lika, lecz po pierw sze, inni nie mo gli po wtó rzyć jego suk cesu, a po dru gie, mało
kogo ob cho dziły kró liki. Opi nia pu bliczna chciała „ob ra zów siat ków ko wych” zdję tych z  oczu lu dzi.
Wie rzyła, że przy nio słyby prze łom w walce z prze stęp czo ścią. Wy da wało się, że od tąd za bójcy by liby
iden ty fi ko wani i chwy tani tak ła two jak ni gdy wcze śniej. Pu bli cy ści też pod da wali się tej eks cy ta cji – aż
do mo mentu, gdy po ja wił się pierw szy mor derca, który wy dłu bał oczy ofie rze, wie rząc, że za cho wany
tam ob raz siat ków kowy mógłby go zde ma sko wać. Przez kilka lat Ki le mann uważ nie śle dził wszyst kie
pu bli ka cje na ukowe. „Gdyby tylko udało się po twier dzić, że siat kówka oka za bi tego Abla fak tycz nie za- 
cho wała wi ze ru nek jego za bójcy, Ka ina!” – pi sał z eg zal ta cją do ów cze snej na rze czo nej, gdy ta py tała,
co za biera mu tyle czasu, że nie mają oka zji się spo ty kać. Nie stety, cho ciaż sko pio wał eks pe ry menty
Küh nego na kró li kach, nie osią gnął po dob nych re zul ta tów. Żad nych sen sow nych, przy dat nych do cze- 
go kol wiek „ob ra zów siat ków ko wych”.

Tym cza sem Kühne nie próż no wał. Od kró li ków prze szedł do lu dzi. Je sie nią 1880 roku się gnął po
oczy zgi lo ty no wa nego mor dercy. Po dłu gich pra cach w  swoim la bo ra to rium na uni wer sy te cie w  He-
idel bergu za pre zen to wał utrwa lony na le wej siat kówce zbrod nia rza kształt, który zda niem na ukowca
był ni czym in nym, jak ostrzem gi lo tyny. Ja kim jed nak cu dem ob raz się za cho wał, skoro ska zań cowi za- 
sło nięto oczy przed eg ze ku cją? Zer kał na ostrze, nim wkro czył w ciem ność? Prze ciw Küh nemu wy stą pił
na wet współ pra cow nik, le karz z Ame ryki. Opu bli ko wał ar ty kuł, w któ rym pod wa żał przy dat ność opto- 
gra fii dla me dy cyny są do wej. Ki le mann tylko wzdy chał nad zmar no wa nym przez sie bie cza sem, za



który za pła cił bo le śnie zwro tem pier ścionka za rę czy no wego. Po cie szało go jed nak, że na wet je śli opto- 
gramy nie były przy datne w ści ga niu zbrodni, to sens miały inne no winki wpro wa dzane do me dy cyny
są do wej. Stały się jego pa sją, stu dio wał me dyczne cza so pi sma, prze glą dał za cho wane kartki z  Księgi
Śmierci swego ojca i kon fron to wał je z no wymi tech ni kami. Za przy jaź nił się także z dok to rem Kar lem
Sey dlem – na ukow cem i wy kła dowcą, sta ra ją cym się wpro wa dzić nowe tech niki kry mi na li styczne na
te re nie Prus Wschod nich. Ki le mann zo stał jego przy ja cie lem i po wier ni kiem. Spo ty kali się nie tylko na
uczelni, nie tylko w  Kró lewcu, ale rów nież w  ro dzin nych ma zur skich stro nach Sey dla  – w  siel skich
Chel chen, le żą cych pod Lyck. Tam skar żył się Ki le man nowi: „Po ziom me dy cyny są do wej tu taj i sto pień
nią za in te re so wa nia jest dra ma tycz nie ni ski. Je śli chcesz zła mać prawo, za mor do wać ko goś i  zo stać
bez kar nym, mor duj w Pru sach Wschod nich. Wielu le ka rzy są do wych i pro ku ra to rów nie ma o współ- 
cze snej me dy cy nie są do wej bla dego po ję cia. Go towi są ra czej szu kać ob ra zów za cho wa nych w  oku
trupa, niż wy ko nać po rządną sek cję zwłok. Ani sami nie mają wie dzy przy rod ni czej czy tok sy ko lo gicz- 
nej, ani z ta ko wej nie chcą ko rzy stać”.

Ki le mann mu siał in ter we nio wać w na wet naj bar dziej oczy wi stym przy padku, gdy pe wien miesz ka- 
niec Königs bergu zmarł po wmu sze niu weń bu telki kwasu siar ko wego, lecz ni komu nie chciało się ro- 
bić au top sji. Le ka rze byli nie tylko roz le ni wieni, ale także hoł do wali sta rym prze są dom. Na przy kład
wie rzyli, że o  otru ciu świad czył brzydki za pach lub plamy na zwło kach, a  więc zwy kłe zmiany po- 
śmiertne. Jak więc w  tej sy tu acji wy kryć praw dziwe za tru cie ar sze ni kiem? Zwłasz cza że we dle in nej
szkoły – rów nie ba ła mut nej – o uży ciu ar sze niku świad czył fakt, że zwłoki ze psu ciu nie ule gają. Ki le- 
mann czuł, że otrzy mał mi sję. Tro chę jakby kon ty nu ował dzieło ojca, który – je śli po mi nąć skłon ność
do szan tażu – miał ta lent de tek ty wi styczny, był spo strze gaw czy i po dejrz liwy. W jego cza sach nie tylko
w  Pru sach Wschod nich, ale i  w  ca łych Niem czech wie dza o  me dy cy nie są do wej nie była grun towna,
dużo bar dziej po wierz chowna niż w są sied niej Fran cji czy w Au stro-Wę grzech. Te raz trzy dzie sto pa ro- 
letni Ki le mann, co raz lep szy spe cja li sta w tej dzie dzi nie, miał dużo więk sze moż li wo ści, by ści gać i ka- 
rać zbrod nia rzy. W  roku 1888 jesz cze raz wró cił do opto gra fii. Po je chał na wet z  jej po wodu do Lon- 
dynu. Przy czyną był sza le jący tam nie uchwytny mor derca, bru tal nie ata ku jący ko biety w  mrocz nych
za uł kach. Wy bie rał nie szczę śnice oka zyj nie pa ra jące się pro sty tu cją, ży jące w  ru de rach i  noc le gow- 
niach, po zba wione wspar cia przy ja ciół i  krew nych. Spra gniona sen sa cji miej scowa prasa okrzyk nęła
prze stępcę naj pierw mor dercą z Whi te cha pel (z cza sem za czął mor do wać nie tylko w tej dziel nicy), po- 
tem Skó rza nym Far tu chem (prze zwi sko to na wią zy wało do stroju po dej rza nego ży dow skiego szewca,
który jed nak oka zał się nie winny), a  na ko niec Kubą Roz pru wa czem (przy do mek ten za czerp nięto
z po noć ory gi nal nego li stu mor dercy, cho ciaż rów nie do brze mo gła to być pod róbka au tor stwa ja kie- 
goś rzut kiego i bez czel nego re dak tora). Sey del stwier dził, że sam już jest zbyt stary na tak da leką po- 
dróż, ale zor ga ni zo wał fun du sze na wy prawę Ki le man nowi. Kto wie, może i  Głos użył swo ich wpły- 
wów, by ta kie pie nią dze się zna la zły?

W  sto licy An glii Ki le mann kilka ty go dni przy glą dał się me to dom Sco tland Yardu. Oka zało się, że
Bry tyj czycy nie po tra fili wpaść na ża den ory gi nalny i war to ściowy po mysł, poza wy ko rzy sta niem psów
goń czych do tro pie nia i prze bra niem po li cjan tów za ko biety. Zbie rano ze zna nia, które same so bie za- 
prze czały. Gro ma dzono li sty, czę sto kroć od sza leń ców. Mo bi li zo wano miesz kań ców, lecz w dziel nicy
biedy każdy miał mnó stwo in nych kło po tów na gło wie. Z de spe ra cji ko rzy stano już na wet z po mocy ja- 
sno wi dzów i pry wat nych de tek ty wów. Do szu ki wano się klu cza do dzia łań mor dercy w da tach, dniach
ty go dnia, ter mi nach przy by wa nia stat ków i  po cią gów. Naj bar dziej zbul wer so wało jed nak Ki le manna
to, że pra sowa na gonka, a także na stroje w spo łe czeń stwie i po li cji świad czyły o tym, że miej scowa spo- 
łecz ność nie przyj mie do wia do mo ści, że mor dercą może być ktoś z  nich, ich są siad, krewny, „po- 
rządny czło wiek”. Naj chęt niej zbrod nia rza wi dziano w któ rymś z ty sięcy imi gran tów, głów nie po cho- 
dzą cych z Eu ropy Wschod niej. W jed nym z przy by szów, któ rych Bry tyj czycy nie po tra fili roz róż nić, nie
umieli na wet wy mó wić i za pi sać ich na zwisk, nie wspo mi na jąc o kon troli wia ry god no ści do ku men tów,
ja kimi dys po no wali – zwłasz cza je śli spi sane były cy ry licą, bo przy byli z te re nów car skiej Ro sji.



Kiedy w  li sto pa dzie do szło do ko lej nej zbrodni, po któ rej mor derca zo sta wił ciało swej ofiary tak
zma sa kro wane i roz człon ko wane, że po li cjanci z tru dem byli w sta nie speł niać swoje obo wiązki zwią- 
zane z pro wa dze niem śledz twa, Sco tland Yard zde cy do wał się na de spe racki ruch. Nie tylko do kład nie
sfo to gra fo wał miej sce zbrodni, ale także zaj rzał w oczy za mor do wa nej. Bry tyj czycy naj wy raź niej li czyli
na cud. Ki le mann wie dział już z  wła snych eks pe ry men tów, że nic po dob nego się nie wy da rzy. Cudu
nie bę dzie. Tylko za wód i  nie smak, ciało ofiary Kuby Roz pru wa cza, i  tak już zma sa kro wane, po zba- 
wiono jesz cze oczu. W dro dze po wrot nej z Lon dynu na kon ty nent Ki le mann miał oka zję spo tkać czło- 
wieka, który  – jak się oka zało  – ro zu miał go jak mało kto. Był to dzien ni karz, wolny strze lec, ro dem
z Au stro-Wę gier, a ra czej z pol skiej czę ści im pe rium Habs bur gów, jak lu bił pod kre ślać. Ki le man nowi
to nie prze szka dzało, nie miał nic do Po la ków. Wię cej na wet: ja kiś jego da leki krewny był nieco po nad
sto lat wcze śniej in tro li ga to rem na służ bie ostat niego króla Pol ski, co uzna wał za cie kawą ro dzinną
aneg dotę. Poza tym w Pru sach na co dzień Ki le mann miał do czy nie nia z ma zur skimi chło pami, któ rzy
czę sto uży wali ję zyka pol skiego, choć jak naj bar dziej czuli się nie miec kimi pod da nymi. Ów rzutki re- 
dak tor z Au stro-Wę gier na zy wał się Ka mil Kord i był za dzi wia jąco do brze zo rien to wany, jak na swój
fach, w no win kach z dzie dziny me dy cyny są do wej. Ki le mann za czął na wet po dej rze wać, że Po lak jest
de tek ty wem ama to rem25, który chciałby po głę bić swoją wie dzę. Na uko wiec nie miał pro blemu z tym,
by się nią po dzie lić. Ob ja śnił nowe trendy i opo wie dział, jak wy gląda jego la bo ra to rium, co są dzi o me- 
to dach Ber til lona, jak można zi den ty fi ko wać broń po wy strze lo nej z  niej kuli, jak naj pew niej roz po- 
znać ludzką krew. W  za mian Po lak opo wie dział mu o  pierw szym swoim dzien ni kar skim śledz twie
zwią za nym z ta jem ni czą zbrod nią. Cho dziło o oskar że nie Ży dów z miej sco wo ści Lut cza o do ko na nie
mordu ry tu al nego. Zbie gło się to w cza sie z po dob nymi wy da rze niami w wę gier skiej miej sco wo ści Ti- 
sza-Esz lár. I po dob nie jak tam, pierw sze skrzypce grały re li gijne uprze dze nia i po parte bar dziej le gen- 
dami niż fak tami prze świad cze nie, że Ży dzi po trze bują krwi chrze ści jań skich dzieci na macę. Sprawa
cią gnęła się la tami, aż w końcu wkro czyły naj wyż sze wła dze au stro-wę gier skie, by nie cią gnąć już ab- 
sur dal nego pro cesu. Lut czań scy Ży dzi byli wolni.

– Czyli byli nie winni? – spy tał Ki le mann.
– Tak uwa żam. Prze pro wa dzi łem na wet mały eks pe ry ment z od ci śnię ciem li nii z opusz ków pal ców

po dej rza nego i  po rów na niem ich z  krwa wymi pla mami po zo sta wio nymi na ubra niu za mor do wa nej
dziew czyny – od parł Kord z pewną dumą w gło sie.

– Cie kawe, oczy wi ście sły sza łem o tej me to dzie – pod chwy cił Ki le mann. – Wy maga za pewne do pra- 
co wa nia, by mo gła być uży teczna w  są dzie, jed nak nie wąt pli wie ma wielką przy szłość. Trzeba tylko
prze ko nać do niej or gany ści ga nia, które przy zwy cza iły się już do me tod Ber til lona. Wolą do ko ny wać
kil ku na stu po mia rów głowy i koń czyn, niż od bić w far bie parę pal ców.

– Nie do strze gają, że to prost sze?
– To, co bar dziej skom pli ko wane, wielu wy daje się bar dziej wia ry godne! A poza tym skoro już tyle

za in we sto wano w ucze nie me tody Ber til lona i w prze cho wy wa nie kar to tek z po mia rami no sów, uszu
i tak da lej, to trudno te raz z tego się wy co fać.

Obaj za śmiali się. Do brze się ro zu mieli. Jaka szkoda, że wspólna po dróż trwała krótko.
– Je śli chce pan wie dzieć wię cej, za pra szam do Königs bergu albo do Chel chen – uśmiech nął się Ki le- 

mann.
– Dzię kuję, na pewno kie dyś chęt nie sko rzy stam z tego za pro sze nia. – Kord skło nił się grzecz nie. –

A na ra zie mamy pocztę i te le graf...
– Pro szę się nie wa hać i pi sać. Za wsze chęt nie od po wiem – za pew nił Ki le mann.
Kord zdą żył mu jesz cze opo wie dzieć o tym, jak pod czas tro pie nia śla dów Kuby Roz pru wa cza wpadł

w Lon dy nie na ślady zu peł nie in nych ta jem nic i spi sków. W nie które wręcz trudno było uwie rzyć, ale
tak to już bywa z  ro je niami roz ma itych kon spi ra to rów. Dok tor był pod wra że niem. Kiedy Ki le mann
po ja wił się w Lon dy nie jesz cze raz, prze ka zał Sco tland Yar dowi dziwną hi sto rię, opo wie dzianą przez



Po laka, o rze ko mym spi sku ir landz kich ra dy ka łów na ży cie kró lo wej Wik to rii. „Chyba Kord nie miałby
mi tego za złe? Prze cież to tylko za sły szana opo wieść? A Kord stał chyba po wła ści wej stro nie? Był le ga- 
li stą opo wia da ją cym się po stro nie prawa i po rządku” – za sta na wiał się.

Ki le mann mimo wszystko nie po chwa lił się Po la kowi, jaki był efekt jego ga dul stwa. Czuł ja kiś ab- 
smak. Je śli jed nak cho dzi o wspólne kon takty i spe cja li styczne po rady dla do mo ro słego de tek tywa, Ki- 
le mann ni gdy nie zro bił nic kon tro wer syj nego i za wsze do trzy my wał słowa. Na wet gdy jego pol ski zna- 
jomi py tał o rze czy śmieszne. Na przy kład o to, jak dok tor oce nia me tody sto so wane przez Sher locka
Hol mesa, tego po wie ścio wego de tek tywa, który pod ko niec XIX wieku znany był już w ca łej Eu ro pie.
Opiłki na ubra niu, brud na bu tach, ślady ty to niu – czy na prawdę to wszystko można było tak szybko
i ła two po rów nać oraz spraw dzić pod mi kro sko pem? Czy tylko ge niusz byłby w sta nie ogar nąć wie lość
dzie dzin wie dzy – od na uki o mó zgu, przez gle bo znaw stwo po rusz ni kar stwo – z któ rych mu siał ko rzy- 
stać no wo cze sny kry mi no log? Ki le mann od po wia dał cier pli wie i z wy raź nym za do wo le niem. Cza sem
i jego pol ski zna jomy po tra fił za sko czyć – jak wtedy, gdy do no sił o nie ja sno ściach wo kół sa mo bój stwa
au striac kiego ar cy księ cia Ru dolfa (które wy krył pod czas wła snego dzien ni kar skiego śledz twa) czy opi- 
sy wał głę boko za ko rze nioną wiarę lud no ści ha itań skiej w  po wroty zmar łych z  za świa tów (na wet nie
wie dział, ile wspo mnień z Azylu Wąt pli wego Ży cia wy wo łało to w Ki le man nie). Można po wie dzieć, że
za re flek sje i wska zówki na ukowca do ty czące po stę pów w kry mi no lo gii Kord pła cił barw nymi opo wie- 
ściami ze świata, z po gra ni cza fak tów, plo tek i do my słów. Ki le mann miał jed nak wra że nie, że Po lak nie
opo wia dał mu wszyst kiego. Daw ko wał mu swoje hi sto rie, jakby nie za wsze mógł ujaw nić całą prawdę.
Bo nie cho dziło chyba o kwe stię braku za ufa nia? Liczba li stów ro sła, cza sem po wra cali do te ma tów po- 
ru szo nych przed laty. Czy Kuba Roz pru wacz mógł dzia łać także po dru giej stro nie Atlan tyku, w USA?
Czy można było za po biec śmierci au striac kiej ce sa rzo wej Sissi, matki Ru dolfa, za dźga nej pil ni kiem
przez anar chi stę? Czy na Ka ra ibach używa się ro ślin nych i zwie rzę cych tru cizn, które w od po wied nich
daw kach mo głyby sta no wić do sko nały śro dek znie czu la jący  – lep szy niż śmie chu warta „siła ma gne- 
tyczna” Me smera, gaz roz we se la jący, opium, chlo ro form czy eter?

Gdy mi nęło dzie sięć lat ich ko re spon den cyj nej zna jo mo ści, Kord za py tał Ki le manna, czy nie chciałby
się po dzie lić swo imi wspo mnie niami, które można by łoby wy dać w for mie książki. Odro binę po łech- 
tało to na ukowca, ale nie był łasy na sławę – a z ta kim wy nie sie niem po nad in nych na ukow ców ko ja- 
rzyło mu się wy da nie wspo mnień. Inna sprawa: co miało po nim po zo stać? Ni gdy nie za ło żył ro dziny.
Wszystko po świę cił pracy. A po pięć dzie siątce za czy nało już mu po woli bra ko wać sił. A przy naj mniej
za czął od czu wać, że nie jest już w sile wieku, lecz zna lazł się na krzy wej po woli zmie rza ją cej ku nie- 
uchron nej sta ro ści. Gdy byż dało się to za trzy mać! „Może kie dyś, w przy szło ści, dzięki po stę powi w me-
dy cy nie męż czyźni koło sześć dzie siątki będą wciąż czuli się mło dzie niasz kami, lecz ja już tego nie do- 
cze kam” – wzdy chał cza sami. Wy da wało się, że może zo stać na stępcą Sey dla na sta no wi sku dy rek tora
nowo utwo rzo nego In sty tutu Me dy cyny Są do wej na kró le wiec kim Uni wer sy te cie Al berta. Czuł jed nak,
że nie po doła już temu za da niu. Po trzebny był ktoś młod szy. I fak tycz nie: kilka lat póź niej wy brano ko- 
goś młod szego, a za ra zem uty tu ło wa nego – dok tora Geo rga Pup pego ro dem z Küstrin26, który po stu- 
diach w Ber li nie i zro bie niu dok to ratu o sta nie ko biet po abor cji kilka lat prze pra co wał w Wied niu pod
okiem zna mie ni tych miej sco wych fa chow ców od me dy cyny są do wej. Tym cza sem Ki le mann sam co raz
chęt niej miesz kał z dala od Königs bergu, bli żej ma zur skich la sów i je zior. A to w Chel chen, ko rzy sta jąc
z go ścin no ści brata Sey dla (za pa lo nego my śli wego, z któ rym mógł go dzi nami roz ma wiać o broni, po ci- 
skach i ba li styce), a to w Lyck – co raz szyb ciej roz wi ja ją cym się mie ście, w któ rym można było jesz cze
po czuć coś z daw nej siel skiej at mos fery. Pew nego dnia się gnął na wet po pióro. Lecz nie po to, by pi sać
swoje wspo mnie nia. Bo czy za ty tu ło wałby je – jak można było prze czy tać na ele ganc kiej stro nie fron to- 
wej, wy ka li gra fo wa nej go ty kiem – Pru ski mór? Wy glą dało to ni czym ja kieś nie pu bli ko wane opo wia da- 
nie grozy Ed gara Al lana Po ego czy E.T.A. Hof f manna albo mroczna baśń braci Grimm lub Hansa Chri- 
stiana An der sena, jed nak było roz prawką stricte na ukową. Ki le mann przed kła dał swoje ba da nia hi sto- 
ryczno-na ukowe nad ko lejne zbrod nie i spe ku la cje o opto gra fii. Zresztą w przy padku mło dego Win tera
i tak ża den eks pe ry ment nie wcho dził w grę. Trzeba by łoby naj pierw od na leźć od ciętą głowę chło paka.



ROZ DZIAŁ 3: 

PO JE DY NEK

Bry gida – dwu krotna roz wódka, dwu krotna ofiara roz kładu mał żeń stwa, nie prze pa da jąca za rolą go- 
spo dyni, opie kunki ogni ska do mo wego i sła bo wi tej istoty po zo sta ją cej pod mę ską opieką – miała no- 
wego absz ty fi kanta. Bied nego jak mysz ko ścielna, nie po zor nego, star szego o dzie sięć lat, a na do da tek
dość mało po staw nego. A prze cież ko biety tak lek ce wa żąco pod cho dziły do męż czyzn niż szych od sie- 
bie! Dla wielu, na wet tych o re wo lu cyj nych prze ko na niach, wła śnie wzrost mógłby być de cy du jący. Bry- 
gida nie miała jed nak pro blemu z  za ko cha nym ni zioł kiem, zaś ów fi li gra nowy dżen tel men  – nie jaki
Edward Or łow ski – tym bar dziej. „Ja, który wal czy łem jako mło dzik pod Sa dową i pod Se da nem, miał- 
bym bać się ko biet?” – żar to wał so bie. „Wy klu czone! Ra czej niech one się boją ta kiego ogara jak ja”. Nie
bra kło mu więc pew no ści sie bie. Nie któ rzy przy pi sy wali to po cho dze niu. Nie było bo wiem ta jem nicą,
że dzia dek Or łow skiego słu żył w bo śniac kim re gi men cie po wo ła nym przez pru skie wła dze. Był to spe- 
cjalny od dział lek kiej jazdy, uzbro jony w lance i dość od le gły od ty po wej pru skiej ka wa le rii. Cha rak te ry- 
styczny był ra czej dla Po la ków, Ukra iń ców czy przy by szów z Bał ka nów. Stąd ich tra dy cyjna na zwa: Bo- 
śniacy. Dzia dek Or łow skiego na do da tek był, jako je den z nie licz nych, Bo śnia kiem praw dzi wym. Uro- 
dził się w Sa ra je wie, któ rego orien talne cuda przed sta wiał wnucz kowi, snu jąc opo wie ści ni czym ba śnie
z Księgi Ty siąca i  jed nej nocy. Dzia dek był mu zuł ma ni nem, znał na pa mięć mnó stwo frag men tów Ko- 
ranu, do póź nych lat spę dzo nych w Lyck ubie rał się na wschod nią mo dłę. Wszy scy py tali, dla czego wła- 
ści wie za miast słu żyć tu rec kiemu suł ta nowi, udał się w po nie wierkę po Eu ro pie. Ni gdy nie od po wie- 
dział, ale szep tano, że praw do po dob nie po szło o ja kąś ko bietę. O za ka zaną mi łość, po któ rej sal wo wać
się mu siał ucieczką z Im pe rium Osmań skiego. Po dro dze, w upa da ją cej Rze czy po spo li tej, zmie nił na- 
zwi sko na Or łow ski, po przed niego ni komu nie ujaw nił. Wy znał tylko, że no sił imię Adi, które przez po- 
do bień stwo zmie nił na Adam. Stało się to już w Pru sach, do któ rych przy był, wi dząc, że Po la kom jego
usługi się nie przy da dzą, bo nie długo kraj swój stracą, na to miast Prusy to czą wojnę za wojną i po trze- 
bują do brych wo ja ków. Tak za si lił re gi ment bo śniacki pru skiego króla. Kiedy Adam zmarł w bar dzo sę- 
dzi wym wieku, prze żyw szy o dwa dzie ścia lat żonę Ma zurkę, Edward miał dzie więć lat. Syn Bo śniaka
po cho wał go na ma łej wy spie na rzece Goł dap. Było tam jesz cze kilka in nych mu zuł mań skich gro bów.
Kiedy jed nak Edward do rósł i pró bo wał od na leźć to miej sce, nie po zo stał już po nim ślad. Oj ciec zaś
nie mógł go wes przeć w tych po szu ki wa niach, po nie waż przed wcze śnie zmarł, na ba wiw szy się za pa le- 
nia płuc pod czas zor ga ni zo wa nego zimą we se li ska u zna jo mych. Zdą żył tylko zmie nić wiarę i ochrzcić
syna. Edward wy cho wy wał się już jako ewan ge lik. Za cho wał jed nak pa miątki po dziadku i kul ty wo wał
roz ma ite tra dy cje: znał tro chę tu recki, pa mię tał nie które mą dro ści z Ko ranu, z łezką w oku prze glą dał
książki i  pocz tówki przed sta wia jące Sa ra jewo  – mia sto, do któ rego ni gdy nie tra fił i  nie trafi. Może
gdyby roz pę tała się świa towa wojna, do stałby się tam ze swoją jed nostką. Jed nak taka wojna za jego
cza sów nie wy bu chła. Edward wal czył pod Sa dową z Au stria kami i pod Se da nem z Fran cu zami. Nie wy- 
soki, ale krępy i nie sa mo wi cie silny, zo stał ar ty le rzy stą. Ze brał tro chę or de rów, awan so wał przez lata
na po rucz nika. Tylko żony ni gdy nie zna lazł. Na nim ród Bo śnia ków z  Lyck miał się skoń czyć. No,
chyba że on te raz, w  wieku pięć dzie się ciu lat z  ha czy kiem, zna la złby so bie ja kąś młódkę, z  którą
mógłby spło dzić pra wnuki Adama Bez Na zwi ska. Nie stety, młode dziew czyny się do niego nie gar nęły.
Jedna spy tała na wet: „Okropne! To ilu lu dzi za bił pan z ar mat przez wszyst kie te lata wo jo wa nia?”. Bry- 
gida nie za da wała ta kich głu pich py tań, si wie jące włosy na jej gło wie fak tycz nie świad czyły o mą dro ści.
Była atrak cyjna: wy soka blon dynka z  dłu gimi no gami i  buj nym biu stem. Nie je den męż czy zna w  sile



wieku za wie sił na niej oko. Tylko je den w obec no ści Or łow skiego po zwo lił so bie pod ko ścio łem na zło- 
śliwą uwagę: „Ta ko była miała już przy naj mniej dwóch wła ści cieli, a jeźdź ców pew nie bez liku. Ja nie
lu bię czuć się w sio dle jak na wy tar tym bu ja nym fo telu”. Po tych sło wach cham do stał od Or łow skiego
po py sku, że aż na krył się no gami. Pod sta rza łego ar ty le rzy stę i  ofiarę jego mo car nej dłoni oto czyła
grupka męż czyzn. Taki skan dal pod ko ścio łem! Męż czyzn roz dzie lono. Usta lono, że sprawę roz strzy- 
gną jesz cze przed świę tami, ho no rowo, w po je dynku.

– Co za bzdury! – sar kał Ki le mann, któ remu przy padł wąt pliwy za szczyt by cia jed nym z se kun dan- 
tów w tym po je dynku, do spółki z by łym straż ni kiem wię zien nym Gie siem, są sia dem Or łow skiego ze
sta rej ka mie nicy nad je zio rem. Po czci wina za pu kał po tem do drzwi Edwarda i sta rał mu się wy per swa- 
do wać walkę. Spo glą dał przy tym nie mal bła gal nie na Ki le manna, jed nak Or łow ski był nie ubła gany
i nie mal za trza snął przed są sia dem drzwi.

– Że też wła dze w Ber li nie nie zro biły jesz cze po rządku z tymi po je dyn kami i ca łym tym żą da niem
sa tys fak cji! – na rze kał tym cza sem Ki le mann. – Ba, jesz cze mo ści ofi ce ro wie wy po wia dają się na lewo
i prawo, że hańbą jest ta kie żą da nie od rzu cić, bo ho nor ce nić trzeba wy żej niż ży cie, zaś każda walka
jest cenną lek cją. Idioci. A na wet pa pież mó wił nie dawno, że po je dy nek to po dwójna zbrod nia: jed no- 
cze śnie za bój stwo i  sa mo bój stwo. Zaś nasz fi lo zof ra dził przed laty: każ dego, kto po śle lub przyj mie
wy zwa nie na po je dy nek, po winno się za brać na od wach i wy mie rzyć tu zin ki jów. Se kun danci po winni
do stać z rąk po li cjan tów po sześć. Skoń czy się po je dyn ko wa nie i pa ja co wa nie. A jak ktoś uważa coś za
tak wielką ujmę na ho no rze, że żyć już nie może, to niech so bie w łeb strzeli. Bo le piej, je śli wa riat sam
się za bije, niż żeby mor do wać miał jesz cze in nych.

– Prze stań już glę dzić i pleść o fi lo zo fach. Nie chcesz być moim se kun dan tem, to nie bądź! – rzu cił
mu wście kle Or łow ski znad ku fla z  pi wem. Znali się już dość do brze, po nie waż Edward by wał
w dworku w Chel chen z ra cji wspól nej służby z jed nym z człon ków tam tej szej ro dziny zie miań skiej, in- 
ży nie rem spe cja li zu ją cym się w sztuce ar ty le ryj skiej.

– Oczy wi ście, że będę. Ktoś musi cię po tem po zszy wać – żach nął się Ki le mann.
– Mnie? Mnie będą szyć? – Or łow ski z brzę kiem od sta wił pu sty ku fel.
– A nie wiesz, z kim za dar łeś? To Ba zil, stary za bi jaka, słu żył kie dyś w Hu za rach Śmierci.
– Phi, też coś. Już na ro bi łem w por tki – prych nął Or łow ski. – Niech jesz cze przyj dzie w tym swoim

koł paku z pió ro pu szem i to ten kop fem.
Or łow ski żar to wał, a jed nak oka zał się do brym pro ro kiem. Na miej sce po je dynku, na nie za miesz ka- 

łym wzgó rzu nad Lyc ker See, kilka mi nut jazdy od Wy spy Zam ko wej, Ba zil fak tycz nie przy był w wiel- 
kiej fu trza nej cza pie z  tru pią główką. Miał też na so bie tra dy cyjną kurtkę hu zar ską. Na wet ko niem
przy je chał si wym, jak pod czas służby. Po ty kać się z Or łow skim mieli jed nak pie szo.

– Może pan Or łow ski prze my śli jed nak prze pro siny – za cze pili Ki le manna se kun danci Ba zyla: in ży- 
nier Mayer i król dro biu Uec ker.

– Ani o tym my śli – od parł Ki le mann.
–  Niechże pan ja koś na niego wpły nie.  – Uec ker ści szył głos.  – Wacht me ister Ba zil był gwiazdą

Pierw szego Pułku Przy bocz nego Hu za rów. To elita ce sar stwa.
– A leut nant Or łow ski to niby wy padł sroce spod ogona? – spy tał roz draż niony Ki le mann.
– Ale oni nie z ar mat będą do sie bie strze lać, tylko pójdą na sza ble, do pierw szej krwi. – Uec ker gło- 

śno prze łknął ślinę.
– Or łow ski miał dziadka, który po noć nie źle sza blą ro bił w Bo śnia kach. Może go czego na uczył – od- 

parł Ki le mann.
– Rów nie do brze mo żesz pan po wie dzieć, że na zwi sko ma pol skie, a Po lak ro dzi się z sza blą. A i tu- 

recka krew do bra, żeby gar dło komu po de rżnąć  – sark nął Mayer, przy bie ra jąc cał kiem ton Rahma,
jakby nie obecny ko lega z MaUeR-a był du chem z resztą to wa rzy stwa.

– Te mat skoń czony. – Ki le mann od wró cił się i od szedł.



Gieś wła śnie koń czył czy ścić sza blę Or łow skiemu. Nie było na niej rdzy ani wy szczer bień. Mo gła ciąć
i  kłuć, na po hy bel Ba zi lowi i  jego ko le gom z  mu chami w  no sie. Nie ba cząc na chłód, ubrani tylko
w białe ko szule, na któ rych pierw szo rzęd nie wi dać by łoby pierw szą krew, obaj prze ciw nicy sta nęli na- 
prze ciw sie bie. Je den ni ski, krępy, wy pro sto wany, siwy jak go łąb, z rzad kim za ro stem cią gną cym się
pod no sem, pod ustami, aż do skrom nych bo ko bro dów. Drugi wy soki, pa ją ko wa tej bu dowy, po chy lony,
łysy, z su mia stymi wą sami spły wa ją cymi aż do brody. Tylko błysz cząca stal w dło niach obu prze ciw ni- 
ków była iden tyczna. I  obaj byli pra wo ręczni. Po sy gnale od se kun dan tów ręce po ru szyły się. Ostrze
ude rzyło o ostrze. Wy glą dało to, jakby z rąk wal czą cych po sy pały się iskry. Ba zil na tarł z ta kim im pe- 
tem, że sza bla aż za drżała w  gar ści Or łow skiego. Ostrza za zgrzy tały, męż czyźni si ło wali się przez
chwilę, a po tem Edward ode pchnął ry wala. Ba zil za mach nął się, lecz jego sza bla sko siła tylko po wie- 
trze, bo Or łow ski w porę usko czył. W re wanżu pró bo wał dźgnąć Ba zila, ale ten od bił jego ostrze, jakby
opę dzał się od mu chy. Na cie rali na sie bie jesz cze tu zin razy, ale ża den nie po tra fił uzy skać prze wagi.
Szczęk broni niósł się ze wzgó rza, mię dzy po zba wio nymi li ści ga łę ziami drzew. Błoto chla pało do okoła
ich ru chli wych stóp. Była dzie wiąta rano, wiał zimny wio senny wiatr. Być może to nie broń ry wala sta- 
wała się naj więk szym za gro że niem dla wal czą cych, lecz po ten cjalne za pa le nie płuc.

Były ar ty le rzy sta i  były hu zar wy mie nili wście kle groźne spoj rze nia, ale kro ple potu na czo łach
i plamy na ko szu lach świad czyły, że o ile gniew nie mi jał, to siły, i ow szem, za częły ich opusz czać. Nie
byli już mło dzie niasz kami. Co raz czę ściej każdy z nich przy bie rał po stawę obronną. Za czy nało bra ko- 
wać sił do ataku. Se kun danci wy mie nili spoj rze nia. Wie dzieli jed nak, że w po je dyn ku ją cych się nie ma
woli za prze sta nia walki i po ro zu mie nia. Ho nor i po draż niona am bi cja pa liły ich bar dziej niż si niaki,
spra co wane ko ści i obo lałe mię śnie.

– Nie złego ko gu cika so bie ta ste rana ko była wy brała, nie po wiem – wy mam ro tał Ba zil tak ci cho, że
sły szał to tylko Or łow ski.

Z wście kło ścią wy pro wa dził cię cie na wy so ko ści ust po twarcy, jakby chciał prze ciąć mu tę pa skudną,
nie za my ka jącą się ja daczkę. Lecz Ba zil naj wy raź niej tylko na to cze kał. Zro bił unik, prze rzu cił sza blę
do dru giej dłoni i wy pro wa dził szybki sztych. Na działby Or łow skiego jak na ro żen, gdyby ten w porę
nie po ła pał się w za mia rach ry wala. Unik nął ataku i wy pro wa dził cios w po chy lo nego Ba zila. Ten zdo łał
za trzy mać ude rze nie, ale pod jego im pe tem aż oparł się na ko la nie. Si ło wali się, ostrza zgrzy tały o sie- 
bie. Or łow ski szarp nął sza blą. Ostrzem nie mógł do się gnąć Ba zila, ale grzmot nął go pro sto w zęby ka- 
błą kiem od rę ko je ści. Stary hu zar za chwiał się. Błysk triumfu po ja wił się w oczach Or łow skiego. Ba zil
jed nak tylko się za chwiał, nic wię cej. Dał się za sko czyć, ale wy pro wa dził kontr atak, nim Or łow ski na- 
cie szył się chwi lo wym suk ce sem. Ko niu szek sza bli prze je chał po pra wym boku ar ty le rzy sty. Or łow ski
syk nął, se kun danci krzyk nęli.

– Pierw sza krew! – wrza snął Uec ker, a Mayer i Ki le mann za częli roz dzie lać wal czą cych.
Tylko Gieś pa trzył jak urze czony, jakby chciał, żeby walka to czyła się da lej. To jed nak mo gło skoń czyć

się tra gicz nie, obaj nie żar to wali, po de szli do po je dynku śmier tel nie po waż nie.
–  Przy naj mniej do stał po gę bie  – mruk nął nie za do wo lony z  fi nału walki, roz czo chrany i  za sa pany

Or łow ski. – To tylko dra śnię cie – do dał roz draż nio nym to nem, gdy se kun dant spraw dzał, co z jego bo- 
kiem.

– Krew to krew, nie istotne, że rana jest po wierz chowna – rzu cił Ki le mann. – Ważne, że nikt nie zgi- 
nął. Ten wiel ko lud mało cię nie na bił na sza blę jak chrząsz cza na szpilkę. Na prawdę urzą dzi li ście tu
jatkę; go towi by li ście się po za bi jać za kilka pro stac kich słów o ob cej ko bie cie...

– Da ruj so bie – prze rwał mu Or łow ski. – Do padł mnie, ale przy naj mniej za mkną łem mu tę par szywą
szcze kaczkę – po wtó rzył z pewną sa tys fak cją.

Ba zil, choć ogło szony zwy cięzcą, stał z boku, pod drze wem. Wy plu wał z ust krew. Ra zem z nią wy pa- 
dły mu ka wałki ukru szo nych zę bów. Nędzny i bo le sny był ten jego triumf. „A na do brą sprawę, czy to ja
wy gra łem?” – za du mał się. „Po czu łem krew w ustach, jesz cze za nim cią łem go po że brach. Co w ta kim



przy padku?” Ni komu jed nak nie po wie dział, wo lał nie ry zy ko wać. W mia sto po szła wieść, że nie zwy- 
cię żony Hu zar Śmierci znów wy grał.



ROZ DZIAŁ 4: 

TA JEMNY PO KÓJ

W desz czową so botę przed Nie dzielą Pal mową współ to wa rzysz kom pani Be aty nie wy star czała już gra
w ru letkę i pię trzące się obok ta le rze pełne ciast, spo mię dzy któ rych wy sta wały szyjki bu te lek z szam- 
pa nem, wi nem i na lew kami.

–  Moja droga  – ziew nęła Ger truda, w  ten spo sób upo dab nia jąc się bar dziej do stru dzo nego le ni- 
stwem kota niż do kury. – Zdra dzi łaś nam, że ten do mek odzie dzi czy łaś po swoim mężu. Ko rzy stamy
z sa lonu do gry i do bro dziejstw kuchni. Cie kawe jed nak je ste śmy, co znaj duje się na pię terku, na które
ni gdy nas nie wpu ści łaś. Z ze wnątrz nic nie wi dać, okien nice za wsze są za trza śnięte, więc wy gląda to
dość ta jem ni czo.

– A czego się spo dzie wa cie? – Be ata wzru szyła ra mio nami.
– Je śli tu świę tej pa mięci mał żo nek za pra szał ko le gów na ha zard, to na gó rze za pewne są sy pial nie. –

Bry gida chrząk nęła zna cząco, ba wiąc się koło ucha pu klem lekko już si wie ją cych ja snych wło sów.
– Co też przy cho dzi ci do głowy? – Do rota spoj rzała na sio strę z obrzy dze niem.
– A to coś nie zwy kłego, że ktoś może się zdrzem nąć po nocy spę dzo nej na ha zar dzie? – ob ru szyła się

Bry gida.
– No... My śla łam, że masz co in nego na my śli. Że jak za wsze chcesz ko goś ob ra zić.
Pulchna sio stra Herta z pew nym roz ba wie niem spoj rzała na kłó cące się sio stry, a Ger truda zer k nęła

zna cząco na Be atę. Twarz go spo dyni była ka mienna jak za wsze. Nie prze cięła jej ani jedna rysa zmie- 
sza nia czy zło ści.

– Bar dzo się zdzi wi cie – po wie działa tylko. Ow szem, ja kiś głos we wnątrz pod po wia dał jej, by do dała,
że nie za staną tam nie przy zwo icie ude ko ro wa nych po koi z nie skrom nymi ak tami na ścia nach, nie wy- 
pa trzą lu ster nad łóż kami, nie wy obrażą so bie po rzu co nych resz tek ko bie cej gar de roby. Ucho dziła jed- 
nak za damę i nie wy pa dało jej być tak or dy narną.

– Mnie nic nie zdziwi – za gda kała Ger truda. – Po pro stu je stem cie kawa.
– To za pra szam.
– Lecz może nie ma tam nic god nego uwagi – wtrą ciła Do rota. – Chce cie oglą dać strych, ro ze drzeć

suk nie o gwoź dzie, za ku rzyć pan to fle...
– Ależ są tam rze czy bar dzo cie kawe – prze rwała jej Be ata. – Cho dzi o  to, że to ro dzaj... hm... mu- 

zeum.
– Mu zeum? – po wtó rzyły jak je den mąż po zo stałe pa nie.
–  Tak. Nie wiem, czy któ rą kol wiek z  was za in te re suje. Na to miast na pewno po może le piej zro zu- 

mieć, jak i dla czego w tym domu zna lazł się stół do ru letki.
Be ata wzięła lampę naf tową, a po tem ru szyły gę siego wą skimi scho dami na pod da sze. W stronę po- 

ma lo wa nych na biało drew nia nych drzwi z ozdo bami w kształ cie rom bów, serc, strzał i  li ści. Go spo- 
dyni prze ka zała lampę Ger tru dzie, a sama za częła gme rać klu czem przy zamku. Po trwało chwilę, nim
za skrze czał pa skud nie i drzwi dało się otwo rzyć. Gdy we szły do wnę trza, Be ata wy jęła za pałki i za częła
za pa lać świece w lich ta rzach – jed nych roz sta wio nych na stole po środku, in nych przy mo co wa nych do
ścian. Do piero gdy na pod da szu się roz ja śniło, ko biety zro zu miały, o ja kie mu zeum cho dziło. Wzdłuż



wszyst kich ścian usta wione były wy so kie ga bloty, nie które za sła niały na wet okna. W  nich zaś roz ło- 
żone były małe ko lo rowe obiekty.

– To znaczki? – za py tała Ger truda. – Twój mał żo nek zbie rał znaczki? Pa mię tam, jak mój...
– Chyba mu sisz za cząć no sić oku lary, przy ja ciółko – prze rwała jej Bry gida.
– Och! – Gda ka nie za mie niło się w pełne za kło po ta nia wes tchnię cie.
– Jak wi dzi cie, mój mąż był ko lek cjo ne rem i zo sta wił mnie ze swo imi ni komu nie po trzeb nymi zbio- 

rami – pod su mo wała Be ata.
W ga blo tach znaj do wały się karty do gry. Nie które bar dzo stare, z sym bo lami pra wie nie przy po mi- 

na ją cymi tych, które pa nie z Willi z Pru skim Mu rem znały jako ak ce so ria słu żące do wró że nia lub gier.
Ma czugi, mie cze, pu chary, złote mo nety, słońca, ko rony – można tylko było się do my ślać, ja kich współ- 
cze snych ko lo rów były od po wied ni kami. Zaś nie które fi gury tak wy sty li zo wano, że w oczy wi sty spo sób
przy po mi nały po sta cie hi sto ryczne.

– Spójrz, to chyba Alek san der Wielki. – Bry gida wska zała Do ro cie jedną z kart.
– Ra czej Ju liusz Ce zar, pra wie łysy jest, w wieńcu lau ro wym.
– A co, Alek san der nie mógł być łysy?
– Prze cież zmarł młodo. Nie zdą żył wy ły sieć.
– Tu nie bę dzie cie miały kło potu. – Be ata po stu kała w szybkę są sied niej wi tryny. – Są pod pi sane. Ka- 

rol Wielki, Na po leon, Kle opa tra, Jo anna d’Arc.
– Jo anna d’Arc? – zdzi wiła się Do rota. – Ktoś wy dru ko wał na kar tach cza row nicę?
– Dla An gli ków to cza row nica, dla Fran cu zów święta – po pra wiła ją Bry gida.
– Ale jed nak nie ucho dzi – upie rała się blon dynka.
– Cza row nica ci prze szka dza, przy ja ciółko? – wes tchnęła Be ata. – To co po wiesz o tej ga le rii kart do

ta rota?
Były tam i Dia beł, i Śmierć, i Wi sie lec, i ma giczne kręgi, i po gań scy mę drcy, i okul ty styczne sym bole,

i znaki zo diaku, tor tury, ko chan ko wie, wojna. Do rota prze że gnała się.
– Od tego le piej trzy mać się z da leka, na wet w mu zeum – burk nęła.
Jej sio stra za nio sła się gło śnym, tu bal nym śmie chem.
– Za to ru letka jest drogą do świę to ści, sio strzyczko – par sk nęła na ko niec.
– Co in nego gra, co in nego wró że nie z przy wo ły wa niem de mo nów – od parła Do rota.
– Spo koj nie. – Be ata po ło żyła jej rękę na ra mie niu. – To tylko eks po nat, je ste śmy w mu zeum.
– Spójrz le piej tu taj, Do rotko – za wo łała ją Ger truda. – To po prawi ci hu mor.
Pal cem wska zała roz ło żoną ta lię kart z  sa ty rycz nymi ry sun kami z  co dzien nego ży cia: lu dzie przy

pracy i w domu, kłó cący się i obej mu jący. Ktoś ze szpa dlem, ktoś w  lek tyce, ktoś na szczu dłach, ktoś
przy stole – ilu stra cje wy ko nano z hu mo rem.

– Jak wi dzi cie, są tu na wet karty z nu tami, z opi sami geo gra ficz nymi da le kich krain albo z wi ze run- 
kami miesz kań ców wszyst kich re jo nów Ro sji – opo wia dała Be ata. – Mąż gro ma dził te cu dac twa przez
całe lata. Dla sie bie; nie chwa lił się ni komu, że je ko lek cjo nuje.

– A czy pani świę tej pa mięci mał żo nek nie chciał cza sem wy dru ko wać wła snych ta lii? – ode zwała się
ma ło mówna Herta, wska zu jąc ga blotę w ką cie, w któ rej umiesz czone były ma tryce i ka mie nie li to gra- 
ficzne do od bi ja nia kart.

– Nie są dzę. To tylko ko lejny eks po nat – uznała Be ata. – Cho ciaż kto go tam wie? Dość krótko by li-
śmy mał żeń stwem. Nie zwie rzył mi się ze wszyst kich swo ich nie zre ali zo wa nych pla nów. Może i za mie- 
rzał wy dać ja kąś, po wiedzmy, ma zur ską ta lię kart? Z ry bami, drze wami, je zio rami i krzy żac kimi zam- 
kami. Ze wszyst kim tym, czego mamy tu w nad mia rze – za śmiała się.

– A co to za desz czułki? – za py tała Ge truda tak gło śno, że ja sne było, iż do maga się od po wie dzi.



Be ata po de szła do niej, po zo sta wia jąc Hertę samą.
– Py tasz o te dłuż sze na gó rze czy okrą głe na dole? – spy tała.
– I o jedne, i o dru gie.
– Je śli do brze pa mię tam, górne to chiń skie ta bliczki do gra nia. Cho ciaż sama gra bar dziej przy po- 

mina do mino niż na sze gry kar ciane. – Be ata po skro bała się po czole, jakby chciała so bie przy po mnieć
wię cej szcze gó łów. – A te dolne że tony to gra kar ciana z In dii. Jej za sad zu peł nie nie znam. Wy star czy
mi, że ma piękne ob razki. Ni gdy w nią nie gra łam.

– I tak sporo pani pa mięta, jak na osobę, która tylko po bież nie znała ta jemną pa sję swego męża – za- 
uwa żyła sio stra Herta.

– W końcu po zna łam swego męża w ka sy nie, więc nie był mi to te mat obcy. A tro chę po trwało, za- 
nim odzie dzi czy łam tę bo gatą ko lek cję.  – Be ata wzru szyła ra mio nami. Jej szcze rość, praw dziwa lub
uda wana, była jed nak dość dziwna. Jakby nie sto sowna.

Po zo stałe ko biety spoj rzały po so bie. Nie jedna za częła ra cho wać w gło wie, ile wła ści wie czasu para
była mał żeń stwem, nim biedny bur mistrz roz cho ro wał się, po rzu cił urząd, a  po tem zszedł z  tego
świata.



ROZ DZIAŁ 5: 

KO RE SPON DEN CYJNY PRZY JA CIEL

Co raz do no śniej sze echa sprawy Win tera wy trą cały Ki le manna z rów no wagi. Chciał w spo koju pi sać
swoją pracę o pru skim mo rze. Ana li zo wać, co stało się w wieku osiem na stym i co może przy nieść przy- 
szłość. Ja kiego typu za razki i cho roby mogą wstrzą snąć Niem cami i jak na le ża łoby temu prze ciw dzia- 
łać. Na to miast in for ma cje z Ko nitz spra wiały, że ów pru ski mór na bie rał na gle zna cze nia me ta fo rycz- 
nego. Bo prze cież każdy kraj mogą do pro wa dzić do upadku nie tylko za razy, ale i epi de mie nie na wi ści,
po li tyczny obłęd. To plagi na wet sil niej sze niż prze cin kowce cho lery. W ko re spon den cji z Kor dem wie- 
lo krot nie ze tknął się z tym te ma tem – bo pol ski zna jomy Ki le manna wy brał swoją ży ciową drogę wła- 
śnie pod wpły wem śledz twa w  spra wie do mnie ma nego mordu ry tu al nego w  Ga li cji, kil ka na ście lat
wcze śniej. Po dej rza nymi była ro dzina Rit te rów. Sprawę po cząt kowo ba ga te li zo wano. „Wiek dzie więt- 
na sty za nadto jest świa tłym, aby dał wiarę po dob nym ba śniom”  – pi sał pro fe sor Blu men stok z  Kra- 
kowa, opi su jąc sprawę Rit te rów. Wie rzył w  na ukę i  prawo, ale oka zał się zbyt wiel kim opty mi stą.
Sprawa Rit te rów rzu cała długi cień. Pod grze wała uprze dze nia. Kord pi sał Ki le man nowi, że wie dział
o nich wszystko, bo i sam był na nie po datny.

Za częło się w marcu 1882 roku, gdy dwóch chłop ców z Pod kar pa cia od kryło w  le sie gni jące zwłoki
ko biety z gru bym ja sno brą zo wym war ko czem, le dwo skryte pod reszt kami ko szuli. Roz po znano ją jako
za gi nioną ko bietę z  miej sco wo ści Lut cza. Miała trzy dzie ści pięć lat i  na zy wała się Fran ciszka Mni- 
chówna. Była panną miesz ka jącą u swej ciotki i ży jącą z usłu gi wa nia są sia dom i w pa ra fii. Ob duk cja
wy ka zała, że zo stała za mor do wana. Była w trze cim lub czwar tym mie siącu ciąży. Płód mor derca wy- 
szar pał z jej brzu cha, jakby nie wy star czyło mu, że po de rżnął ko bie cie gar dło. Po ja wiły się plotki, że to
dziecko  – bę kart!  – któ re goś z  pra co daw ców Fran ciszki. Jedni my śleli o  księ dzu, inni sta wiali na ży- 
dow skiego skle pi ka rza Rit tera. Ta druga wer sja zy skała po pu lar ność, gdy wy grze bano le gendę o mor- 
dach ry tu al nych po peł nia nych rze komo przez Ży dów. Wła śnie na tym eta pie sprawą za in te re so wał się
Ka mil Kord, wów czas jesz cze go ło wąs. Śle dził wła śnie in for ma cje o  po dob nym, wy da wało się, przy- 
padku nie ja kiej Es tery So ly mossy na Wę grzech. Za raz tra fił na książki, w któ rych bez cie nia wąt pli wo- 
ści prze ko ny wano, że Ży dów stać na ta kie okru cień stwa. Choćby Ta jem nice Tal muda pro fe sora dok tora
Au gu sta Roh linga, teo loga i  wy kła dowcy z  uni wer sy te tów w  Pra dze, Mün ster i  Mil wau kee. Po twier- 
dzały to po nie kąd ze zna nia pew nych pod kar pac kich Ży dów o tym, że ich współ wy znawcy zwy kli wyj- 
mo wać płody z ciał mar twych ma tek. Cho dziły na wet słu chy, że sma ro wali przy ro dze nia ży dow skich
chłop ców krwią chrze ści ja nek, wie rząc, że dzięki temu będą bar dziej płodni, gdy do ro sną. Kord w 1882
roku po chła niał ta kie mą dro ści i prze ka zy wał da lej. Roz po wia dał, że na ród wy brany stał się na ro dem
wy zy ski wa czy. Za je chał do Dre zna na tzw. pierw szy mię dzy na ro dowy kon gres an ty ży dow ski. Za warł
tam zna jo mość z  an ty se mic kim agi ta to rem i  po li ty kiem Hen ri cim, póź niej po dróż ni kiem zna nym
z eska pad do ko lo nii w Afryce. Po roz ma wiał także z pa sto rem Sto ec ke rem, który twier dził, że każdy
pra wo wierny chrze ści ja nin po wi nien nie na wi dzić Ży dów. Po tem w Kra ko wie śle dził pro ces słyn nego
ma la rza Ma tejki z  dok to rem Eiben schüt zem, któ rego tłem były wła śnie wątki an ty ży dow skie. Ki le- 
mann nie znał tych oso bi sto ści, ale wie rzył Kor dowi na słowo, że całe mia sto go towe było zgro ma dzić
się w są dzie lub pod są dem, by śle dzić prze bieg sprawy.

Kord stał się ra so wym an ty se mitą i byłby nim po zo stał, gdyby nie zbieg kilku przy pad ków. Po pierw- 
sze, po znał bli żej parę osób ży dow skiego po cho dze nia, któ rym – jak się oka zało – da leko było do po two- 
rów. Po dru gie, skon fron to wał swoje po glądy z kil koma au to ry te tami, któ rych wie dza miała znacz nie



bar dziej rze telne źró dła od le gend i ten den cyj nych opo wie ści kro ni ka rzy. Po trze cie, prze pro wa dza jąc
wła sne śledz two w spra wie Rit te rów i sto su jąc na ukowe me tody, na był po dej rzeń, że to wcale nie stary
Rit ter i jego ro dzina byli winni mordu na Fran ciszce Mnich. Po czwarte zaś, prze ko nał się, że za an ty- 
se mic kimi huc pami czę sto stoją istotne wła dze lub ich służby. Mogą one roz krę cać aferę lub ją ga sić –
w  za leż no ści od po trzeb rzą dzą cych i  elit. Prawda nie była dla nich naj waż niej sza. Po dob nie było
zresztą, nie stety, z prasą... Po piąte, po przez roz po wszech nia nie mi tów o Ży dach i ro bie nie z nich ko- 
zła ofiar nego ukry wano fakty nie po pu larne. Ła twiej za rzu cić im, że za mor do wali dziew czynę i wy jęli
jej płód, niż na przy kład za sta no wić się, czy nie do szło do nie umie jęt nej i nie uda nej abor cji, po któ rej
ktoś usi ło wał bru tal nie za trzeć ślady. Ła twiej było uznać za ojca dziecka Fran ciszki Mni chówny ży dow- 
skiego skle pi ka rza niż księ dza czy krew nego. Ła twiej wy mu szać ze zna nia od wy stra szo nych Ży dów,
niż za jąć się po rządną pracą śled czą. Ła twiej wy da wać orze cze nia le kar skie zbieżne z ocze ki wa niami
opi nii pu blicz nej, niż się gać do opi nii spe cja li stów od me dy cyny są do wej. A im dłu żej trwał pro ces Rit- 
te rów, tym bar dziej wy ko śla wiał się ob raz sprawy w oczach opi nii pu blicz nej. Była już znu dzona pro ce- 
sem i po trze bo wała no wych bodź ców, krą żyły co raz to nowe plotki. Prze krę cano imiona i wiek. Ktoś
zro bił z  Mni chówny Ukra inkę; ktoś pi sał, że jej zwłoki od kryto w  ster cie gnoju. Śmierć bie głych lub
świad ków sta wała się przy czyn kiem do sze rze nia teo rii spi sko wych. A po paru la tach do szło do tego, że
gdy w  Lon dy nie za czął gra so wać Kuba Roz pru wacz, któ raś z  bry tyj skich ga zet wy cią gnęła przy kład
pro cesu Rit te rów jako do wód, że mor dercą z Whi te cha pel może być ja kiś obłą kany ży dow ski emi grant
z Eu ropy Wschod niej... An ty se micki cyrk mógł trwać da lej. Czy Kubą Roz pru wa czem fak tycz nie mógł
być je den z ży dow skich imi gran tów z Eu ropy Wschod niej? Kord tego nie wy klu czał. Za dzi wiało go jed- 
nak, jak ła two kie ro wano po dej rze nia na ob cych. Sam po świę cił wiele lat na tro pie nie śla dów Roz pru- 
wa cza, bez skutku. Czy to były stra cone lata?

„Czy to my szu kamy swo ich »ko ni ków«, czy to one wy szu kują nas?”  – pi sał Po lak w  li ście do Ki le- 
manna. „Po wie dzia łem so bie, że czas po rzu cić po szu ki wa nia Roz pru wa cza. Zda rzyło się jed nak, że po- 
dró żu jąc przez stan New Jer sey, przy pad kiem no co wa łem w ho te liku w oko licy cmen ta rza w Rah way.
W ba rze za cze pił mnie włó częga, który za parę drob nia ków obie cał opo wie dzieć mi hi sto rię, ja kiej nie
zna łem. Oka zało się, że na cmen ta rzu po cho wano wio sną 1887 roku ofiarę mor der stwa pod miej sco- 
wym mo stem, przy po mi na ją cego póź niej sze lon dyń skie zbrod nie Kuby Roz pru wa cza z  roku 1888.
Wzią łem to za bajdy, ale na stęp nego dnia spraw dzi łem prasę w miej sco wej bi blio tece, po py ta łem kilka
osób i zdę bia łem. Było tyle po do bieństw! Bru talny atak, ale bez wi docz nych śla dów gwałtu. Głę bo kie
ciosy no żem, aż do ko ści. Gar dło ofiary po de rżnięte od ucha do ucha, tak że głowa nie omal zo stała od- 
cięta. Ciało zma sa kro wane i po rzu cone na ubo czu w ka łuży krwi. Toż sa mo ści nie szczę snej ko biety nie
usta lono. Była młoda, miała brą zowe włosy i nie bie skie oczy. Dość ele gancko ubrana, w ciem no zie loną
kasz mi rową suk nię ob szytą pió rami, do tego ka pe lusz, rę ka wiczki i  fu trzana pe le ryna. Obok jej ciała
zna le ziono kosz z jaj kami, za pewne na le żący do ko biety. Bo prze cież to chyba nie mor derca przy czaił
się z za ku pami, a po zbrod ni czym ak cie o swo ich spra wun kach za po mniał. Ani nie świa dek, który po- 
tem za po mniał ję zyka w gę bie. Czyżby ko bieta nio sła te jajka w pre zen cie? A może do stała od ko goś?
Albo była na za ku pach? Lecz nikt nie zgło sił jej za gi nię cia, jakby ni kogo nie znała i nikt o nią się nie
trosz czył. Za bił ją ktoś z  ro dziny? Lecz czy wtedy po rzu ciłby zwłoki, za miast gdzieś je ukryć? Wtedy
zro zu mia łem, że mo gła być imi grantką, świeżo przy byłą do Ame ryki. Być może miała tylko ad res ja- 
kichś da le kich zna jo mych i szła do nich z drob nym pre zen tem, lecz ni gdy nie do tarła, bo na jej dro dze
sta nął zbrod niarz. Zaś ro dzina po my ślała, że zmie niła plany i  zo stała w  no wo jor skim por cie. Wo kół
ofiary zna le ziono ślady stóp, jed nak do ni czego po li cji nie do pro wa dziły. Ta bez rad ność or ga nów ści- 
ga nia wy wo łała po dej rze nia, że za zbrod nię mógł być od po wie dzialny Kuba Roz pru wacz, który bez kar- 
nie po dró żo wał i mor do wał po obu stro nach Atlan tyku. Opo wia dano so bie o sza lo nym dok to rze, który
han dlo wał ludz kimi or ga nami i  z  cza sem po pa dał w  co raz więk szy obłęd. Kiedy do py ty wa łem o  tę
sprawę, za cze pił mnie, znów w ba rze – cóż za zna ko mite miej sce na pro wa dze nie dzien ni kar skich do- 
cho dzeń – pe wien pra cow nik miej sco wej ko lei. Wrę czył mi na szki co wany por tret męż czy zny z wy so- 
kim czo łem, głę boko osa dzo nymi po nu rymi oczami i su mia stym wą sem. »To on« – po wie dział. »To jest



Kuba Roz pru wacz«. Po tem do wie dzia łem się, że por tret przed sta wia nie ja kiego McDer motta, ir landz- 
kiego ra dy kała, który krąży mię dzy Wielką Bry ta nią i Sta nami Zjed no czo nymi. Tylko czy czło wiek pod- 
kła da jący bomby, na wet naj krwaw szy ter ro ry sta, jest też zdolny do ska to wa nia nie win nej ko biety na
po bo czu drogi?

Po my śla łem wów czas, że w na szych cza sach prze mocy jest tak dużo, ko biety na ra żone są na ataki
tak czę sto, że trudno o każdy z nich ob wi niać Roz pru wa cza. W rze czy wi sto ści imię jego jest Le gion, jak
mówi Pi smo. A ofiary... Nie mo głem opę dzić się od my śli o tej za bi tej mło dej ko bie cie. Po cho wano ją na
obrze żach cmen ta rza w Rah way, bo nie wie dziano, kim była i w co wie rzyła. Nie któ rzy pu ry ta nie pod- 
no sili na wet, że nie wia domo, »jak się pro wa dziła«. Na prawdę są dzili, że to była ko bieta lek kich oby- 
cza jów, szu ka jąca nocą klienta z  ko szem ja jek w  dłoni? Zro zu mia łem też wtedy, że za miast szu kać
Kuby Roz pru wa cza, po wi nie nem był po świę cić swój czas, za pał i ta lenty na przy wró ce nie toż sa mo ści
ofie rze. Może była ja kaś szansa, by ją zi den ty fi ko wać? Wy da wało się to sza le nie trudne, zgoła nie moż- 
liwe, ale spró bo wa łem. I  wtedy oka zało się, że ta kich jak ja jest wię cej. No wo jor scy dzien ni ka rze, do
któ rych skie ro wał mnie zna jomy ame ry kań ski fo to re por ter, do wo dzili swego czasu, że ofiarą mo gła
być przy była z Glas gow Mary Do rman. Tak przy naj mniej twier dziła jej szkocka ro dzina. Uzna łem, że
trzeba kuć że lazo, póki go rące. Płynę za tem do Li ver po olu ze wszyst kimi ma te ria łami, które uzy ska- 
łem. Da lej wy ru szę ko leją do Glas gow. Trzy maj za mnie kciuki, przy ja cielu. Może w końcu, do cho dząc
już do czter dziestki, uda mi się zro bić coś uży tecz nego dla in nych...”

Ki le mann mu siał przy znać, że Kord mu za im po no wał. I na gle po my ślał, że sam też po wi nien kie dyś
zro bić wię cej, niż na ka zują mu obo wiązki, prze pisy i do świad cze nie za wo dowe. Chciałby, na wet ry zy- 
ku jąc wła sną re pu ta cję, za jąć się czymś, co inni po rzu cili. Po móc ko muś, kogo inni po zo sta wili na lo- 
dzie. Pru ski mór po czeka.

Mu siał prze rwać du ma nie, gdy roz le gło się pu ka nie do drzwi. Po czciwy Gieś przy pro wa dził Or łow- 
skiego, który lekko skar żył się na zra niony bok. A kto może po móc w środku nocy, jak nie zna jomy le- 
karz – na wet je śli jest głów nie spe cja li stą od tru pów?



ROZ DZIAŁ 6: 

ZŁA WRÓŻBA

– Wró żyła pani kie dyś z kart? – spy tała na gle Ger truda, od wo żąc sio strę Hertę po wo zem do domu po
wie czorku w Willi z Pru skim Mu rem.

– Skądże! – Młoda ko bieta wzdry gnęła się. – W ogóle z kar tami nie wiele mia łam do czy nie nia. Może
jak by łam dziec kiem, gra li śmy z ro dzi cami w psz czółkę.

– W co ta kiego? – Kura Ge truda nad sta wiła ucha.
– W psz czółkę – po wtó rzyła Herta.
– To zna czy?
– Tak pro sta gra, że na wet dzieci zro zu mieją. Przy do bie ra niu kart trzeba bzy czeć jak psz czoła.
– Aha. – Ger truda ścią gnęła usta w dziób. – O to cho dzi.
Za pa dła nieco krę pu jąca ci sza. Nie miały wspól nych te ma tów. Herta była nowa w klu bie.
– Może jed nak po winna pani spró bo wać – znów za ga iła Ger truda. – Przy znam, że ja każdą de cy zję,

po dej mo waną przez męża, kon sul tuję z kar tami.
– Ale ja nie wie rzę w moc kart.
– W wy graną na lo te rii pew nie też pani nie wie rzyła.
Chwilę jesz cze prze rzu cały się ar gu men tami, aż wresz cie sio stra Herta ustą piła. Nie wie działa, do

czego ta roz mowa zmie rza. Stało się to ja sne, gdy zgo dziła się „za wie rzyć kar tom”. Ger truda na gle
zmie niła się nie do po zna nia. Wy prę żyła się i wład czym gło sem za trzy mała po wóz. Ten zje chał lekko
na po bo cze, gdzieś w stronę je ziora.

– Lampa! – po le ciła.
Po tem na ło żyła na nos bi no kle, z  ja kie goś schowka wy cią gnęła ta lię mi nia tu ro wych kart, nie wiele

więk szych od znacz ków pocz to wych, a ze ściany po wozu wy su nęła skła dany pul pi cik. Roz ło żyła go tuż
pod szybą, by do brze oświe tliła go wi sząca na ze wnątrz po wozu naf towa lampa, wła śnie roz pa lona
przez stan greta. Herta ob ser wo wała to z mie sza niną za cie ka wie nia i roz ba wie nia. Jak zdą żyła się zo- 
rien to wać, Ger truda miała wśród ko le ża nek opi nię sa fan duły. A tu na gle za mie niła się w taki wul kan
ener gii.

– Ułożę pani pi ra midę – oznaj miła Ger truda. – Na uczyła mnie tego kie dyś zna joma Cy ganka. Wie
pani, że one mają ta lent do wró że nia. Jedną z nich bę dzie pani. – Po ka zała Her cie cztery damy. – Umie- 
ścimy ją na szczy cie pi ra midy. Pod spodem mu szę zmie ścić jesz cze sześć rzę dów po dwie, trzy, cztery,
pięć, sześć i na ko niec sie dem kart.

– Te rzędy mają zna cze nie?
– Oczy wi ście.
– To weźmy na przy kład...
– Naj pierw niech pani wy lo suje, kim jest – prze rwała Ger truda, prze ta so wu jąc damy i pod sta wia jąc

mło dej ko bie cie pod nos. – Pro szę.
Herta wy cią gnęła kartę ze środka i od wró ciła. Dama trefl. Ger truda po ki wała głową.
– To do brze? – Herta wbiła w nią wzrok. – Do brze wy cią gnę łam?



– Nie cho dzi o to, czy do brze czy źle – od parła Ger truda. – Po pro stu ta karta pa nią cha rak te ry zuje.
Po ka zuje, kim pani jest, przy naj mniej w tej chwili.

– I kim je stem? – Herta unio sła brew.
– Ko bietą, która kie ruje się ser cem.
– Za raza za raz, to nie po win nam być damą kier?
–  Dama kier jest ko bietą szczę śliwą, za ko chaną. Pani jest ko bietą, która kie ruje się ser cem, lecz

szczę śliwa nie jest. Trawi pa nią ja kiś ból, zmar twie nie, zgry zota.
Herta przy gry zła wargę, pod czas gdy Ger truda roz sta wiała ko lejne rzędy kart – za kryte, re wer sem

do góry.
– Chyba nie je stem pewna, czy chcę, żeby pani to kon ty nu owała – wy szep tała w końcu za kon nica.
– Dla czego? – za py tała Ger truda, na wet nie prze ry wa jąc roz kła da nia kart.
– Boję się, co można z nich od czy tać.
– Prawdy się pani boi? – mruk nęła Ger truda.
– Nie – od po wie działa twardo Herta. – Boję się tego, jak in ter pre tuje się te karty. Mogą po ka zać zu- 

pełne bzdury, ale bę dziemy sta rały się je do pa so wać do mo jej osoby i mo jej sy tu acji. To krę pu jące i de- 
ner wu jące.

– Ależ tu cho dzi o to, by po czuć się le piej. – Ger truda spoj rzała na za kon nicę z ja kąś nad zwy czajną
ła god no ścią, a jej szorstki głos stał się cie pły i miły. – Karty mają po móc nam za pa no wać nad ży ciem.
Do ko nać oceny, co jest ważne, a co nie. Pod po wie dzieć wła ściwą de cy zję.

– Mówi pani o tym tak, jakby te ko lo rowe kar to niki były le ka rzem – żach nęła się Herta.
– Bo mogą być. Py tała pani, czy te rzędy mają zna cze nie. Tak, mają. Na gó rze jest pani. Z dru giego

rzędu po znamy sy tu ację, w ja kiej te raz się pani znaj duje. Może jest pani na ja kichś ży cio wych roz sta- 
jach dróg? Trzeci rząd mówi o pani zdol no ściach, ta len tach, moż li wo ściach. Oraz o przy ja cio łach i in- 
nych lu dziach, na któ rych można li czyć. Rząd czwarty ma zna cze nie od wrotne – opo wiada o czy ha ją- 
cych nie bez pie czeń stwach oraz prze ciw no ściach, na ja kie jest pani na ra żona. Piąty rząd po ka zuje, co
pani już prze szła i prze żyła. A przy naj mniej te wy da rze nia i emo cje z prze szło ści, na które trzeba zwró- 
cić uwagę. Z przed ostat niego rzędu do wiemy się o pani te raź niej szo ści i per spek ty wach na przy szłość,
czyli o pla nach, za mie rze niach, oba wach i  lę kach po wstrzy mu ją cych przed dzia ła niem. Ostatni rząd,
siódmy, po ka zuje przy szłość tak, jak się ry suje. To, co pa nią osta tecz nie czeka. W nim li czy się także,
ja kiego ko loru karty mają tam prze wagę. Je śli naj wię cej jest kie rów, to ozna cza zwy cię stwo pani serca,
uczuć. Je śli do mi nuje karo, dia menty, ozna cza to szczę ście. Je śli tre fle, żo łę dzie, może pani li czyć na
spo kojne i  za sobne ży cie. Je śli zaś naj licz niej sze są piki  – czyli, jak wi działa pani na sta rych kar tach
u  Be aty, pu chary z  wi nem, tar cze lub mie cze  – to ozna cza kło poty, cią głe pe ry pe tie, walkę, to pie nie
smut ków.

– Ani chybi czeka tam mnie śmierć – mruk nęła Herta. – Jak każ dego z nas.
– To nie ta rot. Tu nie ma karty śmierci, nie ma ko ścio trupa z kosą – od parła Ger truda. – Ale nie będę

pani okła my wać. Je śli jest gdzieś tu taj dzie wiątka trefl, to ozna cza dla pani wieść o śmierci ko goś bli- 
skiego. Acz kol wiek może znaj do wać się na przy kład w li nii kart do ty czą cych nie przy szło ści, lecz prze- 
szło ści. – Ger truda po stu kała pal cem w piąty rząd.

Herta spoj rzała na nią czuj nie, jakby odro binę się wy stra szyła. Było w tym wzroku także nie do wie- 
rza nie. Bar dzo słabo znała Ge trudę, lecz te raz wy da wała się jej kimś zu peł nie in nym niż pod czas
wszyst kich spo tkań dam skiego to wa rzy stwa. Kura Ger truda znie nacka za mie niła się w ja kąś cza row- 
nicę. Nie po radna, po ci chu wy śmie wana przez wszyst kich, po wolna i tępa baba na gle za częła się ja wić
jako prze bie gła wróżka od czy tu jąca ze szkla nej kuli ludz kie losy. Mę dr czyni ma jąca wgląd w  bo skie
plany i ma ni pu la torka po cią ga jąca za sznurki.

– Chyba jed nak nie chcę się w to ba wić – od po wie działa Herta su cho.



– Pro szę się nie bać! Może cho ciaż je den rząd, tak na próbę? – nie prze sta wała na ma wiać Ger truda.
– Nie daje pani za wy graną.
– Bo wiem, że pani nie po ża łuje.
– Śmiem wąt pić.
–  Pro szę wy brać naj bar dziej bez pieczny rząd, choćby ten do ty czący prze ciw no ści losu, z  któ rymi

musi się pani li czyć. – Ger truda po stu kała w rząd z czte rema kar tami. – I wtedy pani uzna, czy to bred- 
nie. Zo ba czymy, czy karty kła mią.

– Po dej rze wam, że mu szę się zgo dzić, bo ina czej nie od wie zie mnie pani do domu, a mam jesz cze
ka wał drogi, nie na moje lek kie buty – wes tchnęła Herta.

– Ależ nic po dob nego, nic na siłę – od parła zmie szana Ger truda, aż jej po liczki zro biły się czer wone.
– Żar tuję tylko. No do brze. – Za kon nica mach nęła ręką. – Niech pani od słoni ten rząd, pro szę.
Ger truda po woli, z  na masz cze niem, za częła od kry wać karty. Pierw sza była szóstka trefl. Druga

była... piątka trefl.
– Coś dużo tych żo łę dzi. Zdaje się, że to nie do brze? – spy tała Herta. – Chyba wspo mi nała pani, ja- 

koby nad miar tego ko loru wska zy wał, że szczę ście nam nie sprzyja.
– Nie, po my liła pani z pi kami. – Sku piona wróżka po krę ciła głową. – Pro szę się nie bać.
Od kryła ko lejną kartę: króla kier. A za raz po nim asa pik.
– No to do cze ka łam się pika. I  to ja kiego! Pu char wina, pe łen za pewne go ry czy. – Herta po stu kała

pal cem w ob ra zek na kar cie, przed sta wia jący pełną czarę.
– Pro szę nie być taką pe sy mistką...
– Oczy wi ście wiem do brze, że mię dzy ustami a brze giem pu charu wiele może się wy da rzyć. Jed nak

sama pani za po wia dała, że trzeba uwa żać na piki.
– Tak, ale głów nie w ostat nim rzę dzie. Czyli w tym, który mówi o przy szło ści. Ten rząd ma zu peł nie

inny cha rak ter – po cie szyła ją wróż bitka.
– No to niech pani mówi, co od czy tała...
–  Do brze  – wes tchnęła Ger truda.  – Jest pani osobą na sta wioną na ciężką pracę i  go tową wiele po- 

świę cić, by zre ali zo wać swoje wiel kie plany. Nie za wsze się pani wie dzie, a to przez kło po tliwe związki
emo cjo nalne. Być może w grę wcho dzi przy stojny blon dyn – pro szę wy ba czyć, to ten król kier – a może
cho dzi o ja kieś roz cza ro wu jące spo tka nie z kimś pani bli skim, cał kiem nie dawno, góra pół roku temu.
Po nim mu siała pani po rzu cić swoje ży ciowe pro jekty albo pani na dzieje zo stały po grze bane, a plany
speł zły na ni czym.

Twarz Herty ani drgnęła. Może tylko zro biła się odro binę bled sza.
– Prze cież wy gra łam na lo te rii. Karty tego nie wi dzą?
– To pew nie po ka załby inny rząd. Na przy kład dzie wiątka lub dzie siątka trefl w przed ostat nim rzę- 

dzie. Te cztery karty opo wia dają o za gro że niach...
– Które wy glą dają na dość duże i trudne do prze zwy cię że nia. A mó wiła mi pani, że bym nie była taką

pe sy mistką. I co te raz pani mi po wie? Że bym nie wie rzyła jed nak kar tom? – za py tała zde ner wo wana.
– Cóż mogę po wie dzieć, karty mó wią, pani to in ter pre tuje i wy ciąga wnio ski. – Ger truda po pra wiła

oku lary. – Nie jest po wie dziane, że pani am bitne plany ni gdy się nie speł nią. Po pro stu uczu cia cza sem
stają im na dro dze, i to uczu cia głę bo kie.

– Nie mówmy już o tym. – Herta od wró ciła głowę. – Jedźmy, pro szę.
– Tak na prawdę, to po winna pani zaj rzeć do ostat niego rzędu, żeby spraw dzić, co bę dzie z tymi pla- 

nami.  – Ger truda zer k nęła na nią wzro kiem kota ma ją cego na dzieję, że pani rzuci mu jesz cze je den
przy smak do schru pa nia.



– Jesz cze czego! Ni gdy w ży ciu! – To mó wiąc, od su nęła od sie bie pul pit z kar tami, roz sy pu jąc je na- 
około. Ger truda od ru chowo roz ło żyła ręce, żeby je schwy tać. At mos fera w  po wo zie zro biła się ner- 
wowa.

– Jed nak mu szę się prze spa ce ro wać. Pro szę wy ba czyć, ale da lej pójdę już pie szo – oznaj miła sio stra
sta now czym to nem

– Ależ mó wiła coś pani o prze mok nię tych bu tach...
– Wy trzy mają – od parła Herta, dum nie za dzie ra jąc głowę. – Na prawdę czas już na mnie.
–  Prze cież wy star czy jedno moje słowo i  ru szamy.  – Ger truda wska zała pal cem na stan greta za

ścianą po wozu.
– Nie trzeba, wy star czy już tej jazdy. – Herta ener gicz nie pchnęła drzwiczki do po wozu i po mimo tu- 

szy wy sko czyła na ze wnątrz. Wróż bitka ob ser wo wała tę scenę z roz ba wie niem. Jej po ważna twarz na- 
gle się zmie niła nie do po zna nia, gdy tylko Herta na nią nie pa trzyła. Kura Ger truda wy glą dała te raz na
praw dziwą se kut nicę.

– Do wi dze nia – rzu ciła sio stra Herta, na wet się nie od wra ca jąc.
– A nie „z Bo giem”? – od parła ze zdzi wie niem Ge truda. – Do wi dze nia. Do na stęp nego razu.
– Tak, lecz wtedy po prze stanę już tylko na ru letce. Nikt nie za cią gnie mnie do kart. – Herta po ma- 

chała ręką, ru sza jąc le dwo oświe tloną alejką w stronę ple ba nii ka to lic kiego ko ścioła. Jak na swoją tu szę
po ru szała się na der szybko. Jakby się bar dzo bała.

Ger truda od pro wa dzała ją wzro kiem. Ich mia sto było bez pieczne na wet nocą, acz kol wiek sa mot nie
cho dzące ko biety mo gły za wsze na ra zić się na ja kieś nie przy stojne za czepki ze strony ofi ce rów wra ca- 
ją cych z noc nej hu lanki. Na wet za kon nica mu siała się li czyć, je śli nie z nie przy stoj nymi pro po zy cjami,
to ze zło śli wymi do cin kami. Poza tym Herta nie dawno wy grała na lo te rii, mo gła speł niać swoje ma rze- 
nia, po co ry zy ko wać, że ja kiś sa motny fru strat przy spo rzy jej kło po tów? Ży cie jej nie miłe?

– Czy je chać za tą pa nią? – za py tał stan gret, jakby czy tał w my ślach Ger trudy. – Dys kret nie, żeby nie
wi działa?

– Tak, po jedźmy tak ka wa łe czek – po twier dziła Ger truda. – Lecz je śli tylko sio stra Herta od wróci się
w na szą stronę, na tych miast za wróć.

Wy daw szy te dys po zy cje, spoj rzała z po wro tem na pul pi cik, na któ rym roz ło żyła rzędy swo ich mi- 
nia tu ro wych kart. Herta nie mal wszyst kie strą ciła, ale za cho wał się ostatni siódmy rząd. Ger truda
uśmiech nęła się z ukon ten to wa niem. Nie wa hała się na wet se kundy, czy od sło nić karty i po znać przy- 
szłość mło dej ko biety, która wo lała nie wie dzieć, co ją czeka. Wróż bitka, prze bie ra jąc pa lusz kami jak
kurka łap kami, od sło niła sie dem kart. To była dla niej eks cy tu jąca chwila, aż za parło jej dech.

Piątka kier. As pik. Sió demka pik. Trójka kier. Dama pik. Dzie siątka pik. Szóstka karo.
Wi dząc te karty, Ger truda aż za sy czała jak wąż. Cztery piki na sie dem kart. To spra wiało, że na wet

szczę śliwe kiery na le żało in ter pre to wać ina czej. Zwy kle piątka czer wienna ozna czała ja kieś wiel kie na- 
dzieje i ma rze nia. Tu mo gła su ge ro wać za zdrość. As pik to ra dość, lecz krót ko trwała i my ląca, zwod ni- 
cza. Sió demka pik zwia sto wała zmar twie nia i nie po koje wy ni ka jące z ja kiejś cu dzej in trygi. Trójka kier
mó wi łaby przy do brym ukła dzie in nych kart, że Herta bę dzie wie rzyć w sie bie. Przy ta kim roz ło że niu
su ge ro wała jed nak, że mło dej ko bie cie za brak nie roz wagi i ostroż no ści. Wej dzie przy tym w drogę da- 
mie pi ko wej, ozna cza ją cej nie bez pieczną ko bietę, naj praw do po dob niej za zdro sną wdowę... Idzie za
tym dzie siątka pik, ozna cza jąca smu tek i cier pie nie. Koń cząca tę wi zję na przy szłość szóstka karo nie
ozna czała zaś sznura dia men tów, lecz stratę  – mi ło ści lub ma jątku. Oto osta teczny dy le mat sio stry
Herty.

Po wóz sta nął. Do je chali już do domu  – zgrab nej, oto czo nej drze wami willi przy Me me ler Strasse.
Ger truda nie spiesz nie zbie rała karty. W gło wie ko tło wały jej się my śli niby kłę bo wi sko żmij. Przy szłość
sio stry Herty ry so wała się na der in try gu jąco. „Cie kawe, co z  tego wy nik nie. I  co tu ro bić?”  – py tała
samą sie bie Ger truda. Po ca ło wała ta lię, nim ją scho wała. Przy po mniała so bie, jak młoda za kon nica, nie



chcąc, by sta wiać jej wróżbę, mruk nęła w po wo zie: „Ani chybi czeka tam mnie śmierć”. Ger truda od po- 
wie działa jej wów czas: „To nie ta rot. Tu nie ma karty śmierci, nie ma ko ścio trupa z kosą”. Skła mała. Tę
śmierć można było od czy tać mię dzy rzę dami kart ni czym mię dzy wier szami li stu. Wie działa o  tym
pani He lena Mayer, która na le żała do ich klubu ha zar do wego, za nim przy jęto tam Hertę. Owej da mie,
żo nie ar chi tekta, Ger truda też usta wiła pi ra midę. Karty wy po wie działy się jed no znacz nie pe sy mi stycz- 
nie. Nie było na dziei, żad nej de ski ra tunku. Piki za le wały jej przy szłość ni czym za trute wino. He lena
Mayer była mą drą i oczy taną ko bietą. Dla tego pró bo wała igno ro wać wróżby. Za wsze miała na po do rę- 
dziu ja kieś ży ciowe mak symy, cy taty ze sław nych lu dzi, o któ rych Ger truda na wet nie sły szała. Dla tego
na nie szczę ścia wró żone przez karty He lena za re ago wała po swo jemu, z chłod nym dy stan sem i sy piąc
mą dro ściami in nych. „Zda niem Go ethego na wet wciąż się po ty ka jąc, można zajść bar dzo da leko. Nie
można tylko upaść i się nie pod nieść” – stwier dziła. „Nie będę się sta rała na gi nać biegu wy da rzeń do
swo ich pra gnień, lecz do sto suję swoje pra gnie nia do biegu wy da rzeń na tym świe cie. Może tak uda mi
się być szczę śliwą”. Ta re cepta nie stety nie była sku teczna. Oka zało się, że karty nie kła mały. U He leny
było co raz go rzej: z ży ciem do mo wym, ze zdro wiem, z re la cjami z cór kami i zię ciami. „Pe wien fi lo zof,
chyba Erazm z Rot ter damu, mó wił, że ży cie ludz kie nie jest wię cej niż ko me dią, w któ rej każdy z nas
wy stę puje w ja kiejś ma sce i gra swoją rolę, do póki wielki re ży ser nie każe mu zejść ze sceny” – stwier- 
dziła któ re goś dnia, jakby za częła tra cić wszelką na dzieję. Nie twier dziła jed nak, że żyć jej się nie chce
albo że tylko śmierć może jej dać ja kieś uko je nie.

Po wie działa je dy nie: „Sta ro żytny mę drzec prze ko ny wał, że śmierć, choć jawi się naj strasz liw szym
i osta tecz nym złem, nie do sięga nas wcale, bo do póki my je ste śmy i czu jemy, to nie ma jesz cze śmierci,
a kiedy się po ja wia, to nas już nie ma. Dla tego wcale się jej nie boję”. Pa nie z klubu nie wie działy, jak to
oce nić: po pra wiało się He le nie czy po gar szało? Zda nia były po dzie lone. Nie tylko sio stry Do rota i Bry-
gida miały od mienne opi nie, róż niły się w nich także Be ata i Ger truda. Damy po dzie liły się de facto na
dwa obozy: pe sy mi stek i opty mi stek. Ger truda na le żała do tych pierw szych.

Któ re goś dnia He lena nie przy szła na spo tka nie ich klubu. Mę żowi po wie działa, że je dzie na dłu żej
za gra nicę, że dość ma mia ste czek, po trze buje ner wo wego rytmu i za mętu wiel kich miast. Ko le żan kom
z Wi lii zo sta wiła list po że gnalny. Be ata do stała jesz cze od niej kilka pocz tó wek z za gra nicy: Bruk sela,
Pa ryż, Bar ce lona. Po tem za pa dła ci sza. Ani słowa o po wro cie. Te mat stał się nie zręczny. Mayer po pew- 
nym cza sie prze stał mó wić o  żo nie. Zna jomi nie do py ty wali. Miej sce He leny w  klu bie za jęła Herta.
A mąż He leny... Ostat nio co raz mniej krył się ze spo tka niami z owdo wiałą pa nią Be atą. Zda niem Ger- 
trudy trzeba było być śle pym, żeby nie wi dzieć śmierci mię dzy tymi wier szami. Jej mąż zbesz tał ją za
samą myśl, że He leny może nie być wśród ży wych. Za gro ził, że za mknie ją na noc w jed nym z kur ni- 
ków, żeby ochło nęła. To była jego ulu biona groźba: „Za mknę cię w kur niku”. Jakże obe lży wie i po gar dli- 
wie to brzmiało! Ktoś obcy mógłby uznać, że para się nie na wi dzi. Nic jed nak po dob nego. Ko chali się.
A Uec ker był zbyt za jęty in te re sami, by mieć czas na ro manse. Je śli miał wolną chwilę, spę dzał go na
po ga węd kach w  Klu bie Do brego Po rządku. Al bert cały na le żał do Ger trudy. Była tego pewna, bo
w każdą księ ży cową noc po ka zy wały tak karty.



ROZ DZIAŁ 7: 

KON SPI RA CJA

„Pa no wie, wra cam z  Ko nitz. Nie sa mo wite rze czy tu się dzieją. Ko nieczna roz mowa w  na szym gro- 
nie” – taki te le gram wy słał Rahm do May era i Uec kera, za nim jesz cze wsiadł do po ciągu. Zaś w trak cie
dłu giej drogi ko leją wy sko czył na kilka mi nut z wa gonu pod czas po stoju na jed nej ze sta cji, by nadać
ko lejną de pe szę do ko le gów z  Lyck: „Pa no wie, sprawa nie cier piąca zwłoki. Nie dziw cie się, ale mam
pro po zy cję nie do od rzu ce nia: je dziemy na sta cję Alt Ju cha27 po ju trze o szes na stej”. Kiedy nada wał te le- 
gram, Rahm był tak pod eks cy to wany, że aż się trząsł. Wy glą dał jak osoba do tknięta ja kimś ro dza jem
eg zo tycz nej go rączki. Gdy wró cił do wa gonu, po jego zmarsz czo nym czole i sku pio nym wzroku wi dać
było, że in ten syw nie o czymś my śli. Ja kiś po mysł za lągł się w jego gło wie i nie da wał mu spo koju.

Ta kie wra że nie miał rów nież Da wid Fran ken stein, gdy ukrad kiem śle dził Rahma w  wa go nie. Bo- 
wiem na sku tek zrzą dze nia losu wra cali do Lyck tym sa mym po cią giem. Nos re por tera pod po wie dział
mu, by dys kret nie udał się za le ka rzem po li ty kie rem do sta no wi ska pocz to wego, gdy Rahm po sta no wił
wy słać de pe szę. A po nie waż po dyk to wał ją te le gra fi ście, Fran ken stein za da nie miał uła twione. „Alt Ju- 
cha, po ju trze, go dzina szes na sta” – po wtó rzył so bie. „Czego mogą szu kać na siel skiej wsi, gdzie kom- 
plet nie nic się nie dzieje, a naj więk szym wy da rze niem może być to, że ja kiś węd karz spadł z łódki do
je ziora i na ły kał się wody. O cóż też może cho dzić tej roz po li ty ko wa nej am bit nej trójce, która za częła
się wtrą cać w tyle aspek tów ży cia w Lyck?” Wy da wało się to in te re su jące, zwłasz cza w świe tle skan da- 
licz nego za cho wa nia Rahma w Ko nitz. Świad czą cego o tym, że le ka rza ogar nia ja kieś szo wi ni styczne
sza leń stwo. „Ra si stow ski, na cjo na li styczny, an ty se micki obłęd ba zu jący na uprze dze niach i  za bo bo- 
nach, pod grze wany dla ce lów po li tycz nych, być może dla bły sko tli wej ka riery, a na pewno dla nar cy- 
stycz nego sa mo za do wo le nia” – my śli Fran ken ste ina same ukła dały się w pe łen pre ten sji akt oskar że nia
wo bec Rahma. „Czego taki czło wiek może szu kać na ma zur skiej wsi?” Fran ken stein za sta na wiał się,
czy Rahm nie umó wił się w Alt Ju cha z miej sco wym dzie dzi cem Gru be rem, który jako zie mia nin miał
za pewne kon ser wa tywne po glądy. Czy jed nak po dzie lał eks tre malne za pa try wa nia May era, Uec kera
i Rahma? Może chciał przy stą pić do ich Klubu Do brego Po rządku? „Cie kawa sprawa, cie kawa”. Fran- 
ken stein po skro bał się po gło wie. „Tylko dla czego aku rat te raz, po afe rze w Ko nitz?” Wy star czyło tro- 
chę cier pli wo ści i  ostroż no ści, by to spraw dzić. Nic prost szego, mógł umie jęt nie śle dzić całą trójkę.
Fran ken stein po je chał do Alt Ju cha od po wied nio wcze śniej i przy czaił się na sta cyjce ko le jo wej, cze ka- 
jąc na przy by cie po ciągu z Lyck. Za ło żył, że trzej męż czyźni nie przy jadą tu konno albo po wo zem. I nie
po my lił się. Wszy scy wy szli z tego sa mego wa gonu. Sęk w tym, że przez całą drogę już o czymś roz ma- 
wiali. I Fran ken stein nie mógł so bie da ro wać, że mu to umknęło. Lecz mimo wszystko bar dziej cie ka- 
wiło go, co mają do za ła twie nia w Alt Ju cha – wio sce pięk nie po ło żo nej nad je zio rami, acz kol wiek nie- 
ma ją cej naj mniej szego zna cze nia.

Ku zdzi wie niu Fran ken ste ina Mayer, Uec ker i Rahm nie udali się wcale do dworku Gru bera. Nie po- 
szli także na pro bo stwo miej sco wego ko ścioła, cał kiem nie dawno prze bu do wa nego. A za tem nie cho- 
dziło im o spo tka nie z wpły wo wymi ludźmi, mo gą cymi po przeć ich idee w re gio nie. Wy glą dało na to,
że wy brali się na naj zwy klej szy w świe cie spa cer nad rzeką. Tylko po co? Oglą dać dzi kie ptaki? W pew- 
nym mo men cie Rahm wska zał na coś pal cem. Kry jący się w  za ro ślach Fran ken stein był zbyt da leko,
aby sły szeć głos. Jed nak gest roz po znał bez trudu. Le karz wska zy wał na wielki głaz le żący w  le sie na
lewo od nich. Le genda mó wiła, że przed wie kami był to oł tarz ofiarny po gań skich ple mion. Nie któ rzy
miej scowi twier dzili na wet, że na gła zie wciąż wi dać ślady krwi lu dzi po świę co nych za po mnia nym



boż kom. Od tego wzięła się pier wotna na zwa wsi: Ju cha. „Czyli tam zmier za cie? In try gu jące” – mruk- 
nął Fran ken stein, po czym na tych miast ru szył w stronę hi sto rycz nego ka mie nia na skróty, przez błoto
i krzaki. Rahm i jego ko le dzy szli za dbaną ścieżką, żeby nie za mo czyć ka ma szy w po śnie go wym bło cie.
Fran ken stein w swo ich dziu ra wych bu cio rach nie miał ta kich opo rów. Z mo krymi sto pami, ale za to
mi nutę przed śle dzo nymi, do tarł na miej sce. Tam zaś skrył się w za ro ślach za sze ro kim dę bem, kil ka- 
na ście kro ków od ka mie nia. Przy siadł i nad sta wił ucha. Rahm za czął mó wić o po gań skim ka mie niu.
Nie dał so bie prze ry wać, uda rem niał wszel kie próby wej ścia so bie w  słowo, aż współ to wa rzy sze
w końcu z tego zre zy gno wali. Mógł Mayer przy nu dzać o sta ro żyt nych wy na laz cach, mógł Uec ker glę- 
dzić o rynku dro biu, to i jemu na le żała się chwila uwagi ko le gów. Pe ro ro wał zaś Rahm tak długo, że aż
się za sa pał. Było to na tyle mę czące, że obaj zna jomi ucie kli my ślami gdzie in dziej. Mayer du mał o li- 
ście, w  któ rym za ofe ro wano mu za kup wy ko na nej przez rze mieśl nika pięk nie zdo bio nej ko pii ła mi- 
główki Ar chi me desa, in spi ro wa nej sztuką sta ro żytną. Uec ker zaś kal ku lo wał w gło wie, ile za robi na do- 
sta wie gę siny w nad cho dzące święta i w co za in we stuje pie nią dze. Bo prze cież nie w ko lejną złotą gęś.
Zresztą ta cho lera się ze psuła. Mi sio prze stał bić w bę be nek. Bę dzie mu siał za żą dać zwrotu pie nię dzy
od Żyda an ty kwa riu sza – i to szybko, nim stary zwi nie ma natki i uciek nie z Lyck ze stra chu o wła sną
skórę. Mayer i Uec ker wró cili do rze czy wi sto ści, do piero gdy Rahm za czął z za pa łem ka zno dziei opo- 
wia dać o tym, co wi dział w Ko nitz.

–  Po wta rzam wam jesz cze raz i  po wta rzać będę do znu dze nia. Osiem na sto letni Ernst Win ter za- 
mor do wany zo stał przez Ży dów. Jak zwy kle po trze bo wali chrze ści jań skiej krwi na swoją świą teczną
macę. Jed nak tym ra zem, w od róż nie niu od ich po przed nich krwa wych ry tu ałów, to nie może ujść sta- 
ro za kon nym pła zem. Są świad ko wie, któ rzy wi dzieli, jak dziw nie miej scowe ży do stwo za cho wy wało
się w ostat nich dniach. Od na le ziono też roz człon ko wane zwłoki, zda niem le ka rzy do bit nie świad czące,
że chłopcu po de rżnięto gar dło, z ciała upusz czono krew, a po tem po cięto zwłoki na ka wałki. Czy to nie
krzyk nie win nego mło dzieńca sły szeli świad ko wie nocą obok boż nicy? A je śli po twier dzi się, że koło sy- 
na gogi zna le ziono bu telkę z ludzką krwią, to żadna siła nie za po bie gnie już temu, by prawi oby wa tele
wzięli się na po waż nie za to sie dli sko bar ba rzyń stwa. Spalą Ży dom święte księgi, pusz czą z dy mem sy- 
na gogę, a ży do stwo prze pę dzą z mia sta, wcze śniej wy biw szy wszyst kim pej sa tym szyby w oknach. Tak
bę dzie. I sta nie się to po cząt kiem oczysz cza nia ko lej nych wsi, mia ste czek i miast. Nie mam co do tego
wąt pli wo ści. Po rządni Niemcy są już na zbyt zmę czeni ży dow skim są siedz twem. Mó wi łem wam w po- 
ciągu, jak sta ro za konni kupcy do ro bili się na nie uro dzaju i kry zy sie wśród chło pów w Kreis Ko nitz28.
A prze cież mętne in te re siki to nic w po rów na niu z tym, do czego na prawdę są zdolni.

W  tym mo men cie Rahm za czął wy mie niać ja kieś przy padki rze komo ży dow skich mor dów ry tu al- 
nych z prze szło ści, a Fran ken stein za sta na wiał, do czego to wszystko pro wa dzi. Co to ma wspól nego
z Alt Ju cha i tym gła zem? Do cie rało to do niego bar dzo po woli.

– Ży dzi nie róż nią się ni czym od po gan, któ rzy prze le wali ludzką krew na tym ka mie niu. – Dok tor
wska zał pal cem głaz. – Ba, są na wet od nich gorsi! Dla czego? Bo wro śli głę boko w na sze spo łe czeń stwo.
Tak bar dzo, że wielu z  nas nie wy obraża so bie, że mo gliby znik nąć. A  jed nak to jest nie zbędne. Tak
samo jak nie odzowne było wy ru go wa nie przed wie kami po gań stwa z tych pięk nych ziem. I trzeba to
zro bić dla ich wła snego do bra. Pa mię ta cie słynną sprawę Ed garda Mor tary  – ży dow skiego dziecka
z Ita lii ochrzczo nego ukrad kiem przez chrze ści jań ską słu żącą i na tej pod sta wie ode bra nego ro dzi com.
Zro biono z tego wielką aferę, lecz on wcale nie chciał wra cać do ojca i matki. Na szczę ście wła dze ko- 
ścielne nie pod dały się pre sji ży dow skich ga zet. A gdy do rósł, Mor tara zo stał księ dzem i na wra cał Ży- 
dów. Mó wią, że prze ko nał do praw dzi wej wiary na wet wła sną matkę.

– I co masz za miar z tym zro bić, dok to rze, bo już nie ro zu miem? – ode zwał się w końcu Uec ker. –
Mamy pu kać do ży dow skich do mów i ewan ge li zo wać sta ro za kon nych? Czy cho dzić od drzwi do drzwi
w ca łym mie ście i opo wia dać o two ich wie ściach z Ko nitz?

– Prze cież lu dzie czy tają prasę. Na jej ła mach nie bra kuje stam tąd do nie sień – do dał za raz Mayer.



– Pa no wie... – Rahm uśmiech nął się z nie do wie rza niem. – Czy wy na prawdę nic nie ro zu mie cie?! Nie
o Ko nitz mi cho dzi. Tak samo mamy oczy ścić z ży do stwa Lyck! Sto lat temu dało się tu po li czyć Ży dów
na pal cach jed nej ręki. Ale wy star czył edykt eman cy pa cyjny, który dał im pru skie oby wa tel stwo, i  się
za częło. W trzy dzie ści lat było ich w mie ście i po wie cie pra wie stu. Po ko lej nych trzy dzie stu la tach pra- 
wie trzy stu. Jak tak da lej pój dzie, to za czną do mi no wać, jak w przy gra nicz nych mia stecz kach po car- 
skiej stro nie! Weźmy Gra jewo i  Raj gród, tam po nad trzy czwarte miesz kań ców to Ży dzi. Cią gną za
han dlem, za ge sze ftami, a  sprzyja im roz wój ko lei, nie stety. Oczy wi ście z  po cią gami wal czyć nie bę- 
dziemy. Tak jak nie wal czymy i  ze stat kami, choć ra zem z  nimi prze no szą się z  lądu na ląd także
szczury. Po pro stu mu simy za rzą dzić wiel kie od szczu rza nie. Mia sto za mia stem, oczy ścimy w ten spo- 
sób z ży do stwa całe ce sar stwo.

–  Nie wiem, czy bro szury, ulotki, a  na wet na sze oso bi ste wi zyty i  agi ta cja spra wią, że miesz kańcy
Lyck się zmo bi li zują do walki. Są przy zwy cza jeni do świę tego spo koju. Nie po trze bują sen sa cji.  –
Mayer krę cił głową.

– Mó wisz tro chę o so bie, mój stary. Nie praw daż? – za py tał Rahm. – Uwierz mi, nie wszy scy szu kają
w Lyck oazy spo koju, cze ka jąc na szó sty krzy żyk.

– Nie je stem znowu taki stary – burk nął ob ra żony ar chi tekt.
– Zgoda, nie je steś. Ale za świę tym spo ko jem tę sk nisz, na wet gdy do ma gasz się zmian w świe cie do- 

okoła. – Le karz pod szedł do May era i lekko dźgnął go pal cem.
– A co ty pro po nu jesz? – od parł, do tknięty do ży wego.
– Nie po kój. Oto, co pro po nuję. Nie po kój, który trzeba do piero wy wo łać...
–  Co wła ści wie masz na my śli?  – spy tał Mayer nie pew nym gło sem.  – Czyżby po dobny przy pa dek

z ży do stwem jak w Ko nitz miał miej sce u nas, coś mnie omi nęło?
– Nie – za prze czył Rahm.
– Więc? – Ar chi tekt roz ło żył bez rad nie ręce. Cze goś tu nie ro zu miał.
– Na wet, je śli coś się nie wy da rzyło, to zda rzyć się może. – Rahm, po chy lony nad ofiar nym gła zem,

aż za ci snął pię ści.
– Czyli mamy lu dzi edu ko wać, uczu lać, wzy wać do ostroż no ści? – włą czył się Uec ker, a ton jego głosu

był już lekko znie cier pli wiony. Zro biło się zimno, a on ła two się prze zię biał, mimo że tłuszcz z gę siny
miał dzia łać cuda dla zdro wia.

– To nie wy star czy.
– A za tem co mamy ro bić? – Uec ker znie cier pli wił się jesz cze bar dziej. Był czło wie kiem kon kret nym,

nie lu bił próż nych dy wa ga cji i pu stej wy miany zdań.
–  To za leży, na co nas stać.  – Rahm przy brał po ważny ton, a  jego nie bie skie oczy stały się zimne

i błysz czące. – Do czego je ste śmy zdolni.
– Co masz na my śli? Fi nan sowo? Or ga ni za cyj nie? – Mayer znów bez rad nie roz ło żył ręce. – Mam wra- 

że nie, że uży wasz ja kie goś ezo po wego ję zyka, Le opol dzie.
– Po wiesz w końcu wprost, o co ci cho dzi? – do rzu cił Uec ker. – Ży dzi u nas ni kogo nie za mor do wali.

Co mamy zro bić? Prze cież nie bę dziemy ich zmu szać!
Rahm wziął głę boki od dech.
– Ano wła śnie. Nie bę dziemy ich zmu szać. A przy tym wiemy, do czego są zdolni. Więc... – za wie sił

głos. – Jaki stąd wnio sek?
Fran ken stein, scho wany w  za ro ślach, za drżał. Nie z  zimna, choć za częło mu już do skwie rać. Za- 

drżał, bo za czął po dej rze wać, jaki dia bel ski po mysł przy szedł do głowy Rah mowi.
– Przy po mnę wam, ko le dzy – kon ty nu ował Rahm – że w Ko nitz obok mordu Win tera po ja wiła się

jesz cze inna sprawa: za gi nię cia in nego chło paka, nie ja kiego Bu elewa z po bli skiej wio ski.
– Jed nak, o ile pa mię tam, on się od na lazł – zwró cił uwagę Mayer.



– Tak – ski nął głową Rahm. – Lecz przy pa dek ten i tak zdą żył do lać oliwy do ognia.
– Na dal nie ro zu miem. – Głos Uec kera był już zu peł nie zre zy gno wany. – To nie na głowę pro stego

han dla rza dro biem.
– A  ja już chyba wiem, co Le opold chce nam dać do zro zu mie nia – uznał Mayer. – Że po win ni śmy

sami wy kre ować to wy da rze nie. Roz pu ścić plotkę!
– W rze czy sa mej! – Rahm aż kla snął w dło nie. – Wiemy, do czego Ży dzi są zdolni. I miesz kańcy Lyck

też wie dzą. A  już na pewno ci, któ rzy śle dzą pra sowe do nie sie nia z  Ko nitz. Mu simy dać szansę ich
gnie wowi. Po zwo lić, by roz lał się na ulice. I mu simy za ra zić owym gnie wem in nych ro da ków, tych jesz- 
cze nie uświa do mio nych. To jest na sza wspólna walka!

– Je śli pu ścimy kłam liwą plotkę, czy to nie ob róci się prze ciw nam? – za nie po koił się Uec ker.
– Je śli do brze to ro ze gramy, ujaw nie nie prawdy nic już nie zmieni. Lu dzie do ko nają ze msty na tych

krwio pij cach, za wszyst kie ich winy prze szłe, te raź niej sze i przy szłe. Od czcze nia Ba ala, przez za mę- 
cze nie na szego Zbawcy, po mord na Ern ście Win te rze. Do staną spra wie dliwą od płatę. Na wet je śli
dziecko, które mieli skrzyw dzić, od naj dzie się całe i zdrowe, nikt nie bę dzie się smu cił. Wszy scy będą
się cie szyć, że nie wpa dło w ręce tych opraw ców! A sy na goga przy Bahn ho fstrasse bę dzie już wtedy wy- 
pa loną sko rupą z  po wy bi ja nymi szy bami. Po dob nie ży dow ska łaź nia. Na sta ro za kon nym cmen ta rzu
bramy zo staną wy ła mane, a ma cewy po tłu czone i wrzu cone do rzeki. Ży dow skie sklepy i ap teki znajdą
się już w  ru inie. A  sami Ży dzi będą mieli szczę ście, je śli umkną z  ży ciem przed gniew nym tłu mem.
Gdzie? Nie wiem. Bo kto by ich chciał? Zwłasz cza je śli ich ka ra wany cią gnąć będą z ko lej nych miast,
mia ste czek i wsi, jedna za drugą. Może w Pa le sty nie ich przyjmą, nie na sza sprawa, wolna droga.

– Albo na Ma da ga ska rze. Czy ta łem coś na ten te mat. Byle da lej od nas, od po rząd nych lu dzi. – Mayer
po ki wał głową.

Uec ker tylko spa ce ro wał od drzewa do drzewa – trudno po wie dzieć, czy z ner wów czy po to, żeby się
roz grzać.

– Skoro się zga dza cie, że ten po mysł ma sens, to po zo staje już tylko usta le nie szcze gó łów. – Rahm
uśmiech nął się ukon ten to wany.

– Co pro po nu jesz? – rzu cił pod eks cy to wany Mayer.
Uec ker, za my ślony i sku piony, bez słowa spa ce ro wał da lej.
– Po pierw sze trzeba do ga dać się z ja kąś ro dziną, która zgo dzi się nam po móc i ode grać rolę po szko- 

do wa nych. Mam tu nie da leko zna jomą chłop ską ro dzinkę, która na pewno się zgo dzi, jest mi coś
winna. Dziecko wy wie ziemy na ja kiś czas. Po wszyst kim prze trans por tu jemy je z po wro tem i roz gło- 
simy, że zgu biło się w le sie, stra ciło pa mięć i błą kało się bez celu, aż w końcu ktoś je roz po znał da leko
stąd. Pro ściut kie  – wy mie niał Rahm.  – Po dru gie na tych miast pój dziemy ze sprawą do pa trio tycz nie
na sta wio nej prasy i  wy ślemy li sty do or ga ni za cji an ty ży dow skich. Trzeba bę dzie wy wrzeć pre sję na
ma gi stra cie w Lyck, by nie usi ło wał za ko pać sprawy pod dy wan.

„Co za drań stwo” – po my ślał Fran ken stein. „Co za cho lerne świń stwo”. Był jed no cze śnie obu rzony,
prze stra szony i za fa scy no wany, sły sząc te dia bo liczne kno wa nia pa trio tów z MaUeR-a. To mógł być te- 
mat na naj waż niej szy ma te riał dzien ni kar ski w jego ży ciu.

– Da się zro bić. – Mayer po ki wał głową. – To plan tak pro sty, że aż ge nialny. Win szuję.
– Lecz to jesz cze nie wszystko – prze rwał mu dumny ze swego kon ceptu Rahm. – Prasa lubi spek ta- 

ku larne fakty, ma ka bryczne opisy. To się naj le piej sprze daje. Dla tego za sta no wił bym się, czy do tego
znik nię cia na szego chrze ści jań skiego chłopca nie po winno dojść tu taj. Czy tu, gdzie je ste śmy, nie po- 
winna zo stać od kryta krew!

– Ale to po gań ski oł tarz – za opo no wał Mayer.
– A czy Ży dzi to nie po ga nie? – od parł Rahm.



– Nie wiem, czy ktoś uwie rzy, że do swo ich ry tu ałów uży wają gła zów wy ko rzy sty wa nych przez daw- 
nych Pru sów – krę cił głową Mayer. – To nie bę dzie brzmiało wia ry god nie. Może wręcz pro wa dzić do hi- 
po tez, że to nie Ży dzi za mor do wali chłopca, lecz ja cyś wy znawcy cza rów, człon ko wie sa ta ni stycz nego
kultu czy in nego dia bel stwa.

– A co, je śli się okaże, że Ży dzi wy lali tu taj tro chę krwi chłopca, żeby od wró cić uwagę od sie bie i wy- 
pro wa dzić śled czych w pole? – za pro po no wał Rahm, jakby nie mógł się po go dzić z od rzu ce niem świet- 
nego, jego zda niem, po my słu. – Wy star czy je den do bry świa dek, który ze zna, że wi dział tu ja kie goś sta- 
ro za kon nego ap te ka rza lub rzeź nika z fiolką z krwią. A zdję cie tego ofiar nego ka mie nia ro zej dzie się
po ca łych Niem czech, sta nie się sym bo lem kłamstw na szych wro gów.

– No nie wiem. – Mayer nie był prze ko nany. – A co ty na to, Al ber cie? Co ty tam...
Nie do koń czył. Uec ker sko czył na gle w za ro śla i za czął coś tam tar mo sić.
– Tuś mi bratku! – krzyk nął. – Pa no wie, do mnie, to ży dow ski pi smak!
–  Do dia bła!  – wark nął Rahm. Na szczę ście miał przy so bie mi nia tu rowy pi sto let. Wy szarp nął go

spod płasz cza i za czął mie rzyć w ko tłu jącą się parę. Nim na ci snął spust, Mayer schwy cił go za dłoń.
– Prze stań! Tra fisz Al berta i cały plan li cho weź mie – szep nął.
W od po wie dzi Rahm ski nął głową i w pod sko kach rzu cili się na po moc wal czą cemu przy ja cie lowi.

Lecz było już za późno. Fran ken stein wy mie rzył kró lowi gę siny po tężny prawy sier powy pro sto
w dziób. Zno kau to wany Al bert Uec ker padł jak długi w grubą war stwę sto pio nego śniegu, roz bry zgu jąc
błoto do okoła.

– Za bił go! Za bił! – wrza snął Rahm, pod czas gdy Fran ken stein pę dził su sami przed sie bie, byle da lej
od trójki sza leń ców cho rych z nie na wi ści.

– Kto za bił? – za mru gał oczami Uec ker, gdy po kilku se kun dach się ock nął. – Kto?
Mayer i Rahm spoj rzeli po so bie i ode tchnęli.
– Roz po zna łeś go? – spy tał ar chi tekt.



ROZ DZIAŁ 8: 

NA ŻY DOW SKIM CMEN TA RZU

Po tym, jak uczest nicy na rady w Alt Ju cha go zi den ty fi ko wali, Fran ken stein spo dzie wał się, że bę dzie
miał kło poty. Już w  dro dze po wrot nej przed się wziął środki, by się za bez pie czyć przed naj gor szym.
Przez to wró cił jed nak do domu do piero przed pół nocą – tak późno, że żona i trójka dzieci już spały.
Po sta no wił nie ro bić za mie sza nia i przez noc prze my śleć, jak ochro nić ro dzinę. Nie mógł po zwo lić, by
choć włos spadł im z głowy. Nie za mie rzał na ra zić ich na ta kie szy kany, ja kie wi dział w Ko nitz. Naj pro- 
ściej było za wieźć całą czwórkę do Bre slau, do te ściów. „Ka wał drogi. Ale może tak bę dzie naj pro ściej.
I  naj bez piecz niej”  – roz wa żał na krze śle w  ja dalni, w  my ślach ukła da jąc już w  wa liz kach, co bę dzie
trzeba za brać ze sobą. Świeczka na stole kur czyła się, a on koń czył w my ślach pa ko wa nie. To wy li cza- 
nie rze czy po dzia łało na niego rów nie usy pia jąco, jak li cze nie ba ra nów.

Obu dził się, nie mo gąc na brać po wie trza i czu jąc się jak spa ra li żo wany. Miał kło poty z chra pa niem
i z bez de chem – ale nie, tym ra zem nie o to cho dziło. Przy ga sną cej już świeczce do strzegł, że po ja dalni
krząta się kilka ob cych, za kap tu rzo nych po staci. Jedna za kne blo wała go, nim zdą żył krzyk nąć. Ja kieś
ręce za rzu ciły mu na głowę wo rek. Nie mógł się ru szyć, bo ręce miał spę tane. Na past nicy ścią gnęli go
z krze sła i nie mal wy nie śli przez drzwi domu. Usły szał ci che rże nie koni. Za skrzy piały drzwiczki. Po ło- 
żono go na pod ło dze, chyba po wozu. Ktoś obok się prze ci skał, do py cha jąc go bu tem. Kiedy ru szyli,
miał już pew ność, że to po wóz. I naj wy raź niej nie je chał nim sam. Fran ken stein nie my ślał jed nak o so- 
bie. „Co z moją ro dziną?” – pul so wało mu w gło wie. „Wi działa to wszystko? Co te by dlaki zro biły Mi- 
riam i dzie ciom?” Chciał od po wie dzi, ale za kne blo wany nie mógł za dać żad nego py ta nia. Wie rzył, że
dzięki pew nym środ kom ostroż no ści ni komu nie sta nie się krzywda. Na gle jed nak przy szła mu do
głowy straszna myśl: „A co je śli mam do czy nie nia z dur niami, któ rzy nie biorą pod uwagę, że mo głem
się ja koś za bez pie czyć? Co, je śli po pro stu wy wiozą mnie z mia sta i kropną, za nim zdo łam z sie bie wy- 
du sić cho ciaż słowo?” Z za sło nię tymi oczami czuł się jak ska za niec przed ostat nią drogą. Na gle za czął
dy go tać. Usły szał nad sobą śmiech, gdy któ ryś z opraw ców to za uwa żył.

– Ży dek trzę sie się jak ga la reta. – Fran ken stein usły szał kpiący głos. – Boi się, że prze ro bimy go na
sal ce son i na kar mimy nim małe Żydki.

Reszta chrząk nęła, ma sku jąc śmiech. To było ohydne, ale Fran ken ste ina nieco uspo ko iło. Skoro so-
bie żar tują, to pew nie chcą go tylko na stra szyć. Bo kim trzeba być, żeby żar to wać przed mor der stwem?
Na to stać już je dy nie lu dzi kom plet nie zde mo ra li zo wa nych. Da wid wie rzył, że ma do czy nie nia z nie- 
na wist ni kami, nie z za bój cami. Gdy po wóz sta nął, męż czyźni wy rzu cili go ze środka, za miast wy nieść.
Wy lą do wał brzu chem w mięk kim, ob le pia ją cym bło cie. Ktoś chwy cił go za nogi i za czął cią gnąć. Fran- 
ken stein szo ro wał brzu chem i klatką pier siową po ziemi, po ka mie niach, przez ka łuże. Ostre ga łę zie
ro ze rwały mu w  kilku miej scach ubra nie. Za ha czyły też o  wo rek, który Da wid miał na rzu cony na
głowę. Gdy go zdarły, Fran ken stein znów wi dział, co dzieje się do okoła. Przy naj mniej na tyle, na ile
mógł od chy lić głowę. Był śro dek nocy, ale męż czyźni mieli ze sobą lampę. Dzięki temu Fran ken stein
zo ba czył, że za my kają się za nim ja kieś że la zne wrota. Na obu skrzy dłach miały umiesz czoną po środku
gwiazdę Da wida. Fran ken stein znał to miej sce – był na ży dow skim cmen ta rzu pod Górą Je ro zo lim ską.
Po ło żyli go pod ma cewą za pi saną po he braj sku i nie miecku. Przy pad kiem, bądź nie, to był grób Gor- 
dona, daw nego szefa „Ha ma gid”.

– Pa trz cie no, zdą żył już się ro ze brać. – Je den z na past ni ków trą cił czub kiem buta od sło niętą głowę
Fran ken ste ina. – To na wet le piej, czeka go ro bota.



Prze cięli mu więzy i wrę czyli szpa del.
– Kop! – po le cili.
Gdy pró bo wał wy rwać kne bel, by co kol wiek po wie dzieć, do stał cios pię ścią w brzuch.
–  Kop!  – usły szał po now nie po le ce nie. To chyba znów był ten męż czy zna, który mó wił o  ga la re cie

i sal ce so nie. – Znajdź so bie wolny ka wa łek ziemi na grób i kop. Nie bę dziemy tu sie dzieć do rana.
Fran ken stein po chy lił głowę, po słusz nie chwy cił szpa del, a po tem z ca łej siły za dał oprawcy cios. Ten

był jed nak zbyt czujny. Uchy lił się, a Fran ken stein nie dość, że nie tra fił, to jesz cze stra cił rów no wagę.
Na jego plecy po sy pały się razy.

– Ty świ nio! Ty gnido! – Każ demu wy zwi sku to wa rzy szyło kilka ude rzeń pię ścią i kop nia ków. Dzien- 
ni karz tylko sku lił się w so bie i wy rwał z ust kne bel.

– Je śli mnie za bi je cie, wszystko wyj dzie na jaw – wy sa pał na jed nym od de chu. Po czuł jesz cze kilka
ude rzeń, a po tem na past nicy prze stali go tłuc. Wy mie nili szep tem ja kieś uwagi.

– Co masz na my śli? – spy tał ni ski głos, któ rego Fran ken stein chyba wcze śniej nie sły szał. Brzmiał,
jakby wy do by wał się spod sza lika, któ rym ktoś za sło nił so bie usta.

– Spi sa łem wszystko to, co sły sza łem w Alt Ju cha, i zo sta wi łem w bez piecz nym miej scu – wy traj ko tał
szybko Fran ken stein, jakby bał się, że za raz znów go za kne blują i straci oka zję, by się wy po wie dzieć. –
Je śli coś mi się sta nie, wszyst kie wa sze plany zo staną ujaw nione.

– Co to za bez pieczne miej sce? – spy tał tu balny głos.
– No prze cież wam nie po wiem – prych nął Fran ken stein.
Je den z na past ni ków już się po chy lił, by wy mie rzyć mu ko lejną se rię cio sów, gdy tu balny głos znów

się ode zwał:
– Wiesz, że mamy me tody, by cię zmu sić do mó wie nia?
– Nic mnie nie zmusi. Gdy bym wam zdra dził, gdzie zło ży łem list, to w isto cie po peł nił bym sa mo bój- 

stwo. Nic już mnie wtedy nie ochroni...
– A o ro dzinę się nie mar twisz?
– Ją też ma cie zo sta wić w spo koju. – Fran ken stein pod niósł się z błota.
– A wiesz, że w po wo zie, któ rym tu przy je cha li śmy może być dziecko za wi nięte w wo rek? – ode zwał

się znów tu balny głos. – I że za chwilę ten wo rek może wy lą do wać w rzece?
– Ty by dlaku! – Dzien ni karz rzu cił się z pię ściami, ale nie miał szans w tej walce. Znów za li czył parę

cio sów od na past ni ków i po now nie padł w błoto.
– Bę dziesz mó wił? – ode zwał się tu balny głos.
– Ble fu je cie – wy sa pał Fran ken stein. – Ni kogo w po wo zie już nie ma.
–  Ale prze cież mo żemy za raz wró cić do two jej nory i  zro bić, co trzeba... A  może wo lisz, żeby do

środka wpa dło kilka la sek dy na mitu?
– To nie uszłoby wam pła zem! – od parł Fran ken stein drżą cym gło sem.
– A za ło żymy się? – Tu balny głos za chi cho tał zło wiesz czo. – Lu dzie uwie rzą, że ktoś w tym spo koj- 

nym mie ście wrzu cił bombę do ży dow skiego miesz ka nia? Czy może ra czej uwie rzą, że ten Żyd był nie
tylko pi sma kiem mą ci wodą, ale też – jak wielu jego po bra tym ców – anar chi stą? Kon stru ował po ci chu
ja kąś bombę, Bóg je den wie, co chcąc z nią zro bić. Tyle że dzia łał tak nie ostroż nie, że wy sa dził sie bie
z ro dziną. „W su mie to na wet le piej się stało. Nie win nych dzieci szkoda, ale strach po my śleć, do czego
mo gła po słu żyć ta bomba” – tak wszy scy po my ślą.

– Anar chi sta w Lyck? Tu taj, w ta kim siel skim miej scu? Kto w to uwie rzy? – Fran ken stein pró bo wał
uśmiech nąć się szy der czo, ale nie było mu do śmie chu.

– A kto uwie rzy w to, że w ta kim siel skim mie ście po wstała pierw sza ży dow ska ga zeta na świe cie? –
od parł przy wódca po ry wa czy. – Różne dzi waczne rze czy dzieją się w Lyck.



–  Halo?! Kto tu?!  – roz mowę prze rwał do no śny głos z  ciem no ści, od strony bramy.  – Co t-tam się
dzieje? – ode zwał się ko lejny, lekko ją ka jąc.

Na past nicy za klęli.
 – Stróża tu mają? Na wet dwóch? – Spoj rzeli po so bie. Zga sili lampę.
– C-co pan tu robi tym po wo zem? Pro ooszę się za trzy mać! – za wo łał głos przed bramą cmen tarną. –

S-stać!
Ko nie za rżały, po wóz za traj ko tał i ru szył pę dem przed sie bie.
– C-c-co, mnie ba tem? B-ba tem?! Ż-żan dar mów we zwę! – Ciem no ści raz po raz roz dzie rało na rze ka- 

nie.
– Kto otwo rzył bramę? Kto tam jest? – za wo łał drugi męż czy zna, to wa rzy szący ją ka ją cemu się stró- 

żowi.
Fran ken stein do strzegł zbli ża jący się punkt świa tła.
– Na po moc! – wrza snął wtedy. – Ra tunku! Mor dują!
Ża den cios go nie uci szył. Na past nicy sal wo wali się ucieczką. Po ty ka jąc się na gro bach, po bie gli na

prze ciw le gły ko niec cmen ta rza. Je den za dru gim prze sko czyli płot i znik nęli w ciem no ściach.
– C-co tu się stało? – za py tał stróż cmen tarny i jego współ to wa rzysz, gdy zna leźli ciężko dy szą cego

Fran ken ste ina.
–  Ot, grube nie po ro zu mie nie. Od wie dza łem grób ro dzi ców i  się po tkną łem  – od parł dzien ni karz.

Prze cież nie mógł im po wie dzieć, że na padł go sza no wany dok tor Rahm z grupą ban dzio rów. – Mu szę
do domu, pa no wie. Mu szę do domu.



ROZ DZIAŁ 9: 

TER ROR

Ki le mann był po ru szony. Przed pój ściem spać przez go dzinę ob ra cał w ręku ko pertę z wy zna niem zło- 
żo nym przez Da wida Fran ken ste ina. Re por ter wpadł do niego zzia jany. Znali się już parę lat. Ufali so- 
bie. Za częło się w roku 1892 od wy wiadu na te mat rze ko mego mordu ry tu al nego w Xan ten, w Nad re nii.
Sprawa wy da wała się ty powa: za mor do wane dziecko, an ty ży dow skie plotki roz pusz czane przez są sia- 
dów, za rzuty pod sy cane ry wa li za cją eko no miczną w mia steczku, wspar cie ze strony księ dza prze siąk- 
nię tego an ty se mi ty zmem, nie na wistna kam pa nia i ataki na Ży dów. A na ko niec gniew, gdy oka zało się,
że sąd uznaje oskar żo nych za nie win nych – z braku do wo dów na to, że wła śnie oni po peł nili zbrod nię.
Sprawa śmierci pię cio let niego chłopca, śledz two i  pro ces stały się na wet te ma tem ostrych dys ku sji
w nie miec kim par la men cie. Nic więc dziw nego, że cho ciaż Xan ten dzie liło od Lyck po nad ty siąc ki lo- 
me trów, zda rze nia te in te re so wały miesz kań ców – nie tylko tych ży dow skiego po cho dze nia, za glą da ją- 
cych do „Ha ma gid”. Fran ken stein do wie dział się, że Ki le mann, wów czas już uznany fa cho wiec od me- 
dy cyny są do wej, bywa w Chel chen u ro dziny Sey dlów. Tak udało mu się do niego do trzeć. Po cząt kowo
Ki le manna za dzi wiło przede wszyst kim na zwi sko re por tera. Ko ja rzyło mu się ze znaną an giel ską
książką, ma jącą już do brych sto lat. Tym cza sem oka zało się, że było to na zwi sko, ja kie nadali przod- 
kom Da wida, miesz ka ją cym w  wy ma za nej już z  map Eu ropy nie pod le głej Pol sce, pru scy urzęd nicy.
A kon kret nie Ernst The odor Ama deus Hof f mann, le piej znany mi ło śni kom li te ra tury z dresz czy kiem
i ope retki jako E.T.A. Hof f mann. „W od róż nie niu od swo ich zło śli wych ko le gów, któ rzy po tra fili nadać
Ży dom ta kie na zwi ska jak Fisz bin (Fi sch bein) czy Fe tor spodni (Ho sen duft), moi dzia do wie mieli
szczę ście, że tra fili na ro man tycz nego li te rata. A przy naj mniej tak mówi ro dzinna le genda” – wy ja śnił
Da wid. Ko lejne spo tka nia i li sty od Fran ken ste ina za częły Ki le man nowi przy po mi nać ko re spon den cję
od Ka mila Korda. Ko niec koń ców skon tak to wał ze sobą obu żur na li stów. Po my ślał, że łą czy ich zde cy- 
do wa nie wię cej niż walka z za bo bo nami. On sam od rzu cał prze sądy i mity może aż na zbyt osten ta cyj- 
nie. To ra czej nie po ma gało Ki le man nowi w ka rie rze. Tu trzeba było się li czyć z re aliami po li tycz nymi
oraz za pa try wa niami i ocze ki wa niami de cy den tów. Na szczę ście bro niły go wy niki i zna ko mita opi nia
wśród ko le gów po fa chu i stu den tów. No i Głos, jego wierny so jusz nik, jego ci che „plecy”.

W roku 1896 Fran ken stein zwró cił się do Ki le manna z ko lejną prośbą. Po sta no wił na pi sać se rię ar ty- 
ku łów na nie ty powy dla sie bie te mat, bo kom plet nie nie do ty czący spraw ży dow skich, na któ rych kon- 
cen tro wało się „Ha ma gid”. Fran ken stein po sta no wił mia no wi cie uho no ro wać sto czter dzie stą rocz nicę
uro dzin Lu dwika von Baczko – hi sto ryka z Lyck, zmar łego kil ka dzie siąt lat wcze śniej. Skąd ten wy bór?
Baczko stra cił wzrok z  po wodu ospy, którą za ra ził się pod czas stu diów praw ni czych na Al ber ty nie.
Mimo to dzia łał w to wa rzy stwie na uko wym w Königs bergu, wy dał kil ku to mową hi sto rię Prus, pi sał ar- 
ty kuły, trak taty fi lo zo ficzne i  po wie ści. Zre da go wał też dzien nik z  po dróży na wschód w  1816 roku
swego syna ka wa le rzy sty, który za wie rał też liczne aneg doty, do ty czące na przy kład me no nic kich wio- 
sek na Ukra inie nad Mo rzem Azow skim czy ta tar skiej ho dowli koni nad Mo rzem Czar nym. Fran ken- 
stein uwa żał, że nie za leż nie od po glą dów Baczki – z któ rymi mógł się zga dzać lub nie – hi sto ria jego
ży cia do wo dzi, jak wiele można osią gnąć, cho ciaż nie mal wszy scy do okoła uwa żają cię za gor szego
i spi sują na straty. Pod tym wzglę dem fak tycz nie pa so wało to do pu bli cy styki, ad re so wa nej do Ży dów
na ra żo nych na cią głe ataki i po dej rze nia swo ich nie ży dow skich są sia dów. Ki le mann po mógł Fran ken- 
ste inowi do trzeć do ży ją cych jesz cze w  Königs bergu daw nych zna jo mych Baczki. Skon tak to wał go
także z Edwar dem Or łow skim – wnu kiem mu zuł mań skiego ofi cera „bo śniac kiego” re gi mentu, w któ- 



rym słu żył wcze śniej oj ciec Baczki, jak się oka zało po cho dzący z Dal ma cji. Do ja kich usta leń wspól nie
do szli, tego Ki le mann nie wie dział. W ar ty kule te mat po trak to wano zdaw kowo, tym nie mniej dzien ni- 
karz był bar dzo wdzięczny, a  i  Or łow ski wy da wał się uszczę śli wiony, że ktoś za in te re so wał się jego
spu ści zną ro dzinną. Na ko niec wresz cie Fran ken stein przez ostat nie pół roku wy py ty wał do kład nie Ki- 
le manna, jak przy go to wać do za wodu swo jego naj star szego syna. Dzien ni ka rzowi za ma rzyło się, że
chło piec zo sta nie le ka rzem. A może na wet kimś wię cej, kimś ta kim jak Ki le mann. Było to trudne, ale
prze cież nie nie osią galne. Zwłasz cza że chło piec, o imie niu Leo, był bar dzo do brym uczniem. Nic nie
stało więc na prze szko dzie, by wy kształ cił się na far ma ceutę czy dok tora – o ile tylko spro sta wy ma ga- 
niom na uczy cieli, wy każe się wy trwa ło ścią, a ro dzi com nie za brak nie pie nię dzy, by sfi nan so wać jego
edu ka cję. Kiedy więc pod wie czór zzia jany Fran ken stein za pu kał do drzwi Ki le manna, ten był za sko- 
czony nie ocze ki waną wi zytą, ale nie skon fun do wany. Są dził, że re por ter pew nie znów przy bywa po
proś bie. Nie my lił się. Jed nak sprawa, z  jaką się zja wił, wpra wiła go spo da rza w  osłu pie nie. Fran ken- 
stein, cały upa prany w bło cie, w prze mo czo nych bu tach, zło żył u niego coś w ro dzaju li stu po że gnal- 
nego. Opi sał w nim szcze gó łowo nie wia ry godne wręcz spo tka nie wy mie nio nych z imie nia i na zwi ska
trzech pro mi nent nych człon ków spo łecz no ści lyc kiej, któ rzy przy po gań skim ka mie niu w  Alt Ju cha
snuli wi zję mrocz nego spi sku. Da wid nie omiesz kał wspo mnieć, że jed nego z nich wi dział już wcze- 
śniej w Ko nitz, gdy ter ro rem wy mu szał ze zna nia od ży dow skiej dziew czyny.

– Tylko panu mogę za ufać – po wie dział na ko niec do Ki le manna gro bo wym to nem.
– Tylko mnie? – zdzi wił się dok tor. – A nie ko muś z pana gminy?
– Komu? Kto się za mną, nie do wiar kiem i mą ci wodą, uj mie? Ra bin my ślący tylko o mo dłach? Stary

an ty kwa riusz, który lada dzień wy jeż dża z Lyck? Ap te karz uda jący, że Ży dem nie jest? A może wdowa
po bur mi strzu sku tecz nie ukry wa jąca fakt, że jej babka była fran cu ską Ży dówką? Co, nie wie dział pan
o  tym? Nic dziw nego, pra wie nikt nie wie. Ja do wie dzia łem się przy pad kiem, jesz cze od świę tej pa- 
mięci bur mi strza... Sam pan wi dzi, jak tu taj jest. Pan nie na leży do żad nego tu tej szego układu to wa- 
rzy skiego czy po li tycz nego, do żad nej z tu tej szych sitw. Pan nie ma tu żad nych po wią zań. Nie musi się
ni kogo oba wiać i swoim ży ciem udo wod nił pan, że nie boi się prawdy.

–  Star czy tych kom ple men tów  – prze rwał mu Ki le mann.  – Skąd ten śmier telny strach? Czego pan
wła ści wie się boi?

– Chyba mnie tam roz po znali. – Fran ken ste inowi za drżał głos. – I przyjdą po mnie. Wtedy ten list
bę dzie ubez pie cze niem na ży cie dla mnie i mo jej ro dziny.

– Ale za raz, za raz. Ten kij ma dwa końce. To ozna cza, że ni kogo nie za mie rzasz in for mo wać o tym
upior nym spo tka niu? – Ki le mann łyp nął na Da wida nieco zdzi wiony.

–  Za sta na wiam się nad tym.  – Da wid wziął głę boki od dech.  – Po tym, co wi dzia łem w  Ko nitz...
A i lata wcze śniej w Ro sji. Nie chcę być ofiarą. A jed no cze śnie wiem, że mu szę też chro nić in nych nie- 
win nych, nie tylko wła sną ro dzinę. Wy ba czy pan ten me lo dra ma tyczny ton... Może na pi szę ar ty kuł,
gdzie ujaw nię ten sza tań ski plan bez po da nia na zwisk. Przed sta wię go jako wy mysł czy plotkę, ale to
po winno wy star czyć, by roz broić tę bombę ob my śloną przez nie na wist nika.

– Przy znam, że nie spo dzie wa łem się tego po Rah mie. – Ki le mann po czuł, że za schło mu w gar dle
i chęt nie na piłby się cze goś moc niej szego. Za czął roz glą dać się za ka rafką.

– Ale wie rzy mi pan? – Fran ken stein zła pał go za rękę, jakby bał się, że roz mówca od niego się dy- 
stan suje i nie trak tuje jego obaw po waż nie.

– Oczy wi ście – uspo koił go Ki le mann i spoj rzał głę boko w zmę czone oczy. – Ja od dzie ciń stwa wiem,
że śmierć ni gdy nie jest da leko. Nie ma co jej ku sić.

Gdy Fran ken stein wy szedł, było już po je de na stej w  nocy. Ki le mann długo ob ra cał w  ręku ko pertę
z jego wy zna niem. Po wi nien wła ści wie za nieść je do no ta riu sza, lecz czy tu tejsi praw nicy nie znali się
do brze z Rah mem i jego ko le gami? Tak do brze, że za po mnie liby o ta jem nicy za wo do wej? Może gdyby



był ja kiś ju ry sta z  ży dow skimi ko rze niami, Fran ken stein bar dziej by mu za ufał. A  tak po zo stał tylko
sza no wany czło wiek spoza ukła dów – Ki le mann. Albo przy naj mniej tak się Fran ken ste inowi wy da wało.

Kiedy Ki le mann w końcu za snął, nie spało mu się do brze. Śnił o Azylu. O domu śmierci peł nym ofiar
„pru skiego moru”. Upy chał z oj cem ofiary w ko lej nych sa lach, a Da wid Fran ken stein w stroju sa ni ta- 
riu sza pro wa dził w  dzien niku bu chal te rię. Na gle bab cia za wo łała ich na obiad. Przed sta wiła spe cjal- 
nego go ścia – był to dok tor Rahm. Za pre zen to wał w kilku sło wach wła sną re ceptę na walkę z „pru skim
mo rem”: maca z krwią ży dow skich dzieci i ze spo pie lo nymi pro chami ich ro dzi ców. Da wid Fran ken- 
stein cią gle no to wał. Z tego kosz maru wy bu dziło Ki le manna gwał towne pu ka nie, a po tem wręcz ta ra- 
ba nie nie w drzwi. Kto kol wiek tak ło mo tał, dok tor był mu wdzięczny, że wy rwał go z upior nego i ab sur- 
dal nego kosz maru. Do piero gdy Ki le mann otwie rał drzwi, uświa do mił so bie, że to prze cież mogą być
lu dzie Rahma! Przy szli tu po list! Było jed nak już zbyt późno, by za trza snąć drzwi. W progu za blo ko wał
je ciężki za bło cony but.

– Pa nie Ki le mann, to znowu ja – ode zwał się Fran ken stein ści szo nym, zmę czo nym gło sem. Za spany
go spo darz prze tarł oczy. Da wid był w jesz cze pod lej szym sta nie niż po przed nio. Dużo gor szym, co wy- 
szło wy raź nie przy lep szym oświe tle niu. Jego całe ubra nie wy glą dało jak łach many naj gor szego włó- 
częgi. Mo kre, po rwane, za bło cone. Pod po dziu ra wioną grubą ma ry narką wi dać było strzępy ko szuli,
z ode rwa nym ka wa łem od pępka w dół. Buty miał po wy krzy wiane i dziu rawe. Ręce po ra nione. Twarz
w si nia kach, włosy w nie ła dzie.

–  Co ci się stało, na Boga?  – Ki le mann wcią gnął dzien ni ka rza do środka miesz ka nia i  za trza snął
drzwi. Na wet nie za uwa żyli, kiedy prze szli na ty.

– A jak są dzisz? Rahm i spółka – od parł Fran ken stein, chwie jąc się na no gach.
Ki le mann usa do wił go w du żym skó rza nym fo telu, a po tem szybko ro zej rzał się za ja kimś moc niej- 

szym al ko ho lem. Na lał pół szklanki. Da wid przy jął ją bez słowa, pod niósł ją do ust i wy pił nie mal jed- 
nym hau stem.

– Ostroż nie! – Ki le mann chwy cił go za ra mię.
– Spo koj nie – od rzekł Fran ken stein. – Po tym, co prze sze dłem, to jak bułka z ma słem.
– A co ta kiego prze sze dłeś? – spy tał Ki le mann, jakby nie wi dział, w ja kim sta nie jest gar de roba ży- 

dow skiego żur na li sty. – Po bili cię?
– Go rzej – od parł Da wid i szybko zre la cjo no wał wy da rze nia z domu i cmen ta rza. Tym ra zem to Ki le- 

mann mu siał na lać so bie kie li szek ko niaku.
– Na Jo wi sza! – sap nął i za ci snął pię ści, gdy Da wid do tarł do miej sca, w któ rym na cmen ta rzu cu dem

oca lił go nocny stróż i ja kaś grupka pod chmie lo nych żoł nie rzy na prze pu stce. – Mia łeś szczę ście.
– No ra czej – przy znał Fran ken stein. – Gdyby tam po ja wił się sam stróż, Rahm i jego ban dziory mo- 

gliby go pac nąć w łeb i do koń czyć sprawy ze mną. Ale w tej sy tu acji wzięli nogi za pas. Cho ciaż raz pi- 
jani żoł nie rze na coś się w  tym mie ście przy dali. Prze stanę o  nich źle pi sać. Zwłasz cza że był wśród
nich ten wiel ko lud, któ rego ni gdy nie zno si łem. Ten, co wiecz nie chwali się służbą w  Hu za rach
Śmierci.

– Ba zil? – Ki le mann zmarsz czył brew.
– Tak. Gdy jako tako otrze pa łem się z błota, pod szedł do mnie i za py tał, czy nie po trze buję po mocy.

Na wet mocno stał na no gach, w prze ci wień stwie do reszty zmę czo nych pi ja tyką wo ja ków. Po wie dział,
że przy pad kiem tra fił na moją bro szurę o Lu dwiku Baczko i że od tam tego mo mentu za czął mnie sza- 
no wać. Wy obra żasz so bie? – Fran ken stein na mo ment prze stał mó wić, jakby chciał na brać po wie trza. –
Pró bo wał wy cią gnąć ze mnie, kim byli na past nicy, ale uda wa łem, że nie mam po ję cia.

– Nie mo żesz trzy mać tego w ta jem nicy. Sy tu acja wy myka się spod kon troli. Trzeba iść na po li cję,
nie ma wyj ścia – uznał Ki le mann.

– W żad nym wy padku! – Fran ken stein po de rwał się z fo tela. – Nie usły sza łeś jesz cze mo jej hi sto rii
do końca.



– To za szło coś jesz cze? – Czoło Ki le manna jesz cze bar dziej się zmarsz czyło.
– Ow szem. – Wy czer pany Da wid opadł z po wro tem na fo tel. – Szybko po że gna łem mo ich wy baw- 

ców, bo nie mia łem czasu do stra ce nia. Bie głem do domu z du szą na ra mie niu. Wy obra ża łem so bie, że
moi oprawcy mo gli znów tam po je chać i do koń czyć dzieła z mo imi bli skimi.

Ki le mann za marł. Wie lo krot nie zaj mo wał się spra wami gwał tów i mor dów na ko bie tach i dzie ciach.
Przed oczami prze su nęły mu się ma ka bryczne ob razy z  miejsc zbrodni. „Czy nie ma przed nimi
ucieczki? Na wet tu taj mnie do pa dły? Nie, może nie...” – prze mknęło mu przez myśl.

– Kiedy do bie głem do domu, po wi tała mnie zło żona kartka przy bita do drzwi no żem – cią gnął opo- 
wieść Fran ken stein. – „A więc już tu do tarli!” – po my śla łem ze zgrozą. Ze rwa łem kartkę i do niej zaj rza- 
łem. Ko mu ni kat od Rahma i jego fe rajny był krótki. „Milcz, to prze ży je cie” – na pi sali.

Za pa dła prze cią ga jąca się ci sza.
– I po sta no wi łeś ich po słu chać? – spy tał ci cho Ki le mann.
– Po sta no wi łem prze żyć – od parł Fran ken stein. – Przede wszyst kim po sta no wi łem prze żyć.
– I co da lej?
– Mi riam z dziećmi już się pa kują. Rano za bie ram je do Bre slau, do te ściów.
– I co po tem?
– Nic. Zo sta niemy tam.
– Jak to? A Lyck? – zdzi wił się Ki le mann.
–  Lyck? Tu nie wra cam.  – Da wid po krę cił głową.  – Chyba mam dość ry zy ko wa nia ży cia i  zdro wia.

Zwłasz cza gdy nie cho dzi już o  mnie, lecz o  mo ich naj bliż szych. Może wy je dziemy do Ame ryki? Ten
pol ski dzien ni karz, z któ rym mnie za po zna łeś, pi sał o wiel kich per spek ty wach roz ta cza ją cych się przed
tam tej szą prasą. I nikt nie wy my śla tam bzdur o ży dow skich ry tu al nych mor dach29.

– Je steś pe wien? My ślisz, że Ame ry ka nie są na to od porni? Przy jęli ja kąś szcze pionkę? – Ki le mann się
skrzy wił. – Gnoją czar nych, ale nie Ży dów?

–  Ła two ci tak mó wić. Nie masz ro dziny, nie masz dzieci. Czy wiesz, co so bie wy obra ża łem tam,
przed drzwiami domu? – Da wi dowi za ła mał się głos. – Na wet kiedy wsze dłem do środka, wciąż ba łem
się, co za stanę. Le żeli tam, po wią zani jak by dlęta, z wor kami na gło wach. Pła kali, szar pali się, ale nie
po tra fili się uwol nić. Wy obra żasz to so bie? Zo sta łeś kie dyś tak po trak to wany?

– Nie. Jed nak wiele w ży ciu wi dzia łem – od parł ostroż nie Ki le mann. – Więc weź pod uwagę, że nie
je steś je dy nym czło wie kiem, który spo tkał się z nie spra wie dli wo ścią, hi po kry zją i bru tal nym prze śla do- 
wa niem. Cza sem trzeba za pro te sto wać, zro bić coś...

– Prze cież pró bo wa łem. – Fran ken stein znów ze rwał się z krze sła. – Ile lat prze pra co wa łem w swoim
fa chu, nie dla pie nię dzy prze cież? Ile razy ry zy ko wa łem, żeby opi sać nie wy godne fakty? Nikt nie może
mi za rzu cić braku od wagi. Nikt! Lecz kiedy idzie o zdro wie i ży cie mo ich bli skich, je stem tchó rzem!

– Spo koj nie, nie unoś się. – Ki le mann zła pał go za ra miona i pró bo wał po sa dzić z po wro tem w fo- 
telu. – Cho dzi mi tylko o to, co da lej ze spi skiem Rahma? Chcesz go tak zo sta wić i dać im dzia łać? – spy- 
tał.

– Zo sta wiam to. – Fran ken stein wy rwał mu się. – Zo sta wiam to bie. Dla czego an ty ży dow skie spi ski
mają zwal czać tylko Ży dzi, jak ja? A co z  tak zwa nymi po rząd nymi Niem cami? Co z pra wymi, uczci- 
wymi Pru sa kami, je śli tacy są? Niechże oni się zajmą pta kami, które ka lają ich ro dzinne gniazdo. Niech
oni uprzątną to gówno! – Da wid za czął wy wi jać w po wie trzu pię ściami.

– Do brze za tem – uspo koił go go spo darz. – Spró buję coś z tym zro bić, na wet bez cie bie. Cho ciaż ten
list mi zo sta wisz? Pa mięć mnie już za wo dzi...

– List zo sta wię tu taj jako gwa ran cję bez pie czeń stwa. A nuż będą mnie szu kać na wet da leko stąd? –
od parł Fran ken stein. – Wy daje mi się, że nikt mnie nie śle dził. Wciąż więc nikt nie wie, że po wie rzy łem
tę sprawę wła śnie panu.



– Do brze. Za pew niam, że nie rzucę tego li stu w kąt i nie za po mnę o nim – obie cał Ki le mann.
– To zo sta wię coś jesz cze – Fran ken stein wrę czył dok to rowi wy jęty z kie szeni gał gan. Ja kiś po dłużny

przed miot za wi nięty w ka wał ko szuli. Ten strzęp, któ rego bra ko wało Da wi dowi pod ma ry narką.
– A co to ta kiego? – za in te re so wał się Ki le mann i ostroż nie roz wi nął pa ku ne czek.
W ko szulę za wi nięty był skła dany no żyk z me ta lo wym trzon kiem.
– Wy cią gną łem go ostroż nie z drzwi, chwy ciw szy przez ko szulę – wy ja śnił Da wid. – Może znaj dziesz

na rę ko je ści od ci ski pal ców? Czy ta łem, że to me toda, która zdo bywa co raz więk szą po pu lar ność. Może
więc ten ko zik przyda się, żeby usta lić, kto jesz cze działa w ban dzie Rahma? Kto jesz cze chce zro bić
z Lyck dru gie Ko nitz?



ROZ DZIAŁ 10: 

DŁU GIE CIE NIE Z KO NITZ

Py tany w dworku w Chel chen o sprawę z Ko nitz, Ki le mann od po wia dał, że uważa ją za nie bez pieczną
dla po rządku pu blicz nego, acz kol wiek tylko na krótką metę. „Ta kie afery wy bu chają i koń czą się, a ży- 
cie to czy się da lej. Nie na wiść i uprze dze nia nie tyle wy ga sają, co prze cho dzą w stan ży cia uta jo nego,
hi ber nują jak nie to pe rze, śpią jak niedź wie dzie zimą. Po tem bu dzą się przy oka zji ko lej nej dę tej, gro te- 
sko wej afery” – tłu ma czył. Mó wił tak, jakby była to bzdura, którą szkoda na wet się zaj mo wać.

Kła mał.
W rze czy wi sto ści zda rze nie to nie po ko iło go dużo bar dziej, bo wpi sy wało się w ciąg ko lej nych spraw

z mor der stwami ry tu al nymi i pod grze wało spore już emo cje. Ti sza Esz lar i Lut cza w Au stro-Wę grzech,
Skurz30 i Xan ten w Niem czech, Po lna w Au stro-Wę grzech, a te raz Ko nitz, żeby wy mie nić tylko naj bar- 
dziej znane przy padki z  ostat nich kil ku na stu lat, opi sy wane przez nie miecką prasę. A  prze cież były
jesz cze po gromy w Ro sji, śledz two w spra wie Kuby Roz pru wa cza w An glii, afera Drey fusa we Fran cji –
wszyst kie z wi docz nymi an ty ży dow skimi uprze dze niami w tle. O nich też in for mo wały ga zety w Ce- 
sar stwie Nie miec kim. Co bar dzo ważne, sprawy te cią gnęły się czę sto la tami, na kła dały na sie bie, roz- 
my wały się w kry mi nal nych, praw nych i pro ce du ral nych za wi ło ściach, za miast zmie rzać do roz strzy- 
gnię cia. To wszystko bu zo wało jak lawa roz pie ra jąca wul kan. „Py ta nie, za któ rym ra zem na stąpi praw- 
dziwa erup cja nie na wi ści, za miast paru wstrzą sów, kilku wy rzu tów ga zów i  pary z  kra teru tego po- 
twora?” – du mał Ki le mann. „Nie chciał bym być świad kiem tego wy bu chu”. Gło śno ba ga te li zo wał za gro- 
że nie, jakby uwa żał, że nie przy kła da nie doń wagi może ob ni żyć ci śnie nie w tym spo łecz nym wul ka nie
nie na wi ści. Skry cie śle dził jed nak do kład nie sy tu ację w  Ko nitz. Na pię cie ro sło aż do Wiel ka nocy.
Wielki Pią tek wy pa dał trzy na stego kwiet nia. „Je śli kto wie rzy, jak nie któ rzy ezo te rycy, że to dzień pe- 
chowy, bo wła śnie w pią tek trzy na stego roz wią zano za kon tem pla riu szy za do mnie mane he re zje, bę- 
dzie miał te raz oka zję się prze ko nać, czy to prawda” – mó wił Sey dlowi w Chel chen, gdzie spę dzał okres
świą teczny, roz ro śnięty do nie mal ty go dnia przed Wiel ka nocą i po niej.

„Do bry te mat na po ga wędkę w  sa lo nie bur mi strzo wej Be aty. Wiesz, że pró bo wała mnie za pro sić?
Cie kawe, kto by z wła snej woli przy szedł na wie czo rek ze mną, hę? Wra ca jąc jed nak do za bo bo nów... Ja
sły sza łem tylko, że trzy na stym go ściem na uczcie nor dyc kich bo gów w  Wal halli był zło śli wiec Loki.
Albo że w ostat niej wie cze rzy Je zusa uczest ni czyło trzy na ście osób – dla tego to liczba pe chowa. O tym,
że szcze gól nie fe ralna jest w po łą cze niu z piąt kiem, jesz cze nie sły sza łem” – od parł Sey del. Za pa lony
my śliwy nie prze sta wał przy tym czy ścić du bel tówki. „Dla mnie bę dzie pe chowy, bo prze cież nie pójdę
po lo wać w Wielki Pią tek”. Uśmiech nął się pod wą sem.

Ki le mann od po lo wań wo lał uroki spo koj nego węd ko wa nia. Od po czy nek prze rwała mu in for ma cja,
że w samą Wiel ka noc, pięt na stego kwiet nia, dzieci z Ko nitz wy pa trzyły na łące pod mia stem, na skraju
lasu, od ciętą ludzką głowę za wi niętą w ga zetę. Za gi nioną część ciała zma sa kro wa nego Win tera. Znaj- 
do wała się w  ta kim sta nie, że na wet gdyby opto gra fia była sku tecz nym na rzę dziem, nie po mo głaby
w tym przy padku. Wiel ka noc przy pa dała tego roku w tym sa mym cza sie co ży dow skie święto Pas chy.
To jesz cze zwięk szyło kry mi nalno-re li gijne na pię cie w  Ko nitz. Głowy tam tej szych nie na wist ni ków
i pod że ga czy aż pa ro wały z emo cji. An ty se micka prasa da wała wy raz wście kło ści. Miej scowy fo to graf
za czął wy sta wiać w wi try nie swo jego za kładu zdję cia z miejsc, w któ rych od na le ziono roz człon ko wane
ciało. Po ja wiły się pocz tówki jed no znacz nie wska zu jące, kto po nosi winę za śmierć Win tera. Po do- 
mach roz no szono an ty se mic kie ulotki i  ar ty kuły. Wła dze za trzy mały ży dow skiego gar ba rza, któ rego



ktoś rze komo wi dział, jak wy nosi ta jem ni czy wo rek – w do my śle z ludzką głową – w pole. To pa so wało
do an ty se mic kiej teo rii: zbrod nia na chrze ści jań skim na sto latku była z  góry za pla no wana, wzięło
w  niej udział kilku Ży dów, któ rzy wy ko rzy stali zna jo mość Win tera z  młodą Ży dówką Metą Ca spary.
Czyli mamy do czy nie nia z  mor dem ry tu al nym, po trzebne są ko lejne aresz to wa nia i  prze słu cha nia.
Tym cza sem pro ku ra tura wzięła sta ro za kon nego gar ba rza pod klucz, jed nak śledz two zmie rzało w zu- 
peł nie in nym kie runku, ku wście kło ści ży do żer czej pu bliki. Mia no wi cie za trzy mano miej sco wego rzeź- 
nika, lecz nie Żyda, a chrze ści ja nina. Na zy wał się Gu staw Hof f man i miał czter na sto let nią córkę Annę.
Po noć ro man so wała z Win te rem, a do wo dem na to miała być mię dzy in nymi chustka z mo no gra mem
„A” zna le ziona przy zwło kach Win tera. Wbrew woli sta rego Hof f mana mło dzi spo ty kali się po dobno
na mi ło snych schadz kach w budce nad je zio rem, no ta bene nie da leko sy na gogi. I tylko to łą czyło śmierć
Win tera z Ży dami. Pu blika była wście kła. Uwa żała, że Ży dzi wy ko rzy stali swoje wpływy u bur mi strza,
nie omal go szan ta żu jąc. Po ja wiali się ko lejni świad ko wie wska zu jący na ży dow ski spi sek i na stęp nych
uczest ni ków mordu. Jed nak przy byli z Ber lina śled czy do szli do wnio sku, że to kon fa bu la cje. Bar dziej
wia ry godna była dla nich wer sja, że od da jącą się flir tom lub na wet mi ło snym igrasz kom parę na sto lat- 
ków na krył Hof f mann i ce lowo lub przy pad kiem za bił chło paka. Po tem, jak to rzeź nik, po ćwiar to wał
zwłoki i ukrył.

21 kwiet nia w mie ście do szło do za mie szek. Nie for mal nie tej an ty ży dow skiej kam pa nii prze wo dzili
przed sta wi ciele miej sco wej in te li gen cji, lu dzie wy kształ ceni: na uczy ciele i  le karz den ty sta. Ki le mann
przy po mniał so bie wtedy o nożu po zo sta wio nym mu przez Da wida Fran ken ste ina. Przy po mocy che- 
micz nych od czyn ni ków i lupy za czął szu kać na nim śla dów od ci sków pal ców. Wpraw dzie i tak był pe- 
wien, kto za tym stoi, ale uznał, że ta kie prze świad cze nie to za mało. Na ra zie nie miał ma te riału po- 
rów naw czego – nie dys po no wał prze cież od ci skami pal ców człon ków MaUeR-a, jed nak bez więk szego
trudu mógłby je zdo być. Wtedy zy skałby osta teczny do wód na to, kto gnę bił ży dow skiego dzien ni ka rza
i zmu sił go do pa nicz nej ucieczki z Lyck. Nie stety, na me ta lo wym ko ziku nie było żad nych od ci sków
pal ców.

–  Żad nego do wodu prze ciw tym miej sco wym eli tom, roz no szą cym po mie ście po żogę nie na wi ści.
Mogę so bie uży wać tego ko zika do stru ga nia lud ków z drewna, tyle z niego po żytku – mruk nął z nie za- 
do wo le niem.

Pró bo wał upchnąć nóż do ja kiejś szu flady peł nej ru pieci, ale w  końcu zo sta wił na biurku. „Może
przyda się cho ciaż do otwie ra nia ko re spon den cji” – po my ślał. „Biedny Fran ken stein. Są dził, że ten no- 
żyk coś zmieni, tak jak jego ze zna nie o pla nach Rahma, May era i Uec kera. A tym cza sem nie zmie nił
i nie zmieni już pew nie nic”.

Tym cza sem owi przed sta wi ciele elit roz no szą cych po mie ście po żogę nie na wi ści, jak na rze kał Ki le- 
mann, do brze się ba wili. Mayer za warł tego dnia zna jo mość z mar szan dem dzieł sztuki – są dząc po li- 
stach i przy wie zio nej pa czuszce, dużo bar dziej ob rot nym niż ży dow ski an ty kwa riusz z Lyck. Przy były
z  mar szan dem ame ry kań ski biz nes men za in te re so wał po zo sta łych ko le gów May era. Mógł prze cież
opo wie dzieć im, jak wy tę pić dzi ku sów. Nikt z  MaUeR-a  nie wie rzył bo wiem w  po wie ści dła Ka rola
Maya ze szla chet nymi In dia nami po kroju Win ne tou.



ROZ DZIAŁ 11: 

KO ZŁY

W pierw szą so botę po Wiel ka nocy także w Willi z Pru skim Mu rem po ru szono te maty zgoła mało roz- 
ryw kowe. Za częło się od fo to pla sty konu, który miał po wstać w Lyck, ale osta tecz nie z po wodu ro dzin- 
nej tra ge dii wła ści ciela ni gdy nie zo stał otwo rzony31.

–  Nie mamy czego ża ło wać  – stwier dziła z  miną znaw czyni pani Do rota.  – Ow szem, na po czątku
cho dzi łyby tam ro dziny z  dziećmi, żeby oglą dać przez oku lary nowe cuda Pa ryża i  Lon dynu, ru iny
w Rzy mie, egip skie pi ra midy i ple miona ży jące gdzieś na krań cach świata. Ale po paru ty go dniach za- 
czę liby już tam by wać tylko spo ceni pi wo sze, przy glą da jący się fo to gra fiom z go łymi dzier lat kami.

– A to nie jest za ka zane? – rzu ciła ci cho Ger truda. Prze li czała aku rat że tony, któ rych przy było jej po
tym, jak ob sta wiła na ru letce cztery nu mery uło żone w kwa drat, a kula wska zała na jedną z tych liczb.
Zwy cięż czyni ośmio krot nie po więk szyła ob sta wiony za kład.

– A wo la ła byś, żeby za miast cho dzić do fo to pla sty konu, ci jurni pa no wie za glą dali do we so łych willi
na Syb bie?32 – skon tro wała sio strę Bry gida. – I zo sta wiali tam pie nią dze, które mo gliby prze zna czyć na
edu ka cję dzieci, na lecz ni cze wczasy swych żon w Zop pot33 albo na cha ry ta tywną zbiórkę w ko ściele?

– Oba wiam się, sio stru niu, że owi lu bież nicy ko rzy sta liby i ze sfo to gra fo wa nej go li zny w fo to pla sty- 
ko nie, i z tej praw dzi wej w lu pa na rach – od parła Do rota.

Wtedy Be ata spoj rzała na nią, jakby była zdzi wiona, że de wotka może wie dzieć, co sie dzi w gło wach
męż czyzn. Wszak to wła ści cielka Willi z Pru skim Mu rem orien to wała się w tym do sko nale.

– A to nie jest za ka zane? – po wtó rzyła Ger truda tro chę gło śniej, od kła da jąc już swoje że tony.
– Mia łam dwóch mę żów i ża den z nich nie mu siał bie gać do lu pa naru albo fo to pla sty konu – rzu ciła

Bry gida, a po zba wione wszel kiej dwu znacz no ści i pru de rii stwier dze nie przy pra wiło po zo stałe pa nie
o ru mieńce. Za częły się za sta na wiać, czy Bry gida nie wspo mni za raz, jak ostat nio o nią się po je dyn ko- 
wano. By łoby to jed nak dziwne, bo, jak wieść nio sła, bro niący jej czci absz ty fi kant zo stał po ko nany.

– No cóż, nie każda z nas może mieć za sobą tak... dużo uda nych związ ków – skwi to wała zło śli wie
Do rota. – Aż żal, że się skoń czyły.

–  Ja tam nie ża łuję – od parła Bry gida, uda jąc, że nie za uwa żyła iro nii w sło wach sio stry. – A co do
mo ich mę żów... Pierw szy, jak wie cie, po sta no wił wy je chać i szu kać szczę ścia w po łu dnio wej Afryce, co
zu peł nie mi nie od po wia dało, na wet gdyby miał tam za ło żyć ko pal nię dia men tów. Moja cera nie znosi
upa łów. Drugi zaś zbyt chęt nie za glą dał do kie liszka. Ja zaś chcia łam być żoną, a nie niańką, a już na
pewno nie niańką pi jaka.

Po zo stałe ko biety spoj rzały po so bie z za kło po ta niem. Bry gida nie prze bie rała dzi siaj w sło wach. Być
może były to aku rat „te” dni, gdy wszystko ją draż niło i de ner wo wało. A może fakt, że nie przy szła dziś
na spo tka nie sio stra Herta, spra wił, iż Bry gida mniej się ha mo wała. Jed nak o  tak wsty dli wych spra- 
wach przy ja ciółki nie za mie rzały roz ma wiać.

– Ale czy to nie jest za ka zane? – po wtó rzyła już gło śno Ger truda.
– Co ta kiego? Zo sta wia nie męża pi jaka? – roz zło ściła się Bry gida.
–  Nie, prze cież Ger truda wraca do te matu nie oby czaj nych zdjęć w  fo to pla sty ko nie. Za po mnia łaś,

o czym roz ma wiamy? – zwró ciła jej uwagę sio stra.



– Ach, czyli za miast grać w ru letkę, mamy roz ma wiać o usta wo daw stwie? O lex He inze i ta kich tam?
Po li cja ma de cy do wać, co jest dzie łem sztuki, a co nie? Ja kiś pro sty jak bu dowa cepa żan darm ma cen- 
zu ro wać ar ty stów? – pod chwy ciła Bry gida.

– A co, ma się z nimi po je dyn ko wać? – zi ry to wała się Do rota.
At mos fera w oka mgnie niu zgęst niała. Brzęk nęły że tony upusz czone na zie mię przez Ger trudę.
– Och, wy bacz cie, nie zdara ze mnie – za częła na tych miast prze pra szać.
– Nic się nie stało, złotko – rzu ciła zimno Bry gida, prze szy wa jąc jed nak wzro kiem swoją sio strę. –

Znam więk sze nie zdary. To tylko ru letka, nie ży cie.
Kłót nia mię dzy ro dzeń stwem wi siała w po wie trzu.
– Ger trudo, sły sza łam, że twój mąż bar dzo za an ga żo wał się w spo tka nia tego mę skiego to wa rzy stwa

dżen tel me nów, Klubu Do brego Po rządku – zmie niła na gle te mat Be ata.
– Nie tylko on, także mój mał żo nek i pan Mayer. – Do rota spoj rzała zna cząco na go spo dy nię. – To

mia sto trzeba oczy ścić.
– Oczy ścić? – za in te re so wała się Bry gida. – Z czego?
– Ra czej z kogo. – Do rota uśmiech nęła się, ale jej twarz przy brała ja kiś zło wiesz czy wy raz.
– Czuję, że za raz usły szymy coś o mor der cach Je zusa – mruk nęła Bry gida, jakby chciała spro wo ko- 

wać sio strę i wcale nie lę kała się kar czem nej awan tury.
– Mu simy oczy ścić na sze są siedz two z mor der ców dzieci – kon ty nu owała Do rota. – Sły sza ły ście, co

dzieje się w Ko nitz? Czy ta cie prze cież ga zety. Zna cie sprawę śmierci mło dego Win tera. Lu dzie w Ko- 
nitz, i  nie tylko tam, żą dają prawdy i  spra wie dli wo ści. Tym cza sem za miast przy mknąć w  oczy wi sty
spo sób win nych Ży dów, pie lę gnu ją cych swe bar ba rzyń skie tra dy cje, tam tej szy sąd bie rze się za Bogu
du cha win nego rzeź nika chrze ści ja nina. Na pro te stu jący tłum miesz kań ców wła dze wy sy łają żan dar- 
mów, a na wet woj sko. Za in for ma cje o sprawcy lub spraw cach mordu na Win te rze wła dze wy zna czyły
naj wyż szą na grodę w hi sto rii Nie miec – aż dwa dzie ścia ty sięcy ma rek – ale nie in te re suje ich prawda.
Pod na ci skiem Ży dów sąd pod waża pra wo mocne ze zna nia. Z ofiary, z po rząd nego na sto let niego chło- 
paka zro biono by walca do mów pu blicz nych i  ta kiego, który żad nej dzie wuszce nie prze pu ści. Jego
mor der ców zaś się wy biela i szuka w ich miej sce ko zła ofiar nego. Jak tak może być?

– A co to ma wspól nego z Lyck? – prych nęła Bry gida.
– Bar dzo dużo – od po wie działy jed no cze śnie Do rota i Be ata.
Ger truda z zimną, po zba wioną emo cji twa rzą, słu chała uważ nie.
Z tym, co tego wie czoru po wie dziano w Willi za Pru skim Mu rem, na pewno nie zgo dziłby się Ki le- 

mann. Dla niego święte były słowa zna jo mego dok tora Puppe, któ rego zresztą ty po wał, za miast sie bie
sa mego, na na stępcę sta rego Sey dla na sta no wi sku szefa ka te dry me dy cyny są do wej na Al ber ty nie
w  Königs bergu. Po prze pro wa dzo nych ana li zach Puppe stwier dził, że Win ter zo stał za bity pod czas
sto sunku płcio wego. Za ata ko wano go i udu szono. Na stęp nie zo stał po ćwiar to wany. Nie wy glą dało to
na mord ry tu alny. Ra czej za bój stwo w afek cie i próbę po zby cia się zwłok. Pa so wały do tego inne po- 
szlaki. Do no szono, że w ja kimś za gaj niku zna le ziono po rzu cone spodnie Win tera ze śla dami, jak są- 
dzono, krwi i na sie nia. Plot ko wano także, że na sto la tek miał za sobą sporo ro man sów i re gu larne wi-
zyty w miej sco wym bur delu, co na ra żało go nie tylko na cho roby, lecz i na kon takty z miej sco wym pół- 
świat kiem prze stęp czym. Cóż z tego. Prasę za le wały ar ty kuły wska zu jące, że wina Ży dów jest oczy wi- 
sta, lecz ja kieś ta jem ni cze siły sta rają się ukrę cić spra wie łeb. Przy po mi nano, na czym po lega mord ry- 
tu alny i dla czego miało do niego dojść. Stało się oczy wi ste, że przy ów cze snych na stro jach w Ko nitz po-
grzeb Win tera może za mie nić się w an ty se micki po grom. Wła dze zwle kały więc z uro czy sto ścią. Nie- 
na wiść jed nak ki piała. W  oko licz nych miej sco wo ściach i  wsiach, w  tym w  ro dzin nym Pre chlau Win- 
tera, po wy bi jano szyby w  ży dow skich skle pach i  boż ni cach. Ber lin wy słał do re gionu jesz cze wię cej
żan dar mów i woj ska. Te raz ka mie nie wzbu rzo nego tłumu sy pały się i na ży dow skie miesz ka nia, i na
przed sta wi cieli władz. Agre sja roz le wała się na inne mia sta. W  Neu stet tin34, sie dem dzie siąt ki lo me- 



trów od Ko nitz, żan dar me ria mu siała bro nić przed agre so rami sy na gogi i  do mów za miesz ki wa nych
przez Ży dów. „Le piej, żeby z tych ka mieni zbu do wali wieżę na cześć kanc le rza Bi smarcka, niż ga niali
Żyd ków”  – usły szał Ki le mann od ele ganc kiej damy, z  którą spę dził wie czór w  po sia dło ści Sey dla
w Chel chen. Zbył to mil cze niem. Wo lał zmie nić te mat. W sa lo nie Sey dlów wła śnie po ja wił się Or łow ski
z wie ścią, że na lyc kim tar go wi sku zde rzył się z Ba zi lem i Hu zar Śmierci za żą dał ko lej nego po je dynku.
Na pi sto lety. „Ale do piero gdy rany mi się za goją” – za strzegł. „Je ste śmy, jak mó wią An glicy, dżen tel- 
me nami”.



ROZ DZIAŁ 12: 

DANSE MA CA BRE

Tak jak oj ciec kie dyś gro ma dził w Księ dze Śmierci opisy przy pad ków, które tra fiły do Azylu Wąt pli wego
Ży cia, tak syn za pi sy wał macz kiem pu ste stro nice, opi su jąc epokę pru skiego moru z po czątku osiem- 
na stego stu le cia. Ki le mann wró cił do swo jego opra co wa nia, gdy prze by wał u zna jo mych w Chel chen.
Dziwne, że w  tak sie lan ko wych oko licz no ściach naj le piej szło mu pi sa nie o  rze czach tak strasz nych
i osta tecz nych. Za czy nał Ki le mann swą opo wieść nie od chro no lo gii, nie od za ra nia tra ge dii, a od po zo- 
sta ło ści po tym ma so wym wy mie ra niu. Oto pu char dzięk czynny po sę dzim Ma le tiu sie z  Jo han nis- 
burga35, wdzięcz nym za oca le nie sie bie i ro dziny. Jego są sie dzi nie mieli tyle szczę ścia. Oto ma lo wi dło
z ko ścioła w Kut ten36, przed sta wia jące śmierć, która pę dzi na ru maku i wy wija kosą na lewo i prawo.
Wśród tru pów i  mo gił prze cha dza się po chód zmar łych, danse ma ca bre na ma lo wany na zle ce nie
wstrzą śnię tego pa stora Dry gal skiego. Oto epi ta fium z  wier szem pa stora Sar to riusa, pła czą cego nad
zgo nem sied miorga swo ich dzieci. „Och, zwię dły ście me naj mil sze dziatki w sie dem dni, jak kwiatki” –
la men to wał nad swoim hio bo wym lo sem. Przede wszyst kim jed nak Ki le mann prze pi sał wiersz na pi- 
sany po pol sku przez rek tora Grodz kiego ze szkoły w Mar gra bo wej37. Był w nim i smu tek, i opis prze- 
biegu za razy, i cha rak te ry styka cho roby, i mo ra li za tor ski ton ty powy dla owych cza sów.

  Miła, pru ska zie mio, łzami się ob le waj!
Roz żalże się Boże. Mów, a smutno śpie waj,
Po mnąc na to, jak śmierć czy ściła te kąty,
Gdy pi sano ty siąc sie dem set i dzie wiąty...
Hardy, ci chy pro stak i dok tor sła wetny,
Bo gaty, ubogi, chłop i pan śla chetny
Tą drogą iść mu siał, bo mu próżno było
Uciec przed po wie trzem, gdy go już ru szyło...
Któż po wie, że wten czas smę ta rza szu kano?
Lub we wsi, lub w polu, lub w le sie scho wano.
Gdzie ko goś śmierć za szła, tuż i dół zro biono.
Tamże go wrzu ciw szy, ani mu dzwo niono.
Już tam nie szu kano księ dza ni kan tora,
Cho ciaż wy no szono i pa nów ze dwora.
Bo gate, ubo gie za równo rzu cano,
Tak mło dych, jak sta rych po społu mie szano...
Kogo ta za raza mo rowa ru szyła,
W tego zdro wiu tedy marna uf ność była;
Gdy od gru czo łów, wrzo dów wielki ból po no sił,
O ko niec zba wienny Pana Boga pro sił.
Trud też nie jed nemu ja do wity spra wił,
Że go i ro zumu jego już po zba wił.



A nie wie dział wten czas od bólu, co czy nił;
W nie bacz nych swych spra wach ka ra nia za wi nił...
Zboże w po lach stoi: zbie rać nie masz komu;
W gum nach, w chle wach pustki, pustki w sa mym domu
Nie masz kogo, co by opa trzył ubó stwo,
Gdy ludu po wie trzem pa dło wiel kie mnó stwo...
Je żeli też który padł mo rem zra żony,
Żeby się kto prze jął trudno zna le ziony.
Tak długo tam le żał, aż się kto zmi ło wał,
Że śmier dzące trupy za le d wie po cho wał.
Czę sto, żal się Boże, trupy nie scho wane
Le żały, gdzie pa dły, jak wodą za lane,
Nie przy szły i w zie mię, gdyż psi nie jed nego
Po żarli do szczętu. Cóż nad to gor szego?...
Wspo mi na jąc na to, o czło wieku miły,
Uwa żaj, co by to za przy czyny były.
Wiedzże o tym pew nie, żeć to grzech twój spra wił,
Żeś na prze ciw Panu wy stęp nym się sta wił.
Ach! Py chać to twoja i nie spra wie dli wość,
Ubo gich ści śnie nie i bo gac twa chci wość,
Twe krzy wo przy się stwo i nie rządne sprawy,
Które czasu ła ski były twe za bawy...38

  Lecz choć w wier szu tym było wiele prawdy, ba da nia Ki le manna wy ka zały, że nie bra kło rów nież pół- 
prawd i  fał szu. Śmierć mo rowa sza lała nie tylko w roku 1709, lecz także w 1708 i 1710. Za częło się od
mro zów, pod czas któ rych ptaki kost niały w lo cie, lu dzie sztyw nieli na amen we wła snej po ścieli i umie- 
rały na wet zzięb nięte dęby, okazy zdro wia. Nic dziw nego, zie mia zmro żona była na metr w głąb! Bał- 
tyk był tak ob lo dzony, że statki z Königs bergu wy pły nęły do piero w maju. Po tem po ja wiły się po wo dzie.
Po tych klę skach mu siał przyjść nie uro dzaj. To zaś ozna czało głód, ubó stwo, śmierć. Za raza wi siała
w  po wie trzu. A  przy prze mar szach po kraju i  pań stwach ościen nych wojsk szwedz kich, ro syj skich
i pru skich to czą cych nie koń czącą się wojnę pół nocną, było komu ją prze no sić. Woj skowe la za rety za- 
peł niały się cho rymi. Karczmy i za mtuzy za mie niały się w kłę bo wi sko za raz ków. Co gor sza, za epi de- 
mię winę po no sili też nie od po wie dzialni kupcy, han dlu jący ubra niami i in nymi do brami po zo sta łymi
po zmar łych wsku tek moru. Nie wspo mi na jąc o ra bu siach, któ rzy okra dali opusz czone domy. Po su wali
się na wet do ro bie nia pod ko pów, a swój łup wy prze da wali za bez cen, nie ostrze ga jąc na byw ców, że ku- 
pują w pa kie cie także śmier cio no śne za razki. U cho rych zrazu po ja wiały się dresz cze, po tem silny ból
głowy, ła ma nie w krzyżu, wresz cie go rączka i wrzody, a na ko niec pra gnie nie nie do prze zwy cię że nia.
Ma ja czyli, do sta wali na pa dów szału (tak sil nych, że cza sem trzeba było nie szczę śni ków pę tać) lub za- 
pa dali w śpiączkę, a na ko niec umie rali.

Jak na le żało wal czyć z epi de mią? Ów cze sna wie dza me dyczna była mi zerna. Po dob nie jak za cza sów
sta ro żyt nych, za winne za razy uwa żano „mia zmaty” w  po wie trzu, wy ziewy z  ba gnisk, tru jące jady
z  cmen ta rzysk, pro cesy gnilne w  ludz kim ciele. Dla tego przede wszyst kim sto so wano oka dza nie dy- 
mem, który rze komo miał oczysz czać po wie trze. Cho rych sta rano się wy po cić, ogrzać cie płymi ka mie- 
niami i bu tlami z go rącą wodą. Z lu bo ścią sto so wano też le wa tywy – wszak do bre na wszystko – oraz
pusz cza nie krwi, które bar dziej szko dziło, niż po ma gało osła bio nym pa cjen tom, w  co ani Ki le mann,
ani nikt roz sądny w XIX wieku już nie wąt pił. W cza sach pru skiego moru my ślano dużo o przy kła da- 



niu pi ja wek i sta wia niu ba niek, a  tym cza sem trupy i cho rych trans por to wano tymi sa mymi wo zami,
a zwłoki grze bano gdzie po pad nie – jakby lo gika wcale nie pod po wia dała, że trzeba umie ścić zmar łych
pod czas epi de mii z dala od ży ją cych na ra żo nych na za razę.

Tak, wielu cho rych było roz mo dlo nych i za wie rzało swoje ży cie Bogu. Ślu bo wali, skła dali wota. Sym- 
bo licz nym schro nie niem miał dla nich być płaszcz Matki Bo skiej. Lecz do ilu za ka żeń do cho dziło
w wie trzo nych wpraw dzie, lecz czę sto kroć za tło czo nych ko ścio łach? Ilu jed nak de spe ra tów za gro że nie
śmier cią pchnęło w od męty dawno po rzu co nych wie rzeń i po gań stwa? Pa nikę wy wo ły wało po ja wie nie
się mgły, ma ją cej rze komo za po wia dać mór. Po dob nie ko ja rzono mno że nie się żab, mo tyli, klesz czy
i wszel kiego in nego ro bac twa. Ba, prze strach bu dziło na wet ro dze nie się bliź niąt. Ilu „do brych chrze- 
ści jan” po wschod nio pru skich wsiach my ślało w sy tu acji za gro że nia o przy wró ce niu ofiar z  lu dzi, jak
ro biono za daw nych cza sów przed chrze ści jań skich? Ki le mann wie dział z ar ty ku łów i li stów sprzed lat,
że na pewno do cho dziło do wy ko py wa nia zwłok i utrą ca nia głów tru pom, rze komo wsta ją cym z gro- 
bów jako de mony z za świa tów. Do ko ny wano sa mo są dów na włó czę gach, Ży dach i gra ba rzach, oskar- 
ża nych o  roz no sze nie za razy. Ata ko wano ozdro wień ców, przy mu sza nych do no sze nia na ra mie niu
znaku czar nego krzyża – słabi, wy cień czeni, byli ła twym ce lem dla mo tło chu. Ata ko wano na wet le ka- 
rzy, ja koby do ra biali się na ofia rach pru skiego moru. Biedni ob wi niali bo ga tych. Jedni za rzu cali im, że
chcieli przez za razę po zbyć się plebsu. Inni, że cho robę przy no siły zbytki i  wy ra fi no wana kuch nia,
w  któ rych gu sto wali bo ga cze. Ci ostatni z  ko lei wi nili ciemną bie dotę, ży jącą w  bru dzie i  nie wie dzy.
A wszy scy bez wy jątku po dej rze wali ob cych, cu dzo ziem ców po dró żu ją cych rze komo bez żad nej więk- 
szej kon troli, póki wo kół Prus nie roz cią gnięto kor donu sa ni tar nego. Kwa ran tanna, jak wska zuje sama
ła ciń ska na zwa, wy no siła w  przy padku dżumy czter dzie ści dni. Za ra żone domy ozna czano bia łym
krzy żem. Całe za dżu mione wio ski ota czano pa li sa dami. Cza sem pod szla ba nami zo sta wiano żyw ność
i leki, lecz w prak tyce wiele z osad ska zy wano na śmierć. Strze lano do tych, któ rzy pró bo wali się wy do- 
stać z ognisk pie kiel nej za razy. Stra szono de mon stra cyj nie wy sta wio nymi przy szla ba nach szu bie ni- 
cami. W zło żo nych cho robą ro dzi nach w ak cie de spe ra cji ro dzice po tra fili du sić dzieci, by oszczę dzić
im jesz cze gor szej śmierci, gdy dom za mieni się w kost nicę. Swoją drogą, rów nie szybko brano śluby,
jak i cho wano mał żon ków. Jak pi sał Ki le man nowi pe wien młody stu dent z Kreu zburga39 Wil lie Sahm –
też za in te re so wany hi sto rią moru – by wało, że jed nego dnia męż czy zna skła dał do grobu żonę, ko lej- 
nego szedł do ślubu z  inną, a  na za jutrz sam wy ru szał na tam ten świat. Zaś panna młoda za bie rała
z jego jesz cze cie płego palca ob rączkę, by dać ją in nemu ka wa le rowi, nim sama odej dzie do wiecz no ści.
Ja ki kol wiek po rzą dek spo łeczny za wisł na wło sku. Rajcy wielu gło du ją cych mia ste czek bła gali wła dze
o  zboże, pod czas gdy wy głod niali miesz kańcy w  po szu ki wa niu je dze nia sza bro wali do tknięte za razą
wy marłe domy. Rzą dowe pru skie Ko le gium Zdro wia wy da wało ostrze gaw cze ko mu ni katy dla lud no- 
ści – za równo po nie miecku, jak i po pol sku – lecz w wielu wy mie ra ją cych wio skach bra ko wało ko goś
ma ją cego siłę i au to ry tet, by wpro wa dzić je w ży cie. Le ka rze, prze brani ni czym upiory w dłu gie na wo- 
sko wane płasz cze, ka pe lu sze z  wiel kim ron dem i  dzio bate ma ski wy pchane szma tami na są czo nymi
ete rycz nymi sub stan cjami ma ją cymi zdo mi no wać smród gni ją cych wo kół zwłok, bu dzili cza sem wię cej
stra chu niż na dziei. Na pru ski mór pró bo wali roz ma itych środ ków zio ło wych, na przy kład pio łunu
i dzię gla le śnego, a na wet ty to niu. Pito ja łow cówkę i piwo za pra wione zio łami. Za po bie gaw czo przyj- 
mo wano ocet dżu mowy i  je dzono ka napki z  ma słem i  rutą. Bar dziej jed nak po ma gało dba nie o  czy- 
stość ulic, za bez pie cza nie do stępu do wody pit nej, od ka ża nie rąk spi ry tu sem i no sze nie ma sek. Na uli- 
cach roz pa lano ogni ska, de zyn fe ko wano miesz ka nia, pa ląc tam na siona ja łowca, pióra pta sie, ko pyta
zwie rzęce i proch. „Oka dza nie było do bre o tyle, że od stra szało pchły” – za pi sał Ki le mann. „A po nie- 
daw nych od kry ciach Fran cuza Yer sina oraz Ja poń czy ków Ki ta sato i Ogaty wiemy już, że od gry wają one
nie po śled nią rolę w roz no sze niu dżumy. Cho robę po wo dują bo wiem bak te rie, któ rych no si cie lami są
pchły szczu rze. Ile po ko leń mi nęło, nim na uka do szła do tych wnio sków? I czy będą osta teczne? Kto to
wie. Nic jed nak na pewno nie zre ha bi li tuje szu ka nia upio rów, do pa try wa nia się w cho ro bach kary Bo- 
żej oraz upusz cza nia krwi – to nie są me tody walki z epi de miami”.



W Pru sach zmarło ćwierć mi liona lu dzi, jedna trze cia po pu la cji. Dzie siątki ty sięcy go spo darstw stało
pu stych. Wła dze mo gły się tylko po cie szać, że w są sied nim pań stwie pol sko-li tew skim by wało jesz cze
go rzej: w wio skach pod la skich ma gna tów wy mie rało na wet osiem dzie siąt pro cent lud no ści! A jed nak
to wła śnie z  te re nów Pol ski przy była nowa fala ko lo ni stów, by za lud nić opu sto szałe Prusy. Sta rzy
miesz kańcy byli wo bec nich po dejrz liwi, wzgar dzali bie dotą, lecz z braku rąk do pracy mu sieli z tym się
po go dzić. Ki le manna in te re so wało jed nak co in nego: czy epi de mia na skalę pru skiego moru może się
po wtó rzyć? A je śli tak, to jak mo głaby wy glą dać i jak na le ża łoby jej prze ciw dzia łać? Jego oj ciec zmarł na
ospę, wciąż groźną po mimo szcze pień. Kil ka krot nie prze to czyła się przez Eu ropę cho lera. Co bę dzie
na stępne? Czy po stęp na ukowy do trzyma kroku za raz kom, które też  – chcia łoby się po wie dzieć  –
zbroją się na star cie z ludz ko ścią? Star cie, w któ rym nie będą się li czyć re li gia, ko lor skóry, ma ją tek czy
po glądy po li tyczne. Chyba że ja kiś zło wrogi ge niusz bę dzie po tra fił tak ukie run ko wać bak te rie, by ata- 
ko wały tylko wy brane osoby. Czy to moż liwe? Ja każ by łaby to strasz liwa broń. Broń nio sąca ma sową
śmierć... Kto mógłby użyć ta kiej broni? Jaki wróg? Nie mó wimy prze cież o za tru ciu studni czy prze rzu- 
ce niu ka ta pultą za dżu mio nego tru chła za mury ob lę żo nego mia sta. Mó wimy o ce lo wym roz po czę ciu
epi de mii, która roz nie sie się po ca łym kraju. Nie ważne, w jak cy wi li zo wane piórka stro iła się Ro sja, Ki- 
le mann był prze ko nany, że w  ra zie po trzeby kraj ca rów może się po su nąć na wet do ta kiej zbrodni.
A An glo sasi? Czy to nie oni roz da wali In dia nom w Ame ryce Pół noc nej ska żone koce, żeby ich prze trze- 
bić? Czy po dob nie nie za ra żali też Abo ry ge nów w  Au stra lii? Mo gli uczyć cały świat de mo kra cji, lecz
mieli dia bła chci wo ści za skórą. Można by łoby roz sze rzyć te po dej rze nia także na inne pań stwa  –
w końcu za cza sów dzie ciń stwa Ki le manna, pod czas wojny krym skiej prze ciw Ro sji, kraje za chod nie
roz wa żały różne mało cy wi li zo wane me tody walki, w tym uży cie prze ciw woj skom car skim bro nią cym
Se wa sto pola śmier cio no śnych che mi ka liów. Kiedy Ki le mann snuł swe pi semne roz wa ża nia, ich za sad- 
no ści do wio dła kon wen cja ha ska pod pi sana przez mo car stwa w roku 1899. Za bra niała ona mię dzy in- 
nymi ata ko wa nia nie uzbro jo nych miast, uży wa nia na polu bi twy strasz li wych po ci sków dum-dum
i du szą cych ga zów, a także sto so wa nia w walce środ ków tru ją cych. Lecz prze cież cała ma ka bryczna za- 
bawa, jaką jest wielka po li tyka, po lega na tym, żeby za ata ko wać prze ciw nika znie nacka i to jesz cze naj- 
le piej tak, żeby nie wie dział, z któ rej strony atak przy szedł. Epi de mia by łaby bro nią zna ko mitą.

Kiedy dok tor dzie lił się luź nymi spo strze że niami ze swoim ko re spon den cyj nym przy ja cie lem Kor- 
dem, ten zwró cił mu uwagę, że to wcale nie mo car stwa mogą sta no wić naj więk sze za gro że nie. Co z or- 
ga ni za cjami ter ro ry stycz nymi na wie dzo nych ide ow ców? Pal li cho, je śli chcą wy sa dzić w po wie trze cara
czy za szty le to wać ce sa rzową. Lecz kilka lat wcze śniej roz bito w Ber li nie siatkę anar chi stów dys po nu ją- 
cych la bo ra to rium che micz nym. Włosi do no sili o  fran cu skich ter ro ry stach pla nu ją cych wy sa dzać in- 
sta la cje ga zowe w mia stach i wpro wa dzać beczki z ni tro gli ce ryną do wo do cią gów. An giel ska prasa zaś
twier dziła, że miej scowi ra dy ka ło wie pla no wali roz no sić śmier cio no śne za razki i  za tru wać uję cia
wody, by do pro wa dzić w kraju do spo łecz nego wy bu chu. Czy to wszystko były tylko wy my sły? Bo o tym,
że dzien ni ka rze po tra fią zmy ślać, Ki le mann i  Kord wie dzieli przy naj mniej od cza sów sprawy Kuby
Roz pru wa cza. Nie ule gało też wąt pli wo ści, że dez in for ma cję po tra fią sze rzyć po li tycy dla wła snych ko- 
rzy ści. A  w  cie niu po zo sta wały jesz cze tajne służby, usi łu jące z  jed nej strony wpły wać na po li ty ków,
a z dru giej – kon tro lo wać spo łeczne masy. „Cza sem mo głoby się wy da wać, że wszy scy owi ra dy ka ło wie
to psy łań cu chowe albo pań stwo wych taj nia ków, albo ob cych agen tów”  – pi sał Ki le mann do Korda.
„Można mieć na dzieję, że to tylko stra szaki, środki na ci sku. Co jed nak, je śli pew nego dnia sy tu acja wy- 
mknie się spod kon troli? Co, je śli ja kiś sza lony »zbawca« świata roz pu ści wo kół za razki, by zwal czyć
prze lud nie nie, głód, nie do sta tek i brak pracy w naj bar dziej dra styczny spo sób: re du ku jąc liczbę lud no- 
ści i  do pro wa dza jąc do spo łecz nego wy bu chu, do wojny do mo wej, która po chło nie ko lejne ofiary
i z któ rej miałby się wy ło nić lep szy, bar dziej spra wie dliwy świat”.

„Ni gdy nie my śla łem o  po dob nych pro ble mach w  ten spo sób”  – od pi sał Ki le man nowi Po lak. „Nie
mam jed nak wąt pli wo ści, że ważne są ty leż fakty, co ich in ter pre ta cja. Pa mię tam, jak pod czas je sieni
grozy, gdy w  Lon dy nie sza lał mor derca z  Whi te cha pel, świa tli pu bli cy ści za częli zwra cać uwagę, że
jego zbrod nie mają tę do brą stronę, że elity za uważą tra giczną sy tu ację lu dzi ży ją cych w dziel ni cach



biedy. Każde więc okru cień stwo można przy odro bi nie ta lentu i za an ga żo wa nia od czy tać tak, by wy- 
dłu bać z niego ja kąś do mnie maną war tość, ja kieś rze komo cenne prze sła nie – wszystko w myśl sta rej
pod łej i za kła ma nej za sady, że nie ma tego złego, co by na do bre nie wy szło”.

„Na wet za cni ge niu sze mają w gło wach zbrod ni cze idee” – od pi sy wał Ki le mann. „Wszak Le onardo
da Vinci za pro po no wał ob rzu ca nie wro gich okrę tów sprosz ko wa nymi tru ją cymi che mi ka liami, które
po du si łyby za łogi”.

„Po my słów nie bra kuje. A wciąż po wstają nowe ar ty kuły i książki, które mogą na tchnąć sza leń ców” –
zwra cał uwagę Kord. „Prze kart ko wa łem ja kąś fran cu ską po wieść, w któ rej grupa le ka rzy i che mi ków
pla nuje zma so wany atak przy uży ciu za raz ków czer wonki, odry i jesz cze kilku pa skudztw. Inny au tor
pro po nuje roz rzu ce nie ba lo nem bak te rii wą glika i do pro wa dze nie tym sa mym do upadku sta rego po- 
rządku świata. Na wet słynny Ro bert Lo uis Ste ven son, ten od słod kiej Wy spy skar bów (ale i  od prze- 
mian dok tora Je kylla w mi ster Hyde’a) wspo mniał w ja kimś opo wia da niu o po my śle re wo lu cjo ni stów,
by ska zić ka na li za cję w bry tyj skich mia stach bak te riami ty fusu. Także po pu larny au tor We hi kułu czasu
i Wojny świa tów Her bert Geo rge Wells su ge ruje, że anar chi ści mo gliby znisz czyć Lon dyn i rzu cić na
ko lana Im pe rium Bry tyj skie dzięki zja dli wej od mia nie cho lery. Inna sprawa, że we wspo mnia nej Woj- 
nie świa tów to na sze ziem skie za razki są oca le niem dla Ziemi przed in wa zją Mar sjan. Tyle że mię dzy- 
na ro dowy ter ro ryzm jest bar dziej re al nym za gro że niem niż nisz czące ma chiny z Czer wo nej Pla nety”.



CZĘŚĆ III:

PO MÓR

„Nowy gwałt prze ciw pol skim lu dziom za leca pe wien ksiądz ewan ge licki: sta wia on w ber liń skiej ga ze- 
cie »Tägli che Rund schau« żą da nie, żeby żoł nie rzy nie wła da ją cych zu peł nie bie gle ję zy kiem nie miec- 
kim nie pusz czano z woj ska po dwu let niej służ bie, lecz żeby ich trzy mano tak długo, aż tę bie głość na- 
będą, choćby mieli całe ży cie po zo stać żoł nie rzami!”

„Do księ cia Wa lii (na stępcy do tronu an giel skiego) strze lił ktoś na dworcu bruk sel skim dwa razy
z re wol weru, nie ra niąc go jed nak. Książę był w po dróży z An glii do środ ko wej Eu ropy i prze siadł się
wła śnie w Bruk seli (sto licy kró le stwa bel gij skiego) do po ciągu ja dą cego do Prus. Wi dać go było sie dzą- 
cego w wa go nie. Wtem sko czył szes na sto letni bla char czyk Si pido na de skę przed wa go nem, po kie ro- 
wał re wol wer na księ cia i strze lił dwa razy przez szybę okienną, chy bił jed nak. Obok księ cia sie dzieli
jego mał żonka i ad iu tant. W oka mgnie niu przy le ciał ofi cer po li cyjny i za aresz to wał zbrod nia rza. Przy
re wi zji cie le snej na po li cji zna le ziono w jego kie sze niach dużo pod bu rza ją cych pism anar chi stycz nych.
Nie do szły mor derca oświad czył, że nie ża łuje swego czynu”.

„Ga zeta Lu dowa”, Lyck, rok 1900



ROZ DZIAŁ 1: 

NOCNY ATAK

Kon takty Ki le manna z Ka mi lem Kor dem były na tyle czę ste, że Po lak za czął pi sać co raz wię cej o do cie- 
kli wym nie miec kim dok to rze w  swoim pa mięt niku. Ro bił z  niego bo ha tera no wych cza sów: już nie
zwy kłego le ka rza są do wego, lecz nie omal de tek tywa. „Spo śród wszyst kich nie zwy kłych za ga dek kry mi- 
nal nych, ja kie udało się roz wią zać mo jemu przy ja cie lowi, dok to rowi Ki le man nowi, sprawa z 1900 roku,
za po cząt ko wana na pa ścią na Wil helma May era, z pew no ścią na le żała do naj istot niej szych. Mogę są- 
dzić, że pod pew nym wzglę dem była dla niego bar dziej istotna niż współ praca z bry tyj ską po li cją pod- 
czas nie uda nego po lo wa nia na Kubę Roz pru wa cza. Ja kiś od prysk tej nie roz wią za nej lon dyń skiej
sprawy do pro wa dził po dobno do roz bi cia zu peł nie in nego roz ga łę zio nego spi sku, znacz nie po noć po- 
waż niej szego niż se ryjne ataki mor dercy w dziel nicy biedy. Tego nie stety pe wien nie je stem, szcze góły
ni gdy nie uj rzały świa tła dzien nego. Zdaje się, że z przy czyn po li tycz nych. »Zwłasz cza to bie nie mogę
ich ujaw nić, pa nie Ka milu, uwierz mi« – przy po mi nam so bie słowa dok tora” – za pi sał re por ter Ka mil
Kord w pa mięt niku. Ba wiło go na śla do wa nie stylu, w ja kim dok tor Wat son pi sał o Sher locku Hol me sie.
Ale sprawa z Lyck za bawna wcale nie była. „Wróćmy więc z wiel kiego Lon dynu z roku 1888 do ma łego
Lyck w roku 1900. Wiel kość tym ra zem nie miała klu czo wego zna cze nia. Ba, sprawa May era jest tak
oso bliwa, że za sta na wiam się, czy jej szcze góły w ogóle do trą do opi nii pu blicz nej w kraju pod pa no wa- 
niem ce sa rza Wil helma II Ho hen zol lerna. Dla czego? Bo pre mier von Bülow uzna, że zbyt za gra żają
mo car stwo wym snom Nie miec. Kanc lerz, tak jak kaj zer, ma rzył o im pe rium. Jesz cze za nim zo stał pre- 
mie rem, wy ra ził na dzieję, że w naj bliż szych la tach doj dzie do wojny, która po zwoli wy sie dlić wszyst- 
kich Po la ków z te re nów ce sar stwa. Po tem jego oczkiem w gło wie były nie miec kie ko lo nie. Mniej szo ści,
re wo lu cjo ni ści, re for ma to rzy spo łeczni  – to wszystko za gra żało jego wi zji. Kaj zer stwier dził w  roku
1900, że von Bülow bę dzie jego Bi smarc kiem i oczy ści nie miecki par la ment z bru dów. A sprawa May- 
era była brudna” – pi sał Kord. Tak pa skudna, że szpe ciła siel skie i piękne Prusy Wschod nie.

Wszystko za częło się w  maju. W  Pa ryżu trwały wtedy Dru gie Let nie Igrzy ska Olim pij skie. Bry tyj- 
czycy wal czyli w Afryce z Bu rami. W Chi nach trwało po wsta nie bok se rów. Ro sja nie za jęli Man dżu rię
i szy ko wali do dzia łań na Pa cy fiku wła śnie zwo do wany no wiutki krą żow nik Au rora. W Ce sar stwie Nie- 
miec kim zaś na ra stała an ty ży dow ska fo bia: w  Ko nitz lada dzień mo gło dojść do praw dzi wego po- 
gromu, nie tylko do prze py cha nek na uli cach. Ki le mann po bież nie przej rzał ga zety i prze ka zał je swo- 
jemu zna jo memu Or łow skiemu.

– Po czy taj so bie, Edwar dzie, jak świat scho dzi na psy i zmie rza ku ka ta stro fie. To po może do ce nić ci
fakt, że mło dość mamy już za sobą i po woli bę dziemy za my kać za sobą drzwi – stwier dził, są cząc kawę.

– Jesz cze tro chę, a ka żesz mi ża ło wać, że Ba zil nie roz pła tał mi łba. Skoń czy łyby się wtedy wszel kie
moje tro ski – od parł Or łow ski z prze ką sem, przej mu jąc sze lesz czącą stertę prasy. By wał czę sto u dok- 
tora po tym, jak zo stał ranny w po je dynku. Nie, żeby wy ma gał po mocy le kar skiej, a już na pewno nie od
spe cja li sty od me dy cyny są do wej. Gry wali ra zem w sza chy i pla no wali, gdzie będą ło wić pod czas ko lej- 
nego po bytu u Sey dlów w Chel chen. Or łow ski prze bą ki wał też o swo ich pe ry pe tiach ser co wych, co Ki le- 
mann zby wał mil cze niem. Dok tor nie kie ro wał się tak tem, a ra czej nie chę cią do roz wa żań o re la cjach
dam sko-mę skich, które po swo ich do świad cze niach z  mło do ści uwa żał za z  góry ska zane na klę skę.
Nie prze ry wał Edwar dowi tylko dla tego, że ból serca sta rego ar ty le rzy sty łą czył się z bó lem w zra nio- 
nym boku. Dok tor uznał więc, że taka psy chiczna de zyn fek cja bar dzo przyda się Or łow skiemu.



– Ech, biedna Bry gida. Mogę so bie wy obra zić, co o niej się gada. Ni gdy nie miała naj lep szej opi nii
wśród tych świę tosz ko wa tych kwok. A  te raz, po tym nie szczę snym po je dynku, pew nie jest obiek tem
drwin. – Or łow ski odło żył ga zety i traj ko tał jak na krę cony, mimo że Ki le mann po grą żony był w lek tu- 
rze ja kie goś pe rio dyku le kar skiego, który otrzy mał z po ranną pocztą. – A prym w plot ko wa niu wie dzie
jej sio stru nia Do rotka. Na wet te przy ja ciółki Bry gidy... Bur mi strzowa Be ata, to zna czy była bur mi- 
strzowa, ko chanka ar chi tekta May era, to wy ra cho wana żmija. Ger truda Uec ke rowa my śli tylko o so bie.
I jest jesz cze ta młoda, co wy grała na lo te rii. Mil cząca, tłu sta pu larda w ha bi cie...

Tę przy długą i nudną li ta nię, uno szącą się wśród dymu z fajki Ki le manna ni czym wśród ko ściel nych
ka dzi deł, prze rwało pu ka nie do drzwi. Stuk, stuk, stuk, STUK! Stuk, stuk, stuk, STUK!

– Po zwól, że zgadnę, Edwar dzie – wy ce dził Ki le mann, nie od sta wia jąc fi li żanki z kawą i nie od ry wa- 
jąc wzroku od pe rio dyku. – To twój są siad. Ten po czci wiec, który był straż ni kiem w wię zie niu, a po tem
zo stał woź nym są do wym...

–  Pan Gieś?  – zdzi wił się Or łow ski, pod czas gdy w  tle po wtó rzyło się stuk, stuk, stuk, STUK! stuk,
stuk, stuk, STUK! – Skąd ten po mysł? Dla czego nie li sto nosz?

– Li sto nosz już mnie dzi siaj od wie dzał – od parł Ki le mann, wsta jąc z fo tela i od sta wia jąc fi li żankę. –
Poza tym stuka ina czej. Na to miast ów pan Gieś jest je dyną znaną mi osobą, która pu ka jąc, wy bija rytm
pierw szych tak tów pią tej sym fo nii Beetho vena.

– A niby kiedy to spo strze głeś? – zdzi wił się Or łow ski, lecz nie uzy skał od po wie dzi. Dok tor otwie rał
już drzwi. Po ja wiła się w  niej zzia jana, okrą gława syl wetka z  ogo rzałą twa rzą. Ki le mann spoj rzał
trium fal nie na Edwarda. Po tem jed nak mina męż czyzn zrze dła. Gieś przy był do dok tora z sądu służ- 
bowo i przy no sił tra giczne in for ma cje. W nocy do szło do na padu na dom in ży niera May era. Efekt: dwa
trupy!

–  W  są dzie po trze bują pana kon sul ta cji me dycz nej. Pro szą o  ry chłe przy by cie  – stwier dził woźny
z po ważną miną.

– Oczy wi ście, je stem do dys po zy cji. – Ki le mann za czął roz glą dać się za płasz czem.
– Pa nie są sie dzie, ale po wiedz pan coś wię cej. Prze cież nie je steś tylko ku rie rem. – Or łow ski do sko- 

czył do Gie sia, roz e mo cjo no wany i spra gniony in for ma cji.
– A co ja mogę po wie dzieć? – Gieś prze wró cił oczami. – Wszy scy wiemy, że pan Mayer przy je chał tu

z wiel kiego mia sta. Bu do wał dworce, tu nele, ka mie nice. Z miej sca stał się znany. Ma pie nią dze...
– I pew nie to po dzia łało na ja kichś oprysz ków jak miód na niedź wie dzia? – do koń czył Or łow ski.
– Tak. Tylko... – Gieś za wie sił głos. – Nie mie li śmy tu taj wcze śniej ta kich bez czel nych i krwa wych na- 

pa dów. Były dzi waczne sprawy, jak się gam pa mię cią. Ja kieś trupy pod lo dem i tak da lej. Lecz po dob nie
zu chwały atak to coś no wego.

– Bo idą nowe czasy – skwi to wał Ki le mann, już go towy do drogi. – Chodźmy, resztę opo wie cie w dro- 
dze.

Oka zało się, że we dle in for ma cji po sia da nych przez woź nego (a za sły sza nych i pod słu cha nych rzecz
ja sna w są dzie) mi nio nej nocy Mayer wra cał do domu późno z tra dy cyj nego spo tka nia ze zna jo mymi.
Praw do po dob nie z  dżen tel me nami z  Klubu Do brego Po rządku. Za stał w  domu wła my wa cza. Było to
koło go dziny dwu dzie stej trze ciej. Na ro bił ha łasu, a po tem chwy cił za la skę i chciał obić dra nia, który
wspiął się po gzym sie i wlazł oknem do jego ga bi netu. Ten jed nak wy jął nóż i ci snął nim w in ży niera.

– Gdyby nie re fleks May era, tra fiłby go w serce. A tak ugo dził tylko bo le śnie w ra mię, ni czym pana
w bok sza bla Ba zila, Edwar dzie – za zna czył Gieś z prze ką sem.

Na stęp nie wła my wacz z wy pcha nymi łu pem kie sze niami sal wo wał się ucieczką, tą samą drogą, jaką
przy był. Nim nad bie gła słu żąca, ze sko czył z gzymsu, prze lazł przez płot i po mknął ulicą. Na szczę ście
wy pa trzył go żan darm. Za czął krzy czeć za zbie giem. Gro ził, że bę dzie strze lać. Kiedy zbli żył się do ło- 
tra, ten znów wy jął nóż. Obaj jed no cze śnie użyli broni. Efekt: dwa prze bite serca – no żem i kulą. Dwa
trupy.



–  Dość prze ra ża jąca hi sto ria, pa nie Gieś. Fak tycz nie nic po dob nego nie miało u  nas miej sca.
Gdzieżby tam! O ta kich rze czach można prze czy tać tylko w re la cjach z wiel kich miast – przy znał Or- 
łow ski.

– Prawda? – przy tak nął woźny. – Cza sem boję się, że to, co na pi sane i prze czy tane, jakby to po wie- 
dzieć, ma te ria li zuje się. Słowo staje się cia łem. Im wię cej czy tamy wie ści z da le kiego i bar dziej po nu- 
rego świata, tym wię cej ciem nych chmur za pę dzamy nad nasz siel ski za ką tek. Dla tego o woj nach na- 
wet nie czy tam. Nie wy obra żam so bie, co by się stało tu taj, gdyby... – Gieś nie do koń czył, mach nął tylko
zna cząco ręką.

–  Na wet w  wiel kich mia stach rzadko zda rza się, żeby na padu do ko ny wał no żow nik akro bata  –
mruk nął Ki le mann. – Dla mnie to no wość.

– A zo ba czymy, do czego jesz cze do grze bią się re por te rzy – do dał Or łow ski.
W od po wie dzi Gieś chrząk nął ner wowo. Dwaj po zo stali męż czyźni spoj rzeli na niego py ta jąco.
– Je stem tylko ma lut kim try bi kiem w są do wej ma chi nie, ale, o  ile mi wia domo, sprawa za ła twiana

jest bar dzo dys kret nie – stwier dził Gieś pod cię ża rem tego spoj rze nia.
– To zna czy? – Ki le mann zmru żył oczy.
– Robi się wszystko, by do prasy nie do tarła. Pan Mayer nie ma po wodu, by o niej trą bić na około. Za- 

bity żan darm był ka wa le rem, bez ro dziny. Nikt nie bę dzie roz py ty wał. Ja też mia łem prze ka zać tylko
kilka słów wy łącz nie panu Ki le man nowi. – Woźny i ku rier w jed nej oso bie skrzy wił się.

– No to żeś już słowo zła mał – zwró cił mu uwagę Or łow ski.
– A co ja, dzi kus je stem? Są sia dowi słowa nie po wiem?
– To było dużo wię cej niż słowo.
– Oj, bo się ob rażę, pa nie Edwar dzie. I na stęp nym ra zem bę dzie trzeba szu kać in nego se kun danta!
Za chi cho tali jak dzieci. Śmiech prze rwał Ki le mann, cią gle sku piony.
– A co ze zwło kami? – spy tał.
– Tra fiły w ręce dok tora Rahma. – Gieś mo men tal nie spo waż niał.
– No tak, mój ulu bie niec – mruk nął Ki le mann. Nie miał przy jem no ści pra co wać z czło wie kiem, któ- 

rego po wy da rze niach z Fran ken ste inem uwa żał za ka wał skur wy syna. Cóż z tego, skoro nic nie można
było udo wod nić temu sza no wa nemu oby wa te lowi. Ki le mann miał też prze czu cie, że z  Rah mem
sprawa ataku na May era nie za koń czy się ani spo koj nie, ani dys kret nie. Za czął na wet się za sta na wiać,
czy cały atak nie zo stał sfin go wany, skoro Rahm i jego ko le dzy roz my ślali już, we dle re la cji Fran ken ste- 
ina, o sfa bry ko wa niu ja kie goś prze stęp stwa i zrzu ce niu winy na Ży dów. Tyle że tu taj nic do tego sce na- 
riu sza nie pa so wało. Na pad ra bun kowy, no żow nik, no i dwa trupy – praw dziwe, nie zmy ślone.



ROZ DZIAŁ 2: 

TRUP

Gdy zna leźli się pod ga bi ne tem Rahma, Ki le mann szybko po że gnał się z Or łow skim i Gie siem. My ślał
już tylko o spra wie zbrodni.

Rahma za stał obok mło dego ofi cera śled czego. Był to Ba zil ju nior, syn sła wet nego Hu zara Śmierci,
ły sego fech mi strza. W od róż nie niu od ojca ka rierę chciał zro bić w or ga nach ści ga nia, a nie w ka wa le rii.
Wy glą dało jed nak na to, że nie ma za miaru ni czym olśnić prze ło żo nych.

– Ban dycki na pad. Po pro stu ban dycki na pad. – Nie mal ziew nął, in for mu jąc Ki le manna o fak tach.
Wie ści po kry wały się z tym, co dok tor usły szał od Gie sia.

– Nie zga dzam się. – Rahm po krę cił głową. – Choćby dla tego. – Wska zał na ciało le żące mię dzy nim
a Ba zi lem ju nio rem. Były to zwłoki ko biety.

Ki le manna lekko za tkało.
– Czy usta lono już per so na lia tej damy? – spy tał po chwili, lu stru jąc wzro kiem trupa.
– Nie stety, nie jest nam znana.
– A ja kimś... hmmm... in for ma to rom z tu tej szego pół światka? – drą żył Ki le mann.
– Chyba krótko pan tu mieszka, je śli są dzi, że mamy tu ja kiś pół świa tek. – Ba zil ju nior spoj rzał na

niego z po bła ża niem.
– No, niechże pan bę dzie po ważny – zgro mił go Ki le mann. – W każ dym więk szym mie ście jest ja kiś

pół świa tek. Je śli jest gar ni zon, to są pro sty tutki i nie le galny han del al ko ho lem. Jak bli sko jest gra nica,
są prze myt nicy. Jak jest dwo rzec, to po ja wiają się też szajki ko le jo wych ra bu siów. Chyba pana nie po- 
wi nie nem tego uczyć?

Rahm po ki wał głową.
–  No wła śnie  – pod chwy cił Ba zil ju nior, zu peł nie nie przej mu jąc się tym, że jemu, ofi ce rowi śled- 

czemu, uwagę zwra cają dok to rzy. – Za bita to na oko dwu dzie sto let nia przy jezdna, pew nie ze wsi, która
po sta no wiła zro bić ka rierę w więk szym mie ście. To, że jest ko bietą, nie wiele zmie nia. Po zna łem kilka
świet nych zło dzie jek – do dał po li cjant.

– O, nie wy daje mi się, żeby to była wie śniaczka – za prze czył Rahm. – Wi dzie li ście pa no wie jej dło- 
nie? Ona nie wy gląda na ko bietę ze wsi.

– Pro te stuję! Wręcz prze ciw nie. Pani ta nie ma zbyt smu kłych kształ tów, jest wręcz mocno zbu do- 
wana, co po twier dza tezę, że ciężko pra co wała fi zycz nie – upie rał się Ba zil ju nior.

Rahma po parł jed nak za sę piony Ki le mann:
– Jej twarz, ręce, palce i pa znok cie są nie zwy kle za dbane, no szą ślady re gu lar nej pie lę gna cji. Tak nie

wy gląda zło dziejka, chyba że z wyż szych sfer. Jed nak bu dowa jej ciała jest atle tyczna. To bar dzo silna
ko bieta, na wet lekko zma sku li ni zo wana, gibka. Wiemy, że umiała się wspi nać i ska kać z du żych wy so- 
ko ści. To bez wąt pie nia była akro batka, cyr kowa gwiazdka.

Rahm i Ba zil ju nior spoj rzeli na Ki le manna zdu mieni. Po tem ofi cer się gnął po mały no tat nik i za czął
w nim coś go rącz kowo za pi sy wać.

–  Pa mię taj cie po nadto  – kon ty nu ował dok tor  – że praw do po dob nie miała wprawę w  rzu ca niu no- 
żem. Czy cza sem nie miała przy so bie kilku ostrzy, pa nie Ba zilu? – za py tał Ki le mann, a gdy zzie le niały



in spek tor po twier dził, do dał jesz cze: – Je śli chcemy ją zi den ty fi ko wać, mu simy wy py ty wać o młodą no- 
żow niczkę z cyrku, która po rzu ciła dawną pro fe sję i z ja kie goś po wodu tra fiła w oko lice Lyck.

– A co z jej po cho dze niem? – za in te re so wał się Rahm. – Wi dzę tu wy datny nos, czarne lekko krę cone
włosy, brą zowe oczy. To nie jest nor dycki typ urody, lecz ewi dent nie se micki, nie uważa pan? – zwró cił
się do star szego dok tora.

– Moż liwe. Na Szwedkę nie wy gląda. Ale rów nie do brze zmarła może mieć ko rze nie wę gier skie, bał- 
kań skie albo po cho dzić z  po łu dnia Eu ropy. Z  tym se mic kim ty pem urody bym więc nie prze są dzał
sprawy. Nie wy klu czył bym na wet, że miała Cy ga nów wśród przod ków... – od parł Ki le mann.

– Cy ga nów? Mój przy ja ciel Uec ker byłby wstrzą śnięty – pod chwy cił Rahm. – Czy oni nie pa rają się
cyr ko wymi sztucz kami? To by się na wet zga dzało!

–  Te raz mo żemy tylko po dej rze wać. Nie usta limy w  kost nicy, czy przy była do ce sar stwa z  in nego
kraju czy jest tu tej sza. Może być ro do witą Niemką lub Po lką o nieco eg zo tycz nych ko rze niach.

– Tak to już jest w cza sach mie sza nia się ras – wes tchnął Rahm, ale nie roz wi nął te matu.
– Nie wiele nam to daje, ale za no tuję. – Ba zil ju nior do pi sał kilka słów w no te siku. – Czy coś jesz cze

mo żemy po wie dzieć o jej ży ciu, dok to rze Rahm?
– Nie zna la złem żad nych wi docz nych blizn, ran po ope ra cyj nych czy zna mion. De natka ni gdy też nie

ro dziła, choć, jak stwier dzi łem, nie jest już in tacta – od parł bez na mięt nym to nem.
Ba zil ju nior wy słu chał tej ostat niej uwagi z lek kim za kło po ta niem. Ki le mann spoj rzał na niego z za- 

sko cze niem: czy ofi cer śled czy nie po wi nien mieć więk szego do świad cze nia? Chyba oj ciec mu siał użyć
wielu zna jo mo ści, żeby sy na lek szybko awan so wał. Nie było jed nak czasu na re flek sje nad do bo rem lu- 
dzi i awan sami w or ga nach ści ga nia.

– Spo dzie wa łem się tego, że de natka nie jest świętą Te klą – chrząk nął zna cząco Ki le mann. – Im wię- 
cej wiemy, tym le piej.

– Zbyt wiele to jed nak nie wiemy. – Ba zil ju nior po skro bał się po wy so kim czole, oto czo nym za ko- 
lami wło sów.

– Czy aby na pewno? – Ki le mann po my ślał, że może po dzieli się z nie do świad czo nym po li cjan tem
swoją opi nią. – Gdy zsu mu jemy wszyst kie na sze usta le nia, oko licz no ści po twier dzą na stę pu jący prze- 
bieg wy da rzeń: ładna, choć może pro win cjo nalna cyr kowa gwiaz deczka znaj duje bo ga tego wiel bi ciela.
Ten za biera ją do sie bie i  utrzy muje. Ona po rzuca prze szłość, pięk nieje, roz kwita jak kwiat, po znaje
smak lep szego ży cia, aż na gle staje się coś dziw nego. Z ja kie goś waż nego po wodu musi wró cić do daw- 
nego fa chu. Po tem do cho dzi do tra ge dii. – Ki le mann pstryk nął pal cami.

Ofi cer śled czy łyp nął na niego, po mru czał coś nad no te si kiem i od parł:
– My ślę, że pan się za ga lo po wał. Dziew czyna po pro stu wy ko ny wała roz kazy bandy. Po co dwu dzie- 

sto latce ja kieś plany kon struk cyjne sta rego ar chi tekta?
– Może i ma pan ra cję. Je stem tylko le ka rzem, nie chcę wcho dzić w pań skie kom pe ten cje. Może jako

akro batka zo stała przez bandę wy na jęta – od parł Ki le mann. – Niech no pan tylko przy po mni, je śli to
nie ta jem nica, co za brała z ga bi netu May era.

– Pa piery ze sche ma tami jego kon struk cji z Ber lina i ja kieś dwie ście ma rek w go tówce – od rzekł Ba-
zil ju nior. – Taka sumka to za wsze coś.

– Ra czy pan żar to wać – żach nął się Ki le mann. – Na Syb bie jest kilka we so łych do mów, z któ rych wy- 
nio słaby dużo wię cej po so bot nio-nie dziel nych bre we riach. Co za tem szcze gól nego za wie rały wy kra- 
dzione pa piery, bo prze cież to one sta no wiły główny łup?

– Z sejfu, bar dzo kiep skiego zresztą, za brano do kład nie wszystko. Oprócz pie nię dzy była to do ku- 
men ta cja pla no wa nych i zre ali zo wa nych pro jek tów May era, tro chę oso bi stej ko re spon den cji z prze by- 
wa ją cymi za gra nicą dziećmi  – jak wam wia domo, od dłuż szego czasu żyje z  żoną w  se pa ra cji. Nie- 



mniej wszystko się od na la zło przy tru pie. Wspól nicy dziew czyny albo byli za da leko, albo prze stra szyli
się żan darma. Na pewno są już te raz da leko, ale spraw dzimy wszel kie moż liwe tropy.

– Wie rzę. A po zwoli pan, że jesz cze raz przyj rzę się zwło kom, ubra niu dziew czyny i jej szty le tom? –
po pro sił Ki le mann.

– Już je prze glą da li śmy. Noże były trzy, dwa są te raz we krwi. Ani na nich, ani na ubra niach nie ma
nic cha rak te ry stycz nego, żad nego śladu. – Ba zil ju nior wzru szył ra mio nami.

– Ab so lut nie nic? – zdzi wił się star szy dok tor.
– Kom plet nie. Naj bar dziej plu gawe i nie wy róż nia jące się łach many. Buty dzie cin nego roz miaru. Pu- 

ste kie sze nie bez śladu ty to niu czy resz tek je dze nia – od parł ofi cer.
– Co raz le piej, co raz le piej – za mru czał Ki le mann. – Wła śnie dla tego warto by łoby przyj rzeć się po

ko lei temu wszyst kiemu.
Po czym przy mil czą cej zgo dzie po li cjanta za czął ba dać przez lupę dło nie, broń i strój de natki, którą

ro bo czo ochrzcili mia nem Akro batki. Trwało to pół go dziny, gdy funk cjo na riusz w końcu za py tał znie- 
cier pli wiony:

– I jak, wy pa trzył pan tam coś? Czyta pan z dłoni jak chi ro manta?
– Pro szę? – Dok tor ode rwał wzrok od lupy. – Aha. No wie pan, to wy maga czasu. Mu szę to prze ana li- 

zo wać i prze my śleć.
– To cze kam na wszel kie pań skie uwagi – rzu cił ofi cer i za pew nia jąc, że po li cja nie po pu ści ban dy- 

tom, od da lił się po spiesz nie. Przez okno wi dać było, że gdy wy szedł z ga bi netu, jego głowę oto czył siwy
dym. Naj wy raź niej nie mógł już wy trzy mać bez pa pie rosa.

– Wie pan, że to ze mną i z Uec ke rem wi dział się Mayer tam tego fe ral nego wie czora? Gdzieś do pół
do je de na stej w nocy – za gaił Rahm, gdy Ki le mann oglą dał szty lety Akro batki.

– O, do prawdy? – bąk nął Ki le mann. – Po wie dział pan o tym po li cji?
– Oczy wi ście. Pew nie Wil helm także – od parł Rahm. – Nie uważa pan, że w tej sy tu acji to nie ja po wi- 

nie nem prze pro wa dzać sek cję i zaj mo wać się zwło kami tej ko biety?
– Dla czego? – zdzi wił się star szy dok tor.
– No nie wiem... Na przy kład mógł bym nie być obiek tywny.
– Czyżby więc dla tego mnie we zwano? – za py tał zło śli wie Ki le mann. – Oczy wi ście żar tuję. My ślę, że

lycka po li cja na wet o tym nie po my ślała.
– Po li cja to naj chęt niej za mknę łaby tę sprawę – mruk nął Rahm. – A mnie wy daje się, że pan ofi cer

albo nie był w sta nie do strzec cze goś waż nego, albo nie chciał.
– Na przy kład, że je śli spon so rzy Akro batki nie do stali, czego chcieli, to mogą wró cić? I Mayer znów

znaj dzie się w nie bez pie czeń stwie? – Ki le mann spoj rzał uważ nie na roz mówcę. – Skoro nie po li cja, to
ktoś życz liwy po wi nien mu to uświa do mić.

– Prawda – przy tak nął Rahm. – Jed nak Wil helm otarł się o śmierć. Dam mu po rząd nie się wy spać
i ochło nąć – po wie dział to nem czło wieka, który wie, że cza sem warto za ma ru dzić w łóżku. – Tym nie- 
mniej zaj rzę do niego jesz cze dzi siaj, po pracy.

– Pew nie do brze by było. Aha, ma pan ja kieś jej zdję cie? – Ki le mann wska zał na Akro batkę.



ROZ DZIAŁ 3: 

ŁA MI GŁÓWKA

Cze ka jący na ze wnątrz Or łow ski dla za bi cia czasu prze cha dzał się po parku. Gdy za uwa żył Ki le manna
opusz cza ją cego ga bi net Rahma, dok tor wy glą dał mu na nie zwy kle pod eks cy to wa nego i za do wo lo nego.
Ku roz cza ro wa niu sta rego ar ty le rzy sty wszyst kie prze my śle nia za cho wy wał jed nak dla sie bie. Za miast
o  spra wie, mó wił o  obie dzie. Or łow ski nie zwykł ja dać tak wcze śnie. Wró cił więc do sie bie jak nie- 
pyszny, po zo sta wia jąc Ki le manna sa mego z jego usta le niami i przy pusz cze niami. Dok tor po rząd ko wał
je w  my ślach po obie dzie, przy fi li żance kawy. Po raz pierw szy od dłuż szego czasu nie po świę cił ani
chwili na po obied nią pracę przy Pru skim mo rze. Za miast prze szło ści i przy szło ści, po chło nęła go te- 
raź niej szość. Do tego stop nia, że po sta no wił od wie dzić May era. Po dro dze za szedł jesz cze do Or łow- 
skiego, jakby chciał go prze pro sić za oschłe po trak to wa nie wcze śniej. Za brał go ze sobą na prze- 
chadzkę, ale znów się roz stali, gdy około go dziny sie dem na stej Ki le mann zna lazł się przed dwu pię- 
trową willą May era. Wy glą dała na der ma low ni czo, wci śnięta po mię dzy stare drzewa na pa górku nad
Lyc ker See, w słońcu, które ze szło już po ni żej wio sen nych chmur i roz świe tlało wszystko cie płym bla- 
skiem. Ki le manna przy jął w drzwiach słu żący o zwi chro wa nej, na stro szo nej czu pry nie i bródce, przez
które wy glą dał jak stary ko zioł. Był miły i wy ga dany. Oka zało się, że Mayer ma już ja kie goś go ścia. Ka- 
mer dy ner po zo sta wił więc Ki le manna na chwilę sa mego i spraw dził, czy go spo darz znaj dzie dla niego
czas. Oka zało się, że tak, o ile dok tor po czeka jesz cze ja kiś kwa drans. Ki le mann ski nął głową. Miał czas,
mógł po cze kać. Słu żący wpro wa dził go scho dami na pię tro willi i  po zo sta wił w  dość prze stron nym,
skrom nie ude ko ro wa nym holu, któ rego cen tral nym punk tem był okrą gły dę bowy stół. Le żała na nim
dzi waczna mo zaika. Nie, Ki le mann się po my lił. To nie była mo zaika, lecz ukła danka. Zło żona z czter- 
na stu czę ści o dzi wacz nych, ory gi nal nych kształ tach, uło żo nych w kwa drat. Była zbyt duża i dzi waczna
na dzie cinną za bawkę. Zresztą jacy mi lu siń scy mie liby ba wić się w  domu May era, sło mia nego
wdowca? Po nadto ele menty ukła danki zdo biły ry sunki ab so lut nie nie na da jące się dla dzieci. Sty li zo- 
wane na an tyczne, nie zro zu miałe i  po ka zu jące bar dzo nie jed no znaczne sy tu acje. Po cząt kowo Ki le- 
mann zu peł nie nie wie dział, z czym można by łoby te sceny po wią zać. Kiedy w końcu ja kaś furtka otwo- 
rzyła się w jego gło wie, aż ci cho gwizd nął z za chwytu. To było praw dziwe dzieło sztuki. Ży la sta ręka Ki- 
le manna prze su nęła się po kan cia stych frag men tach two rzą cej kwa drat ukła danki. Po my ślał, że chyba
nic się nie sta nie, nic nie ze psuje, je śli przyj rzy im się bli żej? Za sę piony się gnął po pierw szy z brzegu
ele ment ukła danki  – duży, rom bo idalny. Wtedy gwizd nął ci cho po raz drugi. Oka zało się, że każdy
frag ment po ma lo wany jest z obu stron. Po jed nej w ozdob nych ry sun kach do mi no wały złoto i czerń, po
dru giej czer wień i błę kit. Te ob razki aż ocie kały zdo bie niami, dro bia zgami. Wręcz mę czyły pre ten sjo- 
nal nym bo gac twem. Lecz opo wia dały rów nież ja kąś hi sto rię.

Na wierz chu trój kąta po ły ski wała syl wetka sta rego fi lo zofa w  zło tej sza cie, z  pa pi ru sem i  miarką
w dłoni, uważ nie wpa tru ją cego się w swój cień. Zaś na dru giej stro nie ele mentu wid niał inny sta rzec –
bez brody i tęż szy od tycz ko wa tego fi lo zofa z pierw szej strony – oraz dłu go włosy mło dzie niec. Obie te
po sta cie roz my ślały, sto jąc gdzieś po mię dzy roz bu cha nymi nie bie skimi fa lami ze ska czą cym del fi nem,
in ten syw nie zie lo nym po lem, po któ rym stą pał dum nie byk, i la zu rem nieba roz ry wa nym pro mie niami
słońca. Ki le mann odło żył ten ko lo rowy ka lej do skop i się gnął po drugi ka wa łek ukła danki. Ob razki były
nie tylko bar dziej skom pli ko wane. Wy da wało się, że opo wia dają ja kieś kon kretne hi sto rie. Męż czy zna
w zło tej sza cie jedną ręką sy pał ziarna pia sku, drugą za pi sy wał coś pal cem na ciele. W tle, za jego ple- 
cami, prze cha dzało się stado by dła, nad któ rym pły nął w po wie trzu ry dwan z bo giem w sło necz nej ko- 



ro nie. Z  ko lei czer wono-nie bie ska strona tego ka wałka ukła danki przed sta wiała starca trzy ma ją cego
mor ską muszlę. Obok stała nie na tu ral nie duża mrówka, do któ rej od nóża przy wią zano nić, prze cią- 
gniętą przez wnę trze muszli i koń czącą się w dłoni męż czy zny. Kra niec muszli, z któ rego wy cho dziła
nitka, i owada po ma lo wano na czer wono. Ko lo rowy ślad cią gnął się też za zwie rząt kiem, jakby prze- 
szło przez kon chę śla dem sym bo li zo wa nego przez czer wień sma ko łyku. Sta rzec był wy raź nie za do wo- 
lony, ni czym po ja kiejś wy gra nej ry wa li za cji. Jakby spryt nie prze wlókł nić przez muszlę – wpu ścił do jej
wnę trza mrówkę z przy wią za nym do od nóża cien kim wło siem z jed nej strony, a po tem skło nił do wyj- 
ścia na ze wnątrz z dru giej, ku sząc ja kimś słod kim przy sma kiem. Droga była kręta i skom pli ko wana,
ale obiet nica wiel kiej i słod kiej na grody sta no wiła po kusę nie do od par cia. W trze cim z ko lei ele men cie
wszystko wy da wało się kró lew skie. W czę ści czarno-zło tej stary męż czy zna wrzu cał bo gato zdo biony,
iście kró lew ski złoty wie niec pro sto do wody. Po stro nie nie bie sko-czer wo nej inny sta rzec przy pa try- 
wał się, jak ko bieta w  prze pysz nym stroju, god nym kró lo wej, wy ciąga rękę do im po nu ją cego bia łego
byka. W jej wy ra zie twa rzy było coś nie po ko ją cego. Na czwar tym ele men cie pod eks cy to wany męż czy- 
zna, znany już z po przed nich ka wał ków ukła danki, wy ska ki wał z ką pieli. Jego złota skóra kon tra sto- 
wała z czer nią wanny, zdo bioną de li kat nymi ja snymi or na men tami. Te raz Ki le mann na brał już pew- 
no ści: to Ar chi me des z Sy ra kuz. Lecz kim w ta kim ra zie był mę drzec na re wer sie ukła danki? Ów sta- 
rzec, jakby za wie szony nad su fi tem ła zienki, lał coś gę stego, smo li stego i pie kiel nie go rą cego na prze- 
ra żo nego męż czy znę o czer wo nej skó rze, sta ra ją cego się wy do być z wody. Kto to może być?

Ki le mann się gnął po ko lejny, piąty ka wa łek ukła danki. Wy gięty w  dy na micz nej po zie Ar chi me des
wska zy wał na po tężny czarny kształt ka ta pulty. Nad nią uno siły się wiel kie głazy, a u jej pod nóża le żały
trupy w po gię tych pan cer zach. Za pewne Rzy mia nie. Z dru giej zaś strony ele mentu to nie po cisk le ciał
w po wie trzu, a nagi chło piec. Jakby spa dał ze skarpy, zrzu cony z niej. Zaś sta rzec, który naj wy raź niej
zrzu cił chłopca, trzy mał w ręku piłę, jakby ode brał lub ukradł ją za bi temu. „Kto to może być? I jesz cze
te byki wcze śniej?” Ki le mann po skro bał się po gło wie. Cięż kie za da nie, zwłasz cza że od kry wał płytki
w lo so wej ko lej no ści i mu siał do my ślać się, jak łą czyć w ca łość hi sto rie, które re la cjo no wały. Szybko się- 
gnął po na stępny ka wa łek ukła danki. Był ma lutki i na der skromny. Po jed nej stro nie zna lazł się tam Ar- 
chi me des z  wielką śrubą, swoim wy na laz kiem. Po dru giej stary czło wiek trzy mał w  rę kach świ der.
Twa rze po obu stro nach pro mie niały za do wo le niem. Duma od kryw ców. Na siód mym frag men cie Ar- 
chi me des stał na szczy cie wiel kiej czar nej wieży, ob ra ca jąc im po nu ją cych roz mia rów zwier cia dło.
W tle od pły wały spod wieży czarne, ża łobne okręty. W ża ło bie był też ta jem ni czy mę drzec po dru giej
stro nie ukła danki. Oto czony błę ki tem fal trzy mał w dło niach czer wone, pło nące skrzy dła.

Na ko lej nym ka wałku ukła danki Ar chi me des stał obok zło tego słońca, wo kół któ rego wi ro wały
czarne pla nety, po łą czone ob rę czami zbie ga ją cymi się w  rę kach fi lo zofa. Ca łość two rzyła nie zwy kły
i piękny, har mo nijny wzór. Na re wer sie bo ha ter stał po środku ta jem ni czego or na mentu, który po bliż- 
szych oglę dzi nach oka zał się la bi ryn tem. Wtedy Ki le mann go roz po znał: te pło nące skrzy dła, la bi rynt,
byk. Od po wiedź mo gła być tylko jedna.

– O, wi dzę, że za in te re so wał się pan dok tor moją ła mi główką – usły szał za sobą głos May era.
– Piękna rzecz. – Dok tor po ki wał głową. – Ktoś mu siał bar dzo ce nić Ar chi me desa i De dala.
– O, więc pan roz po znał, kogo tu taj mamy? Win szuję, trzeba do tego pew nej wie dzy o hi sto rii i o mi- 

to lo gii – za zna czył Mayer.
– Z roz po zna niem De dala było trud niej, ale la bi rynt i te byki mnie na pro wa dziły.
– No tak. Mało kto pa mięta na przy kład, że zo stał wy pę dzony z Aten po za bój stwie mło dego kon ku- 

ren cyj nego wy na lazcy. O  pracy na Kre cie dla króla Mi nosa sły szało już wię cej osób. Tak samo
o ucieczce z Ika rem. Tra gicz nej i smut nej. Lecz o strasz li wym skry to bój czym za ma chu na Mi nosa, do- 
ko na nym w łaźni, już się nie pa mięta. Na wet z mi tów lu dzie pa mię tają tylko to, co chcą – wes tchnął
Mayer.

W tym mo men cie z  jego ga bi netu wy ło niła się nie po zorna, ci cha per sona. Męż czy zna na pierw szy
rzut oka czter dzie sto letni, o wy glą dzie urzęd nika.



– Pójdę już, pa nie Wil hel mie – oznaj mił nie śmiało.
–  Niech pan jesz cze zo sta nie i  zaj mie się chwilkę na szą ła mi główką, Adal ber cie.  – Mayer za wie sił

głos, jakby za sta na wiał się, czy przed sta wić so bie pana Adal berta i Ki le manna, ale skryty czło wie czek
ski nął tylko głową i po słusz nie zbli żył się do stołu z ukła danką Ar chi me desa.

– Czym mogę słu żyć? – zwró cił się Mayer do dok tora, wpro wa dza jąc go do po koju.
– Przede wszyst kim: jak się pan czuje po tym na pa dzie?
– Wie pan, nie je stem ma zga jem, nie uża lam się nad sobą. Ży cie to czy się da lej. Mo głem zgi nąć, ale

prze ży łem. Nie prze żył za to kto inny... – Mayer ści szył głos, a po chwili od de chu za py tał: – Więc przy- 
szedł pan tylko za py tać, jak się czuję?

– Za uwa żył pan, że pa mię tamy, co chcemy. Ja wła śnie chcia łem za py tać, co pa mięta pan z wczo raj- 
szej nocy? – Ki le mann zmie nił te mat roz mowy na wła ściwy. – We zwano mnie dzi siaj, jako spe cja li stę,
do sądu, do ciała tej na past niczki. Dość za gad kowa po stać. Po my śla łem so bie, że roz mowa z  pa nem
po mo głaby mi zin ter pre to wać kilka rze czy zwią za nych z jej osobą, które chcia łem za wrzeć w ra por cie.

– Czyżby nie wie rzył pan w umie jęt no ści na szej po li cji? – żach nął się Mayer.
– By wam tu od lat, ale wciąż czuję się nowy – przy znał szcze rze Ki le mann. – Czy pan czuje się po- 

dob nie?
– Cza sami.
– A wi dzi pan. Dla tego ży wię pewne obawy co do kom pe ten cji po li cji i chciał bym po móc jej, naj le piej

jak się da.
– Za tem niech pan pyta. – Mayer wska zał Ki le man nowi je den z fo teli.
– Nie za uwa żył pan żad nych po dej rza nych typ ków krę cą cych się ostat nio obok domu?
– Nie.
– A czy zło dziej, który pana za ata ko wał... Pan wie, że to była ko bieta? – Dok tor się gnął za pa zu chę po

zdję cie wy ko nane w kost nicy.
– Już wtedy, pod czas na padu, się zo rien to wa łem – od parł ar chi tekt. – Zo ba czy łem to, gdy zdar łem jej

z głowy chustkę. Pro szę nie po ka zy wać mi twa rzy trupa. Mogę tylko do dać, że jej nie zna łem.
– I ni gdy wcze śniej nie ze tknął się pan z tą ko bietą?
– Nie. Ab so lut nie. W ży ciu jej nie wi dzia łem.
Na stęp nie Mayer opo wie dział Ki le man nowi o  prze biegu wy da rze nia. Jego opo wieść w  ni czym nie

róż niła się od re la cji, jaką sły szał dok tor z ust Gie sia, a póź niej Ba zila ju niora. Na ko niec ar chi tekt po- 
skar żył się, że tak ła two po ra dzono so bie z jego sej fem. Ki le mann prze szedł do ga bi netu i przyj rzał się
znisz czo nemu me blowi.

– Ależ to ża den sejf! Po pro stu za my kana na klucz szu fladka w bi blio teczce. Wła my waczka otwo rzyła
ją zwy kłym no żem. Po wi nien pan zde cy do wać się na me ta lowe pu dło z zam kiem szy fro wym.

– Wie pan, nie trzy mam tu żad nych wiel kich kwot – od tego jest bank. Zresztą je śli coś nie po zor nie
wy gląda, mniej kusi. Dla tego ni gdy nie chcia łem trzy mać w ga bi ne cie ja kiejś pan cer nej skrzyni – tłu- 
ma czył ar chi tekt.

– Je śli tak, to czy mogę zer k nąć na te pa piery? Może one na pro wa dzą po li cję na ślad bandy zło czyń- 
ców, która za pewne stała za na pa dem? – za py tał Ki le mann. Wie dział, że prze kra cza swoje kom pe ten- 
cje, ale miał nie od parte wra że nie, że Ba zil ju nior mógł prze oczyć coś waż nego.

Mayer wy ra ził zgodę i na stępny kwa drans Ki le mann uważ nie prze glą dał sche maty: hole kilku dwor- 
ców ko le jo wych, ko ry ta rze wen ty la cyjne sta cji i tu neli, do kładny plan tu nelu wy bu do wa nego pod rzeką
w Ber li nie oraz dość szcze gó łowy roz kład piw nic pew nego nowo wy bu do wa nego banku w sto licy Nie- 
miec. Ostatni ry su nek był bar dzo in te re su jący. W  od róż nie niu od za pi sa nego macz kiem rę ko pisu,
chyba au tor stwa sa mego May era, o ja kichś wy na laz kach Ar chi me desa.



– Za pewne po li cja po wie działa już panu, że przy da łoby się te rze czy bar dziej za bez pie czyć – za uwa- 
żył dok tor.  – Są to wpraw dzie nie pełne plany, ale dają po ję cie o  ca ło ści. Za wie rają sporo in for ma cji
szcze gó ło wych, które w rę kach do świad czo nej prze stęp czej szajki mogą być bar dzo przy datne.

–  Cóż, pa nie Ki le mann, moi zle ce nio dawcy po zwo lili mi za cho wać te sche maty na po trzeby przy- 
szłych mo ich za mó wień i wy kła dów, więc nie wi dzę spe cjal nego za gro że nia... – Mayer wy raź nie ba ga- 
te li zo wał sprawę.

– Ofi cer śled czy po wie dział mi, że wszyst kie do ku menty od na le ziono. To prawda? – upew nił się Ki le- 
mann.

– Zga dza się – przy tak nął ar chi tekt. – Także pie nią dze.
– A ja kiś cenne dro bia zgi? Bi żu te ria?
– Nie gro ma dzę ta ko wych – za prze czył Mayer. – Wszyst kie kosz tow no ści mam na so bie. – Go spo- 

darz po ka zał ob rączkę ślubną, którą no sił mimo se pa ra cji, i ro dzinny sy gnet.
Wi dząc, że Mayer ze sto ic kim spo ko jem pod cho dzi do sprawy, Ki le mann pod py tał go do kład niej

o wy da rze nia w wie czór na padu.
– Sły sza łem, że tam tej nocy spę dził pan dużo czasu ze zna jo mymi. Może ktoś po dej rzany tam się po- 

ja wił albo wcze śniej śle dził pana i o pana wy py ty wał? – drą żył ostroż nie Ki le mann.
– Tego nie wiem. Ba wi li śmy się w swoim sta łym mę skim gro nie, w domu Rahma. Klub Do brego Po- 

rządku: Rahm, Uec ker i ja. Zna pan na szą dzia łal ność. Wła śnie, może pan też chciałby do nas przy stą- 
pić? Tyle rze czy do okoła trzeba zmie nić. Ktoś taki jak pan, z wie dzą, ho ry zon tami i zna jo mo ściami bar- 
dzo by się przy dał – za pew nił Mayer.

– Och, je śli cho dzi o wie dzę, po zy cję, ho ry zonty i tak zwane zna jo mo ści, to chyba pan ma sze ro kie
kom pe ten cje – od pła cił grzecz no ścią za grzecz ność Ki le mann. – Wra ca jąc jed nak do te matu. Ni kogo
poza wa szą trójką nie było na tym spo tka niu?

– Nie. Na wet służba miała wie czór wolny. A pani Rahm spo tkała się z sio strą i ko le żan kami gdzie in- 
dziej – od parł ar chi tekt, gła dząc dło nią i tak przy li zane, szpa ko wate włosy. – Był tylko jesz cze z nami
przez go dzinę pan Malm.

– Pan Malm? A kto to? – za in te re so wał się dok tor. – Nie znam.
– Nic dziw nego. Nie dawno tu przy je chał. Adal bert Malm. Wi dział go pan przed chwilą. To skromny

mar szand i  an ty kwa riusz, dzięki któ remu zdo by łem tę ła mi główkę Ar chi me desa, lo cu lus Ar chi me dius.
Kilka lat szu ka łem cze goś ta kiego i wresz cie mi się udało. – Mayer znów za czął opo wia dać o ukła dance
na dę bo wym stole.

– Aha – prze rwał Ki le mann. – Wy daje się bar dzo dla pana ważna...
– Ar chi me des to był wielki mózg. Dla wielu jest po sta cią na poły mi tyczną, jak De dal. A tym cza sem

to rze czy wi ście ge niusz. Nie zda jemy so bie na wet sprawy ze wszyst kich jego osią gnięć. Sły szał pan
kiedy o kom bi na to ryce? – za py tał ar chi tekt i nie cze ka jąc na od po wiedź, kon ty nu ował: – To na uka przy- 
szło ści, a Ar chi me des to prze wi dział. Ta jego ukła danka nie jest zwy kłą za bawką. Nie je den na uko wiec
ra cho wał, śla dem Ar chi me desa, na ile spo so bów można ją uło żyć. Sam mam w ga bi ne cie mnó stwo ta- 
kich ob li czeń.

– To ma coś wspól nego z praw do po do bień stwem? Jak przy grze w karty?
– Nie. Po peł nia pan po dobny błąd jak pewna osoba z kręgu mo ich zna jo mych. Uwa żała, że ob li cza nie

za sad praw do po do bień stwa przy grze w ru letkę i wy li cze nie, na ile spo so bów można uło żyć lo cu lus Ar- 
chi me dius, jest wła ści wie tym sa mym.

– Niech zgadnę: pan to usta lił? – pstryk nął pal cami Ki le mann.
– Jesz cze nie... Ale o co pan wła ści wie py tał? O moje spo tka nie ze zna jo mymi? Wła ści wie po wie dzia- 

łem już wszystko. – Mayer na brał po wie trza w płuca. – Ża łuję, ale chyba nie po tra fię po wie dzieć nic, co
by po mo gło panu i po li cji. Ro zu miem, że są kło poty z iden ty fi ka cją tej zło dziejki?



–  Tak. Do ku men tów nie miała. Po li cja nie wie, kto zacz. Jak na zło dziejkę była za dzi wia jąco za- 
dbana...

– Za dbana? – po wtó rzył ostroż nie Mayer.
– Tak. Nie wy glą dała na osobę z pół światka.
– Nie wie pan, że pewne damy z pół światka po tra fią wy glą dać ni czym kró lewny. Tyle że to je dy nie

po zory. – Mayer uśmiech nął się kwa śno.
– My śli pan, że to jedna z ta kich wła śnie dam? – Ki le mann uniósł brew.
– Nie mam po ję cia. Na wet o tym nie my ślę. Wy daje mi się, że mu siała być człon kiem ja kiejś zło dziej- 

skiej szajki, i tyle – kon ty nu ował nie spo koj nym to nem Mayer. – Cie szę się tylko, że sprawa nie prze do- 
stała się do prasy. Już wi dzę te pro win cjo nalne ga zety cie szące się z za gad ko wej sprawy kry mi nal nej,
szu ka jące sen sa cji i  dru ku jące na pierw szej stro nie wiel kie ty tuły: „To była ko bieta! Ar chi tekt od po- 
wiada na py ta nia po li cji. Czyżby miał coś do ukry cia?”.

– Nie po koi się pan.
– Oczy wi ście. Zdaję so bie sprawę, że to nie ty powe, by ban dyc kiego ataku do ko nała ko bieta. Spo dzie- 

wam się więc, że je śli do wie dzą się o tym dzien ni ka rze, będą wę szyć i szu kać dziury w ca łym.
– Z mo jej strony może pan być pe wien peł nej dys kre cji – za pew nił Ki le mann. – Na ru szy łem zwy cza- 

jowe pro ce dury, ale nie z czczej cie ka wo ści.
–  Och, pe wien je stem, że ta kie za cho wa nia są panu obce. Nie jest pan ja kimś ży dow skim pi sma- 

kiem... – wy rwało się May erowi – ...albo roz plot ko waną starą panną. Pro szę wy ba czyć po rów na nia. Nie
chcia łem, żeby za brzmiało to nie grzecz nie.

– Pójdę już. My ślę, że po trze buje pan od po czynku. Na wet je śli wy daje się panu, że jest w do brej for- 
mie, może przyjść ja kaś sła bość. Ta kie na głe, przy tła cza jące sy tu acje, za gro że nie ży cia, widmo śmierci,
wy ma gają od re ago wa nia.

– Dzię kuję za tro skę. – Go spo darz ukło nił się de li kat nie. Nim jed nak wy pro wa dził dok tora z ga bi- 
netu, ten od wró cił się i za py tał:

– Pro szę wy ba czyć, ale chciał bym spy tać o jesz cze jedno. Jak mi wia domo, jest pan w mał żeń skiej se- 
pa ra cji, ale utrzy muje kon takty z do ro słymi dziećmi i wciąż za cho wuje ser deczną pa mięć o żo nie, są- 
dząc po ob rączce na pań skim palcu. Wiem za ra zem, że nie stroni pan od przy jaźni z ko bie tami, jest
go ściem sa lonu bur mi strzo wej Be aty...

– Tak? – Mayer zmarsz czył czoło, a jego twarz zmie niła się: te raz wy ra żała nie życz liwy spo kój, lecz
mie sza ninę za nie po ko je nia i znie cier pli wie nia.

– Czy ktoś mógłby chcieć skom pro mi to wać pana? Na przy kład in for ma cją o ro man sie z dużo młod- 
szą ko bietą? – do py ty wał Ki le mann.

Go spo darz na gle zro bił się siny.
  – Wie rzę, że po zwala pan so bie na taką im per ty nen cję w  do brej spra wie, więc od po wiem krótko:

moje córki ni gdy by mi tego nie wy ba czyły. Pro szę nie brnąć da lej. Su po nuje pan, że coś łą czyło mnie
z tą zło dziejką, cyr kową akro batką z Bóg wie skąd?!

– A skąd pan wie, że była cyr kową akro batką? – zdzi wił się dok tor.
– Och, w po łu dnie Rahm przy słał mi ku rie rem in for ma cję o pań skiej dzi siej szej wi zy cie i o po dej rze-

niach do ty czą cych wła my waczki. Dla czego wy py tuje mnie pan jak pro ku ra tor? – zi ry to wał się Mayer. –
O co wła ści wie panu cho dzi?

– Po pro stu za czą łem się za sta na wiać, czy ta zło dziejka, ko bieta młoda i atrak cyjna, nie miała zo stać
panu w  ja kiś spo sób... hm... pod su nięta, na ra jona? Pro szę so bie wy obra zić taki prze bieg wy da rzeń:
wła muje się do pana domu, krad nie kilka rze czy oso bi stych, a na stęp nie pro wo kuje skan dal, ogła sza jąc
wszem i wo bec, że coś was łą czy. Jako do wód po ka zuje skra dzione do ku menty, rze komo po zo sta wione



przez pana w jej... – Ki le mann już miał po wie dzieć „mi ło snym gniazdku”, ale za wie sił głos, po czym do- 
koń czył: – ...miesz ka niu.

– To ab surd. – Mayer wzru szył ra mio nami. – Po pierw sze, dla czego szajka wy słała ją samą na taką ry- 
zy kowną mi sję? Po dru gie, dla czego kra dła stare plany?

– Może więc nie ma żad nej szajki i ta ko bieta dzia łała w po je dynkę? Zaś plany mo głaby przed sta wić
jako wi domy do wód za ży ło ści was łą czą cej. Po wiedzmy, że pan je u niej zo sta wił...

– Nie brzmi to zbyt ra cjo nal nie. – Ar chi tekt po krę cił głową.
–  Też tak uwa żam  – przy znał Ki le mann.  – A  to skła nia mnie do waż nego wnio sku. Ta ko bieta nie

dzia łała sama. Za trud niona zo stała przez swo ich mo co daw ców nie dla urody, lecz dla umie jęt no ści.
Coś waż nego było w tych pla nach, coś, co ich in te re suje. A je śli tak, to mogą znów po ja wić się u pana.
Po wi nien pan za tem uwa żać. Czy oprócz po li cjan tów i ku riera od Rahma, ktoś za glą dał do pana ga bi- 
netu od wczo raj szego wie czora?

Mayer po skro bał się po gło wie.
– Chyba tylko ja i Adal bert – od parł po chwili.
– A ktoś ze służby? – do py tał dok tor.
– Ra czej nie. Nie. Po pierw sze, wie dzą, że nie lu bię, kiedy mi się prze szka dza. Co naj wy żej pu kają

i  w  drzwiach za po wia dają go ści. Po dru gie, ostat nie kil ka dzie siąt go dzin było szcze gólne: nie chcieli
prze szka dzać w czyn no ściach śled czych – od parł go spo darz.

– Dzię kuję. A po zwoli pan, że za dam jesz cze kilka py tań pana przy ja cie lowi, a po tem wrócę i po każę
panu coś nie zwy kle cie ka wego? – Ki le mann zło żył palce, jakby ja kieś czę ści ła mi główki uło żyły mu się
w ca łość.

Mayer zer k nął na ze ga rek z  wi docz nym znie cier pli wie niem, ale przy stał na tę pro po zy cję. Dok tor
prze ma sze ro wał zaś do holu, gdzie Adal bert Malm ba wił się niby-an tyczną ła mi główką.

– Moje na zwi sko Ki le mann. Je stem dok to rem me dy cyny, po ma gam po li cji przy śledz twie – przed sta- 
wił się.

– Adal bert Malm. Mar szand. – Gość May era wy cią gnął dłoń. Jego ręka była szorstka i spra co wana,
jakby po kryta bli znami.

– Nie spo tka łem pana ni gdy w Lyck. Od dawna zna pan May era?
– Ja kiś mie siąc. Ale głów nie z li stów.
– Wy gląda na to, że łą czy was nie zwy kłe hobby. – Ki le mann wska zał na ukła dankę.
– Cóż, łą czy nas za in te re so wa nie na uką i sztuką. – Malm wzniósł oczy ku gó rze. – Lu bimy też rze czy

piękne same w so bie.
Na py ta nia Ki le manna, gdzie udał się po wie czor nym spo tka niu z May erem, Rah mem i Uec ke rem,

Malm od parł, że do ho telu.
– Za pewne po li cja za py tała pana, czy ktoś może to po świad czyć – drą żył dok tor.
– Ow szem. Miesz kam w jed nym po koju z pa nem Za ckiem Wit tem.
– To też an ty kwa riusz, jak pan? – za py tał dok tor.
– Nie, to przed się biorca z Ame ryki. Ubija tu różne in te resy – wtrą cił się Mayer, jakby chciał w końcu

po zbyć się Ki le manna.
– Wy bie ram się z nim do Königs bergu we wspól nych in te re sach. Cho dzi o za kup paru cen nych za- 

byt ko wych bursz ty no wych dro bia zgów dla zna jo mych Za cka w Ame ryce – wy ja śnił Malm.
– A to imię Zack? To skrót od Izaak? – do py tał Ki le mann.
– No wie pan?! – Skon ster no wa nemu Mal mowi opadł na oczy ko smyk wy po ma do wa nych wło sów. –

On jest z po cho dze nia pół Niem cem, pół Ro sja ni nem, a nie... – Wy da wało się, że an ty kwa riusz szuka
mało ele ganc kiego słowa.



– Zack to skrót od Za cha riasz. Ame ry ka nie uwiel biają ta kie skróty od imion – prze rwał mu li to ści wie
Mayer.

– Czyli pan też go po znał? – pod chwy cił dok tor.
– Tak, ale nie wczo raj. Wcze śniej, gdy od wie dza łem Adal berta w ho telu – od parł ar chi tekt. – Za pro si- 

łem na wet Wit tego na wczo raj szy wie czór.
– Ale nie przy szedł?
– Przy szedł...
– A mó wił pan, Mayer, że było was tylko czworo.
– Pro szę po zwo lić mi skoń czyć. Zack po ja wił się tylko na chwilę i po kwa dran sie mu siał wyjść. Bie da- 

czy sko najadł się nie świe żej zupy z ra ków – wes tchnął Mayer. – Mu siał wra cać do ho telu.
– Przy kra sprawa. Zda rza się – po ki wał głową Ki le mann.
– Ow szem – przy tak nął ar chi tekt. – Czy to wszystko z pań skiej strony? Czy jesz cze ja koś mo żemy po- 

moc w do cho dze niu? Wspo mi nał pan o ja kiejś cie ka wo stce.
–  Istot nie  – od parł dok tor i  mi nąw szy za sko czo nego go spo da rza, po now nie wma sze ro wał do jego

ga bi netu. – Chcia łem za py tać, co ma pan do po wie dze nia na te mat tego?
I po chy liw szy się nad dy wa nem pod ścianą, dwa kroki od drzwi wej ścio wych, wy cią gnął spod niego

pra wie nie wi doczną bły skotkę. Roz wi nęła się z ma lut kiego ogniwa i za błysz czała w słońcu. To był złoty
łań cu szek z  ma lut kim puz der kiem w  kształ cie serca. Mayer wy trzesz czył oczy. Za gul go tał jak in dor,
nie umie jąc zna leźć wła ści wych słów na swoje zdzi wie nie.

– Co to ta kiego? – po wie dział wresz cie, chwy ta jąc zna le zi sko.
Na otwie ra nym ser duszku wy gra we ro wane były dwie li tery W i M. Jedna na awer sie, druga na re- 

wer sie. Ki le mann ostroż nie otwo rzył puz derko. Kiedy z pstryk nię ciem uka zało się jego wnę trze, Mayer
aż krzyk nął z prze ję cia.

– Och – wy szep tał tylko Malm.
We wnątrz puz derka, na po łów kach serca, znaj do wały się dwie fo to gra fie: Wil helma May era, naj wy- 

raź niej owego M i W z wieczka, oraz... Akro batki. Uśmiech nię tej i kwit ną cej.



ROZ DZIAŁ 4: 

BRZY TWA OCKHAMA

Or łow ski ci snął nie do pa łek pa pie rosa w mo kry piach. To już piąty. Stary ar ty le rzy sta był zmę czony cze- 
ka niem na Ki le manna i nieco już zmar z nięty od sią pią cego desz czu. Słońce za szło. Bra ko wało tylko,
żeby zła pał prze zię bie nie albo co gor szego, ma jąc wciąż nie za le czoną ranę po sza bli Ba zila. Or łow ski
za mie rzał więc wra cać już do domu, gdy z willi May era wy padł słu żący ze zwi chrzoną czu pryną. Roz- 
glą dał się za do rożką, lecz cu dem było wy pa trzeć ja ką kol wiek o  tej po rze w  tym za kątku mia sta. Ni- 
czym roz bry kany ko zioł pu ścił się więc pę dem w stronę cen trum Lyck. Była to scenka tak dzi waczna
i za bawna, że wy na gro dziła Or łow skiemu wszyst kie nie do god no ści. Za sta na wiał się, co też ta kiego wy- 
da rzyło się w willi May era. Czyżby ktoś za słabł? Chyba nie Ki le mann? Nie, to pew nie ra czej Mayer mu- 
siał go rzej się po czuć. Cie kawy dal szego prze biegu wy da rzeń, Or łow ski się gnął do kie szeni po me ta- 
lową pier siówkę wy peł nioną miej sco wym bim brem, w  który za opa try wał się u  swego są siada Gie sia.
„Wy trzy ma łem grad kul pod Sa dową i pod Se da nem, to wy trzy mam i deszcz w Lyck” – mruk nął. Nie
za mie rzał wra cać do domu, a  za go dzinę fa ty go wać się do Ki le manna, by za py tać, co się działo.
„W domu to się umiera” – po wta rzał czę sto. Je dyne, co by łoby go w sta nie te raz od cią gnąć od ta jem ni- 
czych zda rzeń w domu May era, to na głe po ja wie nie się na dob nej Bry gidy. Od czasu po je dynku wy sy- 
łała mu dwu znaczne li ściki, z któ rych wy ni kało, że jego ofiar ność się opłaci. Or łow ski prze łknął ślinę,
a po tem po cią gnął ko lejny ły czek z pier siówki.

Zro biło się już ciemno choć oko wy kol, gdy nad je chał po wóz. Tylko dzięki temu, że przed do mem ar- 
chi tekta wi siała lampa, Or łow ski roz po znał, kto z niego wy siadł ra zem ze słu żą cym May era. To był ofi- 
cer śled czy Ba zil ju nior, a  wraz z  nim  – Edward aż za klął pod no sem  – Ba zil se nior. Or łow ski od ru- 
chowo zro bił krok wstecz, jakby oba wiał się, że stary Hu zar Śmierci go roz po zna i po sta nowi do koń- 
czyć po je dy nek te raz i  tu taj, wśród kwit ną cych drzew. Edward zu peł nie nie miał na to ochoty, w  tej
chwili in te re so wała go tylko sprawa na padu na May era i usta le nia Ki le manna. Mi nęło jesz cze pięt na- 
ście mi nut, nim dok tor wy szedł i ru szył słabo oświe tloną ścieżką w kie runku swo jej ulicy. Gdy na dro- 
dze wy pa trzył nie zna jomą syl wetkę, ści snął moc niej la skę. Gdy po stać za częła się zbli żać, Ki le mann
uniósł la skę na wy pa dek, gdyby miał jej użyć jak pałki.

– Spo koj nie, to tylko ja. – Or łow ski po ma chał ręką.
– O mój Boże! – stęk nął dok tor. – Na śmierć za po mnia łem, że tu na mnie cze kasz, bie daku.
– Nie martw się, od desz czu jesz cze ża den ar ty le rzy sta nie za rdze wiał.
–  Ale od zimna zde chła cała ar mia Na po le ona.  – Ki le mann po kle pał go po ple cach.  – Idziemy do

mnie. Mu sisz się roz grzać.
– Już o sie bie za dba łem. – Or łow ski wy jął zza pa zu chy pier siówkę i po ka zał z dumą.
– Ech, ty stary czor cie. Pro sisz się o cho rób sko.
– Nie zaj mujmy się już moim zdro wiem, przy ja cielu – burk nął Edward. – Opo wiedz le piej, co usta li- 

łeś. I dla czego mu siał przy je chać Ba zil, a w za sa dzie dwóch Ba zi lów?
– Dla czego? Ha! Naj prost sza od po wiedź: bo aku rat słu żący za stał ich obu i stary po sta no wił za brać

się ra zem z mło dym. Od po wiedź bar dziej skom pli ko wana: wy gląda na to, że młody Ba zil ra dzi się we
wszyst kim sta rego. Na wet w spra wach do cho dze nia, choć to on jest ofi ce rem śled czym, a stary tylko
eme ry to wa nym hu za rem. Co za bur del!

– No wiesz... To, co ro bisz, chyba też prze kra cza twoje kom pe ten cje...



– Ale mam ra cję – prze rwał Ki le mann. – In tu icja mnie nie za wio dła. Młody Ba zil za wa liłby tę sprawę.
A tym cza sem od kry łem coś no wego, bar dzo cie ka wego.

– Co ta kiego?
– To już opo wiem ci w domu. Daj mi le piej łyka tej am bro zji, którą trzy masz w pier siówce.
– A co, Mayer cię nie po czę sto wał? – za drwił Or łow ski.
– Nie. Wi dać są dzi, że le ka rze są dowi ra czą się spi ry tu sem.
– Nie stety, moja kry nica ra do ści już wy schła. – Or łow ski od wró cił otwartą pier siówkę do góry dnem,

po ka zu jąc, że nie zo stała w niej już ani kro pla al ko holu.
– Opój! – wark nął Ki le mann, a stary ar ty le rzy sta za niósł się śmie chem grom kim jak ar mat nia salwa.
Byli już pod miesz ka niem dok tora. Szybko wspięli się po scho dach, zrzu cili zmo czone ubra nia, słu- 

żąca dok tora na pa rzyła kawy, a on sam wy grze bał na po czętą bu telkę ko niaku. Po tem opo wie dział Or- 
łow skiemu szcze gó łowo, co za szło w  domu May era. Nie mógł się tym nie po dzie lić! Po pierw sze,
sprawa była skom pli ko wana, a co dwie głowy, to nie jedna. Edward swo imi py ta niami mógł go do pro- 
wa dzić do ja kichś waż nych kon klu zji. Po dru gie, li czył też na jego zdrowy roz są dek, choć od czasu po- 
je dynku w imię „czci ko bie cej” za czął w ten roz są dek po wąt pie wać. Po trze cie, zaś Ki le mann czuł, że
bę dzie po trze bo wał po mocy Or łow skiego w te re nie. Tym cza sem pod chmie lony Edward w pięć mi nut
ukuł go tową teo rię, która jego zda niem tłu ma czyła wszystko.

– To było tak. Młoda dziew czyna zo stała wy pa trzona i za brana z pro win cjo nal nego cyrku przez ko- 
chli wego May era, który na stęp nie skry cie ją utrzy my wał, po wiedzmy, że w Ber li nie, Po sen albo Königs- 
bergu. A że jest ko chliwy, to wszy scy wiemy, bo ina czej nie wpadłby w si dła tej pa ję czycy bur mi strzo wej
Be aty. W  końcu jed nak uczu cie May era do Akro batki wy ga sło i  bajka się skoń czyła. Krewka dziew- 
czyna, po zba wiona utrzy ma nia i  po zo sta wiona sama so bie, po sta no wiła ze mścić się na by łym ko- 
chanku. Od na la zła go w Lyck. A po tem wy ko rzy stu jąc umie jęt no ści, ja kie na była w prze szło ści w cyrku,
wspięła się na gzyms jego domu i stłu kł szy szybę w oknie, do stała się do ga bi netu May era. Tam za cza- 
iła się, aby za dać mu śmier telny cios. Chcąc upo zo ro wać na pad ra bun kowy, za brała, co się dało, z jego
sej fiku. Miała jed nak pe cha: Mayer wy ka zał się re flek sem i unik nął za bój czego ciosu, a ona zo stała zgi- 
nęła pod czas ucieczki.

– Za tem nie ma bandy i próby na padu na bank, o któ rym bre dził Ba zil ju nior, zresztą przy wspar ciu
swego ojca? – Ki le mann uśmiech nął się, po cią ga jąc łyk pa ru ją cej kawy.

–  Za sto so wa łem brzy twę Ockhama, dok to rze. Wszystko wy tłu ma czy łem i  bez wspól ni ków Akro- 
batki – na pu szył się Or łow ski. – Dziwi mnie tylko, dla czego Mayer kła mał.

– Och, je śli tak było, to mógł chcieć unik nąć skan dalu. Dzieci by mu tego nie wy ba czyły. – Ki le mann
pstryk nął pal cami, jakby apro bo wał tę wer sję wy da rzeń.

– No i dla tego bę dzie miał te raz kło poty – uznał Or łow ski. – Za skła da nie fał szy wych ze znań tro chę
obe rwie i od sądu, i od swo ich daw nych zna jo mych z wiel ko miej skiej so cjety! Na wet w Klu bie Do brego
Po rządku nie będą go chcieć. To chyba jego ko niec.

„I do brze” – po my ślał dok tor. „To i tak zbyt mała kara za to, co pla no wał z Rah mem i Uec ke rem. I za
to, co spo tkało bied nego Fran ken ste ina w  Lyck”. Wła śnie, co też działo się z  ży dow skim dzien ni ka- 
rzem? Ki le mann co raz bar dziej mar twił się, czy Da wid na pewno do tarł do Bre slau. Spa ko wał się
w Lyck, wy ru szył w drogę i od tąd nie da wał znaku ży cia. Tym cza sem ga zety nie tylko prze ka zy wały ko- 
lejne alar mu jące do nie sie nia z  Ko nitz, czę sto kroć ba ła mutne, ale grały też na naj niż szych emo cjach.
Za częły pu bli ko wać w  czę ściach wy kaz do mnie ma nych mor dów ry tu al nych po peł nio nych przez Ży- 
dów. Li sta była długa. Za czy nało się od roku 1071. We fran cu skim Blois Ży dzi mieli ukrzy żo wać i wrzu- 
cić do rzeki chrze ści jań skie dziecko. Winni zo stali za karę spa leni. Rok 1114, Nor wich, An glia. Ży dzi
tor tu ro wali i za mor do wali dwu na sto let niego chłopca, bio rąc za wzór śmierć Chry stusa. Ko lejne po rwa- 
nia i ka tu sze, czę sto kroć w czas Wiel ka nocy, po noć do ko nały się w la tach 1160 (Glo ce ster), 1179 (Pon to- 
ise), 1181 (Pa ryż), 1182 (Pon to ise i Sa ra gossa). W trzy na stym wieku do An glii, Fran cji i Hisz pa nii jako



miejsc ży dow skich mor dów ry tu al nych do łą czają Niemcy. W 1267 roku w Pforz heim w Ba de nii Ży dzi
mieli udu sić sied mio let nią dziew czynkę, wy to czyć z niej krew, a zwłoki wrzu cić do rzeki. W 1283 roku
w Mo gun cji wy rodna matka sprze dała ży dow skim opraw com wła sne dziecko. Dwa lata póź niej Ży dzi
wy są czyli z po rwa nego dziecka krew, aby użyć jej do przy go to wa nia le karstw. W ko lej nym roku w Obe- 
rwe sel przez trzy dni ka to wali chłopca, wy ry wa jąc mu ciało po ka wałku.

Schwy tani oprawcy nie za wsze byli ka rani  – nie któ rzy wy ku py wali się zło tem! Mor dercy zła pani
i osą dzeni w 1401 roku w Szwaj ca rii ze znali, że Ży dzi co sie dem lat po trze bują chrze ści jań skiej krwi,
ko niecz nie z  dziecka nie star szego niż trzy na sto let nie. Część krwi zu ży wają od razu, część su szą do
póź niej szych ob rzę dów. Ina czej w 1445 roku w Ka sty lii, gdzie hisz pań scy Ży dzi ugo to wali i zje dli serce
chrze ści jań skiego dziecka. Jak więc ich nie prze pę dzać z  ko lej nych miast i  kra jów? Jak nie uzna wać
ofiar za świę tych mę czen ni ków, jak ma łego Szy mona z Try dentu, za mor do wa nego w roku 1475? Na li- 
ście za miesz cza nej w ga ze tach po ja wiają się ko lejne mia sta z Nie miec, Włoch i Hisz pa nii, a od szes na- 
stego wieku – także z Pol ski i Li twy. W dzie więt na stym stu le ciu w spi sie po ja wiają się Pe ters burg, Da- 
ma szek, Korfu, Ga lata, Alek san dria. Le genda o ży dow skich mor dach ry tu al nych roz lała się po świe cie
jak rzeka. A wraz z nią za chęta, by po zby wać się „mor der ców Je zusa” i „mor der ców nie win nych dzieci”.
Ta fala nie sła bła, lecz na ra stała. Śre dnio wieczny za bo bon nie zni kał, lecz rósł, pęcz niał i  kieł ko wał.
Wy ła ził na po wierzch nię jak pie kielny kwiat. Odu rzał jak opium.

„Da wid, gdzie je steś?”  – mar twił się Ki le mann. „Doj dzie do tego, że będę mu siał się gnąć po twoją
ostat nią wolę i ujaw nić spi sek pa nów z MaUeR-a?” O tym jed nak Or łow skiemu nie wspo mi nał. To był
jego se kret. Zresztą Edward nie wiele by już zro zu miał. W szyb kim tem pie po cią gnął dwa kie liszki ko- 
niaku i za snął w głę bo kim fo telu. Go spo da rzowi po zo stało tylko przy kryć go ko cem i pójść spać.



ROZ DZIAŁ 5: 

MI STER WITTE

Ran kiem go spo sia obu dziła ich na śnia da nie. Ki le mann wy szedł z sy pialni w noc nej ko szuli i dłu giej
szlaf mycy. Wy glą dał na wy po czę tego. Co in nego Or łow ski. Wstał z  fo tela po wy gi nany, wy mię to lony,
po stę ku jąc przy każ dym kroku. A jed nak to dok tor sie dział za sto łem z nie szczę śliwą miną, a ar ty le rzy- 
sta uśmie chał się od ucha do ucha.

– Tego mi było trzeba. Tro chę sza leń stwa. To od mła dza! – wy prę żył się, aż trza snęły stare ko ści.
– Uwa żaj, bo się roz pad niesz z tej mło do ści – mruk nął Ki le mann, roz glą da jąc się bez sku tecz nie za

no ży kiem do roz sma ro wa nia ma sła na bułce. W końcu użył ja kie goś ko zika.
– Nie cie szysz się, przy ja cielu? – zdzi wił się Or łow ski. – To prze cież dzięki two jemu spraw nemu oku

sprawa zo stała roz wią zana.
– To by łoby zbyt pro ste, Edwar dzie – od parł dok tor. – Zo stało jesz cze wiele nie wia do mych.
– Nie wia do mych? – zdzi wił się Or łow ski. – Ja kich to?
– Ach, mój stary. Chyba nie bę dziesz trwał przy tej two jej teo rii o ze mście ko chanki?!
– A dla czego nie?
– Na prawdę sa dzisz, że młoda piękna ko bieta ry zy ko wa łaby ży cie, żeby ze mścić się na ja kimś sta rym

pier niku za to, że prze stała być jego utrzy manką? Zna la złaby so bie ko goś no wego! – Ki le mann z roz- 
ma chem wgryzł się w bułkę.

– A masz lep sze wy tłu ma cze nie, dok to rze? – od bił pi łeczkę Or łow ski.
– Po wiem ci dzi siaj po po łu dniu – od rzekł Ki le mann. – Po tym, jak spo tkamy się z nie ja kim Za ckiem

Wit tem, który za trzy mał się w ho telu Kron prinz.
– A któż to taki? – za py tał Or łow ski, lecz Ki le mann nie chciał ujaw nić nic wię cej. Za brał go za to na

wspo mniane spo tka nie z pa nem Wit tem, umó wione dzięki za anon so wa niu go ści przez an ty kwa riu sza
Malma. To on otwo rzył drzwi, gdy sta nęli w progu ho te lo wego po koju nr 19. Wpro wa dził ich do środka.
Po kój, jak to w Lyck by wało, zo stał urzą dzony nad zwy czaj skrom nie. Witte zer kał aku rat na ze ga rek.
Wi dząc go ści, scho wał go do kie szeni, uśmiech nął się i go rąco ich przy wi tał.

– Je ste ście, pa no wie, bar dzo punk tu alni. Ale tego wła śnie spo dzie wa łem się po zna mie ni tym dok to- 
rze! – po wie dział. – Czym mogę słu żyć? Czyżby cho dziło o bied nego Wil helma May era?

– W rze czy sa mej – od parł Ki le mann. – Czy na po czą tek nie mo gli by śmy jed nak pro sić o kie li szek
whi sky? Bar dzo za schło nam w ustach.

– Hm... – stro pił się Witte. – Mam tylko na lewkę, je śli to pa nom nie robi róż nicy.
Mó wił po nie miecku dość płyn nie, ale z ak cen tem trud nym do roz po zna nia.
– Chęt nie skosz tu jemy, dzię ku jemy – od parł Or łow ski.
Malm, nie cze ka jąc na Wit tego, sam po sta no wił ob słu żyć go ści. Ci zaś mieli oka zję le piej przyj rzeć

się Ame ry ka ni nowi. Ja sno włosy, o gład kiej ce rze, sta rał się za cho wać we soły na strój, choć było wi dać,
że nie jest mu do śmie chu. Blady, wy chu dzony, z ko szulą głę boko roz piętą pod szyją, spra wiał wra że nie
cho rego. Albo, co też moż liwe, znisz czo nego przez ja kiś na łóg.

–  Je stem le ka rzem, pa nie Witte  – za czął ostroż nie Ki le mann  – i  wy daje mi się, że coś ścięło pana
z nóg.



Witte uci szył go ge stem dłoni.
– Na prawdę, nie warto o tym mó wić. Drobna do le gli wość. Przejdźmy le piej do rze czy – za pro po no- 

wał, uno sząc kie li szek po sta wiony przez Malma.
Go ście przy jęli za pro sze nie. Wszy scy nie mal jed no cze śnie wzięli łyk na lewki, kiedy usły szeli to ast

Ki le manna:
– Za zdro wie ce sa rzy!
Witte, krztu sząc się, nie mal wy pu ścił kie li szek.
Malm za raz pod sko czył do niego.
 – Coś się stało? – za py tał, lecz Witte wład czym ge stem usa dził go z po wro tem na fo telu.
Ki le mann przy glą dał się tej sce nie z  miną sfinksa. Witte od sta wił kie li szek, a  po tem spoj rzał na

swych go ści uważ nie.
– To tylko przez ten to ast, pa no wie – po wie dział.
Usta Ki le manna wy krzy wił lekki gry mas.
– Czyż by śmy pana za sko czyli lub ura zili? – za nie po koił się. – Sły sza łem, że jest pan Ame ry ka ni nem

o ko rze niach nie miec kich i ro syj skich, więc po my śla łem, że taki to ast za ko ro no wane głowy byłby na
miej scu.

– Zga dza się – chrząk nął Witte, ob ra ca jąc nie do pity kie li szek w dło niach, jakby po ma gało mu to zna- 
leźć naj od po wied niej sze słowa.  – Pro blem w  tym, że je stem de mo kratą. Moi przod ko wie ucie kli do
Ame ryki nie bez po wodu, a to nieco zmie nia mój sto su nek na przy kład do ro syj skiego cara.

– Prze pra szam, pań scy zna jomi w Lyck mi o tym nie wspo mnieli. Stąd moja gafa. Są dzi łem, że ma
pan sen ty ment do oj czy stych stron ro dzi ców – od parł dok tor.

–  Nie wy rze kam się swo ich ko rzeni, ale wolę ucho dzić po pro stu za Ame ry ka nina. Ba last prze żyć
mo ich ro dzi ców tylko prze szka dza w ro bie niu in te re sów. Prze ko na łem się o tym pod czas po dróży, któ- 
rych od by łem już dzie siątki.

– Eu ropa? Ame ryka? Da leki Wschód? – za py tał nieco roz ma rzony Or łow ski.
– Głów nie Eu ropa – od parł krótko Witte. – No, ale wróćmy do te matu pa nów wi zyty. Przy znam, że

w ogóle za sko czony je stem, że do niej do szło. Pan Malm po wie dział mi w ta jem nicy, co za szło, ale nie
wiem, jak miał bym po móc. Po li cja nie uznała roz mowy ze mną za ko nieczną, dzi wię się więc, że pan...
No i Adal bert za po wia dał, że po jawi się u mnie dok tor spe cja li zu jący się w me dy cy nie są do wej. A  jak
wi dzę, przy szło na wet aż dwóch le ka rzy. Czyli chyba na prawdę coś wiem, z czego nie zda wa łem so bie
sprawy? – Ame ry ka nin uśmiech nął się blado.

– Och, le ka rzem są do wym je stem tylko ja – żach nął się Ki le mann. – Pan Or łow ski jest, można po wie- 
dzieć, moją ob stawą.

– Ob stawą? – zdzi wił się Witte.
Także Malm wy trzesz czył oczy.
–  Tak  – od parł ze spo ko jem dok tor.  – Je stem już star szym czło wie kiem, na do da tek przy jezd nym.

Tym cza sem oka zuje się, że Lyck to nie bez pieczne mia sto. Na pad na pana May era, dwa trupy, ta jem ni- 
czy ban dycki in cy dent na ży dow skim cmen ta rzu...

– In cy dent na ży dow skim cmen ta rzu? – spy tali jed no cze śnie Witte i Malm, tym ra zem za sko czony
był także Or łow ski. Naj wy raź niej wcze śniej o tym nie sły szał.

– Tak. Nie mówi się o tym gło śno, po dob nie jak o na pa dzie na May era, by sprawa nie prze do stała się
do prasy. To mo głoby bar dzo za szko dzić wi ze run kowi mia sta  – wy ja śnił Ki le mann.  – Na szczę ście
praw dzi wych dzien ni ka rzy jest tu jak na le kar stwo, nie mają nosa do afer. Znają pań stwo ja kieś miej- 
scowe ga zety, ja kie kol wiek?

– Nie... – od parł Witte.



– Tylko „Ha ma gid” – wszedł mu w słowo Malm.
Spoj rzeli po so bie, jakby byli zdzi wieni, że nie mają wspól nego sta no wi ska na ten te mat.
– „Ha ma gid”? – zdzi wił się gło śno Or łow ski. – To ży dow skie cza so pi smo. I już tu taj nie wy cho dzi.
– No to mam ja kieś prze sta rzałe in for ma cje – od parł uśmiech nięty Malm i z siorb nię ciem upił ko- 

lejny łyk na lewki.
– Ale wróćmy do rze czy – zmie nił te mat Witte. – W czym mogę po móc?
– Ra cja, za bie ramy panu czas, a w in te re sach czas to pie niądz – zgo dził się Ki le mann, a Witte po parł

to ko lej nym lek kim uśmie chem.  – Czy przy po mina pan so bie ja kieś nie po ko jące wy da rze nie z  tego
skrawka wie czoru, który spę dził pan z May erem i in nymi na przy ję ciu?

– Poza tym, że wcze śniej coś za szko dziło mo jemu żo łąd kowi, to nie – od parł z roz bra ja jącą szcze ro- 
ścią Witte. – To wła śnie ten pro blem zdro wotny na dal nie znika. Pew nie te raki cią gle wiercą mi dziurę
w brzu chu.

– A roz ma wiał pan z kimś o tym spo tka niu i jego uczest ni kach?
– Nie.
– To może te le gra fo wał pan do ko goś z taką in for ma cją?
– Też nie.
– A czy wi dział pan gdzieś wcze śniej tę ko bietę? – Ki le mann się gnął za pa zu chę po fo to gra fię i po dał

ją Ame ry ka ni nowi. Ten jakby zdzi wił się i za wa hał.
– Nnnie... – od parł wresz cie, od da jąc ar kusz.
Wtedy dok tor puk nął się dło nią w czoło.
– Głu piec ze mnie! Da łem panu nie wła ściwe zdję cie – po wie dział i za mie nił wrę czony wcze śniej ar- 

kusz na inny, tym ra zem już z Akro batką.
Jej także Witte nie roz po znał. Skrzy wił się tylko, pa trząc na mar twą twarz, z za mknię tymi oczami.
– Wi dzę, że wy ko nuje pan mnó stwo ro boty za po li cję, pa nie dok to rze – stwier dził ci cho.
– Sta ram się tylko po móc – uspra wie dli wił się Ki le mann, cho wa jąc zdję cie.
– Oby się panu udało – szep nął Ame ry ka nin, jakby wciąż pod wra że niem zdjęć z kost nicy.
– A jesz cze ta kie py ta nie: czy idąc na spo tka nie z May erem i ko le gami lub z niego wy cho dząc, nie za- 

uwa żył pan pod do mem żad nych dam po dej rza nej kon du ity? – do cie kał dok tor.
– Cóż, nie wiem dużo o ko bie tach po dej rza nej kon du ity. – Witte wzru szył ra mio nami, się ga jąc do

kie szeni po ze ga rek, jakby chciał dys kret nie spraw dzić go dzinę. – Uni kam ich.
– Zerka pan na ze ga rek, więc pew nie czeka pana na stępne spo tka nie... – za uwa żył Ki le mann.
– Nic po dob nego, po pro stu... – Witte scho wał ze ga rek z dziw nym gry ma sem. – Ja koś od ru chowo to

zro bi łem. Je śli wy pa dło nie grzecz nie...
–  Pro szę się nie przej mo wać. To my nad uży wamy pana go ścin no ści  – za pew nił dok tor.  – Jesz cze

tylko jedno wspólne py ta nie do obu pa nów. Wła ści wie nie do ty czące do cho dze nia.
– Tak? – za in te re so wali się Witte i Malm.
–  Co wła ści wie łą czy pa nów z  tu tej szym Klu bem Do brego Po rządku, poza zna jo mo ścią z  pa nem

May erem?
– Klub Do brego Po rządku? – po wtó rzył Malm.
– A co to ta kiego? – spy tał Witte, wpa tru jąc się w go ści głę boko osa dzo nymi, ciem nymi oczami. – Po

pro stu do sta li śmy za pro sze nie od pana May era na spo tka nie z jego zna jo mymi, gdy po ja wił się w ho- 
telu, by po roz ma wiać z Adal ber tem o ku pio nym przez niego cacku. Nie wie dzie li śmy, że two rzą ja kiś
klub.

–  Czyli, je śli do brze ro zu miem, pan Malm był od ja kie goś czasu w  kon tak cie z  pa nem May erem
w spra wie sprze daży owego cacka, owej ła mi główki ze sta ro żyt nymi po sta ciami. Przy wiózł ją tu taj ra- 



zem z pa nem, pa nie Witte, po nie waż wspól nie po dró żu je cie da lej w in te re sach do Königs bergu.
– Tak było.
– A nie żal było panu czasu, żeby przy jeż dżać do ta kiej mie ściny? – zdzi wił się Ki le mann. – Nie le piej

było je chać od razu do Königs bergu i tam za cze kać na pana Malma?
Witte za stygł z lek kim uśmie chem na ustach, aż w końcu stwier dził:
– Wła ści wie ni kogo nie znam w Königs bergu, cóż więc miał bym tam po cząć? A tu taj przy naj mniej

mia łem na dzieję na zupę z ra ków.
Wszy scy gruch nęli śmie chem. Tak za koń czyło się spo tka nie.
– Która to go dzina? – za py tał dok tor, a gdy Witte otwo rzył ze ga rek, zer k nął mu przez ra mię. – Już

czter na sta trzy dzie ści! Czas na nas, Edwar dzie.
– Do kąd pa no wie się wy biorą z Prus Wschod nich? – za py tał na od chod nym Or łow ski.
– Może pan Malm po każe go ściowi z Ame ryki Ber lin? – do dał Ki le mann.
– Może, ale już tam by łem – od parł Witte i tak się roz stali.



ROZ DZIAŁ 6: 

BRA KU JĄCY ELE MENT

Opu ściw szy ho tel, za miast zła pać bryczkę, Ki le mann szybko prze szedł na drugą stronę ulicy. Zdzi- 
wiony Or łow ski ru szył za nim. Znik nęli za ro giem, a po tem od po dwó rza do stali się do ka mie nicy sto- 
ją cej na prze ciw ho telu Kron prinz. Nie bez za dyszki wspięli się scho dami na trze cie pię tro. Tam dok tor
sta nął w oknie klatki scho do wej i ku za sko cze niu Or łow skiego wy cią gnął te atralną lor netkę. Skie ro wał
ją na okna po koju nr 19 i  uważ nie ob ser wo wał przez po nad kwa drans. Po tem po ki wał głową i  wciąż
nad zwy czaj nie sku piony za rzą dził, że scho dzą na dół. Cier pli wość Or łow skiego miała swoje gra nice.
Wy trzy mał ten kwa drans, ale w bryczce nie mógł już do cze kać się wy ja śnień od przy ja ciela.

– Zdała się na coś ta wi zyta? – na ci skał. – Po co pod glą da li śmy tego Wit tego?
– Aby po zbyć się po dej rzeń, drogi Edwar dzie – ode zwał się wresz cie Ki le mann. – Zbli żam się do roz- 

wią za nia tej za gadki, ale wciąż jesz cze nie po łą czy łem w ca łość wszyst kich ele men tów.
– Skry ty ko wa łeś moją wczo raj szą teo rię, nie przed sta wi łeś żad nej wła snej. A co po wiesz na taką, że

ra cję miał młody Ba zil, iż działa tu ja kaś szajka, z  tą jed nak moją po prawką, że Akro batka miała po- 
dwójne za da nie? Nie tylko we szła do miesz ka nia May era, ale także wcze śniej na zle ce nie swych hersz- 
tów go omo tała! Co ci w  tym nie pa suje?  – za py tał Or łow ski nie mal szorstko. Ta jem ni czość i  pewna
apo dyk tycz ność Ki le manna da wała mu już się we znaki.

– Wszystko. Po pierw sze, jest to teo ria oparta na bez sen sow nych za ło że niach mło dego Ba zila. Już to
ją kom pro mi tuje. Po dru gie, na sza Akro batka nie była ko chanką star szego pana, ob ła ska wianą kosz- 
tow no ściami i ży jącą we względ nym luk su sie. Na jej dło niach nie wi dzia łem żad nych śla dów po pier- 
ścion kach czy bran so let kach. A po trze cie, wy obraź so bie, że w koł nie rzu szmat, w które była ubrana,
od kry łem am pułkę z tru ci zną!

– Nie moż liwe! – Or łow ski aż pod sko czył. – I ani Rahm, ani po li cja wcze śniej tego nie zna leźli?
Dok tor zer k nął na Or łow skiego nie mal z po li to wa niem.
– Może dziew czyna chciała wziąć tru ci znę, aby za bić sie bie po do ko na niu mordu na May erze? – gło- 

śno za sta na wiał się Or łow ski.
– I dla tego za szyła ją w koł nierz łach ma nów? – uśmiech nął się Ki le mann.
Jego przy ja ciel mil czał.
– Jest jesz cze jedna rzecz – ode zwał się po now nie dok tor. – Mayer sta now czo za prze cza kon tak tom

z  tą ko bietą. Twier dzi też, że na szyj nik ktoś mu pod rzu cił. Je śli tak, to mu siało się to stać mię dzy
opusz cze niem ga bi netu przez fa chow ców po li cyj nych  – bo wiem nie wie rzę, mimo nie chęci do nich,
aby prze oczyli coś ta kiego – a na szą wi zytą.

– O ile pa mię tam – za sę pił się Or łow ski – to we dług May era w tym cza sie od wie dził go w ga bi ne cie
tylko Adal bert Malm.

– Tym kłam czu chem zaj miemy się póź niej. Zresztą marny z niego łgarz. Czy to nie cie kawe, że jako
przy kład ga zety uka zu ją cej się w Lyck po dał „Ha ma gid”, które po pierw sze jest ga zetą ży dow ską, a po
dru gie lata temu już zmie niło miej sce pu bli ka cji?

– Słu cham? – zdzi wił się Or łow ski.
– Nie ważne, Edwar dzie. Cho dzi o to, że się my lisz. We dług słów May era osób, które od wie dziły jego

ga bi net, mo gło być wię cej.



– Na przy kład ja cyś słu żący? Ten z ko zią brodą nie wy glą dał na zbyt łeb skiego.
– Jak mó wił Mayer, nie wcho dzą poza próg. To ta kie jego dzi wac two. A prze cież nie ci snę liby stam- 

tąd łań cuszka pod dy wan. Chyba że mają za pa sowy klucz do ga bi netu i  tam mysz ko wali, jed nakże
Mayer za pew nia o ich uczci wo ści.

– Pod daję się – wes tchnął Or łow ski. – Zo staje tylko ja kiś prze ku piony żan darm, który po ja wił się tu
z mło dym Ba zi lem.

– Otóż nie! Prze cież Mayer po wie dział, że od wie dził go jesz cze je den czło wiek. Ku rier od Rahma.
– Czyli Gieś? Mój są siad? – Or łow ski pra wie za nie mó wił, a po tem huk nął: – Zwa rio wa łeś, Ki le mann?
– A kto po wie dział, że to był on? Zresztą za py tamy go sami. Od wiozę cię do domu. Ani twoja rana ani

kac nie wy ma gają opieki le kar skiej.
Gieś szczę śli wie był w domu, jed nak żona i ha ła stra dzieci gnież dżą cych się w ma łym miesz ka niu

spra wiły, że po roz ma wiać mo gli je dy nie w progu. Za py tany, czy był u May era z in for ma cją od Rahma,
za prze czył.

– Je stem woź nym są do wym, ku rie rem tylko by wam – od parł, nie mal ob ra żony.
– Więc kogo po słano do May era? – znie cier pli wił się Or łow ski.
– Pew nie tego no wego.
– To zna czy? – pod chwy cił Ki le mann.
Oka zało się, że tego dnia po ja wił się nowy pra cow nik. Prak ty kant o na zwi sku Kluge. Młody, bar dzo

cher lawo wy glą da jący, do syć ni ski, z  gę stym za ro stem na twa rzy. Tro chę nie chlujny, ale bar dzo
grzeczny i po słuszny. Chciał zo stać po moc ni kiem woź nego.

– Ni kogo ta kiego nie po trze bu jemy, ale ku riera – ow szem. Zgo dził się, za psie pie nią dze. Do wy boru
był albo on, albo eme ry to wany ko le jarz Roch. Nic dziw nego, że wy brano Klu gego – wy ja śnił Gieś.

– I wła śnie dzi siaj ten Kluge za czął pracę? – upew nił się Ki le mann.
– Wcze śniej go nie wi dzia łem – po twier dził woźny.
– I to jest na sze za da nie na ju tro. – Za do wo lony dok tor po kle pał Or łow skiego po ple cach.



ROZ DZIAŁ 7: 

ŚLADY

Kiedy Ki le mann od wie dził Or łow skiego w  po łu dnie, był blady i  zmę czony. Po pro sił przy ja ciela o  fi li- 
żankę go rą cej wody z cy tryną, a po tem za siadł w fo telu. Nie dał się długo pro sić o wy ja śnie nia.

– Nie jest do brze, Edwar dzie. Ten Kluge nie po ja wił się dzi siaj w pracy. Znik nął. Chyba zwiał.
– Pew nie masz ra cję, że to po dej rzany typ mo gący na le żeć do ban dyc kiej szajki. Ale wła ści wie dla- 

czego szu kał za trud nie nia w są dzie? Prze cież nie wie dział, że Rahm po śle go z kar teczką do May era. –
Or łow ski roz lał na pój do fa jan so wych fi li ża nek.

– To nie ważne. Zbieg oko licz no ści. Ukradłby ja ki kol wiek for mu larz i po ja wił się u May era pod zmy- 
ślo nym pre tek stem jako pra cow nik sądu, byle tylko pod rzu cić mu na szyj nik. Rahm je dy nie nie po mier- 
nie uła twił mu za da nie.

– Wie rzysz w ta kie zbiegi oko licz no ści?
– W ta kie, ow szem. Zwłasz cza że Mayer za pa mię tał ku riera do kład nie tak, jak opi sał go nasz Gieś –

od parł dok tor. – Nie stety młody Ba zil cią gnie sprawę zgod nie ze swoją teo rią. Na do da tek zlek ce wa żył
moje uwagi i  prze stał szu kać osób z  branży cyr ko wej, które ewen tu al nie zna łyby na szą Akro batkę.
A przy znasz, że piękna ko bieta tak do brze ope ru jąca no żami to rzad kość, prawda? Ktoś mógłby za pa- 
mię tać jej wy stępy i tak, po nitce do kłębka, mo gli by śmy do trzeć do celu. Nie stety pan ofi cer uznał, że
to bez ce lowe, bo roz wią za nie sprawy już ma! Uznał, że Akro batka to szan ta żystka i zło dziejka. Może
na wet była ko chanka May era, dla tego miała ze sobą na szyj nik, który przy pad kiem zgu biła. Lecz dla
niego na wet to już nie ważne. Prze stęp czyni zgi nęła, sprawa za mknięta. Wy obra żasz so bie po dobny
ab surd?

– Pew nie ju nior kon sul to wał się z tym sta rym dur niem, swoim oj cem – sark nął Or łow ski. – A co na to
Mayer?

– Jemu na rękę jest każde roz wią za nie, byle sprawa nie na brała roz głosu.
– A nie boi się, że szajka znów ude rzy?
– Mam na dzieję, że nie jest aż tak głupi – wes tchnął Ki le mann.
„Jed nak czy po wi nie nem się nim przej mo wać? On i cały ten klub...” – po my ślał.
– A może klub mu po może? Wy stawi ja kąś straż? – rzu cił Or łow ski.
Dok tor spoj rzał na niego by stro.
– I wła śnie dla tego tak cie bie ce nię, Edwar dzie! Te raz dom May era ob stawi pew nie stary Ba zil i kilku

we te ra nów sym pa ty zu ją cych z klu bem. Oczy wi ście, że tak! – Dok tor pstryk nął pal cami, a po tem prze- 
chy lił do dna fi li żankę z go rą cym na po jem. Po ostat niej kro pli aż cmok nął z ukon ten to wa niem. „Nie
ma to jak woda z cy tryną na pierw sze ob jawy za zię bie nia”.

– Tylko jesz cze jedna rzecz mnie mar twi, Edwar dzie – stwier dził.
–  Może za dużo pro ble mów bie rzesz so bie na głowę? Nie je ste śmy już mło dzie niasz kami  – od parł

z tro ską Or łow ski, pa trząc na zmę czoną twarz przy ja ciela. – Gnębi cię tyle spraw...
– To dzięki nim jesz cze dy cham – za śmiał się dok tor.
– Aha! To co jesz cze cię gnębi?
– Młody, acz bar dzo cher lawo wy glą da jący, do syć ni ski czło wiek o gę stym za ro ście i kie szeni peł nej

che mi ka liów.



– Kluge? Ten, co znik nął?
– Tak.
– A skąd po mysł, że miał kie sze nie pełne che mi ka liów? Mayer mu zaj rzał, gdy u niego był?
– Nie, Edwar dzie. To ja wzią łem pod lupę na szyj nik, dzięki rzad kiej uprzej mo ści mło dego Ba zila. Na

ogni wach i we wnątrz ser duszka zna la złem po dej rzane krysz tałki, ślady rzad kich związ ków azotu oraz
kilku in nych sub stan cji.

– Uwa żasz za tem... – za czął Or łow ski.
– Tak – prze rwał mu dok tor. – Dro biazg pod rzu cił May erowi czło wiek krzą ta jący się w ja kimś che- 

micz nym la bo ra to rium, a  na na szym dro bia zgu  – wy ję tym za pewne z  kie szeni  – są tego ślady. Ba,
Kluge po zo sta wił tam także od cisk palca. Je śli znaj dziemy po dej rza nego, bę dziemy mo gli to spraw dzić.
Nie wiem, czy wiesz, ale nie jaki Fran cis Gal ton udo wod nił, że te od ci ski są in dy wi du alne, nie zmienne
i nie znisz czalne. Na wet bliź niaki nie mają jed na ko wych.

– Tego w szkole ar ty le rii nie uczą – przy znał Or łow ski.
– No to masz ja kiś po ży tek z na szej zna jo mo ści.
– Lecz jak zna leźć tego Klu gego? – za sę pił się stary żoł nierz. – Pew nie za padł się pod zie mię. Do sa- 

mego pie kła, ra zem ze swo imi che mi ka liami.
– Jest jesz cze coś. Być może jest to klu czowe dla ca łej sprawy – do dał na za koń cze nie Ki le mann. – Ba- 

da jąc na szyj nik, przyj rza łem się owym zdję ciom we wnątrz. Fo to gra fia dziew czyny zo stała pre cy zyj nie
do pa so wana, za pewne przez fa chowca. Po do bi zna May era nie spra wia już ta kiego wra że nia. To cha- 
łup ni cza ro bota z no życz kami i kle jem, wy ko nana na prędce.

– I co z tego wy nika?
– Ktoś to spre pa ro wał i bar dzo chciał, że by śmy zna leźli. Sprawa May era sku pia się przez to na do- 

mnie ma nym nie sto sow nym ro man sie i  rze ko mej ze mście, a  nie na tym, co chciano in ży nie rowi
ukraść! A Akro batka nie dzia łała sama, lecz w po ro zu mie niu z che mi kiem, fał szy wym ku rie rem. Plany
i wie dza o wspól nym spi sku były dla niej tak cenne, że go towa była po peł nić sa mo bój stwo, byle nic nie
ujaw nić po li cji! – grzmiał dok tor, znów pod eks cy to wany.

– To pach nie ja ki miś anar chi stami – pod su mo wał Or łow ski.
– Go rzej na wet. I oni wciąż dzia łają. Tym cza sem, po zwolę so bie przy po mnieć, śled czy Ba zil uważa

sprawę za za mkniętą.
– Dziwi mnie tylko, dla czego w ta kim spi sku biorą udział cyr kowa akro batka i cher lak – rzu cił Or-

łow ski. – Nie mieli lep szych kadr? – za żar to wał.
– Spi skowcy dzia łają po dług swo ich moż li wo ści – od parł Ki le mann. – To wą skie grono, ale zdolne do

wiel kich po świę ceń. Wi dzia łem to kie dyś, w Lon dy nie...
– W Lon dy nie? – pod chwy cił Or łow ski.
– Nie ważne. – Dok tor mach nął ręką. Nie chciał do tego wra cać. – Istotne, że człon kiem tej szajki jest

ja kiś che mik.
– A cze muż to tak istotne?
Ki le mann nie od po wie dział.
– Mam się sam do my ślić? – do py ty wał Edward. – Wi dzę, że chyba je steś już bar dzo zmę czony, przy- 

ja cielu. Po trze bu jesz snu.
– Tak, prze śpijmy się z tym pro ble mem – od parł dok tor. Po czuł ogromne zmę cze nie. Wal czył jesz cze

chwilę ze znu że niem, a po tem głowa za wi sła mu ciężko. W kilka se kund za snął zmę czony w fo telu, jak
dziecko. We śnie mi gnęła mu twarz Po laka Korda. Tłu ma czył mu ze sku pio nym, na tręt nym, hip no- 
tycz nym wzro kiem: „Skoro to ra dy ka ło wie – jak ci, któ rych za de nun cjo wa łeś w Lon dy nie – to może i ty
nie po wi nie neś spać spo koj nie? To mściwe be stie. Może na wet któ ryś z nich jest Ir land czy kiem?”.



ROZ DZIAŁ 8: 

NA TRO PIE

W ka mie nicy na prze ciw ho telu Kron prinz Or łow ski wszedł do wy na ję tego przez Ki le manna miesz ka- 
nia, z któ rego miał pro wa dzić ob ser wa cję ho te lo wego po koju nu mer 19. Za po wia dało się, że bę dzie to
nudne za ję cie, ale ktoś mu siał się tego pod jąć. Stary ar ty le rzy sta nie po tra fił od mó wić przy ja cie lowi.
Pod czas tej nu żą cej ob ser wa cji Edward naj bar dziej zdzi wił się, gdy z  okna wy pa trzył spa ce ru ją cego
wzdłuż ulicy Gie sia. Czyżby dok tor i jego po pro sił o po moc? Może to był tylko przy pa dek – w końcu pół
go dziny póź niej Edward do strzegł w po bliżu na wet swoją Bry gidę. Ele gancka jak za wsze, spa ce ro wała
od strony dworca w  kie runku parku kró lo wej Lu izy, od pro wa dzana wzro kiem przez kilku ofi ce rów.
Cie kawe, co by rze kła, gdyby do wie działa się, w jaką ka bałę wplą tał się jej ry cerz Or łow ski. Tylko żan- 
dar mów Edward pod Kron prin zem nie wi dział. Ki le mann po sta no wił nie in for mo wać o ni czym po li cji.

– Prze ko na łem się, że z ta kimi ludźmi jak młody Ba zil trudno do trzeć do prawdy! Wolę usta lić nie za- 
prze czalne fakty i wtedy przed sta wić je or ga nom ści ga nia.

Or łow ski nie miał po ję cia, co w tym cza sie po ra biał dok tor, ale po dwóch go dzi nach ob ser wa cji ho te- 
lo wego po koju nr 19 za czął w my ślach ży czyć przy ja cie lowi, by nu dził się nie mniej od niego. Zwy czajne
za cho wa nie Wit tego było znie chę ca jące. Ame ry ka nin nie ro bił nic in te re su ją cego czy po dej rza nego.
Sie dział, czy tał, kładł się, cze sał brodę. Or łow ski za czął za sta na wiać się, czy ta bier ność nie jest efek tem
cho roby. Lecz prze cież to nie był po wód ob ser wa cji. Gdy Witte zni kał mu z oczu na dłu żej, Edward na
wszelki wy pa dek zer kał też na je dyne ho te lowe wyj ście. A nuż gdzieś się wy brał? Za każ dym ra zem jed-
nak Ame ry ka nin znów po ja wiał się w  ho te lo wym oknie, za pewne po sko rzy sta niu z  ła zienki, która
znaj do wała się poza po lem wi dze nia (czy ra czej pod glą da nia) Or łow skiego.

Ki le mann po ja wił się do piero póź nym po po łu dniem. Miał co opo wia dać. Oka zało się, że w mię dzy- 
cza sie ob ser wo wał dys kret nie Malma. Nie ro bił nic po dej rza nego – ra zem z May erem i jego sym pa tią
bur mi strzową Be atą po je chali do odzie dzi czo nego przez nią domku nad je zio rem. Ar chi tek towi, może
ze względu na to wa rzy stwo ko chanki, do pi sy wał hu mor. Gło śno żar to wał. Pru ski mur na ele wa cji
domu za czął po rów ny wać do ła mi główki Ar chi me desa, któ rej po świę cił tyle czasu.

– Że też ni gdy nie wpa dłem na to, by na pod sta wie ele men tów ukła danki za pro jek to wać ja kiś gmach!
Choćby sie dzibę Spar- und Bau ve rein w Po sen! Kto po wie dział, że pru ski mur musi być ide al nie sy me- 
tryczny? Co za głu piec ze mnie...

Po tem cała trójka znik nęła w domku. Kiedy Ki le mann za mie rzał już wra cać, zo ba czył, że pod Willę
z Pru skim Mu rem pod jeż dża do rożka z Ger trudą Uec ker. Kró lowa dro biu nie za uwa żyła go, głę boko
za my ślona. Gdyby był te le patą, do wie działby się, że głowę miała wła śnie za jętą dy wa ga cjami, czy ta rot
mar syl ski za wdzię cza swoją na zwę fran cu skiemu por to wemu mia stu czy re ne san so wemu wło skiemu
fi lo zo fowi Mar si liowi Fi cino. Nie stety jej męża (a może i wszyst kich zna jo mych) ta szo ku jąca hi po teza
in te re so wała mniej niż li cze nie nio sek i jaj.

Ki le mann skrę cił w inną stronę, uni ka jąc spo tka nia z Ger trudą. Wtedy zo ba czył dwie ko biety idące
ścieżką i  za żar cie się kłó cące. Wiel kie ka pe lu sze z  wo al kami przy sła niały ich twa rze, acz kol wiek nie
miał wąt pli wo ści, że to Do rota Rahm i jej sio stra Bry gida. Tylko one po tra fiły na ro bić ta kiego ha łasu na
zwy kłym spa ce rze.

– Gdzie ty się po dzie wa łaś? Mó wi łaś, że szłaś z dworca. O tej po rze? Masz ja kie goś absz ty fi kanta pod
Lyck? A może spo ty ka łaś się w Chel chen z tym swoim ry ce rzyną od sied miu bo le ści? – zrzę dziła Do rota.



– To, że szłam z dworca, nie zna czy, że gdzieś po dró żo wa łam. Na przy kład mo głam spraw dzić, czy
w końcu otwo rzą fo to pla sty kon, nie wy daje ci się? Albo mo głam pójść do ap teki, albo od wie dzić swo- 
jego le ka rza...

– A co, chora je steś? Mój mał żo nek mówi, żeby ostroż nie wy bie rać le ka rzy i far ma ceu tów. Na pewno
nie Ży dów, nie warto...

– Bo?
– Bo są przy kłady, że ce lowo szko dzili swoim pa cjen tom chrze ści ja nom... O, to jest praw dziwy dok- 

tor! – Do rota Rahm za uwa żyła idą cego z na prze ciwka Ki le manna i wska zała na niego pa ra solką. Le- 
karz ukło nił się i przy wi tał.

– Moja sio stra chce mnie do pana wy słać – po skar żyła się Bry gida, trze po cząc rzę sami.
– Do prawdy? Ale ja prze cież je stem spe cja li stą od me dy cyny są do wej...
–  Wi dać Do rota bar dzo mnie nie lubi.  – Ko chanka Or łow skiego za nio sła się ta kim śmie chem, że

o mało nie spadł jej z głowy sze roki ka pe lusz z pió rami ster czą cymi jak ję zyki ognia.
– Lu bię cię tak bar dzo, że nie mia ła bym nic prze ciwko temu, że byś cho dziła do mo jego męża – spro- 

sto wała Do rota. – Nie stety bie da czek od paru dni ma istne za trzę sie nie obo wiąz ków. Po dej rze wam, że
w są dzie bada ja kiś skom pli ko wany przy pa dek.

– Ko goś oskar żo nego przed są dem? – Ki le mann udał na iw nego.
– Oba wiam się ra czej, że ko goś, kto... zszedł z tego świata.
– Nie zdra dził ci szcze gó łów? – zdzi wiła się Bry gida. – Uwa żaj, moi mał żon ko wie także nie chcieli mi

nic mó wić.
– Dla tego są już two imi by łymi mę żami? – prych nęła Do rota. – Niech cię to nie mar twi, sio strzyczko.

Le opold mi nie mówi o swo ich za ję ciach w są dzie, a  i  ja od niego nie wy ma gam po dob nych wy znań.
Po dej rze wam zresztą, że mo głyby być ma ka bryczne, nie na moją w głowę.

– No i w grę wcho dzi za pewne ta jem nica służ bowa. Do cho dze nia, śledz twa to po ważne sprawy – do- 
dał Ki le mann.

–  Ro zu miem.  – Bry gida po ki wała głową.  – Py ta nie, na ile jest to za cho wy wa nie dys kre cji, a  na ile
zwy kłe igno ro wa nie nas, ko biet. Py ta nie, czy Le opold i inni są rów nie mil czący w to wa rzy stwie swo ich
ko le gów? A może jed nak dzielą się z nimi ja ki miś in for ma cjami, wy no szą je z pracy? Jak pan są dzi, pa- 
nie Ki le mann? – rzu ciła Bry gida, ale naj wy raź niej po trak to wała to jako py ta nie re to ryczne. – A prze cież
my też mo żemy mieć ja kieś uwagi i ob ser wa cje, ja kąś wie dzę.

– Za pewne – przy znał dok tor, za sta na wia jąc się, jak wy brnąć z nie zręcz nej sy tu acji. Nie miał czasu
na dys ku sje z da mami, spie szył się.

– Bar dzo la ko niczna od po wiedź – mruk nęła Bry gida. – No pro szę wy ja śnić coś wię cej. Nie sko rzy- 
stałby pan z po mocy ko biet, gdyby zna lazł się pan w kropce?

– Bry gido, nie dręcz pana Ki le manna, na pewno się spie szy – ob sztor co wała ją sio stra i chwy ciła za
rękę jak nie po słuszne dziecko. – Zresztą my też mu simy le cieć, Be ata już na pewno czeka.

– A ja jed nak chcia ła bym wie dzieć. – Bry gida wy rwała się sio strze. – Nie sko rzy stałby pan z na szej
po mocy, na wet gdyby inne środki za wio dły?

Wtedy Ki le manna olśniło.



ROZ DZIAŁ 9: 

MA SKA RADA

– Się gną łem do kie szeni i wy cią gną łem zdję cia Akro batki. Za py ta łem, czy wi działy w Lyck tę ko bietę.
Na ulicy, w  ka wiarni, na balu, w  kwia ciarni, gdzie kol wiek. Nie wy ja wi łem oczy wi ście, że to zdję cie
zwłok. Może obie pa nie się do my śliły przez te za mknięte oczy, bo zbla dły – opo wia dał dok tor Or łow- 
skiemu.

– I co? I co? – nie cier pli wił się Edward.
– Po wie działy mi, że ją znają! To za kon nica, sio stra Herta. Po znały ją przez bur mi strzową Be atę. Po- 

ja wiła się parę ty go dni temu w jej sa lo nie. Wy znała, że wy grała na lo te rii wielką sumę pie nię dzy i jeź- 
dzi po Pru sach Wschod nich, sta ra jąc się zna leźć od po wiedni cel cha ry ta tywny. Wy cho wana w skrom- 
no ści, uni kała tłu mów, nie umiała zna leźć się wśród lu dzi, pro siła więc bur mi strzową o po moc.

– A to ci ak torka! – Or łow ski aż kla snął w dło nie. – Ale czy mo żemy mieć pew ność, że to ona? Bry gida
i jej sio stra się nie po my liły?

– Spo ty kają się w so boty u pani Be aty w domku nad je zio rem. Ostat nim ra zem sio stra Herta nie do- 
tarła na spo tka nie, ani się nie wy tłu ma czyła z nie obec no ści. Chyba wiemy dla czego... Prawda, Edwar- 
dzie?

– No tak – ski nął głową. – A nie zdzi wiło ich, że taka piękna dziew czyna jest za kon nicą?
– Edwar dzie, chcesz po wie dzieć, że nie spo tka łeś ni gdy za kon nicy, która mo głaby za wró cić nie jed- 

nemu w gło wie? – za kpił Ki le mann. – Poza tym no siła na gło wie we lon, a na no sie miała oku lary. No
i była bar dzo tęga, otyła w pa sie.

– Jak to? Może to więc jed nak nie ona?
– A cóż to za pro blem, wło żyć pod ha bit po duszkę albo „sztuczny ży wot” uży wany przez ko biety uda- 

jące, że są w ciąży?
– Czyli je steś pewny, że sio stra Herta i na sza Akro batka to ta sama osoba? – na ci skał Or łow ski.
– Ow szem – przy tak nął Ki le mann i pstryk nął pal cami. – Zwłasz cza że po twier dzili to bur mi strzowa

i Mayer.
– Jak to? Do łą czyli do wa szej roz mowy?
– Od wrot nie. Bry gida i Do rota nie dały mi odejść, tylko za pro wa dziły do willi pani Be aty. Zdaje się,

że były tam umó wione. Jak już wcze śniej ci mó wi łem, był tam także Mayer. Wszy scy po chy lili się nad
tym zdję ciem. Be ata roz po znała sio strę Hertę, Mayer po twier dził, że to Akro batka. Czego wię cej
chcieć?

–  Czyli za gadka roz wią zana.  – Edward po ki wał głową.  – A  wła ści wie pierw sza z  sze regu za ga dek.
Wła ści wie to gma twa ona całą sprawę jesz cze bar dziej. Dla czego Herta szu kała kon taktu z  bur mi- 
strzową?

– Prze cież to oczy wi ste, Edwar dzie. Po to, żeby zdo być jej za ufa nie i wy wie dzieć się wię cej o jej ko- 
chanku May erze. Prze cież całe mia sto wie o ich ro man sie. Szkoda tylko, że gdy za brano mnie do willi
pani Be aty i  po ka zy wa łem tam zdję cie Akro batki, w  środku był także ten nie szczę sny Malm! Pew nie
znów ro bił za wiel kiego mar szanda. O nic nie py tał, tylko słu chał.

–  Kto jesz cze może coś wie dzieć o  tej za kon nicy? Na przy kład gdzie miesz kała?  – za sta na wiał się
stary ar ty le rzy sta.



– Zdaje się, że na pa ra fii tu tej szego ka to lic kiego ko ściółka. Pew nie coś na kła mała pro bosz czowi. Mu- 
szę z nim po roz ma wiać, ale na ra zie za bra kło na to czasu. – Ki le mann wyj rzał przez okno. – Spójrz. My
tu roz ma wiamy, a tym cza sem pan Witte za czyna się w końcu prze bie rać. Chyba wresz cie szy kuje się
do wyj ścia!

– Czyli tak jak za po wia da łeś. Tylko do kąd i dla czego tak późno? – Or łow ski prze tarł oczy, jakby był
już śpiący.

– Za raz się do wiemy. Zważ, że Malm jesz cze nie wró cił do ho telu! Cie kawe, gdzie się po dziewa – za- 
py tał Ki le mann, na rzu ca jąc płaszcz. – Szybko, mu simy być na ze wnątrz pierwsi!

Or łow ski i Ki le mann wy bie gli przed ka mie nicę. Oka zało się, że za ro giem cze kał na dok tora ukryty
po wóz. Na koźle woź nicy sie dział Gieś. „Czyli nie krę cił się tu przy pad kiem!” – po my ślał Or łow ski. „In- 
tu icja do brze mi pod po wia dała. Dok tor prze ko nał go, by nam po mógł”. Edward spraw nie za jął miej sce
Gie sia, zgod nie z po le ce niem Ki le manna. Na ko niec dok tor na ci snął mu na głowę swój wy soki ka pe-
lusz. Cze kali. Po chwili także Witte zna lazł się przed ho te lem. Ro zej rzał się i we zwał sto jącą w po bliżu
bryczkę z za ma sko wa nym Edwar dem. Ner wo wym gło sem po dał ad res. Kiedy Or łow ski pro wa dził po- 
wóz, do któ rego wsiadł Ame ry ka nin, na gle usły szał zza ple ców ja do wity głos.

– Niech pan się nie mar twi, że nie zna pan drogi, Ki le mann. Wskażę ją. Pro szę jed nak nie pró bo wać
ucie kać. Mam pana na muszce re wol weru i nie za wa ham się po dziu ra wić pana jak sito – mó wił Witte,
sie dząc w ka bi nie za ple cami Or łow skiego. – Był pan tak sprytny i szybki, że aż ła twy do zde kon spi ro- 
wa nia. Kto inny za pew niłby mi bryczkę o tej po rze, je śli nie osoba, która ob ser wuje mnie cały dzień? –
do dał.

Or łow ski w du chu prze klął, że dał się na mó wić dok to rowi na tę ma ska radę. Ukryty pod ka pe lu szem,
oku tany jak fur man, zdez o rien to wany, od po wia da jący pół gęb kiem i  wciąż znaj du jący się na ce low- 
niku, do tarł po pół go dzi nie na wska zane przez Ame ry ka nina miej sce. Była to sy piąca się ma zur ska
chata, z wy so kim pło tem i nie wiel kim, za nie dba nym ogro dem. W są siedz twie było kilka le piej utrzy- 
ma nych do mów – naj bli żej, bo ja kieś sto me trów da lej, znaj do wała się Willa z Pru skim Mu rem. Witte
ka zał za trzy mać się pod ogro dze niem. Or łow ski ze sko czył z ko zła. Witte wpro wa dził go, mie rząc doń
z re wol weru, na te ren po se sji. Drzwi chaty otwo rzył męż czy zna wy glą da jący tak, jak opi sy wano ta jem- 
ni czego che mika. W ręku trzy mał lampę.

– Spójrz, ja kiego zła pa łem ptaszka! – za krzyk nął Witte, zry wa jąc woź nicy z głowy ka pe lusz i szal.
Che mik spoj rzał naj pierw na Or łow skiego, po tem na Ame ry ka nina, skon ster no wany.
– Prze cież to nie ten wścib ski dok tor – wy du kał.
  – Or łow ski!  – wrza snął Witte, wresz cie roz po znaw szy sta rego ar ty le rzy stę i  po jąw szy swoją po- 

myłkę.
Gdy ma chi nal nie opu ścił re wol wer, Edward rzu cił się na niego, pró bu jąc wy krę cić uzbro joną rękę.

W tym sa mym cza sie jak spod ziemi wy rósł Ki le mann, uzbro jony w groź nie wy glą da jący pi sto let Mau- 
ser C96. Po ko nał całą drogę na ba gaż niku za tylną ścianą po wozu.

– Ani kroku! – krzyk nął w stronę ło trów.
Or łow ski tym cza sem wy rwał broń Ame ry ka ni nowi.
– No i za pro wa dził nas pan do celu, Witte – rzekł drwiąco dok tor. Złote zęby bły snęły mu jak kły dra- 

pież nika. – Wy star czyło tylko po cze kać.
– Udało się panu mnie prze chy trzyć, jed nak nie wiele to zmie nia – od parł Witte. – Nasz plan na dal

jest wpro wa dzany w ży cie.
– No, niechże pan go ujawni – rzu cił Ki le mann.
– Czyli aż tak sprytny pan nie jest, by czy tać w mo ich my ślach? – Ame ry ka nin skrzy wił się szy der czo.
– Umiem tro chę czy tać z ust, ale nie z my śli.



–  No to po wiem panu, co bę dzie. A  chwilę póź niej od da cie nam broń. W  prze ciw nym ra zie zgi nie
całe to wa rzy stwo w  willi pani bur mi strzo wej.  – Oczy Wit tego ci skały bły ska wice. Albo był tak do bry
w ble fo wa niu, albo mó wił prawdę.

– Bry gida? – szep nął Or łow ski i spoj rzał dys kret nie na Ki le manna.
– Chyba mnie pan nie prze ko nał – stwier dził dok tor. – Niby kto i jak...
W tym mo men cie roz legł się po je dyn czy, głu chy strzał. Do cho dził od strony Willi z Pru skim Mu rem.
– O, to chyba pa nów prze kona? Nie traćmy czasu – wes tchnął Witte. – Malm zgro ma dził tam miej- 

scową śmie tankę to wa rzy ską. Cztery pa nie i dwóch męż czyzn...
„Be ata z May erem, Rahm z żoną, Uec ker z żoną i Bry gida” – po ra cho wał w my ślach Or łow ski. „Nie,

coś się nie zga dza”.
– Czeka, aż pan Mayer przy je dzie z pew nymi pa pie rzy skami, któ rych nie udało się nam mu wy kraść.

Te raz do star czy je sam. Ina czej jego zna jomi zginą – oznaj mił Witte.
„Te raz się zga dza. Be ata, Rahm z żoną, Uec ker z żoną i Bry gida”. Or łow ski za ci snął zęby.
– A co to ma z nami wspól nego? – Ki le mann wy glą dał na nie wzru szo nego.
– Ano pan Malm czeka na sy gnał od nas, że za ję li śmy się ogo nem, który do nas się przy cze pił. Ina- 

czej wy sa dzi dom w po wie trze.
– Śmiem wąt pić. – Dok tor nie da wał za wy graną.
– To niech pan ry zy kuje, pro szę bar dzo – za śmiał się Witte. – My z na tury na szej dzia łal no ści go towi

je ste śmy na śmierć. A pan i pań scy zna jomi? Dzia ła cie dla wła snej chwały czy dla wyż szego do bra?
– To nie są moi zna jomi.
– Ki le mann... – szep nął Or łow ski, a ręka z ode bra nym Wit temu re wol we rem wy raź nie mu drżała.
– Wi dzę, że mają pa no wie jed nak uza sad nione wąt pli wo ści – uznał wciąż uśmiech nięty Witte.
–  Ja kim to niby sy gna łem po ro zu miewa się pan z  Mal mem w  willi, któ rej na wet w  mroku nie wi- 

dać? – za py tał Ki le mann.
– Oczy wi ście cho dzi o sy gnały świetlne. Mamy je do sko nale opra co wane – za pew nił Ame ry ka nin.
– My ślę, że pan kła mie, jak we wszyst kim – stwier dził dok tor. – Ale...
Prze rwał im wy buch. Jak grzmot z nieba, a może ra czej z pie kła ro dem. Ude rzył ich po wiew śmierci

od roz pa da ją cej się Willi z Pru skim Mu rem. Za chwiali się. Dwie se kundy póź niej Witte rzu cił się na Ki-
le manna, a che mik sko czył jak kot na Or łow skiego. Huk nęły dwa strzały. Che mik zła pał się za szyję,
z  któ rej wy try snął stru mień krwi. Jego herszt po wa lił jed nak Ki le manna i  wy ko rzy stał oka zję, by
czmych nąć w krzaki, w noc. Dok tor spoj rzał w mrok, a po tem w łunę uno szącą się nad ru inami Willi
z Pru skim Mu rem. Ru szył w tę drugą stronę. Bie giem za nim po dą żył też Or łow ski. Ci cho po wta rzał
imię Bry gidy.

Che mik sko nał.



ROZ DZIAŁ 10: 

WY BUCH

Be ata, Rahm z Do rotą, Uec ker z Ger trudą oraz Bry gida zo stali ster ro ry zo wani przez Malma re wol we- 
rem i za mknięci w po koju na pię trze Willi z Pru skim Mu rem, w kar cia nym mu zeum za mie nio nym na
przej ściowe wię zie nie. Wyj ścia strze gła skrzynka z ta jem ni czą za war to ścią. Malm ostrzegł, że to ma te- 
riał wy bu chowy, któ rego za pal nik uru chomi otwo rze nie drzwi. Wtedy doj dzie do eks plo zji, która
zdmuch nie całe pię tro.

– Gdyby to był dy na mit, po ka zał bym go wam, żeby po stra szyć. Ale to coś dużo gor szego. To sześć ki- 
lo gra mów krysz tał ków pen trytu. Ni gdy o nim nie sły sze li ście, prawda? To taki nowy wy na la zek. Nasz
ko lega che mik by wam wy ja śnił, ale chwi lowo go z nami nie ma. Uprasz cza jąc: to mie szanka dy na mitu
i tro tylu. Ach, o tro tylu rów nież nie sły sze li ście? Czym wy się, lu dzie, zaj mu je cie, że nie ma cie tak pod- 
sta wo wej wie dzy? – szwar go tał, a po tem uśmiech nął się szy der czo.

– Le opol dzie, zrób coś – na ci skała żona Rahma.
– Niby co? – od parł ten.
– To nie ta kie pro ste jak obi cie mordy ja kie muś Żyd kowi – mruk nął Uec ker.
– Czyż byś miał do mnie ja kieś pre ten sje, Al ber cie? – ob ru szył się Rahm.
– Po pro stu nie chcę się za mie nić w pie czoną gęś – wark nął król dro biu. – Szy ko wa łeś nas na wiel kie

plany, na zmianę świata, a na gle wpa dli śmy w szpony lu dzi, któ rzy na prawdę chcą i mają de ter mi na- 
cję, by zmie nić świat, a nie co fają się przed ni czym. Ba, może ten Malm to też Żyd? I co ty na to?

– O czym wy w ogóle mó wi cie? – ode zwała się Ger truda. Była zdzi wiona, tak jak po zo stałe damy.
– Chce cie po wie dzieć, moi pa no wie, że to przez was zna leź li śmy się w tym god nym po ża ło wa nia po- 

ło że niu? – za py tała zmie szana Do rota Rahm.
– Nie bądź głu pia – od parł jej mąż. – Dzia łal ność Klubu nie ma z tym nic wspól nego. Wszyst kiemu

winna jest mil cząca te raz pani Be ata, która za pro siła nas tu taj na spo tka nie z tym po dej rza nym typ- 
kiem. Miał mieć ze sobą ku fer z cen nymi an ty kami na sprze daż, a miał skrzy nie z ja kimś wy bu cho wym
cho ler stwem. Ot i wszystko. Dla czego pani nic nie mówi, Be ato?

Bur mi strzowa tylko wzru szyła ra mio nami.
– Je stem zdru zgo tana. Bra kuje wam zim nej krwi i trzeź wego oglądu sy tu acji. Nie wi dzi cie, że prak- 

tycz nie nie mie li śmy wpływu na to, co za szło. Ktoś z ze wnątrz za dał so bie trud, by do nas do trzeć, po- 
znać nas i wcią gnąć w pu łapkę. A wszystko z chęci uzy ska nia ja kichś do ku men tów od Wil helma...

– Aha, czyli pani zda niem to Mayer jest wszyst kiemu winny? – zi ry to wał się Rahm.
–  Nie. Winna praw do po dob nie jest po li tyka. Ci lu dzie mają ja kiś mroczny plan i  nic ich nie po- 

wstrzyma. No, chyba że Wil helm da im te do ku menty.
– Tylko czy oni do trzy mają słowa i nas wy pusz czą ży wych? – spy tała głu cho Ger truda. Po czym bez

par donu stłu kła szybę w jed nej z szaf i wy jęła za byt kową ta lię kart.
Pani Be ata nie pro te sto wała. Sama też chęt nie po zna łaby przy szłość.

***



Wil helm Mayer także nie miał pew no ści, czy może za ufać Mal mowi i jego kom pa nom. Czy można ne- 
go cjo wać z ter ro ry stami? Wy obra ził so bie, że przy wozi plany i wrę cza je tym ra dy ka łom. Je śli te plany
mają im do cze goś po słu żyć, to chyba po winni za cho wać to w  ta jem nicy? A  dys kre cję za pewni tylko
brak świad ków. „Za biją ich i mnie. Gdy tylko do star czę im plany. Upo zo rują zbio rowe za tru cie albo po- 
żar, albo... albo po pro stu za strzelą nas i za mu rują trupy w piw nicy. To prze cież ta kie ła twe”. Mayer za- 
gryzł wargi. Dla tego wziął z domu żą dane plany, ale zaj rzał też na po li cję. Ba sil ju nior był za jęty. Mayer
nie miał jed nak czasu, by cze kać  – ter ro ry ści dali mu trzy kwa dranse. Zdy szany wpadł do ga bi netu,
w  któ rym za stał mło dego Ba sila w  to wa rzy stwie ojca. Pa lili cy ga retki, roz ma wia jąc o  du pie Ma ryni.
W pięć mi nut przed sta wił im sy tu ację, a po tem bie giem rzu cił się w drogę do Willi z Pru skim Mu rem,
by zdą żyć, nim Malm za cznie za bi jać za kład ni ków. Za ma cho wiec obie cał, że za cznie od Be aty. Gdy
Mayer sta nął z  ru lo nem do ku men tów w  drzwiach willi, za jego ple cami cza iło się w  ciem no ściach
dwóch Ba zi lów i na prędce ścią gnięty po dro dze po ste run kowy.

–  Za pra szam do środka  – po wie dział Malm do ar chi tekta, wy wi ja jąc re wol we rem.  – Nie bę dziemy
roz ma wiać w progu.

– Naj pierw ich wy puść – za żą dał Mayer.
–  Nie. Naj pierw ja i  moi to wa rzy sze przyj rzymy się pla nom. Nie chcemy dać się oszu kać  – od parł

Malm.
– To jest tu ktoś jesz cze oprócz cie bie? – spy tał Mayer.
– Za chwilę bę dzie. Nie bądź pan taki cie kawy – od parł Malm zi ry to wa nym to nem i wy mie rzył broń

w ar chi tekta. – No da lej, wchodź!
W za ro ślach młody i stary Ba zil wy mie nili spoj rze nia.
– Te raz albo ni gdy – szep nął we te ran Hu za rów Śmierci do syna. – Te raz mamy prze wagę!
– To ry zy kowne – od parł młody Ba zil. Wy obra żał so bie, że po ry wacz może być ob wią zany la skami

dy na mitu.
– No już! – po pę dził go stary. – Albo wy dasz roz kaz swo jemu czło wie kowi, albo idę sam.
– Chcesz ry zy ko wać ży cie dla ko biety, którą pu blicz nie ob ra zi łeś? – syk nął syn.
– Dla Bry gidy? Cóż, ze msta jest słodka i ma różne ob li cza... – po wie dział Ba zil i nie cze ka jąc już dłu- 

żej, wy sko czył z za ro śli. Bez słowa ostrze że nia strze lił do Malma.
Chy bił.
– Pod daj się, je steś oto czony! – krzyk nął młody Ba zil, a żan darm u jego boku miał świad czyć, że nie

żar tuje.
Malm za sło nił się May erem jak tar czą.
–  Sami tego chcie li ście  – mruk nął, a  po tem pchnął ar chi tekta w  stronę prze ciw ni ków i  za trza snął

drzwi, nim do się gły go ko lejne kule. W po wie trze po fru nęły ru lony z pla nami May era.
– Da lej! – za wo łał stary Ba zil. – Nie ma chwili do stra ce nia!
Stary naj pierw z roz pędu na parł na drzwi, po tem spró bo wał tego sa mego z po mocą May era, ale naj- 

wy raź niej drzwi zo stały czymś za ba ry ka do wane.
– Tędy, tędy! – za wo łał młody Ba zil, wspi na jąc się na pa ra pet i kop nia kiem wy bi ja jąc szybę w oknie

domu. – Wy puść ich, ło trze! – krzyk nął, gra mo ląc się do środka.
– Może jed nak pójdę po po siłki albo po zbie ram te do ku menty? – rzu cił prze ra żony żan darm, po zo- 

sta jący w tyle za Ba zi lami.
Nie da się opi sać grozy, jaką po czuli za kład nicy na pię trze bu dynku, sły sząc strzały i krzyki. Tylko

Ger truda ner wowo wy kła dała ostat nie karty.
– To już bez zna cze nia. – Do rota pró bo wała roz rzu cić karty kró lo wej dro biu, ale ta z gnie wem od trą- 

ciła jej ręce.
– Spraw dzam, kto z nas prze żyje – wy sa pała.



– Spo koj nie, za raz się do wiemy. – Uec ker roz bił szafę z eks po na tami w ką cie po koju prze ciw le głym
do wej ścia i za czął wci skać się do środka.

– My śla łem, że króla dro biu stać na lep szą trumnę – sark nął Rahm, cały blady.
– Wy mio to wać mi się chce, jak na was pa trzę – rzu ciła Be ata i z ca łej siły na parła na drzwi. – Rien ne

vas plus – wy szep tała przed dru gim ude rze niem.
Rahm pró bo wał ją zła pać i po wstrzy mać, ale nie zdą żył. Do rota tylko się prze że gnała. Ger truda da lej

sku piona była na kar tach, jakby nie chciała od czy tać przy szło ści, lecz nią po kie ro wać. Uec ker, sku lony
w trzech ściany szafy, za krył głowę rę kami.

Wtedy na stą piła eks plo zja.
Po tem były dym i ci sza. Wy ło nili się z nich Ki le mann i Or łow ski. Go rącz kowo prze ci skali się mię dzy

pa ru ją cymi ru inami. Wy krzy ki wali imiona i na zwi ska. Od po wia dały im wrza ski i jęki.



ROZ DZIAŁ 11: 

SPRA WIE DLI WOŚĆ

– I czyż nie ma w świe cie spra wie dli wo ści? – spy tał młody Ba zil.
Po mimo oban da żo wa nej głowy i rąk głos miał za do wo lony. W wy bu chu nie zgi nął ża den z za kład ni- 

ków. Byli ranni, zszo ko wani, ogłu szeni, ale żyli. Śmierć po niósł tylko Malm, przy wa lony drew nia nym
su fi tem. Do ro cie le ciała krew z ucha. Uec ker i Be ata wy glą dali na zszo ko wa nych, nie po tra fili wy du sić
z sie bie ani słowa. Ger truda tępo pa trzyła na fru wa jące w po wie trzu ka wałki kart. Mayer był naj cię żej
po tłu czony, ale żyw. Bry gidę, swoją lekko po si nia czoną bo gi nię, wy niósł na rę kach Or łow ski. A za raz
po tym wy pro wa dził ze zgliszcz ran nego sta rego Ba zila. To mo gło ozna czać – za miast ko lej nego po je- 
dynku – po czą tek pięk nej przy jaźni.

Były jed nak też rze czy nie po ko jące, o któ rych ofi cer śled czy wo lał nie mó wić. Jego żan darma zna le- 
ziono nie przy tom nego, bez mun duru i bez pa mięci, co się stało. Znik nęły też plany, które zbie rał. Dla
Ki le manna było oczy wi ste, kto ogłu szył po li cjanta i za brał pro jekty May era. To mu siał być Witte, który
po ucieczce spod chaty do stał się w po bliże wy sa dzo nej willi i sko rzy stał z oka zji, by jed nak zdo być po- 
szu ki wane sche maty. To jed nak na mo ment nie ocze ki wa nie ze szło na dal szy plan. Pod czas prze szu ki- 
wa nia ruin Willi z  Pru skim Mu rem zna le ziono jesz cze jedno ciało. Za mu ro wane w  ścia nie piw nicy,
która nie wy trzy mała eks plo zji. Ki le mann znał te osobę. Wszy scy my śleli, że wy je chała z Lyck i roz po- 
częła nowe ży cie gdzie in dziej. A  tym cza sem zo stała za bita. Dok tor li czył, że także tą sprawą bę dzie
mógł się za jąć. Był w błę dzie. Dwa dni póź niej po ja wił się u niego w miesz ka niu wy soki urzęd nik z pro- 
ku ra tury w Königs bergu. To wa rzy szył mu roz sier dzony syn Uec kera, po cząt ku jący praw nik.

– Ależ pan na ro bił tu ba ła ganu – oznaj mił bez ce re mo nial nie dok to rowi.
– Ja?
– Tak, pan. – Urzęd nik oskar ży ciel sko wy cią gnął pa lec. – Z ra portu pana Ba zila wy nika, że do szło do

prze kro cze nia kom pe ten cji: prze szka dzał pan w śledz twie, wręcz pro wa dził wła sne do cho dze nie. Co
pan so bie wy obra żał? Że kim pan jest? Na czy tał się pan tych bzdur nych an giel skich opo wia dań i po sta- 
no wił zo stać de tek ty wem?

Ta ty rada trwała jesz cze kwa drans, po któ rym Ki le mann tylko uśmiech nął się chłodno.
– Wie pan co, w tej spra wie będę roz ma wiał tylko w mi ni ster stwie – od parł i zu peł nie igno ru jąc urzę- 

dasa, pod szedł do swego biurka, by przej rzeć ko re spon den cję.
– W mi ni ster stwie! – Gość zdę biał. – Za kogo pan się uważa?
Dok tor bez ce re mo nial nie prze kła dał li sty. Po tem, jak gdyby ni gdy nic, się gnął po nóż, by otwo rzyć

je den z nich, od Korda.
– Pan mnie igno ruje? – wy sy czał czło wiek z pro ku ra tury w Königs bergu. – Za płaci mi pan za to! – za- 

gro ził i spoj rzał zna cząco na mło dego Uec kera. Ten jed nak nie po wie dział nic, tylko bacz nie przy glą dał
się me ta lo wemu ko zi kowi Ki le manna, jakby gdzieś już go wi dział. Na gle spoj rze nia jego i dok tora spo- 
tkały się. Ki le mann też był za sko czony, jed nak w ułamku se kundy wszystko stało się dla obu męż czyzn
ja sne. To było jak olśnie nie, po któ rym młody praw nik na gle stra cił re zon.

 – Skoro tak, to nic tu po mnie. Bar dziej przy dam się ojcu, ktoś musi za dbać o na sze in te resy, a on
ma cią głe mi greny i za wroty głowy.

– Jak to? Prze cież mó wił pan, że nie może tego tak zo sta wić? – zdzi wił się jego to wa rzysz z Königs- 
bergu.



Gdy Uec ker wy szedł z po koju bez słowa po że gna nia, on wciąż nie da wał za wy graną.
– Nie wiem, skąd bie rze pan taką pew ność sie bie, ale po ru szę niebo i zie mię. Jak to mó wią, są jesz cze

sądy w Ber li nie! – rzu cił za wzię tym gło sem.
Nie wie dział jed nej rze czy. Nie zda wał so bie sprawy, że całą swoją ka rierę Ki le mann oparł nie tylko

na swej wie dzy, do cie kli wo ści i  in nych ta len tach. W  ży ciu to wa rzy szyła mu też prze ka zana Gło sowi
Księga Śmierci jego ojca. A w niej znaj do wały się do wody na zbrod nie po peł niane w za cnych ber liń skich
ro dzi nach. Zbrod nie, na które kil ka dzie siąt lat temu wła dze przy my kały oko, ale które wciąż mo gły za- 
in te re so wać prasę i  wy wo łać skan dal. Nikt w  Lyck, nikt w  ca łych Pru sach Wschod nich nie miał tak
moc nych ple ców jak Ki le mann. Ni kogo nie wspie rał tak silny Głos. Wiem, że szan taż to coś pod łego” –
mó wił so bie dok tor od lat – lecz je śli wy ko rzy stuję go w do brej spra wie, to chyba jest do przy ję cia?”

***

Całe po po łu dnie Ki le mann spę dził na pi sa niu li stu do swo jego ko re spon den cyj nego przy ja ciela Ka mila
Korda. Przede wszyst kim chciał mu po dzię ko wać. „Do sta łem długo ocze ki wany list od pana Fran ken- 
ste ina. A  w  nim in for ma cję, że dzięki pań skiemu wspar ciu może li czyć na pracę w  No wym Jorku.
Czeka go więc nie Bre slau, a Ame ryka, dla tego tak długo się do mnie nie od zy wał, za ła twia jąc roz ma ite
for mal no ści. Bar dzo panu dzię kuję za po moc. Nie jest to mój pro te go wany, lecz czło wiek, który oka zał
mi wiel kie za ufa nie. Wal czył z  nik czem nym sto wa rzy sze niem, które omal nie po zba wiło go ży cia.
Dzięki dziw nym wy ro kom nie bios  – je śli wie rzyć, że ist nieją, co w  moim wieku zda rza się już co raz
czę ściej – krę go słup tego klubu zo stał zła many, i to w prze dziw nych oko licz no ściach. Jego uczest nicy,
do tąd za da jący ból in nym, na gle sami stali się ofia rami. Po sta wieni oko w oko z ter ro ry stami, ludźmi
go to wymi dla idei za bi jać i  gi nąć, na gle stra cili dawny za pał. Skłó cili się, każdy po szedł we wła sną
stronę. Spra wi łoby mi więk szą sa tys fak cję, gdyby prawo uka rało ich za to, co zro bili wcze śniej, ale do- 
bre i to. Trudno być mak sy ma li stą w tych cza sach. Na do da tek je den z nich – znany ar chi tekt – naj wy- 
raź niej na wią zał ro mans z młodą wdową po bur mi strzu, nie jaką pa nią Be atą. Zwłoki jego mał żonki, co
do któ rej pa no wało prze świad cze nie, że prze bywa za gra nicą, zna le ziono za mu ro wane w willi znisz- 
czo nej przez wy buch, a na le żą cej do we so łej wdówki. Jak to ina czej wy tłu ma czyć niż wspólną zbrod ni- 
czą ini cja tywą ko chan ków? Za dzi wia jące są wy roki nie bios, jak już pi sa łem. I tym ra zem wy jąt kowo za- 
wie rzę miej sco wej po li cji. Czeka mnie bo wiem po dróż dużo istot niej sza, by roz wią zać sprawę jesz cze
waż niej szą, która może oca lić ty siące ludz kich ist nień.

Mam na dzieję, że i panu nie biosa będą sprzy jać. Może w końcu do pad nie pan Kubę Roz pru wa cza
albo cho ciaż ustali, czy i gdzie mógł jesz cze ude rzyć. Po dzi wiam pana po mysł, by usta lić toż sa mość tej
bie daczki za mor do wa nej w Ame ryce. Może i ma pan ra cję, że to nie mniej ważne niż zna le zie nie mor- 
dercy. Ża den czło wiek nie za słu guje, by zejść z tego świata bez śladu. Kto wie, czy w swo ich po szu ki wa- 
niach nie bę dzie mu siał pan wy brać się nie tylko do Li ver po olu, ale też do Ham burga? Stam tąd już nie
tak da leko do mnie, na Ma zury. Za pra szam”.

***

Wy buch w  willi, na wet na obrze żach mia sta, nie po wi nien przejść bez echa. Zwło kami che mika
i Malma za jęła się jed nak po li cja, tak jak wcze śniej mar twym cia łem Akro batki. Nikt wię cej nie zgi nął.
Można było uda wać, że to tylko po żar, w wy niku któ rego wy buchł zbior nik z naftą. Także po ła mana ru- 
letka ni kogo nie in te re so wała – nie bar dziej niż fru wa jące karty ze znisz czo nej ko lek cji świę tej pa mięci
bur mi strza. Ni komu z uczest ni ków ter ro ry stycz nego in cy dentu w Willi nie za le żało na tym, by wie ści
o nim się ro ze szły. Po li cja wo lała za mieść całą sprawę pod dy wan. Ra porty utaj niono i wy słano do Ber- 
lina. Dzien ni ka rzy było w Lyck nie wielu i ża den z nich ni czego nie wy wę szył. Nic dziw nego, bo więk- 
szość z  nich emo cjo no wała się wtedy wy da rze niami w  Ko nitz. Bez względu na wiarę i  po cho dze nie.
Na wet pu bli cy sta pol sko ję zycz nej „Ga zety Lu do wej” w ar ty kule O ży dach ostrze gał w więk szym stop niu



przed Ży dami niż – jak do tąd – przed ger ma ni za cją: „Gdy ro ze szła się wieść po ca łym świe cie o ha nieb- 
nym mor der stwie, któ rego do pusz czono się na chrze ści ja ni nie, 17-let nim gim na zja li ście Win te rze
w Choj ni cach, serce czło wieka bo lało a tym bar dziej, że po dej rze nie pa dło pier wot nie na ży dów, tych to
wła śnie na szych kie szon ko wych przy ja ciół. Nie je den po my ślał so bie, że przy szła wresz cie kry ska na
Ma ty ska, a  na ży dow skie ge sze fty ko niec; bo przy pusz czać było można, że mor der stwo tego ro dzaju
każ demu pra wemu chrze ści ja ni nowi po winno być mia ro daj nym, jak się wo bec tego wszyst kiego prze- 
ciw nie któ rym ży wio łom za cho wać trzeba. Nie stety, ale tak nie jest, bo prze ko na łem się na wła sne
oczy, że my Ma zu rzy z wy jąt kiem jed no stek je ste śmy za śle pieni do naj wyż szego stop nia, a na do wód
tego opi szę to, com oso bi ście do świad czył.

Bę dąc w  prze szłym ty go dniu za róż nymi in te re sami w  Ełku, a  przy pa dało to wła śnie w  dzień tar- 
gowy, to też mia łem spo sob ność róż nych braci Ma zu rów zo ba czyć i z nimi o tym i owym po ga wę dzić.
Czasu dużo nie mia łem, jed na ko woż mo głem obejść ry nek do okoła, czy niąc to z  sa mej cie ka wo ści,
chcąc się prze ko nać, czy tam się usły szy ję zyk oj czy sty. Nie stety sły szeć go można było bar dzo mało, tu
i ów dzie sły sza łem tylko jesz cze star szych po czciw ców roz ma wia ją cych pol skim ję zy kiem. Na to miast
młodsi to jakby za klęci szwar go tali niem czy zną, ka le cząc ją w okropny spo sób tak da lece, że bo daj Nie- 
miec czy stej wody by to zro zu miał. Smutno ro biło mi się na sercu, bo gdy by wa łem przed ja kie 20 laty
na tar gach w Ełku, nie usły szał tam czło wiek in nej mowy, jak tylko mowę swoj ską, mowę ma zur ską.

Cho dząc za in te re sami, zaj rza łem do jed nego, dru giego i trze ciego chrze ści jań skiego składu, które
stały jak la tar nie próżne. Idąc da lej, wi dzę w  jed nym skła dzie bar dzo wiele lu dzi, prze pchać tam się
pra wie była nie po dobna, był trzask nie do opi sa nia. Przy sta ną łem i słu cham, aż wresz cie prze ko nuję
się, że in te res ten jest ży dow ski, a lu dzie doń się ci snąw szy, byli prze waż nie Ma zu rzy. Jed nym sło wem
wszyst kie han dle ży dow skie na peł nione za sta łem wy łącz nie lu dem ma zur skim, na to miast w han dlach
chrze ści jań skich pa no wała ci sza gro bowa. Pa trząc na to, smu tek ogar nął mnie po now nie, nie chcia łem
do wie rzać, że lu dek nasz jest jesz cze tak ogra ni czony, tak ciemny i nie zdolny ce nić, co do bre, a co złe.

Za sta nówmy się do brze, co za ko rzy ści mie li śmy i  mamy z  ży dów, czy w  końcu może aby je den
chrze ści ja nin po wie dzieć: mnie ży dzi do po mo gli, im mogę całe moje mie nie za wdzię czać. Na ca łych
Ma zu rach bo daj taki czło wiek się znaj dzie, a jed na ko woż lud nasz wie dząc o wy zy ski waw czych spo so- 
bach ży dow skich, cią gnie do ży dów jakby ci darmo to wary od da wali. Wspo mnimy tylko, ilu to już na- 
szych braci, któ rzy bez ży dów żyć nie mo gli, my śli przy ży dow skiej po mocy o  kiju że bra czym [... To
mamy na zy wać po mocą... Na ra zie nie od czuwa się tej po mocy, ale jak się póź niej ob ra chuje, to tę po- 
moc ży dow ską wy na gra dza się tro jako i do póki na wy na gro dze nie star czy. Jak tego nie ma, że byś ko nał
z głodu ko chany Bra cie, to ci żyd nie po może, bo on tylko tam po maga, gdzie dużo za ra biać może.

Nie chaj to po służy czy tel ni kom »Ga zety Lu do wej« za do bry przy kład, a tym wię cej tym wszyst kim,
któ rzy się bez ży dów obyć nie mogą, chcąc po zo stać na wła snym ka wałku ziemi oj czy stej. Znajdą się
po trzeby w za ku pie niu to wa rów, gar de roby itd., to ku pujmy z chrze ści jań skich in te re sów i po pie rajmy
swego, i bądźmy prze ko nani, że tam za ku pimy to wary po tej sa mej ce nie, jak w ży dow skim in te re sie.
Zresztą u chrze ści ja nina nie masz tego ra fi no wa nego cha rak teru i sprytu do oszu ka nia bliź niego i od- 
daje to wary do bre i rze telne po ce nach przy stęp nych. Żyd czyni ina czej, na jed nym to wa rze niby z wiel- 
kim tar giem opu ści, a na dru gim to ze drze du bel towo, a przy tym wy ga duje, za klina się na wszystko,
że nic nie za ro bił. Kto temu wie rzy, ten niech bę dzie prze ko nany, że żyd go oszu kał nie lada, a że go
oszu kano, to już sam so bie jest wi nien”40.

Z tego ar ty kułu z pew no ścią ucie szył się Rahm, z lu bo ścią śle dzący pol sko ję zyczne pu bli ka cje. Tym- 
cza sem 27 maja w Ko nitz w końcu od był się po grzeb Win tera. Jak prze wi dy wały wła dze w Ber li nie, było
nie spo koj nie. Zwłasz cza że do mia sta przy byli tłum nie go ście z  są sied nich miej sco wo ści. Do roz ru- 
chów an ty ży dow skich do szło w Stolp41, Lau en burgu42, Bütow43 i Rum mels burgu44. Uspo ko iło się do- 
piero la tem. Być może stało się tak po star ciach w Lau en burgu. Tłum wy bi jał tam okna w ży dow skich
do mach i skle pach, roz kra dał ich mie nie. Starł się na wet z żan dar me rią. Do stało się także przed sta wi- 
cie lom władz lo kal nych i in sty tu cji pań stwo wych. Mo gło być jesz cze go rzej, gdyby nie in ter we nio wało



woj sko. W lipcu, w Stolp, od był się pro ces naj bar dziej ak tyw nych uczest ni ków roz ru chów. Więk szość
z nich sta no wili gim na zja li ści, cze lad nicy i ro bot nicy. Ska zano dwa dzie ścia pięć osób, za są dza jąc kary
od ty go dnia do trzech lat po zba wie nia wol no ści45.

Sprawy mor der stwa Win tera ni gdy nie roz strzy gnięto – być może nie chcąc pro wo ko wać ko lej nych
za mie szek. Nie za leż nie bo wiem od ze bra nych po szlak każdy wy rok, poza ska za niem ży dow skich są sia- 
dów, sta no wiłby pre tekst do na stęp nych an ty se mic kich i an ty pań stwo wych pro te stów. Pa no wała opi- 
nia, że Ży dom wszystko ucho dzi na su cho, choć za obe lgi i ka lum nie, ja kimi ich ob rzu cano, wła ści wie
nikt nie zo stał uka rany. Ro pień nie na wi ści rósł. Trzeba było być śle pym, żeby nie za uwa żyć, że kie dyś
znów pęk nie.

***

Na wet je śli wła dze w Lyck uda wały przed miesz kań cami, że w Willi z Pru skim Mu rem do szło do po- 
żaru, po zo sta wała do wy ja śnie nia sprawa nie mal zmu mi fi ko wa nej pani Mayer, zna le zio nej za ścianą
piw nicy. Z  oczy wi stych po wo dów po dej rzani byli ko chan ko wie, któ rym zmarła stała na dro dze do
szczę ścia. Ba, ktoś do cie kliwy mógłby wpaść na po mysł, by eks hu mo wać zmar łego męża pani bur mi- 
strzo wej i  spraw dzić, czy nie do szło do za tru cia ar sze ni kiem. Wil helm i  Be ata naj wy raź niej nie byli
nie winni jak Ro meo i  Ju lia. Tyle że ar chi tek tem za jęli się taj niacy z  Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz- 
nych, bar dziej za in te re so wani tym, co było w jego pla nach, niż lo sem jego żony. Bre dził, że chciał być
no wym Ar chi me de sem, a  przy padł mu w  udziale los De dala. Prze lał ludzką krew, zo stał prze klęty
i żadne wy na lazki nie mo gły tego zmie nić. Za gu bił się w la bi ryn cie uczuć i am bi cji, bli skim zgo to wał
tra giczny los przez swój zbyt śmiały lot przez ży cie. Funk cjo na riu sze po li cji nie byli jed nak zbyt skłonni
ana li zo wać jego me ta fory. Gdyby było trzeba, po ła ma liby mu palce i wy bili zęby. Więc szybko za czął
mó wić do rze czy. A kiedy za in te re so wali się jego ba da niami nad „pro mie niami śmierci” Ar chi me desa,
po czuł na gle, że może nie wszystko jesz cze stra cone. Skoro ter ro ry ści wie rzyli w tę cu downą broń, to
i ce sar stwo mu siało ją spraw dzić. A dzięki temu Mayer, czło wiek zbędny, wy rzu tek, wię zień sta wał się
na po wrót umy słem cen nym dla ce sar stwa.

Je dy nie dla pani Be aty nie było ra tunku. Nie w Niem czech. Naj chęt niej ucie kłaby do Monte Carlo, ale
jak? Ucie kła więc w nie pa mięć. Le karz orzekł, że wsku tek wy bu chu do znała wstrząsu mó zgu. Gdy przy- 
szła do sie bie, stwier dziła, że nie wiele pa mięta. Na wet o so bie sa mej. A jed nak pa mię tała, gdzie scho- 
wała bi żu te rię i pie nią dze. Pa mię tała, jak się jeź dzi konno, gdy ru szyła z ko pyta na po łu dnie, do gra- 
nicy Kon gre sówki. Mi nęła po dro dze mo rza gęsi Uec kera. Pod osłoną nocy mi nęła gra niczną rzekę
i stary trój styk z her bami nie ist nie ją cych już państw. Była bez pieczna, bez na zwi ska, bez prze szło ści.
„Tak do brze mi po szło, że mo gła bym zo stać prze myt niczką”  – po my ślała. Zo sta wiła lu zem ko nia.
Wrzu ciła do rzeki ka pe lusz i  płaszcz. Niech ści ga jący ją po my ślą, że uto nęła. Ru szyła pie chotą. Ran- 
kiem zo ba czyła przed sobą cy gań ski ta bor. Kilku męż czyzn uczyło tam ma łego niedź wie dzia grać na
bę benku, grupa dzieci przy glą dała się temu z ucie chą. Ko biety w chu s tach pa trzyły na Be atę jak na in- 
truza. A w dali za ta bo rem wi dać już było przy gra niczne mia steczko, w więk szo ści za miesz kałe przez
Ży dów. To był kosz mar Rahma i  Klubu Do brego Po rządku. Lecz dla Be aty  – szansa na nowe ży cie.
A może na wet szansa na po dróż do Monte Carlo.

***

Do roz mowy Ki le manna w mi ni ster stwie fak tycz nie do szło. Miała jed nak inny prze bieg, niż za po wia- 
dali za równo urzęd ni czyna, jak i Mayer. Dok tor tra fił do taj nego radcy, który był prawą ręką sa mego
se kre ta rza spraw we wnętrz nych, mi ni stra stanu Prus i  wi ce kanc le rza ce sar stwa grafa von Po sa dow- 
sky’ego-We hnera. Do taj nego radcy, któ rego po znał dawno temu i na po czątku ko ja rzył tylko jego głos.
Ki le mann nie za mie rzał się tłu ma czyć. Głos znał go zbyt do brze. Dok tor chciał za po biec spi skowi,
w który nikt nie chciał uwie rzyć. Dzia łał, aby nie chluj stwo po li cji znów nie do pro wa dziło do tra ge dii.



– Mam tu li stę pro jek tów wy kra dzio nych od tego ar chi tekta. – Głos za sze le ścił do ku men tem, który
miał na biurku. – On sam pod czas prze słu cha nia naj wię cej mówi o pro jek cie broni zwier cia dla nej, nad
którą pra cuje od lat. Nad „pro mie niami śmierci” Ar chi me desa.

– To bzdura. – Ki le mann po krę cił głową. – Chyba po mie szało mu się w gło wie po wy bu chu.
– Do prawdy?
– Tak. Nikt nie po świę całby czasu na ta kie mrzonki, skoro miał pod ręką znacz nie do sko nal szą spo- 

sob ność do za pro wa dze nia ter roru.
– Mia no wi cie? – za cie ka wił się Głos.
– Nim o tym opo wiem, chcia łem uczu lić wła dze na pe wien pro blem.
Wy jął z  kie szeni list i  ko zik od Fran ken ste ina. Po tem krótko opo wie dział o  dzia łal no ści MaUeR-

a w Lyck. Głos słu chał bez więk szego za an ga żo wa nia. Przej rzał list, po ba wił się ko zi kiem, po tem zwró- 
cił je Ki le man nowi.

–  Ro zu miem i  przyj muję do wia do mo ści. Po ra dzi li śmy so bie w  Ko nitz, po ra dzimy i  gdzie in dziej.
Nie traćmy czasu na ta kie ba nały.

– Za le ża łoby mi, żeby wła dze tego nie zi gno ro wały. Ina czej...
– Ina czej co? – pod chwy cił Głos groź nym to nem. – Pa mię taj, na czym opiera się od lat na sza współ- 

praca, Ki le mann. Na za ufa niu. Uwie rzy li śmy ci, że od da łeś wszyst kie ma te riały swo jego ojca, ina czej
spo tka łaby cię sroga re pry menda, że tak po wiem. My wspie ramy cię jako czło wieka, na któ rego można
li czyć.

„I który ni gdy wam się nie sprze ciwi” – do po wie dział dok tor, lecz tylko w my ślach.
– Skoro to so bie wy ja śni li śmy – kon ty nu ował Głos – wróćmy do rze czy naj istot niej szych: jaki twoim

zda niem jest plan ter ro ry sty?
Ki le mann za my ślił się na kilka se kund, po czym spy tał:
– Zna pan może opo wia da nie Skra dziony bak cyl an giel skiego au tora Wel lsa?

***

Jako czło wiek prak tyczny Witte poj mo wał, że po stra cie współ to wa rzy szy jego plan za tru cia wo do cią- 
gów w ca łym Ber li nie jest nie mal nie wy ko nalny. Mu siałby mieć wy jąt kowo dużo szczę ścia, żeby mu się
po wio dło. Dla tego miał też drugi, nieco mniej spek ta ku larny pro jekt. Otóż pla no wał za ka zić tylko uję- 
cie wody w oko li cach no wego bu dynku Re ich stagu, wy bu do wa nego w miej scu pa łacu hra biego Ata na- 
zego Ra czyń skiego i  od da nego do użytku w  roku 1894. Wcze śniej jed nak mu siał się ukryć. Lę kał się
schwy ta nia tylko dla tego, że unie moż li wi łoby mu re ali za cję jego planu. Nie bał się wcale prze słu chań
i wię zie nia. Zwłasz cza te raz, gdy zo stał sam. Witte nie lę kał się śmierci, bo ni czego już nie mo gła mu
ode brać. Całe swoje ży cie na zy wał pa smem klęsk, nie speł nio nych na dziei i  bru tal nych roz cza ro wań.
Ta lent, edu ka cja, wiara  – nic nie za pew niło mu szczę ścia i  sa tys fak cji. Żył z  pięt nem żalu, wstydu
i straty. Dom w Wiel ko pol sce jego ro dzice, wy ru go wani przez pru skie wła dze, stra cili. Matkę po grze bał
w dzie ciń stwie, jego oj ciec – zła many ży cio wymi klę skami – za czął wy słu gi wać się Niem com. Świet nie
znał się na ko niach, zo stał masz ta le rzem u bo ga tego Pru saka, a za za ro bione pie nią dze za pew nił sy- 
nowi po rządną edu ka cję w Ber li nie. Roz ma wiał już tylko po nie miecku, ukry wał pol skie ko rze nie. Na- 
wet zmie nił na zwi sko z Wit kow ski na Witke (co syn bez trudu prze ra biał w swo ich do ku men tach, słu- 
żą cych do ce lów kon spi ra cyj nych, na Witte). Oj ciec nie był świa dom, jak bar dzo syn tego lo kaj stwa nie- 
na wi dzi.

– Za chary, bar dzo je steś dziś za my ślony – usły szał głos ojca, gdy od wie dził go po ucieczce z Lyck.
– Taki już je stem – od parł syn.
– Skoro mnie od wie dzasz, to może wy ka zał byś ja kieś za in te re so wa nie tym, co u mnie się dzieje?
– Za wsze mu sisz mieć do mnie pre ten sje?



– A może się za ko cha łeś? Uwa żaj na fran cu ską cho robę. Dzi siaj każdy...
– Daj spo kój – wark nął za że no wany syn. „Franca” była sta łym wąt kiem w roz mo wach z oj cem.
– A jak so bie ra dzisz w tym Wied niu? – Stary po paru se kun dach na my słu zmie nił te mat. Był prze ko- 

nany, że syn pra cuje w au striac kim banku.
– Zna ko mi cie – od parł la ko nicz nie młody.
– Może po wiesz mi, w co warto in we sto wać, żeby mieć za pew nioną godną sta rość? A może i panu

Bau erowi bym coś szep nął, utrzy ma nie stad niny to nie ła twa sprawa...
– Te raz to ty nie wy ka zu jesz za in te re so wa nia tym, co dzieje się u mnie, tylko spra gniony je steś wska- 

zó wek, jak po mno żyć pie nią dze so bie i swo jemu... panu! – prych nął młody Witte.
– Bo skoro nie mo żemy roz ma wiać jak oj ciec z sy nem, to po roz ma wiajmy jak lu dzie in te resu. Da łem

ci wy kształ ce nie, te raz sto łu jesz się u mnie na wa ka cjach...
– Więc mam czymś się zre wan żo wać?
–  Choćby bła hostką. Czemu nie? Może wy pły nął byś ze mną na ryby? Wiesz, że cza sem ło wię z  sa- 

mym pa nem Bau erem?
– Nie, dzię kuję. Ju tro wy jadę. Przy tych ko niach do okoła za wsze do pada mnie zły na strój.
– Ale to nie moja wina, synu?
– Nie, to wina koni.
– W ja kim sen sie? – zdzi wił się stary.
– Za wsze wy da wały mi się ta kie wolne. Te raz wi dzę, jak bar dzo są ujarz mione.
Witte pod szedł do okna wy cho dzą cego na stad ninę. Po że gnał się i wy szedł.
– A gdzie mia łyby le piej? – Oj ciec po wiódł za sy nem pu stym wzro kiem.
Witte przej rzał ga zety. Działo się dużo. Za mor do wa nie króla wło skiego. Król Włoch Hum bert I zgi- 

nął z rąk wło skiego anar chi sty. Zo stał za strze lony pod czas kon kursu gim na stycz nego w Monzy. Za ma-
cho wiec ze znał, że była to ze msta za ostrze la nie z ar mat ro bot ni ków straj ku ją cych w 1898 roku w Me- 
dio la nie. Re wo lu cja w  Chi nach. Niemcy drżeli o  los swo ich mi sjo na rzy i  dy plo ma tów. Chiń scy re be- 
lianci chcieli po zbyć się ob cych wpły wów. Jed nak w  dro dze były już kon tyn genty woj skowe wy słane
przez mo car stwa. Niemcy, Wielka Bry ta nia, Fran cja, Ro sja, ale też Ja po nia, USA, Wło chy i Au stro-Wę- 
gry – wszy scy chcieli po dzie lić się chiń skim tor tem. Gdyby upadł Pe kin, los po wsta nia bok se rów byłby
prze są dzony. Wojna afry kań ska. Po po cząt ko wych nie po wo dze niach Bry tyj czycy prze ła my wali opór
za wzię tych Bu rów. Zaj mo wali ko lejne ich ba stiony, acz kol wiek nie po tra fili za dać osta tecz nego ciosu.
Bur skie od działy wie lo krot nie wy my kały się bry tyj skim woj skom zmu szo nym wal czyć w  nie zna nym
i nie przy ja znym po łu dnio wo afry kań skim te re nie. Lecz sto so wana przez Bry tyj czy ków po li tyka spa lo- 
nej ziemi oraz kon cen tro wa nie bur skich ko biet i  dzieci w  obo zach, w  fa tal nych wa run kach, mu siały
w końcu przy nieść efekt. W pra sie można też było wy czy tać in for ma cje o okru cień stwach bel gij skich
w Kongo, gdzie w po goni za zy skami nie wo lono lud ność, opor nych brano w kaj dany, pa lono wio ski,
dla po stra chu ob ci nano czar nym ro bot ni kom ręce. Przy tym wszyst kim Niemcy – uczest ni czący w ko- 
lo nial nym wy ścigu od nie dawna – mo gli po czuć się jak kul tu ralny i cy wi li zo wany na ród. Bo prze cież
wy zysk, an ty ży dow skie in cy denty czy agre sywna ger ma ni za cja Po la ków to betka w po rów na niu z ko- 
szami ob cię tych rąk czy za my ka niem gło du ją cych ko biet i dzieci za dru tami kol cza stymi. Kaj zer mu siał
tylko uwa żać na anar chi stów, by nie wy eks pe dio wali go z tego świata do nieba, jak Hum berta I.

***

Witte po szedł do pracy. Wró cił do na zwi ska Witke i po słu gi wał się le gal nymi do ku men tami, nikt nie
mógł się do ni czego przy cze pić. Wy kształ cony, elo kwentny, bez trudu do stał po sadę w ber liń skich wo- 
do cią gach. Po świę cił kilka ty go dni na zna le zie nie miej sca, do któ rego mógłby bez trudu do trzeć z za- 



bój czym środ kiem i gdzie byłby w sta nie nie po strze że nie go użyć. Wy da wało mu się, że wszystko jest
na do brej dro dze. I wła śnie wtedy spo tkał, na mo ście nad Sprewą, Ki le manna.

– Tylko spo koj nie, Witke – ode zwał się dok tor. – Obie strony mo stu są ob sta wione. Żadne ner wowe
ru chy panu nie po mogą.

– Ja kim cu dem pan mnie od na lazł? I skąd pan zna...
– To bar dzo pro ste – od parł Ki le mann. – Gdy za brał pan strój żan darma w Lyck, zo sta wił pan po so- 

bie w krza kach po rzu coną ma ry narkę. A w niej kartę pasz por tową. Zdzi wiło mnie, bo nie wy glą dała na
fał szywą. To by zna czyło, że na prawdę na zywa się pan Witte. Lecz to kłó ciło się z  całą moją wie dzą
i prak tyką do ty czącą dzia łal no ści bar dziej wy ra fi no wa nych prze stęp ców, ta kich jak pan. Wtedy przyj- 
rza łem się do ku men towi jesz cze do kład niej i wy kry łem, jak spraw nie prze ro bił pan li terkę k na t.

– Wi dać nie do syć spraw nie, skoro pan to wy krył – mruk nął Witte.
– Mia łem też uza sad nione po dej rze nia, co do pań skiego celu. Coś w Ber li nie. Prze cież nie mógł pan

wie rzyć w te ba ja nia o pro mie niach śmierci. Ter ro ry ści nie szu kają broni jesz cze nie skon stru owa nych,
lecz już do stęp nych i spraw nych. Po dej rze wa łem, że za trudni się pan w Ber li nie, bli sko celu. Dla tego
do ra dzi łem wła dzom, by śle dziły, gdzie w naj bliż szym cza sie obej mie po sadę ktoś o na zwi sku Za cha- 
rias Witke. Wy śmiali mnie, że to za da nie nie wy ko nalne. Po trze bo wa łem bar dziej skon kre ty zo wać
obiekt ataku. Za sta na wia łem się, co też może pan wziąć za cel. Wy da wało się oczy wi ste, że musi to być
obiekt, któ rego plany pan zdo był. Rzu cił mi się w  oczy ber liń ski tu nel pod Sprewą, łą czący Stra lau
i Trep tow. Otwarty we wrze śniu ze szłego roku, po kilku la tach ro bót. Uwa żany za sym bol po stępu oraz
siły wiel kich przed się biorstw i ban ków, które go sfi nan so wały. Pół ki lo me tra, od ci nek, na któ rym wy- 
peł niona ludźmi pod ziemna ko lejka zdana jest na ła skę i nie ła skę ter ro ry sty.

– Tak, tu nele to świetna pu łapka na tłumy lu dzi – przy znał Witte. – Lecz za ata ko wać go mo gli śmy
na wet bez pla nów May era.

– Co in nego sys temy wo do cią gowe Ber lina.
– Ow szem.
– No i pro szę. Po nitce do kłębka do szli śmy do pana i znów się spo ty kamy... Czym pan dys po nuje?

Pa łeczki dżumy przy wie zione z Chin?
– O, tak. To byłby piękny sym bol. Pod czas gdy woj ska za chod nich mo carstw tłu mią chiń skie po wsta- 

nie bok se rów, bak te ria z Chin nisz czy im pe rialną, ka pi ta li styczną Eu ropę. Lecz pew nie pan wie, dok to- 
rze, że ostat nie prace Yer sina i in nych na ukow ców dały szansę na po wstrzy ma nie tej plagi.

– Czyli nie zga dłem?
– Nie.
– Co więc pan ma? Może Ba cil lus bo tu li nus? Jad kieł ba siany?
– Jest pan na cza sie, mógłby pan sam zo stać ter ro ry stą. Ale nie. Mam to, z czym Ber lin za wsze miał

pro blemy: bak te rie prze cin kowca cho lery.
– Ale na to prze cież opra co wano szcze pionkę. W In diach, ten ro syj ski uczony... Haf f kine.
– Chaw kin – po pra wił Witte. – Śle dzi pan naj now sze od kry cia. Je stem pod wra że niem.
– In te re sują mnie plagi.
– No więc niech za in te re suje pana fakt, że mamy coś no wego. Nie znany w Eu ro pie azja tycki szczep

cho lery. Wy star czy, że wpro wa dzę pa łeczki do sieci wo do cią go wej i za kilka dni Ber lin bę dzie rzy gał
i srał, aż w końcu zdech nie. – W oczach Wit tego bły snęło sza leń stwo.

– I po co to wszystko?
– Świat czeka na zmiany.
– Ja kim kosz tem?
–  Albo ich do ko namy te raz, albo w  przy szło ści za płacą za nie mi liony, a  nie ty siące lu dzi. Zo ba czy

pan.



– Ja? Chyba pan. Pan jest dużo młod szy.
– Ra cja.
Witte rap tow nie wy cią gnął coś z kie szeni i na parł na Ki le manna. Dok tor nie zdą żył za re ago wać. Po- 

czuł tylko, że zimne ostrze za głę bia się w fał dzie skóry na jego szyi.
– Nie zrobi pan tego – wy krztu sił dok tor. – Kła mie pan, twier dząc, że jest bez względny i cał ko wi cie

od dany spra wie. Prze cież ta am pułka z  tru ci zną, którą po le cił pan za szyć w  koł nie rzu dziew czyny,
wcale by jej nie za biła. Nie chciał pan tego. Za mie rzał pan ją oca lić, na wet gdyby wpa dła!

– Pan to nie ona – wy szep tał Witte.
– Ale ży cie to ży cie – od parł dok tor.
– No więc pan zo ba czy przy szłość, nie ja. – Po tych sło wach Witte ode pchnął Ki le manna i wsko czył

na ba lu stradę mo stu.
– Je śli pan ją ko chał... – Dok tor chwy cił się za gar dło, jakby spraw dzał, czy nie spływa krwią.
– Ko cha łem Ma rię. I spieszno mi do niej – szep nął Witte i sko czył głową w dół w nurt Sprewy.



ROZ DZIAŁ 12: 

OGIEŃ

Ki le mann roz pa lił ogni sko. Do rzu cał do niego drew, aż buch nęło wiel kimi pło mie niami. Wtedy ci snął
w nie ko zik i oświad cze nie Fran ken ste ina – do wody prze stęp stwa, któ rego nie wy ja śnił. Po nim wrzu- 
cił swój ze szyt z kart kami z Księgi Śmierci.

– Co to ta kiego? – spy tał Or łow ski.
– Nie mogę ci po wie dzieć, przy ja cielu. Znie na wi dził byś mnie. Wiele sza nu ją cych mnie osób mo głoby

za cząć mną gar dzić – od parł Ki le mann. Przed oczami sta nęła mu twarz Korda, jego ko re spon den cyj- 
nego przy ja ciela.

– Nie wie rzę.
– Tym le piej dla mnie. – Dok tor uśmiech nął się blado.
– To może cho ciaż wy ja śnisz mi, o co cho dziło w spi sku Wit tego?
–  Rzecz cała za częła się poza Niem cami. W  Lon dy nie po znało się czworo spi skow ców i  utwo rzyło

grupę, która po sta no wiła wstrzą snąć ce sar stwem. Mó zgiem był Za chary Witke, z po cho dze nia Po lak.
Jego wspól ni kami – Malm i che mik znany nam jako Kluge, pew nie ni gdy nie po znamy jego praw dzi- 
wego na zwi ska. Po tem do szła do tego grona Akro batka – nie znana dziew czyna, zwer bo wana przez Za- 
cha rego, dzia ła ją cego już pod fał szy wym na zwi skiem Witte. Z ze znań jej przy ja ció łek od ru letki wiem,
że mó wiła świet nie po nie miecku. Ale wiem, że znała też ję zyk pol ski – do czego za chwilę doj dziemy.
Jaki wspólny cel po łą czył ich wszyst kich? Nie na wiść do im pe riów. A że po cho dzili z Nie miec, a ko szula
bliż sza ciału, to ce sar stwa więc nie na wi dzili. Dla Wit tego i Akro batki, o ile była Po lką, to oku pant ich
oj czy stej ziemi. Nie li czący się z ludźmi po twór, który kie dyś do pro wa dzi do świa to wej wojny i śmierci
mi lio nów. Dla Malma i che mika ce sar stwo to skost niały sys tem spo łeczny, tłu miący wol ność i pro mu- 
jący bo ga tych oraz do brze uro dzo nych. Mieli wspólny cel, ale łą czyła ich też osoba Wit tego. Z che mi- 
kiem dzie lił na ukowe za in te re so wa nia, z Mal mem po glądy na świat i wiarę w szo kową te ra pię dla Nie- 
miec. Z  Akro batką zaś ma rze nie o  wol no ści i, co by nie mó wić, mi łość. Pa mię tasz, jak zer k ną łem do
środka ze garka, w który Witte tak za glą dał w ho te lo wym po koju? Wy gra we ro wano tam na pis po pol- 
sku: „Z mi ło ści”. Dam głowę, że był to pre zent od nie szczę snej Akro batki. Ale do tego też jesz cze doj- 
dziemy.

A te raz, je śli cho dzi o to, jak przej rza łem całą siatkę i jej plan... Już ba da jąc ubra nie Akro batki, od kry- 
łem za szytą kap sułkę z  czymś, co wy glą dało jak tru ci zna. Na bra łem wtedy pew no ści, że cho dzi
o  sprawę, za którą lu dzie go towi są od dać ży cie. Wpraw dzie kap sułka oka zała się pu sta, jed nak we- 
wnątrz od kry łem ni kłe ślady cy janku. Ktoś więc ją ce lowo opróż nił przed za szy ciem. Witte nie tylko
znał, ale i  ko chał Akro batkę. Kiedy pod czas wi zyty u  niego po ka za łem mu ce lowo po my lone zdję cie,
rze komo na le żące do wła my waczki, w pierw szym od ru chu był bar dzo zdu miony – spo dzie wał się bo- 
wiem wi ze runku mar twej uko cha nej. Za uwa ży łem to za sta na wia jące zdzi wie nie!

– Ach, więc o to ci cho dziło! – prze rwał Or łow ski, ale Ki le mann kon ty nu ował:
– Wra ca jąc do Akro batki. Jej ła chy wy glą dały na ob szar pane, ale wy prane. Była za dbana, choć zde cy- 

do wana za ry zy ko wać ży cie. Witte wie rzył oczy wi ście, że so bie po ra dzi. Za ko chał się, a  kiedy dziew- 
czyna zgi nęła, za ła mał się. Śmierć ja wiła mu się już jako wy ba wi cielka od trosk. Prze stał dbać o sie bie,
za czął pić, z roz pa czy wy my ślił plan z kom pro mi tu ją cym May era na szyj ni kiem, a kiedy nie wy pa lił: po- 
sta no wił za mi no wać willę i wziąć za kład ni ków, by wy do być od May era po trzebne sche maty. Ten plan



był słaby. Witte zdo był wpraw dzie plany, ale stra cił wszyst kich swo ich lu dzi. Mieli za miar za ata ko wać
ber liń skie wo do ciągi przy po mocy azja tyc kiego szczepu cho lery. Nie wiem, czy Witte na prawdę by się
na to zdo był. Ale pró bo wał i był bli sko. Za trud nił się w wo do cią gach. Tak go zna leź li śmy.

– My?
– Ja i ber liń ska po li cja.
– Za bił się?
– Tak.
– A co z tymi bak te riami? Gdzie je prze cho wy wał? Co się z nimi stało?
– Tego nie stety nie wiem. I to mnie mar twi.
– Po li cja pew nie wszystko spraw dzi i od naj dzie jego la bo ra to rium.
–  Tak? I  co da lej?  – Ki le mann spoj rzał na pło mie nie, wśród któ rych zwi jały się spo pie lone strony

Księgi Śmierci. – Sami ich uży jemy prze ciw ja kimś na szym wro gom?
– Co masz na my śli, dok to rze?
– Czy ta łem dziś mowę wy gło szoną przez na szego ce sa rza do wojsk ja dą cych do Chin, by tłu mić po- 

wsta nie bok se rów. Po wie dział coś ta kiego: „Ni komu nie wy ba czaj cie. Nie bierz cie jeń ców. Kto kol wiek
wpad nie w  wa sze ręce, nie chaj gi nie. Tak jak po nad ty siąc lat temu Hu no wie zy skali so bie złą sławę
pod rzą dami króla At tyli, do dziś wspo mi naną w tra dy cji i ba śniach, tak niech imię Niem ców utrwa- 
lone zo sta nie w Chi nach na ty siąc lat. Tak, by ża den Chiń czyk nie od wa żył się na wet krzywo spoj rzeć
na Niemca!”.

– To tylko słowa, Ki le mann. By łem na woj nie, wiem, jak to jest – mruk nął Or łow ski.
– Od słów się za czyna, po tem lecą kule – od parł ści szo nym gło sem Ki le mann – Ba łem się, że ko lejny

„pru ski mór” za ata kuje Niemcy. A rów nie do brze to my mo żemy ko goś ce lowo za ata ko wać. Zgo to wać
ko muś za gładę.

– Wo lisz być po stro nie tych wszyst kich re wo lu cjo ni stów, ra dy ka łów, ter ro ry stów?
– Nie, ale po raz ko lejny obro ni łem lu dzi, któ rymi w rze czy sa mej gar dzę.
– Masz na my śli ber liń czy ków?
– Nie kpij. Wiesz, że cho dzi mi o Rahma, Uec kera, May era i ich sym pa ty ków. Wła ści wie nie za pła cili

za nie na wiść, którą siali.
– Mam wra że nie, przy ja cielu, że ta sprawa wciąż ma wiele nie wia do mych – wes tchnął Or łow ski.
–  No cóż. Ży cie to nie no wela kry mi nalna Po ego czy Co nana Doyle’a, nie wszystko musi być do- 

mknięte, nie wszystko łą czy się w ca łość. Ży cie to nie lo cu lus Ar chi me dius – od parł Ki le mann, a po chwili
do dał jesz cze: – Pa mię tasz gra wer na na szyj niku zna le zio nym w ga bi ne cie May era? „WM” to wcale nie
jego ini cjały. Kie dyś w tym puz derku tkwiły fo to gra fie Akro batki i nie May era, lecz jej uko cha nego Wit- 
tego. Po tem to dru gie zdję cie na prędce pod mie niono dla do bra sprawy. Za nim Witte po peł nił sa mo- 
bój stwo, na zwał swoją uko chaną Ma rią, pew nie więc to było jej praw dziwe imię. Pa mię tasz ini cjały na
na szyj niku zna le zio nym w ga bi ne cie na szego ar chi tekta? By li śmy w błę dzie – to nie były wcale li tery
„WM” wska zu jące na Wil helma May era. To ini cjały wy ko rzy stane w przy pły wie zbrod ni czej weny, aby
wpro wa dzić nas w błąd. „MW”, Edwar dzie, ozna czało Ma rię Witte.

***

– A jed nak znów przy je cha łeś? – za py tał oj ciec na wi dok Za cha rego. – Co cię spro wa dza? I co się z tobą
stało? Źle wy glą dasz.  – Spoj rzał na po ra nioną twarz syna, zno szone ubra nie i  po pla mioną skó rzaną
torbę, nie wy glą da jącą na wa lizkę ele ganc kiego pra cow nika banku.

– Mia łem drobny wy pa dek – od parł Witte la ko nicz nie i za ka słał. W pier siach za rzę ziło mu ciężko.
Oj ciec za raz to wy ła pał.



– Nie chcę się wtrą cać – za czął – bo to twoja praca i pie nią dze, ale...
– No wła śnie. Le piej zmieńmy te mat.
– Wiesz co? – Stary po my ślał, że roz luźni at mos ferę. – Pan Bauer znów za pro sił mnie dziś na ryby.

Może po pły niesz z nami? Od pocz niesz. A on się ucie szy.
– O, do prawdy? – Witte na wet nie krył sar ka zmu.
– Tak. Pan Bauer bar dzo lubi, gdy mu o to bie opo wia dam.
– Cie kawe dla czego? Może my śli so bie, że to jego pie nią dze szły na moją edu ka cję? – zi ry to wał się

Witte.
– Nie ważne, Za chary. – Oj ciec tylko mach nął ręką. – Wy pły wamy w nocy.
– W nocy? Dla czego?
– Wtedy naj le piej biorą sumy – od parł stary.
– Aha. Nie bo isz się?
– Czego? Pły wać umiem jesz cze nie go rzej od cie bie, a cie bie wy szko li łem prze cież bar dzo do brze. –

W oczach sta rego po ja wiła się iskierka dumy. – Chyba nie za po mnia łeś?
– Nie, skądże. – Witte uśmiech nął się jak czło wiek, który wie wię cej od swego roz mówcy, lecz ni gdy

tego mu nie zdra dzi.
Umó wili się więc, że po płyną wspól nie. Oj ciec był szczę śliwy. Witte rów nież. Gdy nocą cze kali na

przy by cie pana Bau era – spóź nio nego, bo który z bo ga czy nie każe na sie bie cze kać – spo glą dali wspól- 
nie w gwiazdy. Jak w dzie ciń stwie, gdy matka jesz cze żyła.

– My ślisz jesz cze cza sami o ma mie? – spy tał ojca.
Ten drgnął ner wowo, aż cała łódka się za ko ły sała. Nie od po wie dział, tylko za raz zmie nił te mat.
– Nie za cie pło się ubra łeś? Po co ci taka sze roka i gruba pe le ryna?
Tym ra zem to Witte nie od po wie dział, tylko zmie nił te mat.
– A o Pol sce my ślisz cza sem? – za py tał ojca. – Albo o na szej ziemi, któ rej ślu bo wa łeś nie od dać w obce

ręce?
– Za brała mi pół zdro wia. I matkę przez nią stra ci li śmy – syk nął stary.
– Prze stań! – ob ru szył się Witte.
– Sam za czą łeś! Mu sia łem przez nią zmie nić całe swoje ży cie. Przez głu pie ma rze nia o za cho wa niu

ja kie goś ka wałka ziemi. A ona wcale nie jest tego warta. Pa mię taj, że byś i ty nie po peł nił ta kiego błędu.
– Nie martw się. Je stem wy kształ cony za nie miec kie marki – od burk nął Witte.
– I do brze. Walkę zo staw głu pim Po la kom z Kon gre sówki. Nie ma ta kiej sprawy, za którą warto...
Stary prze rwał, bo z ciem no ści wy ło nił się kor pu lentny pan Bauer z cha rak te ry styczną brodą nie mal

do pasa i z wę dzi skiem w wiel kich ła pach. Przy wi tał się grzecz nie ze „dro gimi są sia dami”, jak się wy ra- 
ził. Po tem długo dzie lił się swo imi re flek sjami na te mat let nich igrzysk olim pij skich w Pa ryżu.

– Zdo by li śmy mniej me dali nie tylko od Fran cu zów, Ame ry ka nów czy Bry tyj czy ków. Ro zu miem, że
taki fe no men jak ten kow boj Ba xter sam zdo był pięć krąż ków, w każ dej dys cy pli nie, w któ rej star to wał.
Ale na wet Bel go wie czy Szwaj ca rzy wy grali wię cej kon ku ren cji od nas. Wy obra ża cie so bie, pa no wie? –
na rze kał. – Niech usta no wią węd ko wa nie spor tem olim pij skim, to chęt nie sam zdo będę ja kieś laury dla
ce sar stwa, skoro młodsi nie dają rady. Ina czej na stęp nym ra zem prze gramy jesz cze z czar nymi i In dia- 
nami.

Witte nie mógł pa trzeć, jak jego oj ciec uśmie cha się i płasz czy przed czło wie kiem, który de facto go
zruj no wał. Gdy wy pły wali na je zioro, bo sumy naj le piej brały na głę bo kiej wo dzie, pa trzył bez słowa na
siłę i spo kój bez miaru wody. Po tem wło żył rękę do kie szeni. Miał na so bie pod pe le ryną tyle ma te riału
wy bu cho wego, że mógł jed nym ru chem po słać do czarta całą tą łajbę.

– Hopsa! – Bauer ze śmie chem za rzu cił swoje im po nu jące wę dzi sko. – Ma chaj wędą, ryby będą!



– Nikt nie ma tak szczę śli wej ręki jak pan – pod li zy wał się stary, po pra wia jąc wędkę swoją i syna.
– A pan Za chary? – spy tał Bauer. – Szczę śliwą ma rękę? Sły sza łem, że do in te re sów? – Za śmiał się do- 

bro tli wie. – Tak, oj ciec tro chę mi o panu opo wia dał i o pań skich suk ce sach.
Witte nie pod chwy cił te matu, więc szybko ode zwał się stary:
– Wie pan, po cho dzimy z bie doty. Wiele to kosz to wało, by Za cha rego wy edu ko wać. Ja w mło do ści

by łem za dziorny, szu ka łem kło po tów. Nie po trzeb nie. Dla tego bar dzo się cie szę, że mój syn mógł wy- 
brać inną drogę.

– Ta aaa... – od po wie dział Bauer chra pli wie. – Po li tyka to jedno wiel kie... – Za miast do koń czyć, splu- 
nął za burtę.

Witte wy obra żał so bie, że jesz cze pół go dziny, a  będą wspól nie klęli, re cho tali, pluli i  uda wali, że
można żyć, jakby po li tyki nie było. Jakby o ni czym nie de cy do wała. Jakby każ dego dnia nie da wała nam
ba tów. Witte kie dyś chciał sławy. Pra gnął przejść do hi sto rii. Nie udało się. Te raz chciał jed nym ru- 
chem uza sad nić swój sprze ciw, wy krzy czeć gniew. Nie przed in nymi ludźmi na wet, a przed Bo giem,
Ab so lu tem, słoń cem, okiem na nie bie, ja kim kol wiek wyż szym Po rząd kiem. Chciał jed nym ru chem na- 
raz za bić ojca i Bau era. Za bić przy szłość. Przed oczami wi dział tylko uko chaną ko biecą twarz, gdy ści- 
skał w dłoni de to na tor. A po tem wy ko nał ten je den, osta teczny ruch.

KO NIEC
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30 Skórcz, miej sco wość pod Sta ro gar dem Gdań skim
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